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PKZKCLĄI* DZIEJÓW

I f z i e j e  n i e p e w n e .

Badania dziejów odległej przeszłości w ykryw ają, 
że na kilka wieków przed przyjściem C hrystusa, 
narody W indów  przodków Słowian zamieszkiwać 
miały krainy przedtatrańskie,— że w tej praojczyznie 
Słowian wznosiło się miasto C arrhodunum , i że 
przez nie przechodziła droga k tó rą  bursztyn do mo­
rza Adryatyckiego, prowadzono, (a) Ogólną tę wia­
domość o mieście Carrhodunum objaśnił nam Klau­
diusz Ptolomeusz aleksandryjski geograf, żyjący w 
wieku drugim ery  chrześciańskiej, pisząc w dziele 
swem, iż to miasto położone jest pod 42 stóp: 40m 
długości,? a 51 stóp: 30m szerokości nad brzegiem 
W isły, (b) Położenie to zbliżone do położenia dzi­
siejszego K rakow a, było wystarczającem dla wielu 
uczonych do stanowczego orzeczenia, że Kraków

(a) P. J. Szafarzyk Sfawian Siaro/.: Roz. II. § VIII, —  (b) 
Editio Petri Bertii T, II. Amst. 1618.
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je s t tóm starożytnem  miastem, (a) Lecz wiedząc j a -  
kićj wątpliwości podpada wskazane od tylu wieków 
położenie, w iedząc jakim przemianom uległo w szyst­
ko przez tyle wieków, trudno w strzym ać się od po­
wątpiewania i prawdopodobieństwu przyznać pe­
w ność.

Dalej w opisie ludów słowiańskich w drugim wie­
ku po Chrystusie, w ym ieniają ówcześni pisarze ludy 
słowiańskie pod nazwą Karpiani albo Karpi, (b) Mieli 
to być mieszkańcy znow tych przedtatrańskich ziem, 
gdyż dowodzą badacze starożytnych dziejów, że Ta­
try  przez Greków lub Rzymian otrzymały grecką 
nazwę K arpatus, i że od tej nazwy cudzoziemskiej 
nięznanćj mieszkańcom tych gór, ludy osiadłepod Ta­
trami zwano Karpiami. Ludy te między rokiem 180—  
192 wrymogły na Rzymianach roczną daninę a od 
roku 237 często aż ku brzegom Dunaju napady swoje 
szerzyły. Cesarzewicz G allerius, chcąc się pomścić 
tych ustawicznych napadów w roku 295 bój p rze­
ciwko nim rozpoczął i roku 350 większą ich część 
gwałtownie do Panonii i Dacyi zapędził.

W  trzecim i czwartym  stuleciu, Karpiowie ci w to­
warzystwie Niemców toczyli boje z Rzymianami, co 
było pow odem , iż pam iątkę tych bojów niewdzię­
czne i stronne dzieje, wyłącznie Niemcom przypi­
nały, Karpianów za lud niemiecki ogłosiły i blisko 
przez dwa wieki następne żadnój wiadomości o nich 
nie przekazały.

(a) K. Mannert Geogra: der Grieclien. Leipzig 1820 p. 284.
(b) Szafarzyk Star. Slow. Roz 2. § 10.
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Dopiero z końcam piątego stulecia, pod trzecią na­
zwą a nazwą już słowiańską Chorwatów albo C hro- 
batów , w ystępuje w dziejach lud osiadły po obu 
stronach gór Tatrów  dzierżący obszerne ziem ie'na 
zachód i południe.—  Nazwiska tego początek różni 
rożnie w yw odzą, jedni iż Ćhrobat w sławiańskim 
języku znaczy wielki; ztąd lud na tak obszernej 
przestrzeni mieszkający Chrobatami przezwano; inni 
że nazwa ta pochodzi od siedziby ich pod szczytami 
gór które zwano C hrb, Ghrib.

Część tych Chrobatów około r. 633 w śród zabu­
rzeń domowych, wyniosła się dollliryku(a) aw C h ro - 
bacyi zjawił się możny i mądry człowiek K r a k u s ,  
który wrprzód miał panować w Karyntii.—  (b) W ia­
domość o tym  K r a k u s i e  jako w narodzie nie­
piśm iennym , przechodząc od pokolenia do pokole­
nia zamieniła się wr podanie które kronikarze wieku 
X II wr swe księgi dziejów wpisali. Za tćm więc 
podaniem, jakby za światełkiem udajmy się w cie­
m ną dla nas przeszłość, a lubo w niej i tak zu­
pełnie po omacku błądzić będziemy, ale przesuną 
się przed nami jakieś obrazy wypadków z czasów 
dawnych, jakieś widma starożytnych bohatyrów, bę­
dzie to coś podobne do tego snu miłego, który przy­
prowadza nam z grobów istoty drogie sercu naszemu.

Jest podanie iż wr Chrobacyi w wieku VII jak  pi­
szą kronikarze "przybyły Grachus albo właściwiej 
Krakus zwołał lud na wiecę wszystkich usta sobą za -

(a) Konstanty Porfyrogeneta, — (b) Mateusz herbu Cho­
lewa.
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jął,?.... uległość sobie zjednał i względy pozyskał. Mó­
wił on że śmiesznie w ygląda okaleczałe bydle i czło­
wiek bez głowy, że czćm ciało bez duszy, czem lampa 
bez światła, czem świat bez słońca, tein państwo bez 
Króla. I inne podawał obrachowane myśli, a w końcu 
przyrzekał że nie królem ale towarzyszem będzie 
w królestwie gdy go ob iorą, bo ma wiarę, że n ie 
dla siebie ale dla całego św iata się rodziły Krakus 
od wszystkich został królem  obwołany; zaraz pra­
wa pourządzał i ustaw y poogłaszał.

W  tak utworzonem państw ie, w pewnej skale siady­
w ał smok, którem u co tydzień dawano pewną liczbę 
bydła, a o ile go niedostał, tyle rolników niszczył i 
mordował. W  tedy K rakus na radzie do swoich 
synów  miał m ow ę, w której między inne mi wy­
rzekł zasadę: iż obrona swych współobywateli wyż­
sza je st nad tryum fy wszystkich wieków, i że nikt 
nie powinien pom yśleć o w łasnem  życiu, kiedy jest 
zagrożony ogół, mają tedy smoka zgładzić. Syno­
wie odpowiedzieli że do niego rozkazywać a do nich 
w ypełniać należy. W zięli się więc do dzieła. Skóry 
bydlęce wytkane siarką i zatlone postawili na prze­
ciw jam y sm oczej, a sm ok je  połknął, i ziejąc pło­
mieniem skończył życie. Na tym  pagórku smoczym 
w krotce założono miasto dla wiecznej pamiątki Kra­
kusa: że zaś do sm oka zabitego zlatywały się kru­
ki i krakały, miasto przeto  nazwano Krakowem.

To je s t podanie o założeniu Krakowa wyjęte z naj­
dawniejszego kronikarza M ateusza herbu Cholewa, 
biskupa krakowskiego zm arłego w roku 1160. Pó­
źniejsi dziejopisowie utrzym ywali że Krakus zało­
żono przez siebie miasto nie od krakania ale od

http://rcin.org.pl
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swego imienia Krakowem nazwał, (a) Inni wywo­
dzili i K rakusa i Kraków od Grachów rzymskich.

Gdyby nie było za zbyt śmiałóm, przypuszczenie 
to, po rozważaniu położenia miejsca na którym  K ra­
ków się w znosi, możnaby tw ierdzić, iż nre ślepy 
traf, ale rozwaga wybrała to miejsce tak odpow ie- 
dne do założenia w ielkiego miasta. Po nad obszerną 
bowiem płaszczyzną, wznoszą się góry uważane W  o -  
wych czasach za jedyne miejsca do zakładania zam­
ków w arow nych, dla odparcia ciągłych napadów. 
Dalćj płaszczyznę tę  otaczają rzeki, od południa W isła 
ze strony zachodniej Rudawa a po części na p ó ł-  
hoc i wschód Prądnik. Nakoniec sama czarow na, 
urocza okolica przedstawiająca zachwycające wido­
k i, nie mogłaż do siebie przynęcić mieszkańców, 
którzy garnąc się w większćj liczbie do przyjem ne­
go siedliska miasto ludnie utworzyli?—

Lecz jeszcze chwilę zatrzymajmy się na tćm  sta­
nowisku domysłów, i z niego przypatrzm y się jakim 
był Kraków, a raczćj jakim być mógł w owym okre­
sie czasu. Ale zkąd czerpać do tego wiadomości, 
kiedy same tylko groby Krakusa i W andy są w i- 
docznemi zabytkami owego czasu, a z nich cóż się 
dowiemy, chyba to , że tu  żył zawsze lud? który 
umiał być wdzięcznym dla tych co dla niego żyli. 
Podania więc, pieśni, historyą, wziąwszy za farby, 
pokuśm y się odmalować ten obraz, którego niedo­
kładności każdy przebaczy, pomnąc że niepodobień­
stwem je s t jak powiedział Wiszniewski ”z pobiela-

(a) Kromer.
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łych na pobojowisku kości rycerza jego tw arz i 
wejrzenie odgadnąć i odmalować,, (a).

Miasto, czyli jak  w tedy mówiono W ika Kraków (b) 
leżał na lewym brzegu (c) sławiańskiej rzeki Białej 
wody, od Polaków później W isłą  przezw anej, dla 
tego że z urw isk skał Skoczowskich sącząc swe 
źródło, wisieć zdawała się po nad ziemią; (d) pow y- 
żćj po nad brzegami W isły, ciągnęły się dziś nie­
istniejące wielkie lasy zwane później Chwaczymiech 
(e). Na oddzielonym zaś W isłą  od miasta pagórku 
W aw el, (f) którego w nętrze żywić miało okropne smo­
k i, sta ł drewniany zamek krakowskim zwany (g). 
Jak zamek tak i miasto nie były m urowane, gdyż 
takiemi były wszystkie miasta w Sławiańszczyznie, 
i dla tego żadnych śladów z nich nie pozostało. 
Drzew a dębowego głównie do budowania uży­
w ano, z tego więc drzewa były domy w Krakowie 
i gątyny czyli św iątynie. Świątynie te mistycznie 
wycisnione ponure i szczupłe (h) mieściły w sobie 
bożyszcza drewniane ale olbrzymiej wielkości. Znaj­
dowały , się w nich robione z kruszczu drobniejsze 
bogi które Sławianie w tykali na żerdzie i tak na 
wojnę nieśli. Takie św iątynie i z takiemi bóstwa­
mi wznosiły się, jedna: w dzisiejszym Stradomiu gdzie 
miała stać św iątynia bożka wiatrów zwanego S t r a ,  
(i) druga w miejscu gdzie kościół świętćj Trójcy

(a) Ilist. lit. T. I. K. 288, — (b) Maciejowski Pol: pod  
wzglę: obycza: i zwycza T. I. kart. 7 5 ,— (c) Kro­
mer, — (d) Długosz Rzeki T. I . , — (e) Przywilej 
Bolesława z roku 1257,— (f) Kromer, — (g) Bogufaf,—  
(h) W iszniewski hist. T. 2. kart. 2 6 9 ,— (i) Bahdke 
Jnd. Lec. R. 1822.

—  6 —
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XX. Dominikanów, (a) W  świątyni tej niewiadomo 
jakie bóstwa czczone były; może tego Czernobocha i 
Biełobocha wyobrażenia siły złej i dobrej, których 
tylko Stawianie nadwiślańscy znać mieli (b) a może 
bożka Perota którego znakomita św iątynia miała 
znajdować się w Krakowie, (c) Trzy bożyszcza z tćj 
św iątyni jeszcze w wieku piętnastym w tem  miej­
scu dawnej swej czci, na ziemi potłuczone leżały (d). 
Lud zamieszkujący Kraków, był jak ogólnie pra­
wie Sławianie, ludem pogańskim ale nie dzikim bez 
praw i pojęcia Boga. (e) Miał jednę religją i je^  
den ję z y k ;—  (f) miał swoje miejscowe podania, 
swój rząd i swoje instytucye, a sam lud obierał 
sobie pana. Co do zasad życia społecznego, po­
święcenie się dla dobra ogółu, stawiano za cel naj­
wyższy. (g) P raw a ich były zupełnie własne, i do­
piero wczasach chrześcijaństwa napływem cudzo­
ziemskich praw  kazić się poczęły, (h) Jeszcze przed 
panowaniem Kraka, miały być przepisy dla sędziów 
lubo niemi przewaga możniejszych podług woli w ła­
dała (i).

Czuję to, iż wiadomość tak ogólna o dziejach pier­
wiastkowych tej ziemi i o założeniu tego miasta 
niezaspakaja że tak powiem tęsknoty za w iarogo- 
dnemi wiadomościami o przodkach naszych. Lecz 
choćbym przeszedł za granicę w ytkniętą dla tego

(a) Ostrowski Dzieje kos: poi. T. I. kor. 2 2 ,— (b) Ma­
ciejowski, — (c) Prz: Lud: R. 8 K. 3 0 6 ,— (cl) Mie­
chowita,—• (e) Bogufal,— (T) Prokop w R. 14 woj Gock: 
podania o Krakusie, —  (g) Rakowiecki,— (li) Lelewel, 
Maciejowski, Wiszniewski, — (i) Kadłubek, K. K. 606.
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dziełka i zapuścił się w owe obszerne pole badań 
starożytności, i tak bym niezaspokoił tej tęsknoty: bo 
dotąd wszyscy praw ie badacze w braku pewnych wia­
dom ości i źródeł, na sam ych tylko prawdopodobnych 
w spierają się przypuszczeniach. Mimo więc puśćm y 
dalsze domysły, a w róćm y się do podań i wyciągnij­
m y z kronik te, k tóre odnoszą się do dziejów K ra­
kowa.

Umarł K rakus, a na pogrzeb jego miał się zgro­
madzić lud w takiej liczbie, iż z ziemi, k tórą każ­
dy wziąwszy w ręce w ysypał na jego popioły, po­
w stała ta wielka m ogiła, wznosząca się do dziś 
dnia n a  praw ym  brzegu W isły  na skalistej górze 
Lasotni. W ieki minęły, a lud krakowski ciągle do 
tych czas w dniu trzecim św iąt wielkanocnych w zna­
wia ten  obchód noszący nazwę Rękawki na pam iąt­
kę, iż rękami ta mogiła sypaną była. W  dniu tym 
tysiące mieszkańców K rakow a wdziera się na szczyt 
tej mogiły a sięgając m yślą w' przeszłość, oddaje 
hołd pamięci założyciela Krakowa stojąc na jego 
grobie.

Po założeniu Krakowa i po śmierci K rakusa, 
przedniejsi panowie i cały lu d , jedyną dzićweczkę 
po nim imieniem W andę, mieli obsadzić przy w ła­
dzy. ”Była to dziewica cudnej urody, najmędrsi zdu­
miewali się nad jć j zdaniem a najsrożsi łagodzili 
przed jćj obliczem. Jakiś książę niemiecki napadł 
jćj kraje i chciał sobie przywłaszczyć władzę. Skoro 
jego wojsko zobaczyło W andę, jakby jakim promienien 
słońca, tknięte złożyło uczucia nieprzyjacielskie i boju 
toczyć niechciało. W  tedy książę czy z miłości 
czy z gniewu, rzucił się na miecz w łasny.” Tyle ty l­
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ko o W andzie napisał najpierwej Mateusz herbu 
Cholewa, późniejsi kronikarze powtarzając tę po­
wieść, przydali jeszcze wiele traicznych okoliczno­
ści, że ją  chciał pojąć za małżonkę książę niemieckie 
R ytygerus, ale ona żadnym obyczajem niechciała 
oddać mu ręki m ówiąc: ”W olę sobie być w olną, 
niż żoną książęcą ,” i że po odniesionem późnićj 
zwycięstwie na podziękowanie bogom za wielką sła­
wę i powodzenie skoczyła w W isłę, (a) Ciało jej zna­
leziono na brzegu przy ujściu Dłubni do W isły  i 
tam pochow ano, a na jej grobie usypano taką m o­
giłę , jak ą  wzniesiono jej Ojcu. (b) Przechowała się 
w kronikach pamięć pieśni jak się zdaje z czasów 
pogańskich ale w przekładzie łacińskim, k tórą je ­
den z niemieckich książąt, zachwycony pięknością 
W andy śpiewał, iż swemi wdziękami podbiłaby m o­
rze, ziemię i powietrze, (c).

O dtąd Chrobacyą która stanowiła udzielny naród 
rządził wojewoda z dwunastu radcami, (d) Nazwę 
wojewody u Chrobatów czyli Krakowiaków nadawa­
no rządzącem u księciu aż do upadku Chrobacyi.—• 
W  drugićj połowie IX  wieku Chrobacya pod sWemi 
wojewodami należeć miała do wielkiego państwa mo­
rawskiego, które pod Swiętopełkim spoiło w jeden wiel­
ki związek ludy słowiańskie osiadłe wzdłuż grzbietu 
Tatrów . Lecz gdy po śmierci Świętopełka w śród 
niezgody i wojny domowej upadło państwo moraw­
skie około roku 898, wtedy Chrobacya pod w ła- 
snem księciem była oddzielną krainą i zwała się

(a) Bogufal, — (b) Bielski, — (c) Bascon Son II. p. 21. (d) 
Bogufal.
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biała Chrobacyą (a) to je s t wielką, swobodną. Nie 
była to próżno brzm iąca nazw a, bo ślad używania 
tćj swobody znajdujemy w dziejach które nam przy­
w odzą , iż Chrobacya dawała w tedy przytułek ucie­
kającym  Morawcom przed srogością Magiarów któ­
rzy  ich wielkie państw o opanowali.

Około roku 950 kiedy O tto 1. wielki, wskrzesił po­
w tórnie cesarstwo rzym skie i objął władzę nad 
w iększą prawie połow ą E uropy, w tedy Chrobacyą 
sąsiednią Niemcom a zostającą podw łasnem  księciem 
uczynił także podległą i hołdowniczą swej władzy 
a chociaż nie ochrzconą, przyłączył do dyecezyi 
pragskiej (b).

P rzy  końcu X  wieku rozszarpały Chrobacyą w zra­
stające potęgą w Słowiańszczyznie państw a Ruskie 
i Czeskie. Najprzód Rusini pod W łodzim ierzem I. 
wielkim po rok 981 zabrali m iasta Przem yśl, Czer­
w ień i prawie całą tę  część Chrobacyi która potóm 
Rusi Czerwonej nazw ę przybrała. Potem  Czesi pod 
Bolesławem II około roku 993 podbili resztę Chro­
bacyi to jes t ziemię krakow ską w raz z Krakowem .—  
Z tych czasów pierwrszą pewniejszą lubo zbyt ogól­
n ą  wiadomość znaleść można w dziejach o stanie 
Krakowra, przedstaw iają one już Kraków jako obron­
ne miasto którego rządy dzierży niejaki Krassota. (c) 
Lecz niedługo władali Czechowie K rakow em , gdyż 
Bolesław Chrobry objąwszy rządy nad Polską k o -

—  10 —

(a) Konstan Porfi de administrando mówi własnego Księ­
cia, —  (b) Konstan Porfi de admi: c. 30, — (c) P el- 
zel. Hist. Czes. pod Bolesławem II.
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rzystając z zamieszek domowych w Czechach po 
śmierci ich księcia Bolesława II. podstąpił z woj­
skiem w roku 999 pod Kraków i po kilku sz tur­
mach zdobył pierwszy raz dla Polski to miasto które 
potem złączył z nią węzłem ścisłej jedności (a).

Trudno z pewnością wskazać czas w którym  re -  
ligia Chrystusa pierwszych wyznawców miała w K ra­
kowie. Zdaje się iż kiedy Karol W ielki w począt­
kach IX  wieku oświecił tą religją Awarom przy­
ległych Morawców, w tedy przenikła ona i do są­
siedniej Chrobacyi. Lecz większa jest pewność, że 
wyznawaną dopiero być zaczęła w Krakowie kiedy 
Chrobacya należeć zaczęła do Wielkiój Morawii. P ań­
stwo to bowiem po przyjęciu chrztu S. (b) i zaprowa­
dzeniu nabożeństwa w słowiańskim języku podług 
obrzędu wschodniego rozesłało po wszystkich k ra­
jach słowiańskich apostołów nowej wiary. W  tedy 
to musieli oni zaszczepić religją Chrystusa w K ra­
kowie, gdyż po zawojowaniu państwa morawskiego 
uciekający Morawcy przed okrucieństwem W ęgrów  
pogan, do Chrobacyi się schronili po roku 898, (c) 
i w Krakowie nabożeństwa swe odbywali, w wy­
stawionym kościele S. Krzyża (d).

Ze jednak jeszcze do roku 950 miał poganizm swych 
wyznawców w Krakowie, są świadectwa współcze­
snych kronikarzy, (e) dopiero cesarz O tton w hoł­
downiczej Chrobacyi poddawszy Kraków pod dye- 
cezyą pragską, (f) ukrywającemu się chrześcijań-

(a) Lelewel uwagi nad Mate: her: Otol: 22. 45, — (b) 
Nestor Konstan Porfi, — (ej Nar. Hist. P. r. 1046,—
(d) Konstant Porfi c. 3 0 ,— (e) Uwagi nad Mateuszem 
Herbu Cholewa 68. 69.
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stw u przed przem ocą pogan, wyjednywał bezpie­
czeństw o, poganizm w ytępiał i w miejsce obrzędu 
słowiańskiego, obrząd łaciński zaprowadzić się sta­
ra ł.— O ile spełnionemi zostały te  starania, nie masz 
pew ności historycznej, gdyż do jćj w ykrycia, po­
służyć by mogła jedynie wiadomość o apostolstwie 
W Krakowie S. W ojciecha nie uległa żadnym do­
mniemaniom, a takiej nieposiadam y, i z tąd to po­
w stały między uczonemi różne mniemania: jedni by­
tność  S. W ojciecha w  K rakow ie za niepewną po­
czy tu ją , (a) drudzy nie naw racanie ale utwierdzenie 
w wierze nawróconych Krakowian około roku 995 
przyznają m u , (b) inni nakoniec, że w  tym czasie 
otw artćj walki między obrzędem  słowiańskim i ła­
cińskim S. W ojciech ustalał w  Krakowie władzę 
kościoła rzymskiego.—- K tóre mniemanie jes t praw ­
dziwe? może z czasem odkryte zostanie; dziś po­
przestać musiemy na tćj pewrności tak chlubnćj dla 
nas, że zaprowadzenie religii chrześcjańskićj w K ra­
kowie nastąpiło bez wielkich w strząśnień i nie zo­
stało okupione krw ią męczennikówr, gdy innych lu­
dów" dzieje są  nią skalane.

—  12 —

(a) Monum. His. Germ p. Pertz T . VJ K. 574, — (1>) 
Nar. p. r. 997.
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KRAKÓW
POD

Ilraków  jako położony w środku przestrzeni rozcią­
gającej się od brzegów Dniepru i adryatyckiego mo­
rza, Dunaju i Bałtyku, wśród tych obszernych krain 
osiadłych przez lud słowiański, uważał Bolesław 
za główny i najwłaściwszy punkt na stolicę dla mo­
narchy dążąccgo do spojenia w jedno państwo lu­
dów słowiańskich. M ądry ten władca w zamy­
słach, dzielny w ich wykonaniu, zaraz przeniósł sto­
licę Polski z Poznania do Krakowa, (a) i pow ziął 
myśl uświetnienia nowej swćj stolicy założeniem 
arcykatedry. S taranie się oto polecił posłom, k tó­
rych wysłał do Sylw estra papieża w celu wyjedna­
nia dla siebie korony polskiej. Papież nie przy­
chylił się do życzeń Bolesława niechcącego uczynić 
hołdowniczem stolicy świętej, swojego państwa. Ży­
czenia jednak Chrobrego spełnił w krotce O tto III 
cesarz, wdzięczny Bolesławowi za doznaną od nie­
go tylokrotnie pom oc, i mocą cesarską której mu 
Bolesław nie chciał zaprzeczać, uznał go w roku 
1000 królem  Polskim i Słowiańskim, uchylił usta­
wę O ttona I. poddającą całą Słowiańszczyznę pod 
metropolią magdeburską, założył biskupstwo k rako -

(a) Nar p. r. 1046 przypis.
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wskie i poddał go pod archidyecezyą gnieźnieńską, (a) 
Bolesław w dalszem panowaniu gdy rozszerzył gra­
nicę Polski i uczynił ją  potężną bezpieczną i kwi­
tn ą cą , w tedy była ona pośredniczką handlu innych 
narodów , Kraków zaś, był głównym punktem przez 
k tóry  ciągnęły karawany jedne z Niemiec drugie 
z W ęgier, pierwsze dążąc przez Kijów do K onstan­
tynopola, a drugie przez W rocław  ku Elbie (b).

Tak świetny i pom yślny stan  kraju wzmocnił Bo­
lesław siłą m oralną, przez rozszerzenie w nim ośw ia­
ty. I w tym razie nie przepom niał K rakow a, naj­
przód jakto wspomnieliśm y założył biskupstwo a za­
łożenie biskupstwa w owych czasach było tem, czem 
zakładanie dzisiaj uniw ersytetów , gdyż biskupi u trzy­
mywali szkoły dla kształcenia przyszłych kapłanów, 
(c) dalćj sprowadziwszy do Polski zakonników S. 
Benedykta pielęgnujących w tedy nauki usadowił ich 
znowu obok Krakowa rra Tyńcu. —  W szystko za­
powiadało szczęśliwą przyszłość, lecz z śm iercią Bo­
lesława roku 1025 znikła na czas niejaki chwała, 
potęga, i zamożność kraju a Kraków nawiedziły nie­
szczęścia.

Gnuśny Mieczysław niezdołał utrzym ać, co dzielny 
ojciec prawie ■tworzył. Słowianie zaodrzańscy zrzu­
cili poddaństwo Polski. Czesi i Rusini rozpoczęli 
dawne napady.—  Śm ierć Mieczysława oddała rzą­
dy skołatanego K rólestw a w ręce niemiłej narodo­
wi żony jego, k tóra w  m ałoletności syna objęła p a -

(a) Nar. p. r. 1000 Bandke T. I. kar. 135, — (b) Lelewel 
"w rozprawie o pieniąd: w Trzebuniu, — (c) W isznie­
wski nist. lit. T. I. k. 305.
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nowanie. Ryksa znienawidzona uciekła rychło do 
Saksonii, a w krotce za nią i syn jej Kazimierz. 
W  Polsce bez pana i-rządu  powstała wojna domo­
w a,—  włościanie uciemiężeni od panów porzucili rolę 
i udali się na rzeż dziedziców, lud wracał do bałwo­
chwalstwa, upadła oświata upadł i handel, miasta, 
dwory i same św iątynie Boga rozhukana swawola 
w perzynę obracała, tak iż w krótkim czasie cała 
Polska zamieniła się prawie w pustynię. Dzielił ten 
opłakany los i Kraków. Najprzód w rok śmierci Bo­
lesława Chrobrego doznał wielkićj straty  gdyż zgo­
rzał prawie zupełnie (a). W  następnych latach woj­
ny i rozboje w kraju zadały cios zgubny han­
dlowi Krakowa a nakoniec Brzetysław książę cze­
ski wpadł doń roku 1039 zniszczył ogniem i rabun­
kiem m iasto , zabrał skarby królewskie i starożytne 
złote i srebrne naczynia (b).

Po czternastu latach klęsk, wrócił na tron  Chro­
brego w roku 1041 wnuk jego Kazimierz, którego 
Polacy licząc między najlepszemi z monarchów swo­
ich, zaszczycili przydomkiem chluhniejszymnad świe­
tne zwycięzców tytuły, bo odnowiciela Polski. Za 
jego panowania Kraków odbudowanym został, da­
wna zamożność w racała, powstał z gruzów Tyniec 
i osiedli go Benedyktyni sprowadzeni z Lubuzy nad 
O drą (c) zajęli się uczeniem młodzieży, (d) biskup­
stwo krakowskie wyniesione zostało na arcybiskup- 
stwo.—  Lecz tćj godności używał tylko A aron opat

(a) Długosz p. r. 1 0 25 ,— (b) Kozmas. pisarz Czeski , — 
(c) Sommer Siles T. I. K 894, — (d) Szczygieł K. 
204.
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tyniecki w tedy biskup krakow ski gdyż wyniesie­
nie to nie było przyjęte za kanoniczne jako pocho­
dzące od Benedykta IX  w czasie uzurpacyi władzy 
papieskiej (a).

T en  pomyślny stan Krakowa pomnożył i prze­
ciągnął w następne lata syn  Kazimierza, nieszczęśli­
wy Bolesław śmiały. Gdy jego męstwo rozszerzyło 
granicę Polski, a m ądrość uczyniła ją  rządną, w te­
dy równie jak za pradziada jego, Kraków bogacił się, 
bo zakwitnął w nim na nowo handel tak p rzecho- 
dowy jak i w ew nętrzny. Sam Bolesław przyczy­
niał się wiele do świetności Krakowa prowadząc 
wystawne życie wraz z licznym dworem i szafując 
hojnie skarbam i, z czego tak słyną ł, że mu imie 
Szczodrego w spółcześni dawali. Zapełnić się m u­
siały i szkoły biskupie w Krakowie, gdyż nie m ałą 
dał krajowcom podnietę do nauk, wydając czyniące 
m u zaszczyt postanowienie że tylko rodacy mogli 
być biskupami w Polsce, (b) Ustawą tą zam knął 
drogę cudzoziemcom do dochodów kościelnych —  do­
brze chciał zrobić a zaszkodził i sobie i P o lsce .—

Gorliwość o dobro m onarchy i ludu , zniewoliła 
Stanisława biskupa krakowskiego do ustronnego 
napomnienia króla o osobiste i publiczne przestęp­
stw a, a potem do jaw nego wyklęcia i zamknięcia 
przed nim kościoła. Popędliwy Bolesław mszcząc 
się tej zniewagi, zabił tego świętego męża w ko­
ściele S. Michała na Skałce. Za popełnioną zbro­
dnię dosięgła kara, nietylko winnego Bolesława alt}

(a) Naru. p. r. 1016 przypis — (b) Naru. p. r. 1080.
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i niewinny k ra j! —  Bolesław wyklęty został tułaczem, 
ą Polska igrzyskiem  bezrządu. W  tedy to W ęgrzy 
w roku 1801 w targnęli do Polski, i Kraków po 
trzech miesięcznem oblężeniu zdobyli, (a). Nie dłu­
go WTęgrzy dla zamieszek w własnym kraju zmu­
szeni byli opuścić Kraków, zrabowawszy go zapewne 
podług owczesnego zwyczaju.— W ładysław  H erm an 
objąwszy rządy nad Polską, nie rad w Krakowie 
przebywał, ale mieszkał najczęściej w Płocku w s to -  
łecznem mieście na ówczas Mazowsza, (b) w Krako­
wie zaś panował prawie Sieciech wojewoda k ra­
kowski faworyt tego niedołężnego Króla.

Koniec jedenastego wieku można uważać za po­
czątek wielkiej plagi która gnębiła Kraków przez 
następne stulecia.—  W  tych bowiem czasach za­
częli osiadać w Krakowie żydzi uciekający z Nie­
miec i Czech przed okrucieństwem krzyżowników 
rozpoczynających dzieło oswobodzenia Jerozolimy 
od nawracania a raczej od rabunku i m orderstwa 
żydów, (c) Przybyli żydzi, w krotce, bo w pół wie­
ku , dokazali tyle sw ą przebiegłością, że już dzieje 
nasze, (d) z panowania Mieczysława III, przecho­
wały skargi na nich. Przyszli oni w tedy do tego zna­
czenia, że za potrącenie żyda karano opłatą siedm iu- 
dziesiąt czyli czternastu grzywien, opłatą dawniej za 
winę tylko obrażonego m ajestatu i świętokradztwa 
wym ierzaną, a uczyniona im krzywda od dzieci, 
ściągała karę na rodziców (e).

(f.) Praj. His: W ęg: K. 81. Chro: Hun. R. 5 8 ,— ( b) Nar, 
, p. r. 1 1 00 ,— (c) Kozmas Pra. p. r. 1097 ,—  (d) Ka- 

(tfubek, — (e) Kadłubek K. 735.
2
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W początkach dw unastego wieku, Kraków był je ­
szcze miastem drewnianem , (a) ale w nim były w spa­
niałe zabudowania, kw itnął handlem , mieścił wr so­
bie bogate towary k tóre doń z ościennych spływały 
narodów ; (b) słowem, Kraków cieszył się tą  pomyśl­
nością jakićj używał cały k raj, pod rządem  wale­
cznego i wspaniałego Bolesława Krzywoustego.

Roku 1117 wojewoda krakowski Skarbimir za na­
mową wielkorządców pom orskich, zamierzał pod­
nieść bunt przeciw praw em u monarsze; ale schwy­
tany wojewoda został ukaranym , a na wieczny przy­
kład poniżenia, przełożono kasztelana krakowskiego 
nad wojewodę (c).—  Czy atoli pierwszeństwo jakiego 
używali kasztelani krakowscy nad wszystkiemi woje­
wodami nastąpiło z tej przyczyny, z pewnością orzec 
nie można (d).

Rok 1125 przerw ał opisane poprzednio szczęście 
K rakow a, bo w  nim przypadkow y czyli też przez 
Czechów podłożony ogień, w  perzynę obrócił jego 
św iątynie i pochłonął majątki Krakowian (e).

Pożar ten dziwnem jakiem ś zdarzeniem przypadł 
na miasto w stóletnią rocznicę skonu Bolesława W iel­
kiego i w stóletnią rocznicę pożaru który roku 1025 
także Kraków zniszczył ; i jak  tam ten rozpoczął sze­
reg klęsk, tak też i ten pożar przepowiedział dwóch 
wiekowe klęski jakich nie tylko Kraków ale cała 
Polska doznała, po podziale kraju między synów 
Bolesława. Krzywoustego.

(a) Archi: Gnie: 98, — (b) Bielski Ks. IV, — (c) Nar. p. r. 
1117,— (d) Lengnich Pra: Pos: Pol: R. VI p. I V ,—
(e) Biel: K. IV.
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W ty m  podziale w roku 1139, W ładysławowi jako 
najstarszem u synowi, dostała się ziemia krakowska, 
sląska, sieradzka, łęczycka, Pomeranja z najwyż­
szą zwierzchnością nad innemi braćmi, a przy K ra­
kowie pozostała godność stolicy całej Polski. Od 
tego czasu krakowianie podobnie jak kijowianie, przy­
właszczyli sobie prawo obioru i zrzucania książąt, a 
Kraków stał się polem bitew zwaśnionych książąt 
i ztąd najwięcćj cierpiał.

W ładysław  II  za namową żony swej, Niemki, dla 
dumy nie lubionej od Polaków, chciał wyzuć braci 
z ich dzielnic, lecz pokonany uszedł do Czech a 
bracia obiegli Kraków w roku 1148 i po kilkodnio- 
wem oblężeniu zdobyli (a).

Bolesław Kędzierzawy objął rządy i 25 lat w ła­
dał P o lską, ani z chwałą dla siebie ani z korzyścią 
dla kraju. Po śmierci jego Mieczysław III. roku 
1174 zaczął panow ać, chciał lecz nie umiał pod­
nieść upadłą władzę panującego; obraził tylko tym 
panów którzy połączywszy się z uciśnionym ludem 
przez Ketlicza rządcę Krakowa, wygnali Mieczysła­
wa, a rządy oddali w roku 1178 Kazimierzowi naj­
młodszemu z synów Bolesława Krzywoustego.— Ka­
zimierz II. posiadł tron  ale nie posiadł władzy swoich 
poprzedników, bo panowie możniejsi utworzyli se­
nat i przywłaszczyli sobie w iększą' od panującego 
władzę, która niestety, z czasem zgubne wydała owo­
ce .—  Biskupi krakowscy na mocy przywileju Ur­
bana III. papieża zasiedli w tym senacie pierwsze 
miejsce po arcybiskupie gnieźnieńskim (b).

. —  19 —

(a) Narus:,—  (b) Nar: p. r. 1180 i 1185
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W  roku 1189 odprawił się w Krakowie synod 
prowincyonalny, na k tórym  uchwalono niektóre usta­
wy względem karności kościelnej, a zarazem po­
stanowiono aby duchowieństwo płaciło dziesięcinę 
na odzyskanie ziemi świętej (a).

Gdy w Polsce rozerw anej na drobne dzielnice 
oświata zupełnie niemal upadać zaczęła, błyszcza­
ła tylko w tych czasach w Krakowie. Kazimierz 
lubiący dysputy, m uzykę, otaczał się uczonemj, ka­
zał czytać żywoty św iętych a nawet zachęcał do pisa­
nia dziejów krajowych naszego Kadłubka (b). Różne 
spraw y Kazimierza niezadowolniały senatorów, ztąd 
rozgniewani na niego wezwali Mieczysława III i K ra­
ków mu r. 1191 w niebytności Kazimierza poddali; 
sam tylko Pełka biskup krakowski z bratem swym 
Mikołajem wojewodą krakowskim, oparli się najez- 
dnikowi i w zamku się zam knęli, którego Mieczy­
sław nie mogąc zdobyć, a chcąc się zabezpieczyć 
przeciw napaści, wystawił naprzeciwko nowy zamek 
drewniany i obronę jego powierzył Kietlicowi, da­
wnem u rządcy Krakowa pod czas jego panowania. 
Lecz gdy Kazimierz ukazał się pod Krakowem, pod­
dało się miasto, narzekając na zdradę możniejszych. 
W  krotce po kilkokrotnych szturm ach poddał się i 
nowy zamek, który spalić Kazimierz rozkazał. K iet- 
licz uchodząc przed gniewem Kazimierza, ukrył się 
w jakimś lochu kościoła katedralnegó, lecz tam 
pojmany, oddań został w niewolą księciu ruskiemu 
Romanowi W łodzim irskiem u (ę).

(a) DIugos? p. r. 1189, — (b) Kadłubek, — (c) Kromer.
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Po skonie Kazimierza Sprawiedliwego, objął rządy 
w Krakowie syn jego Leszek Biały, lecz znowu Mie­
czysław III. upomniał się o swe prawa. Rozpoczęła 
się wojna, pola mozgawskie krwią bratnią zarumie­
nione zostały; zwyciężony Mieczysław, czego bronią 
dostąpić nie mógł, dostąpił przez pozyskanie stron­
ników i ułudzenie matki Leszka, —  a tak oddano mu 
władzę najwyższą i Kraków.

Synod prowincyonalny odbyty przed ośmiu laty 
w K rakow ie, nie przywrócił między duchownymi 
pierwiastkowej świętobliwości. Odwołując się du­
chowni do zwyczajów a nie do przepisów wia­
ry, zawierali małżeństwa i dbali więcćj o rodziny 
swoje niżeli o domy boże. (a) Dla zaradzenia te ­
mu, Celestyn III. papież, zesłał legata swego- P iotra 
kardynała, ten odbył w Krakowie w roku 1197 sy­
nod , na którym  postanowiono surowsze przepisy 
tak dla duchownych jak świeckich, którzy od cza­
su upadku władzy panującego, wszelkie nowe u sta - 
wy papieskie lub soborowe, za obowiązujące uważa­
jąc , przyjmowali z uszanowaniem.

W  roku 1200 było w Krakowie wielkie trzęsienie 
ziem i, które znaczne szkody w zabudowaniach zrzą­
dziło (b).

Po śmierci Mieczysława w r. 1202 przez sześć 
lat był panem Krakowa W ładysław  Laskonogi syn 
jego, a potem  dobrowolnie ustąpił go Leszkowi Bia­
łemu. Dla ubezpieczenia panowania swego Leszek pod­
dał księstwTo krakowskie pod protekcyą papieża (c)
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(a) Długosz, — (b) Długosz, — (c) Nar. p. r. 120G.
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przez co władza panującego bardzo już ścieśniona, 
nowy uszczerbek poniosła.—  Jakoż zaraz, bo w ro ­
ku następnym  po śmierci Pełki biskupa, kapituła 
krakow ska przywłaszczyła sobie dotychczasowe pra­
wo panującego i przez w ybór oddała, biskupstwo 
W incentem u Kadłubkowi pisarzowi kroniki pol­
skiej (a).

W śród tylu niepomyślności, nowe nieszczęście spo­
tkało Kraków; um iera w  roku 1227 Leszek i zo­
stawia ośmioletniego syna Bolesława.— Rozpoczęła 
się wojna domowa o opiekę nad małoletnim, mię­
dzy Konradem  księciem mazowieckim i Henrykiem 
w rocław skim , narażająca K raków na ciągłe napady 
przez lat dwanaście. Z tych największą klęskę za­
dał Krakowowi napad K onrada w r. 1235. —  Ten 
pierwszy w Polsce domów bożych gwałciciel, zamie­
niwszy w m ałą warownie kościół S. Andrzeja, dziś w 
ulicy grodzkiej a pierwej za murami miasta stojący, 
i w nim usadowiwszy się, niszczył nie tylko miasto 
ale i całe księstwo krakowskie.

Z objęciem rządów przez Bolesława W stydliw e­
go nie polepszył się los Krakowa, owszem pano­
wanie tego niedołężnego księcia było najnieszczęśli­
wszym dla miasta; pod zaspą jego gruzów po­
grzebał on na długi czas jego narodowość. Ale 
nie wyprzedzajmy zdarzeń.—  W  trzeciem napadzie 
na E uropę Tatarów pod naczelnictwem Bątukana, 
wódz jego Bajdar szedł ku Krakowowi około rzeki 
Kamionnćj i miasteczka lłzy. Ziemianie krakowscy

(a) Długosz.
http://rcin.org.pl



i sandomierscy oprzeć się niezdołali przemagającej 
liczbie: po ich trupach przedarli się do Krakowa 
Tatarzy w dniu 11 kwietnia r. 1241, miasto było 
prawie bez ludzi, bo Bolesław opuścił Kraków a 
za przykładem nie mężnego pana, i mieszkańcy toż 
samo uczynili. Tatarzy na świątynie i domy swą 
wściekłość wywarli i takowe na pastwę płomieni 
oddawszy, całe miasto w pustynię zamienili. Ocalał 
tylko sam kościoł S. Andrzeja zamieniony w obron­
ny zamek w r. 1235 jakto powiedzieliśmy wyżćj. 
Zam knął się był w  nim ostatek ludu ubogiego z ca­
łą  swą chudobą. Tatarzy w mniemaniu, jakoby tam 
wszystkie bogactwa miasta przechowane były, ku­
sili się usilnie o jego zdobycie; lecz widząc że ich 
wściekłość niepodoła m ęstwu broniących i z oba­
wy nadejścia posiłków oblężonym, opuścili Kraków 
udając się na Śląsk, (a)

Po tej klęsce której pamięć do dziś dnia prze­
chowuje się w przysłowiu: " P u s t k i  j a k b y p o T a -  
t a r a c h , ,— gdy Bolesław niepomny obow iązków pa- 
nującego nie przybywał do Krakowa: w tedy w miej­
sce jego obrano Bolesława Łysego księcia ligni- 
ckiego, pomimo dobijania się o tę godność Konrada 
mazowieckiego księcia;— czem obrażony ten książę, 
rozniecił niezgodę w kraju. Korzystając z tego Ta­
tarzy , przypadli znowu przez ziemię spiską do K ra­
kowa i nieszczęśliwych jego mieszkańców zrabowa­
wszy jednych wymordowali, drugich w jassyr za­
brali. Nie było w tedy żadnego z książąt k tóry­
by wziął w obronę miasto, —  ale do wzięcia władzy

— 23 —

(a) Długosz.
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znaleźli się w kró tce  i Bolesław Łysy i K onrad;—  
nad współzawodnikiem odniósł zwycięstwo Konrad i 
zajął Kraków. Dla zapewnienia sobie panowania i 
ubezpieczenia się, rozpoczął napraw y zaników w kra­
ju ,  a w Krakowie wystawił m ur od kościoła S. 
W acław a i kaplicy S. Tomasza aż do kościoła S. 
Jerzego i Panny Maryi nazwanego okrągłym, i ośzań- 
cował dwa kościoły S Andrzeja i Jerzego, stojące na 
w zgórzu zam kow em , a pózniejszym czasem w spól­
nie z zamkiem m urem  obwiedzione (a). Panowie 
świeccy i duchowni zm uszeni do przyczynienia się 
do tego i ludem i pieniądzmi, uczynili zmowę prze­
ciw Konradowi, wygnali z Krakowa Mazurów, i Bo­
lesławowi na nowo rządy oddali.—  Konrad zemstą 
wiedziony złączywszy się z Litwinami, trzykroć (b) 
wpadł w dzielnicę Bolesław a, palił, m ordował i w r. 
1246 pod sam Kraków podstąpił. Gdy nie mógł 
zdobyć miasta, sam w rócił do Mazowsza, osadziwszy 
tylko załogi w trzech zamkach które wystawił, pierwszy 
na przeciw zamku krakowskiego, w miejscu gdzie 
Rudawa wpada do W isły; drugi około klasztoru ty ­
nieckiego, a trzeci w Lelowie. Lecz nie długo w tych 
zamkach zostawały załogi, albowiem w krótce zamek 
tyniecki zdobyty, a z dwóch innych same ustąpiły.

Do wyludnionego tylu mordami K rakow a, chcąc 
ściągnąć Bolesław mieszkańców; dozwalał nowym 
osadnikom których najwięcej z Niemiec przybywało, 
zatrzym ywać swoje zwyczaje, rządzić się swemi pra­
wami, i uwalniał ich od pew nych służebności i po­
datków.

(a) Długosz Kromer, — (b) Narus. p. r. 1244, 1245 i 1246.
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Tym sposobem od r. 1257 spostrzegamy w K rako - 
wie wyraźniejsze już ślady wprowadzonego tam pra­
wa i organizmu niemiecko-miejskiego. Coraz te żc zę -  
ścićj w całym kraju zdarzają się odtąd podobne przy­
kłady wyłączeń bądź obcych przybyszów , bądź na­
w et polskich krajow ców, od podległości prawu i 
sądowi polskiem u; z kąd poszło, iż jedna część 
mieszkańców rządziła się prawem polskiem, (a) i od 
sędziego i podsędka kasztelańskiego wytaczała spra­
wy do sądów wojewódzkich, a ważniejsze właściwie
o majątki do sądu książęcego; druga zaś na mocy 
zyskanych przywilejów, używała praw wyłącznych.

Nadanie Krakowowi prawa magdeburskiego, to 
jest prawa zwyczajnego w tein mieście, zwanego 
u nas Szredskiem od miasta sląskiego Szroda, które 
prawie najpierw ćj bo w roku 1178 toż prawo zys­
kało (b), nastąpiło na uroczystym w iecu, odbytym 
przez Bolesława W stydliwego w dniu 5 czerwca 
1257 przy wsi Kopazyna. Nadawszy Bolesław prawo 
magdeburskie Krakowowi nakazał, żeby się sądziło 
według tych praw; potwierdził urząd wójta, urzędem 
miejsc sądów naznaczył; prócz tego miasto Kraków 
od pospolitego ruszenia uwolnił.

Nie można wiedzieć kto i kiedy urzędy wójto­
wskie i radzieckie w  Krakowie postanowił, to jednak 
je s t pewna, iż przed rokiem 1257 wymiar sprawie­
dliwości należał tam już do wójtów; gdyż w przywileju

(a) Jus Polonicum, jus terrcstre commune,— (b) G. A. 
Tschoppe und Stenzel Urkundensammlung Hambur 
1832 p. 108.
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nadawczym Bolesława W stydliw ego już są wójtow ie 
wymienieni. W ładza wójtów'i ich prerogatywy w K ra -  
kowie, były obszerne i wielkie tak dalece: iż miano­
wanie naw et rajców, do nich sam ych należało, a gdy 
wyniesienie na stopień burm istrza było skutkiem w y­
boru rajców, łatwo pojąć że urząd wójtowski wyż­
szym był od urzędu radzieckiego a nawet burm i­
strza (a). Pomnożyła się ludność K rakow a,—  w zra­
stać poczęła jego pom yślność. Obrany wójt miejski 
stróż i dozorca porządku, okazałym kształtem domy 
i ulice uszykował (b), słowem, przywilejem tym u ra ­
tow ał Bolesław Kraków, ale ten ratunek z wielu wzglę­
dów był bardzo niebezpieczny. Miasto to stało się jak 
gdyby oddzielną krainą zamieszkałą prawie przez 
obcych przychodniów , a tak stolica kraju zdawała 
się obcą krajowi a czasem naw et n ieprzyjazną, jak 
tego dowody zobaczemy następnych dziejach.

Ledwo Kraków w ciągu dwudziestu sześciu lat 
zaludnionym, zabudowanym został, gdy znowu Ta­
tarzy w roku 1260 zwykłą drogą przybyli do niego. 
Bolesław myślący tylko o sobie schronił się do W ę ­
gier, a Tatarzy wpadłszy do miasta wszystkie gma­
chy popalili, gmin niedołężny wycięli, a potem przez 
trzy miesiące okoliczne miasta i wioski rabowali i 
i palili (c).

Około tego czasu ukazało się w Krakowie bractwo 
biczowników, założone przez pustelnika Ratner w P o -  
regiu. Roku 1260 przeszedłszy Alpy, Niemcy, C ze-

(a) Rzesiński proces Cywilny Krakowski R. X. L. 1 . . . ,—
(b) Długosz, — (c) Długosz r. 1260.
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chy, przybyli do Krakowa, a znalazłszy i tu  między 
ludem m nóstwo naśladowców, chodzili modląc się po 
mieście i po kościo łach, z głową zakapturzoną a 
z ciałem obnażonem, które biczowali rzemieniami.—  
W mawiali oni w  gmin, że ktoby się takiój pokucie 
przez miesiąc przynajmniej nie poddał, zbawion nie 
będzie. Lud szczególniejsze upodobanie znajdował 
w takiem nabożeństw ie, ale władza duchowna upa­
tryw ała w nim obrazę dobrych obyczajów i różne 
błędy przeciwne czystości religii. Naczelnik więc du­
chowieństwa biskup krakowski Prandota, zmuszo­
nym był do użycia wszelkich sposobów a nawet 
groźby i więzienia, aby przytłumić to pobożne sza­
leństwo. W  skutku czego biczownicy w krotce zni­
knęli z Krakowa (a).

Kronikarze nasi powiadają, że około r. 1270 oka­
zały się w Krakowie różne zjawiska, jako to: widzia­
no nad m iastem  światłość wychodzącą z rozdzie­
lonego na krzyż nieba; (b) dalej Małgorzata W irz -  
bosławska jednym  połogiem 36 synów na świat wy­
dała; (c) nakoniec W isła z deszczów padających tak 
wezbrała iż począwszy od góry Lasoty, wszystko 
wodą pokryła, (d) Zdarzenia te uważał lud za przepo­
wiednią nieszczęść, i przypadek zrządził iż spraw ­
dziła się przepowiednia zabobonnego ludu, a spraw ­
dzenie to za tem boleśniejsze uważać można, iż powo­
dem tych nieszczęść stał się Paweł z Przemankowa 
biskup krakowski. W yrodny sługa Chrystusa sam

(a) Długosz p. r. 1 2 6 1 ,— (b) Kromer—, (c) Hendel hist, 
Śląska 257, — (d) Długosz.
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nieposłuszny władzy panującego, buntował lud a na­
wet łączył się tajemnie z Litwinami. Bolesław chcąc 
przeszkodzić i zgorszeniu i klęskom, kazał w roku 
1271 wyw ieść tego biskupa do Sieradza i tam od­
dał go pod straż Leszkowi Czarnemu. Za takowy 
z biskupem postępek, Janusz arcybiskup gnieźninski 
rzucił klątwę na całą prowincyą, —  zamknięto kościoły 
w  Krakowie. Lud od współki tajemnic świętych usu­
nięty, zaczął się niepokoić,—  co zmusiło Bolesława iż 
po miesiącu uwolnił biskupa, poddał się pod sąd polu­
bowny Dersikraja i W a l t e r a  kanoników krakowskich 
a naw et przyjął karę wyznaczoną i wypłacił bisku­
powi 200 grzywien srebra i ustąpił mu dóbr D zier- 
żny (a).—  Poniżenie i wynagrodzenie to nie ułago­
dziło biskupa, czynił ciągle spiski przeciwko Bo­
lesławowi, a nawet w roku 127-1 za jego nam o­
w ą krakowianie, nielubiący niedołężnego Bolesława 
jaw ny bunt podnieśli i udali się do W ładysław a księ­
cia opolskiego, zapraszając go na księstwo krako­
wskie. Pokonał Bolesław rokoszanów pod wsią B o - 
gucinem , utrzym ał się przy księstw ie, ale nie miał 
odwagi ukarać przewodców b u n tu , a tym  sposo­
bem byłby zapobiegł dalszem nieszczęściom których 
sprawcą w  następnych latach znowu był ten w y­
stępny biskup (b).—  Roku 1279 um arł bezpotomnie 
w  Krakowie Bolesław W stydliw y po piędziesięciu 
dwóch latach panowania i zakończył linją książąt 
krakowskich od dziada Kazimierza sprawiedliwego 
rządzącą nieszczęśliwie sto lat Krakowem.

—  28 —
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Zaraz w piewszych latach po objęciu władzy przez 
Leszka Czarnego z namowy jak kronikarze u trzy­
mują owego Pawła biskupa krakowskiego, Litwini 
w roku 1282 wtargnęli w granicę księstwa. W ieść o 
tem pobudziła Leszka do uwięzienia biskupa w zamku 
sieradzkim. Zdaje się że uwięzienie to było po­
wodem . iż wojewoda krakowski i Chrystyan ka­
sztelan sandomirski stronnicy biskupa, zbuntowali 
sandomierzanów i wezwali Konrada księcia mazo­
wieckiego. Leszek pokonał zbuntowanych, zwycię­
żonym przebaczył; lecz ?a wspaniałom yślność nie 
ułagodziła zawziętości Pawła, bo w r. 1285 rozniecił 
znowu wojnę domową i przywołał Konrada księcia 
mazowieckiego. Za zbliżeniem się tego kięcia, pod 
Kraków, Leszek zostawia żonę i miasto obywatelom, a 
sam udaje się o pomoc do W ładysława króla w ę­
gierskiego. Obywatele widząc małą obronę w m u - 

s  rach miejskich pod ów czas słabych, ażeby broniąc 
razem i miasta i zamku, nierozrywali sił, opuścili mia­
sto i udali się do zamku z rodzinami.—  Konrad zajął 
miasto, obiegł zamek i wezwał aby się poddali. Lecz 
odebrał odpowiedź, że prawdziwemu tylko panu któ­
rego cały naród księciem swojem uznał, winni są 
wierność. Rozgniewany Konrad, nie mogąc zdobyć 
zam ku, rozkazał zapalić miasto a pożar wszystkie 
gmachy zniszczył i sm utne tylko okropnych ru in  zo­
stawił widowisko. Przybyły z odsieczą Leszek, w na­
grodę m ęstwa i wierności, udarował mieszczan kra­
kowskich licznemi przywilejami, a miasto w krotce 
opatrzył wr warowniejsze mury, przekopy i wieże. 
Ze zaś w skutku nadanego prawa magdeburskiego 
mieszczanie Krakowa, prawie byli samemi przyby-

—  29 —
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łemi Niemcami, Leszek więc dla pokazania im p rzy­
chylności, głowę obyczajem niemieckim zapuścił: 
kuso się z niemiecka przebrał i dwór swój Niemcami 
napełnił. Od tego czasu można powiedzieć, że K ra­
ków stał się m iastem , niemieckićm, bo mówiono i 
pisano w nićm po niemiecku (a).

W dw a lata po tćm  zniszczeniu K rakow a, była­
by mu znowu przybyła jedna klęska do tych pra­
wie nieprzeliczonych, którem i przepełnione są dzieje 
tego miasta, gdyby nieocaliły go wzniesione m ury i 
baszty. Liczne Tatarów  zastępy zalały kraj i roku 1287 
w przed dzień Bożego Narodzenia podstąpili pod K ra­
ków, lecz w szturm ie gdy im krakowianie kilku w o­
dzów ubili, odstąpili i tylko rozlawszy się po wsiach 
zwykłe popełniali okrucieństwa.

Ta bohaterska obrona mieszkańców, wyjednała im 
przywilej Leszka w roku 1288 wydany, w którym  
wyrzekł: ”iż na wywdzięczenie należyte usług któ­
re nam i ziemiom naszym obywatele krakowscy oka­
zali, walcząc przeciwko najsroższem u Tatarów n aro ­
dowi i za zwycięstwo nad nimi chwalebnie otrzym a­
ne” uwalnia ich od płacenia wszelkich ceł i opłat (b).

W  roku następnym  um arł w Krakowie Le­
szek Czarny, dnia ostatniego września; miasto wiele 
mu wiimo za różne łaski i przywileje. Za pomno­
żeniem przywilejów, pom nożyła się ludność miasta, 
i jego zamożność. Ówcześni mieszkańcy bogacili 

•się przez handel i dzierżawy dóbr, a szczególniej li-

(a) Naru. p. r. 1285 i dzieje P o ls k i,— (b) Zhiór praw i 
przywilejów.
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cznych wsi klasztoru tynieckiego (a). Przypisują 
Leszkowi rozprzestrzenienie rynku krakowskiego, 
przez zniesienie przed domami podcieniów. Czy isto­
tnie Leszek to zrobił, niemasz pew ności,; ale że były 
podcienia są tego pewne dowody, bo ślad tych pozo­
stał do dziś dnia w piwnicach będących po przed 
domami w około rynku.

Skon Leszka bezpotomny wzniecił wątpliwość, kto 
miał po nim panować i osiąść na Krakowie. Mało­
polanie z porady Paw ła biskupa krakowskiego, obra­
li za pana, Bolesława księcia mazowieckiego na P ło­
cku, który też przybył do Krakowa i obiął zamek. 
Mieszczanie krakowscy a szczególniej Niemcy, życzy­
li sobie H enryka wrocławskiego, który jak wszyscy 
na ówczas książęta śląscy, wyrzekłszy się swego po­
chodzenia, więcej sprzyjali Niemcom niż własnym ro­
dakom, aktórych nawet książętami zagranicznemi zwa­
no (b). Przybył z wojskiem Henryk pod Kraków, spi­
skowi a mianowicie rzeźnicy których natenczas by­
ła moc i władza wielka w Krakowie, otworzyli mu 
bramy i posłuszeństwo zwykłe zaprzysięgli (c). Bo­
lesław który się był do Krakowa bezbronnie w y­
brał, widząc to oddał straż zamku Sułkowi z Mię­
dzyrzecza, a sam uszedł do Sandomierza. Zaraz za­
mek poddał się Henrykowi, co skłoniło małopolanów 
iż po wytargowaniu na nim pewnych swobód, uznali 
H enryka swym panem , a on objął rządy i m iano-

(a) Szczygielski his. Tyniec K. 165, — (b) Przywilej W ła­
dysława z r.,1311 Szczygielski his. Tyniec, (c) Bielski.
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wał się książęciem sląskim krakowskim i sando­
mierskim (a).

Ledwo w roku 1290 H enryk w-yjechał do W ro ­
cławia, a już pod murami Krakow a ukazał się nowy 
p retenden t do księstw a, W ładysław  Łokietek ku­
jaw ski książę, brat Leszka zmarłego, którego wspie­
rali inni książęta polscy mając w nienawiści ksią­
żąt sląskich. Donieśli o tem  mieszczanie krakowscy 
H enrykow i, który nie mogąc sam pospieszyć, wy­
słał na odsiecz H enryka lignickiego, Przem ysława 
Sprotawskiego i Bolesława opolskiego książąt na 
Ś ląsku.—  Łokietek trzykroć pod Siewierzem, Skałą i 
Swiątnicą pokonawszy tych ślązaków, jako zwycięz­
ca w szedł do Krakowa, gdzie od biskupa, panów i 
szlachty przyjęty, został ogłoszony księciem krako­
wskim (b).

Mimo to niewyrzekli się swego zamiaru mieszcza­
nie krakowscy i znów za ich nam ową Ślązacy pod 
dowództwem H enryka książęcia lignickiego, bram ą 
otw artą im skrycie przez mieszczan weszli w nocy do 
miasta.—  W śród wszczętej trwogi i zamieszania, Ł o­
kietek nie wiedząc co się dzieje, opuszcza zamek, i 
byłby wpadł w ręce nieprzyjacielowi, gdyby nie 
schronił się do klasztoru Franciszkanów, zkąd przez 
m ur spuszczony, przebrany w kapicę, ledwo uszedł 
niebezpieczeństwa (c). — To gdy się działo w Krako­
wie, tymczasem we W rocław iu w dniu 23 czerwca 
um iera Henryk czyniąc księstw a krakowskiego dzie­
dzicem Przemysława księcia wielkopolskiego, który

(a) Długosz Kromer, — (b) Długosz Kromer, — Bielski 
ks. II.
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też przybył do Krakowa miasto z zamkiem opanował 
i przybrał ty tu ł polskiego i krakowskiego księcia (a).

W  tym  Gryffina wdowa po Leszku Czarnym od­
wołując się do sfałszowanego pisma którem m ąż miał 
jej darować księstwo krakowskie, odstąpiła tego pra­
wa W acławowi II. królowi czeskiemu.—  Ten zaraz 
dla objęcia nowego dziedzictwa wysłał do Krakowa 
wojsko pod przewodem Tobjasza biskupa pragskiego. 
Przemysław przybyłem u prałatowi poddał miasto lecz 
prałat nie poprzestając na tem, chciał zawojować całą 
M ałopolskę; ale m ężny Łokietek zgromił go potężnie 
pod Sandomierzem oswobodził kraj od Czechów i sta­
nął pod K rakow em , lecz miasto bronione przez za­
łogę Czechów i zniemczałych mieszczan stawiło od­
pór Łokietkowi. Gdy się kusił Łokietek o zdobycie 
Krakowra nadciągnął w sierpniu r. 1292 sam W a­
cław II i w dzień w Niebowzięcia Maryi po odstą­
pieniu Łokietka był przyjmow any w mieście od mie­
szczan krakowskich (b).

W  następnych latach aż do śmierci W acława za­
szłej w roku 1305 wśród ciągłych wralk dobijał się o 
Kraków i tron  polski Wacław' II. z W ładysławem  
Łokietkiem.—  W  tym  okresie czasu Kraków był rzą­
dzonym i bronionym  przez namiestnika Wacławro -  
w7ego niejakiego Ulrycha Boskowicza człowieka du­
mnego i łakomego (b). Pod rządem czeskim K ra­
ków od południowej strony znacznie się powiększył 
i zabudował w mury, —  poprowadzono m ur od 
kościoła S. Franciszka aż do zam ku, a od S. An­

ta) Naldelski, Przywilej dla miechowitów r. 1290 — (b) 
Bielski K. II'., — 'c) Dubrawski liis: Czeska.

3
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drzeja aż do bramy stradomskiej czyli grodzkiej. 
Również pod Rządem czeskim, pomimo wojen i za- 
mięszania, powstawały w Krakowie liczne fabryki (a).

Dzień pierwszy w rześnia 1306 pam iętnym je s t 
w dziejach Krakowa bo w dzień ten Łokietkowi pod 
dał się Kraków i za powszechną zgodą zgromadzonej 
sąjacłity uznanym został za pana (b). Lecz dwanaście 
lat ubiegło nim Łokietek wytrwałością zdołał poko­
nać nieprzeliczone przeciwności, złączyć w jedno 
królestwo rozdzielonych Polaków, na głowę swoją w ło - 
ż^ć koronę Bolesławów i tytuł księcia krakowskiego, 
zamienić na ty tu ł króla Polskiego (c). W dzierałbym  
•ię w ogólną h istoryą Polski gdybym przywodził 
wszystkie przeciwności jakich w tych czasach do­
znawał Łokietek od W ielkopolanów, K rzyżaków , 
Czechów i Krakowian. P rzeto  wywiedźmy tylko n ie- 
todne czyny Krakowian złożonych powiększej części 
z obcych przychodniów osiadłych w Krakowie. Ł o ­
kietek zaraz przy objęciu Krakowa w r. 1306 po­
twierdził przywilej lokacyjny Bolesława W stydliwego 
zastrzegając aby miano wrzgląd nie tylko na praw7o 
Wrocławr obowiązujące, ale naw et nap raw o  miasta 
Magdeburga, a gdyby co do prawa tego zachodzić 
miała jaka w ątpliw ość aby się udawać do praw a pi­
sanego; (d) niemniej uw olnił mieszczan krakowskich 
przez przeciąg lat dw unastu od płacenia ceł, od 
pod w ód, pospolitego ruszenia za murami miasta, i

(a) Anonim Arch. k. 95,— (b) Długosz Kromer, — (c) Naru. 
p. r. 1306 przy:, — (cl) Rękopism tego prawa pisany 
na pargatninie w Krakowie w roku 1308 w języku Ł a­
cińskim, Niemieckim, przez Konrada z Opola niegdyśhttp://rcin.org.pl
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obcój jurysdykcyi, nakoniec skład wszystkich towa­
rów w Krakowie postanowił (a).

Te dobrodziejstwa nie uwolniały Krakowa od 
wszelkich innych publicznych ciężarów które na kraj 
nakładał Łokietek, przycisniony potrzebą pieniędzy 
na utrzm anie wojska przeciwko licznym na tenczas 
jego nieprzyjaciołom. Domagania podobne, mieszcza­
nie krakowscy ludzie obcy, z Czechów, Ślęzaków, i 
Niemców złożeni, nielubiący Łokietka jako Polaka, 
wzięli za powód i spiknęli się przeciwko niemu. Za 
sprawców tego spisku podaje nam historya Jana M u- 
skate biskupa krakowskiego Ślązaka, A lberta wójta 
krakowskiego jego brata Henryka proboszcza mie­
chowskiego i jego krewnych Jaska i W altera n a j-  
majętniejszych z mieszczan (b). Z ich namowy 
przybył Bolesław' książę opolski w roku 1310 i 
w puszczony przez nich został do miasta wraz z lu ­
dem zbrojnym. Załoga tylko zamku krakowskiego 
mimo rozliczne nam owy i nalegania mieszczan była 
wierna Łokietkow i, dla tego przybyły książę sląski 
zamieszkiwał w domu wójta gdzie dziś klasztor za­
konnic dominikanek a który zowią Gródek (c).

Gdy Łokietek z zebranem wojskiem zbliżył się 
pod Kraków, przelękniony Ślęzak składając winę po­
stępku swojego na Alberta i mieszczany, uszedł z K ra -

wfasność magistratu ktakowskiego znajduje się w bi­
bliotece Uniwersytetu Krakowskiego—  Index Lecti 
Univ. Jagel. 1818 a.

(a) Zbiór praw i przywilejów miasta Krakowa,—* (b) Dłu­
gosz Miechowita Nakielski, — (c) Bielski p. r. 1312.
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kowa biorąc \z sobą w ójta i innych zdrajców. Ł o­
kietek w szedłszy do miasta ukarał śmiercią pozo­
stałych winowajców, którzy zaś z Bolesławem uszli 
tych dobra na skarb królewski zabrał i z ich do­
chodów bramę i wieżę S. Mikołaja w ystaw ił; uka­
rał Łokietek i duchowieństwo, Jana Muskate biskupa 
krakowskiego do więzienia w trąc ił, i zabrał dobra 
jego Biec; a miechowitów którzy razem z ich pro­
boszczem Henrykiem do zdrady należeli wygnał z kra­
ju  (a). Zapobiegając zaś na przyszłość podobnym wy­
padkom, odjął Łokietek następnym  wójtom prawie 
zupełnie, adm inistracyjną władzę którą głównićj u rzę­
dowi radzieckiemu pow ierzył, prawo zaś kierowa­
nia wyborami rajców i burm istrza poruczył woje­
wodom krakowskim. O dtąd dwie oddzielne zupełnie 
władze zlały się w iednę i stanowiły tak zwany ma­
gistrat dzielący się na dwie części, to jest: na urząd 
radziecki i na urząd w ójtow sko-ław niczy, z których 
każdy oddzielną miał jurysdykcyą.

Roku 1317 zjawiła się w Krakowie sekta du l- 
cynów tak zwana od Dulcyna włocha założyciela 
jej w roku 1305 w Lombardyi, Uważali oni wszel­
kie oznaki nabożeństwa za rzecz zbyteczną a głó­
w ną ich zasadą b y ło , że w zgromadzeniu chrześcian 
wszystko powinno być wspólnem nie wyłączając 
naw et i żon. Tę niebezpieczną sektę usprawie­
dliwiającą swemi zasadami wszelkie gw ałty, w dwóch 
latach wytępiono we W łoszech , ale jój zwolennicy 
rozmnożyli się po Niemczech, Morawach, Czechach, 
i Ś ląsku , a gdy i tam ich wytępiano przyszli aż

—  36 —

/
(a) Bielski p. r. 1312 Naru, p r. 1811.
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do Krakowa. Jan  X X II papież napisał zaraz do Ło­
kietka aby postarał się o oczyszczenie kraju z tak 
sprosnej a przyrodzenie hańbiącej sekty. Lecz gdy 
ani Łokietek, ani biskup krakowski, nie użyli środków 
jakiemi ją  wytępiano w Niemczech, W łoszech, i 
M orawach, w te d y  papież zgromił biskupa ostrym 
listem o niedopełnienie pasterskiego urzędu (a) i 
ustanowił w Krakowie inkwizycyą św iętą papieską, 
bo biskupia od czasu przewagi i umocowania chrze- 
ściaństwa ciągle by ła .—  Inkwizytorami mianował 
papież Peregryna z Opola dominikana sławnego na 
ówczas kaznodzieję, którego kazania w wieku XV 
aż cztery razy wydrukowano (b) i Mikołaja z Kra­
kowa franciszkana, polecając im listem swym z d.
1 Maja 1318 r. aby w dyecezyach krakowskiej i wro 
cławrskiej ufundowali jurysdykcyą sw oją , —  wszel­
kie przeciwne religii błędy sądzili i karali,—  a o swoich 
sprawach Rzymowi donosili (c). H istorya z tego 
czasu nieprzechowała nam żadnej wiadomości ani
o użytych środkach ani o wprowadzeniu w wy­
konanie tego postanowienia stolicy S. lecz zdaje się 
że nie musiał stawić oporu Łokietek kiedy papież 
ten okazał mu się tyle przychylnym pisząc do niego 
list w tym  samym roku o jego koronacyi; (d) przy­
puszczeniu tem u i to dodaje niejakiój pew ności, że 
w późniejszych czasach władze tych papieskich in -  
inkwizytorów sami królowie statutam i zatwierdzali

(a) Rajnald hist. Kos. p. r. 1318 ,— (b) Fabricii bibliolh. 
Lat. med. et inf. Tom. V. p. 226 Patav. r. 1754, —  
(c) Naru. p. r. 1318, — (d) List Jana XXII w Długo­
szu p. r. 1318.
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i dopiero synod polski w r. 1542 wrócił władzę 
mianowania inkwizytorów biskupom.

Gdy zrosła w całośc w iększa część rozszarpa­
nych ziem polskich, w tedy W ładysław a Łokietka 
w szystkie ziemie mieć chciały królem. W yprawiono 
do Rzymu Gerwarda biskupa kujawskiego aby w e­
dług owczesnego zwyczaju wyjednał koronę dla P ol­
ski. Lecz gdy się papież ociągał z wydaniem swoje­
go przyzwolenia przez wzgląd na Niemców i Czechów, 
w tedy sami Polacy postanowili ukoronować Łokie­
tka  i na tę uroczystość wyznaczyli Kraków i dzień 
20 stycznia 1319. Tym  końcem przeniesiono z Gnie­
zna korony do Krakowa i w  dzień naznaczony otrzy­
m ał koronę i namaszczenie wespół z żoną Jadwi­
gą w kościele katedralnym , przez ręce Janisława 
arcybiskupa gnieźnińskiego. Nazajutrz zaś odziany 
w szaty królew skie, w  rynku  krakowskim odebrał 
od miasta hołd i przysięgę wierności (a). Tak Ł o­
kietek wzniósł na nowo majestat monarchów pol­
skich i stolicę w Krakowie ustanowił. Od tego czasu 
wszyscy królowie polscy koronowali się w K rako­
wie i odtąd weszło w obyczaj ażeby tu  byli po­
grzebani gdzie koronacyą odbyli. Dwóch tylko da­
wnych królów nie w Krakowie mieli włożone korony, 
Stanisław Leszczyńki i Stanisław Poniatowski i nie 
w Krakowie popioły ich spoczywają.

W sześć lat po swrćj koronacyj umyślił Łokietek 
pobratać się z niechrześciańską L itw ą, już to dla 
zapewnienia sobie pokoju z tej strony, już aby p o -

(aj jNaru. p. r. 1319.
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zyskać jej pomoc przeciw czychającym na Polskę 
sąsiadom. Spełniając sw^oje zamysły wyprawił u ro ­
czyste poselstwo do Gedymina w. ks. litewskiego 
prosząc o rękę córki jego Aldony dla szesnasto­
letniego syna swrego Kazimierza. Oddano księżniczkę 
posłom z nią w posagu wszystkich jeńców polskich 
w liczbie 24000. Z tym  najkosztowniejszym posa­
giem przybyła narzeczona do Krakowa w roku 1325. 
W  dniu 28 Czerwca odprawił się ślub uroczysty 
w kościele katedralnym , poprzedzony ochrzczeniem 
księżniczki przez Nankiera biskupa krakowskiego, 
której nadano imie Anny, był to dzień uroczysty 
i ważny nie tylko dla Krakowa ale dla całej P ol­
ski, w nim to zbliżyły się ku sobie dwa narody 
dotąd tak sobie przyjazne (a).

Ów nieprzyjazny Kraków Łokietkow i jak to widzie­
liśmy, pod jego mądremi rządami, pierwszem został 
miastem naPolskiój ziemi. Król ten nie tylko ubezpie- 
czyłKraków m uram i, ale jak się zdaje część jego opa­
sał, wodą z rzeki Rudawy którą Mikołaj Gierlak (b), 
swoim przemysłem i kosztem wykopanym kory­
tem blisko pięć cwierci mili długiem, pod miasto 
sprowadził i postawił na niej kilka młynów za co 
przywilejem r. 1327 wyznaczył mu Łokietek trze­
cią część dochodów z tych młynów (c). Tak spro­
wadzona Rudawa dzieliła się w późniejszych cza­
sach w stronie północno zachodniej Krakowra na dwie

(a) Stryjkowski K. XI K. V I , — (b) nazwany w przywi­
leju machinator nostcr Regius et inolendinator perpe- 
tuus, — (c) Grabowski Kraków i okolice K. 310.
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odnogi.—  Z tych jedna miata swe koryto gdzie te­
raz ulica Kanonicza, a podchodząc po pod górę 
zamku królewskiego ciągnęła się między kurzą stopą
i kościołem S. Idziego aż pod Bernardyny, dalej pły­
nęła przez ogród między łą k ą  S. Sebastyana a m u - 
rem  księży missyonarzy. W  tym  przepływie od­
noga ta obracała trzy m łyny lszy  jak się zdaje ten 
k tóry  do dziś dnia zowią m łynem  górnym, 2gi pod 
kurzą stopą, 3ci pod Bernardynam i. Odnoga ta na­
pełniała tak zwany Rurm as gdzie teraz ogród Re­
formatów a z którego po całem mieście woda roz­
chodziła się, i udzielała wody łaźni królewskiej, s to -  
jącćj w tedy pod zamkiem królew skim , na wejściu 
z ulicy Kanoniczej po lewój stronie.—  Druga odno­
ga Rudawy okrążała miasto od strony wschodniej, 
a przepływając około stawu S. Sebastyana dziś łąką  
zwanego, łączyła się z pierw szą odnogą. W  tym 
przepływie obracała dwa młyny, jeden za furtką 
S. M ikołaja, zwany za czasów Zygmunta Augusta 
m łyn Kutkowski (a ); drugi pod dominikanami.

W  ubezpieczonem mieście, s tara ł się Łokietek ró ­
wnie jak w całej Polsce zniszczyć przewagę obcych 
osadników, przywrócić osłabioną władzę panują­
cego, dawne uczucia i dawne praw a(b). W m iarę swo­
bód i łatwości wrzrastał handel, — zjeżdzali się kup­
cy zagraniczni z różnemi towarami które mogły być 
sprzedawane bądź kupcom krakow skim , bądź za­
granicznym , wyjąwszy miedź k tó rą  sami krako­
wianie nabywać mogli (c). K raków  wtedy był sk ła -

— 40 —

(a) Przywilej tegoż króla, — (b) Długosz p. r. 1320 1331,—
(c) Przywilej z roku 1306.
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dem towarów dla całej prawie północy. Ztąd ościen­
ni książęta dla ułatwienia handlu w swych krajach, 
nadawali kupcom  krakowskim różne przywileje. 1 
tak Bolesław książę mazowiecki w r. 1310. T ro j- 
den książę czerski w r. 1311 i książę włodzimir- 
ski pan ziemi ruskiej w r. 1320, dozwalali kupcom 
krakowskim wolnego handlu w swych krajach, upe­
wnili bezpieczeństwo po drogach.—  Słowem, Łokie­
tek wrócił Kraków Polsce, a Krakowowi zjednał 
przyszłą św ietność i pomyślność.

W ładysław  Łokietek zakończył życie w zamku 
krakowskim w niedzielę trzecią postu , a dnia dru­
giego m arca 1333 r. licząc lat życia 73, a 30 pa­
nowania. Odprawił się pogrzeb Łokietka w kościele 
katedralnym i w nim pochowanym został (a). Do 
tychczas wznosi się grobowiec, wskazujący miejsce 
spoczynku popiołów tego króla, który w szkole 
nieszczęść żyć i panować nauczony, wytrwałością 
wniedoli, m ęstwem  w boju, ocalił i ustalił Polskę i sy­
nowi do czynów jego utorował drogę (b). W  mie­
siąc po zgonie Łokietka w dniu 2 kwietnia odbyła 
się koronacya Kazimierza W ielkiego i żony jego Anny 
w kościele katedralnym . Jarosław arcybiskup gnie- 
żniński w towarzystw ie biskupów ten  akt uroczy­
sty spełnił. W  dniach następnych były turnieje i 
inne zabawy rycerskie.

P ierw szy czyn Kazimierza jaki w dziejach Kra­
kowa napotykam y, okazuje nam że berło Polski

(a) Długosz, — (b) Tańsk Rozrywki.
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dostało się w rękę mądrego monarchy pod k tó re­
go rządam i opiekuńcze praw a każdego zarówno bro­
nić i osłaniać miały. Rozmnożeni żydzi od cza­
sów W ładysław a H erm ana, żyli tylko z handlu i 
lichwy (a). Jako szkodliwi krajowi byli znienawi- 
dzonem i, a nienawistni im mieszczanie, nieprzestali 
na słusznej w zgardzie, ale zaczęli ich prześlado­
wać. Poprzednicy Kazimierza już uważali za swój 
obowiązek, aby w  Polsce żydzi znalazłszy przytułek, 
wolni byli także i od prześladowania; zabespieczając 
ich więc stanowili praw a (b) które jednak w śród 
nieszczęść krajowych nie zawsze w wykonanie wrcho - 
»1ziły. Prawa te Kazimierz W ielki zaraz w drugim 
roku swego panowania wydanym w Krakowie w r. 
1334 w dniu 9 października przywilejem zatw ier­
dził, a raczej w wykonanie wprowadził; oznaczył 
żydom sądy, zabespieczył ich osoby i ich cm enta­
rze od wszelkich gw ałtów , dał ważność ich przy­
sięgom , nadał im swobody wspólnego handlu , za­
bronił gwałtownego chrzczenia ich dzieci (c).

Od nadania Krakowu praw  niemieckich, aż do tych 
czasów, nie ma śladu aby w tem prawie zaszły ja­
kie zmiany. Dopiero pod panowaniem Kazimierza 
W ielkiego, tego najstaranniejszego z monarchów w u -  
lepszeniu prawodastwa, znajdują się przywileje zmie­
niające dawniejsze przepisy księgi magdeburskiej. 
Z tych najdawniejszy i najważniejszy jest z r. 1336 
zalecający aby mieszczanie krakowscy i używający

(a) Yol. Leg. T. I. 412, — (b) Przyłuskiego statut R. I. 
R. 21 Kadłubek K. 73®, — (c) Vol. Leg. T. I. K. 311, 
315.
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prawa cywilnego niebyli wywoływani do innych 
sądów , wyjąw szy przypadek gdyby w m ieście p ra­
wu posłusznem i być nie chcieli (a).

Kazimierz chcący pod każdym wrzględem przyczy­
nić się do w zrostu Krakowa, starał się wyjednać uchy­
lenie podatku grosza S. Piotra, który w owym czasie 
prawie większa część państw chrześciańskich pła­
ciła papieżowi jako znak synostw a stolicy S. W ysła­
nem u w r. 1336 poselstwru do BenedyktaX II papieża 
polecił staranie o to, dając przyczynę: że tylko gmin 
wiejski je s t w obowiązku płacenia tego podatku, a nie 
powinni go składać mieszkańcy miast podobnie jak 
w krajach niemieckich. Lecz papież nie przychy­
lił się do tego przedstawienia (b).

W  roku następującym  Jan Grot ze Słupcy biskup 
krakowski będąc w llzymie, chciał wystarać się u pa­
pieża, aby katedrę krakowską do metropolitańskiej 
dostojności podwyższył (c). Lecz papież n ieprzy- 
chylił się do tego przedstawienia i dozwolił tylko aby 
ten biskup i jego następcy na zawrze paliusza uży­
wali, którzy też biskupi krakowscy noszą do dziś 
dnia na mocy tego przywileju (d).

W  roku 1339 na zjezdzie narodowrym w K ra­
kowie odbytym, w maju w dniu S. Stanisława, zgro­
madzone pany i rycerstw o na przypadek gdyby po­
tom ka Kazimierz nie zostawił, uznali następcą tronu

— 43 —

(a) Inne ważniejsze zmiany patrz proces Cywilny r. 1840. 
Rzesiński, — (b) Nar p. roku 1336, — (c) Długosz 
1337, — (d) Nar. p. r. 1347.
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Ludwika syna Karola króla węgierskiego i Elżbiety 
córki Łokietka siostry Kazimierza Wielkiego.—  Te­
goż roku  w dniu 28 czerwca umarła Anna G edy- 
m inowna żona Kazimierza W ielkiego, i na zamku 
krakowskim pochowaną została (a).

Roku 1341 H enryk II. książę heski przybył do 
Krakowa z swą córką Adelajdą, zaręczoną Kazi­
m ierzowi, która na końcu w rześnia w dniu S. Mi­
chała w kościele katedralnym  przez Janisława ar­
cybiskupa gnieźnińskiego, królowi poślubioną i uko­
ronow aną została.

Roku 1345, trzystu kirysników  króla Jana cze­
skiego wiodącego wojnę z Kazimierzem W ielkim, pod 
dowództwem Zdenka z Lipy, pod Kraków zapędzi­
wszy s ię , wpadło do samego miasta przez otw arte 
bramy, lecz nagle zostali zamknięci i przytrzym ani.—  
Nadszedł z liczniejszym wojskiem sam Jan król cze­
ski i przez dwa dni szturm ował miasto bronione 
przez samego Kazimierza, a nie mogąc zdobyć, spalił 
przedmieścia (b).

Kazimierz W ielki chcąc korzystniejszym  uczynić 
handel prowadzony przez Krakowian, wydał (c) roku 
1354 między oktawą S. Michała w  Krakowie przy­
wilej stanowiący iż wszelkie tow ary przez kupców 
zagranicznych do Krakowa przywiezione samym tylko 
obywatelom krakowskim lub krajowcom berłu pol­
skiemu podległem przedawane być mogą.

Roku 1355 uzyskali mieszczanie krakowscy za­
pewnienie Ludwika wydane w  Budzie dnia 24go

(a) D ługosz,— (b) Naruszewicz p. r. 1 3 4 5 ,— (b^'Bielski-
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czerwca, że po wstąpieniu swojem na tron nie na­
łoży żadnych nowych ciężarów, a jeźliby zaś mie­
szczanie wczasie nagłej potrzeby zechcieli jaką uczy­
nić składkę, ta od nich nie będzie mocą wymuszona (a). 
Obdarzyli także Kraków przywilejami i wolnością 
handlu w swych krajach w r. 1360 Elżbieta kró­
lowa węgierska, a w r. 1362 Rudolf książę aus try - 
jacki.

Mieszczanie krakowscy rządzący się podług na­
danych przywilejów prawem magdeburskiem, odwo­
ływali się od w yroków w kraju wydanych do sądów 
halskich i m agdeburskich, co zdaw ało się poddawrać 
Kraków pod jakieś zwierzchnictwo cesarstwa nie­
mieckiego, było to dla miasta uciążliwe i kosztowne a 
królowi ubliżające.—  Zapobiegając temu Kazimierz na 
zjeździe powszechnym 1356 r. zakazał tych odwoły­
wali pod u tratą  m ajątku, a nienaruszając swobód i 
praw osadniczych, ustanowił w zamku krakowrskim 
najwyższy sąd prawr niemieckich z dwóch instancyj 
składający się dla tego, iż dotąd szły nagany naj­
przód do H ali, a z tamtąd do Magdeburga okre­
ślił rozciągłość ich jurysdykcyj i przepisał, iż wszelkie 
odwoływania od sądów zwyczajnych miejskich iść 
mają do w ójtowstwa na zamku krakowskim, a od 
wyroków sądu tego do samego króla czyli raczej 
do sądu sześciu miast w zastępstwie monarchy w y­
rokującego.—  Sąd pierwszy składał się z siedmiu 
w sprawie biegłych ław ników', obieranych przez wójta
i starostę, pod prezydencyą wrójta od króla miano­
wanego; sąd  drugi złożony był z dwunastu rajców

(a) Długosz p. r. 1355.
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ławników, z miast sześciu wybranych przez króla 
lub burgrabię (a).

Roku 1360 powietrze morowe grasujące po W ę ­
grzech i Czechach okazało się w Krakowie około 
S. Marcina a w srożącem się prawie przez cały 
rok , 20,000 ludzi w  samym Krakowie wymarło.

Kazimierz W ielki baczny na wszystkie potrzeby 
kraju dla zapewnienia jego szczęścia i pomyślności 
założył w r. 1364 w miesiącu maju akademją pod 
Krakowem we wsi Bawół, w dzisiejszym Kazimie­
rzu , chcąc aby była nauk przem ożnych p erłą , aby 
wydawała męże, dojrzałością rady znakomite, ozdo­
bą cnót świetne i w różnych umiejętnościach bie­
głe, aby była wylewnem źródłem  z któregoby p łyn­
ności czerpać mogli wszyscy (b).

Umiał Kraków cenić i pojm ow ać, jakim go da­
rem  m ądry monarcha zaszczycił, bo zaraz tegoż sa­
mego roku wydał akt zaręczający zachowanie na­
dawczego przywileju akademii i niedopuszczenia, aby 
tenże kiedykolwiek pogwałconym został ( ^ .W s z a k ­
że ta szkoła nie ziściła zaraz powziętych nadziei. 
Upadła ona wraz ze skonem  Kazimierza i dopiero 
w lat 34 w skrzeszona została przez W ładysława 
Jagiełłę i jego żonę Jadwigę.

W  tym  samym jeszcze roku w wigilią świąte­
czną, Kazimierz W ielki mieszczan krakowskich dobra

(a) Rzesiński proces Cywilny krakowski,— (b) słowa z przy­
wileju Kazimierza stanowiącego akademią krakowską,
(c) Archi: Akad.
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ziemskie trzym ających, od wszelkich jurysdykcyi wy­
łączył, i dozwoli! aby tylko przed majestatem króle­
wskim albo przed urzędem miejskim sądzonemibyli (a).

W  roku 1363 w dniu 30 stycznia odbyło się 
w Krakowie wesele Karola IV cesarza z Elżbietą 
wnuczką Kazimierza Wielkiego a córką Bogusława 
księcia pom orskiego na Szczecinie. Kazimierz chcąc 
ten akt ślubny z jak /największą obchodzić uroczy­
stością , zaprosił nań królów Ludwika węgierskiego, 
Piotra cypryjskiego, Waldemara duńskiego, O t­
tona księcia bawarskiego i innych książąt. Przez 
całe dni dwadzieścia trw ały biesiady i różne igrzy­
ska, i król rozsyłał gościom kosztowne upominki. 
Nie tylko sam król tych znakomitych gości podej­
mował, znalazł sią rajca krakowrski Mikołaj W ie -  
rzypek, w którego domu monarchowie wszyscy obia­
dowali, a po skończonym obiedzie do sta tysięcy 
czerwonych złotych królowie i książęta w upomin­
ku od niego dostali.

Ten jeden szczegół już nie jako daje poznać ów­
czesny świetny stan Krakowa. Jakoż istotnie K ra­
ków z zamożności swych mieszkańców jak i wspa­
niałości świątyń i gmachów był liczony do pierwszych 
miast E uropy (b). Sam Kazimierz powiedział o K ra­
kowie ”sława jego i jego mieszkańców daleko po 
świecie zaszczytnie słynie.” (c) Doszedł do tej po­
myślności Kraków przez handel obszerny, mianowi­
cie z AVenecyą, przez fabryki, rzemiosła i wyprze­
dził tą  pom yślnością inne kraje polskie o półpięta

(a) Priyg: krak:, — (b) Arch: Gnes:, -i— (c) Przywi: r. 1354
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wieku, bo wtedy płacono w  Krakowie zł 1 gr. 12 
za korzec żyta, a ta cena na podlasiu była dopie­
ro roku  1567, na W ołyniu za Augusta 11, a na 
Ukrainie przed rokiem 1780 (a). Zamożność jego 
mieszkańców i ich przepych, zadziwieniem i zazdro­
ścią przejmowały cudzoziemców, byli oni wr tym 
stanie że się do nich zgłaszano o znaczne jak na 
ówczas pożyczki, i ta k : wspomniony W ierzynek 
z drugim obywatelem krakowskim  Hanką K em - 
pniczem w r. 1343 Avypożyczyli Karolowi margrabi 
morawskiemu, 3333 grzywien (b).

O bogactwach Krakowa w tym czasie przekonać 
się można także z prawa na zbytki, które Kazimierz 
W ielki w r. 1336 dnia 9 września w Sandomierzu 
wydał; prawo to niedozwalało na weselach mieszkań­
ców i obywateli krakowskich dawać więcej mis jak 30, 
a trefnisiów aby więcej nie było jak ośmiu. Za­
ślubiona idąc do kąpieli, do kościoła na wywód 
lub na chrzest z dziecięciem, nie więcój w assystencyi 
brać mogła osób jak dwadzieścia. Co się przed tem 
dziać musiało kiedy prawo to tyle jeszcze pozwa­
lało? (c) Kupcy i rajcy krakowscy byli sz lachtą; (d) 
a wszyscy mieszczanie mieli udział wr sprawach 
publicznych, i tak w  roku 1343 zawarcie pokoju 
z Krzyżakami zatwierdzili (e) w r. 1356 gdy Kazi­
mierz sąd magdeburski zaprowadzał oprócz senato­
rów i szlachty, mieszczan krakowskich do rady we­
zwał (f) w roku 1364, wydali akt zaręczający za -

(a) Czacki T. II. p. 170, — (b) Naruszewicz, — (c) Gra­
bowski Staro: Pol:, —  (d) Nar: p. r. 1364,— (e) D łu­
gosz IX, 1067, —  (f) -Łaski Stat. f. 169.
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chowania przywilejów nadanych Akademii (a). —  
—  Nie tylko z kronik, ale z pozostałych do dziś dnia 
gm achów, m ożna powziąść wyobrażenie o ówcze­
snej wspaniałości Krakowa. Stało już wtedy prze­
szło 24 kościołów, a między nimi kościół zamko­
wy, Panny M aryi, Dominikanów, Franciszkanów , 
S. K rzyża, te  najwspanialsze gotyckie świątynie. 
Taki to Kraków przyozdobił jeszcze Kazim ierz, 
wybudowanemi przez siebie kościołami S. K atarzy­
ny i Bożego Ciała. Zamek królewski cudnie ustro ił, 
kościół katedralny na nowo pokrył (b). On w K ra­
kowskim rynku sukienice postawić dał i przy nich fa­
brykę sukna i w ielką postrzygalnie zaprowadził,—  (c) 
nad W isłą ogród rzeczony Zwierzyniec założył (d), 
Łobzowski pałac wybudował, powystawiał wiele do­
mów i wież, (e) pierw sze rzeźbą i malowidłem, dru­
gie pięknemi ozdobił dachami (f), całe zaś miasto 
murem  otoczył (g) i ów przekop około Kazimierza 
zrobił, w k tóry  część W isły w puszczono aby nim sól, 
drzewo, i inne rzeczy spław iać;—- (h ), rozpoczął 
także w tym  celu robotę podobnego przekopu, któ­
ry miał ciągnąć się od Krakowa aż do Bochni (i).—  
Kraków jak widzimy potwierdza najjaśniej to, co h i-  
storya o Kazimierzu wyrzekła: że zastawszy Polskę 
z gliny, z drzew a, m urow aną ją  odumarł.

(a) p. r. 1364, — fb) Długosz, — (< ) Przywilej Kazimie­
rza "Wielkiego wydany 7 grudnia 1358, zbiór przywi­
lejów, — (d) Miech: p. 232, — (e) Miechowita p. 240 
p. r. 1357, — (f) Długosz, — (g) Miechowita p. 97,—  
(h) Bielski p. r. 1361, — (i) Długosz.
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W  dniu 5 listopada 1370 r. o wschodzie słońca 
w sali dolnej na południe w zamku krakowskim , 
um arł ten  prawdziwie W ielki 'm onarcha, szczęście 
sw ych ludów mający jedynie na celu.

Ludwik król węgierski którego król zm arły i P o­
lacy następcą poprzednio uznali, dowiedziawszy się 
o śmierci stryja, zaraz nadesłał do Krakowa m atkę 
sw ą Elżbietę, dla załatwienia mogących nastąpić nie­
porozumień. Lecz pam ięć a nawet już zaczynające 
się nieszczęścia, skłoniły zgromadzoną w Krakowie 
radę do uznania Ludwika królem , który też nie­
bawem, jeszcze w tym  roku przed S. Marcinem p rzy ­
był do K rakow a; przybywającego witały na górze 
Lasocinie z purpurowem i chorągwiami cechy, gdzie 
też i m agistrat miejski pod udzielną swoją chorą­
gwią stojący, klucze miasta mu doręczył.

Przed koronacyą wszczęła się sprzeczka między 
obywatelami krakowskiemi i w ielkopolskiemi, ż ą -  
dąjącemi aby koronacya odbyła się w Gnieźnie po­
dług starożytnego zwyczaju.—  Ludwik godząc zwa­
śnionych przyrzekł, że po odbytćj koronacyi w K ra­
kowie pojedzie do Gniezna i tamże się w kościele 
katedralnym  ludowi okaże w ubiorze królew skim , 
a potem oznaki królewskie w skarbcu królewskim 
tam złoży, jak to był Łokietek uczynił (a). Po przyw ró­
conej tym sposobem zgodzie, ukoronował Ludwika. 
Jarosław  arcybiskup w  kościele katedralnym  kra­
kow skim , w Niedziele dnia 17 listopada 1370 r.

W  następny w torek odprawione było żałobne na­
bożeństwo za Kazimierza W ielkiego we wszystkich

—  50 —

(a) Długosz, Kromer.
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kościołach krakow skich, a najuroczyściej w kościele 
katedralnym , w którym  był wielki płacz i narzeka­
nie szlachty i ludu pospolitego, iż zostali sierotami 
po w łasnych dziedzicach. I sieroctwo to uczuł kraj 
pod rządem  Ludwika, który po kilkomiesięcznej by­
tności, zabrawszy ze skarbu zamkowego koronę i 
inne oznaki królewskie, wyjechał r. 1371 do swo­
ich W ę g ie r, zostaw ując matkę Elżbietę w K rako­
wie aby rządziła Polską w jego imieniu.

Pod jej rządem  Kraków w r. 1372 przywilejem 
wydanym w Czechowie w Niedziele po S. Alexym, 
zyskał potwierdzenie przywilejów poprzednich kró­
lów , naznaczających Kraków za skład wszystkich 
towarów. W  tym  samym roku w dniu 6 sierpnia 
Ludwik król polski i węgierski przywilejem w yda­
nym w W yszogrodzie postanowił, aby wszystkie to ­
wary idące z P ru s w Krakowie składane były (a).

W  roku 1374 Elżbieta rozporządzeniem swem 
wydanein w Krakowie w oktawę SS. P iotra i P a ­
wia apostołów , dozwoliła każdem u, szukać, wydo­
bywać, topić, przedawać wszelkie kruszcze w jakie 
okwitował Olkusz czyli Ilkusz. W ydobywający tyl­
ko obowiązani byli po przetopieniu oddawać żupni­
kom do skarbu królewskiego jedynastą grzywnę 
srebra i jedynasty cetnar ołowiu (b). Dozwolenie 
to pomnożyło zamożność mieszczan krakow skich, 
którzy z tego źródła zarobku znaczne odnosili ko­
rzyści, w  późniejszy c i  nawet czasach.

Rządy Elżbiety niekorzystne dla Polski, obudzały 
pow szechną niechęć, co zniewoliło Ludwika do nakło-

(a) Przywilej Krakowa, — (b) Nar. p. r. 1373,
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uienia matki w r. 1375, aby opuściła Kraków, Lecz w r. 
1376 znow u przybyła i dopiero następne zdarzenie 
zmusiło j ą  do oddalenia się z Krakowa, W  nie­
dzielę po S. Mikołaju, brzmiał zamek krakowski m u­
z y k ą , tańcami, bo Elżbietę nie opuszczała chęć 
próżności, choć liczyła lat osiemdziesiąt i choć L i­
twa pustoszyła w ówczas Polskę.—  W  tym pod zam­
kiem dla szlachcica polskiego imieniem Przedbora 
z Brzezia, który miał dwór swój przy bramie B o - 
heńskiej, przywieziono siano.—  W ęgrzy chcieli za­
brać to na swoją potrzebę. Oparli się gwałtowi słu ­
dzy P rzedbora,—  Z tąd pow stał rozruch,—  Elżbieta 
w yseła Kmitę starostę  zamku z inną szlachtą pol­
ską, dla uśm ierzenia wzmagającego się coraz bar­
dziej rozruchu. Do przybyłych jeden z W ęgrzy­
nów, przypadkiem , czy um yślnie, wypuścił z łuku 
strzałę która przeszyła gardło Kmicie, Śmierć sta­
rosty. była hasłem do zemsty. Rzucili się Polacy 
na W ęgrów  po mieście rozłożonych i bez względu 
na płeć i' wiek wszystkich zarówno siek li;—  sam 
zamek królewski, chroniących się W ęgrów  nie oca­
lił. Uniesieni zem stą Krakowianie wpadli gwałto­
wnie do zamku i do kom nat dam dworskich, a tam  
ukrytych przez okna pow yrzucali,—  Elżbieta dla 
ocalenia tych , co jeszcze przy życiu zostali, ka­
zała bramy zamku zamknąć i straże rozstawić.

Trzy dni zamek był praw ie w  oblężeniu i ledwo 
się dali ułagodzić mszczący się śmierci Kmity, a ra ­
czej gwałtów które ciągle popełniali W ęgrzy ota­
czający królową.—  W  tym rozruchu przeszło 160 
W ęgrów życie utraciło. Elżbieta przerażona tak
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smutnym w ypadkiem , w kilka dni potem Kraków 
opuściła (a).—

Roku 1378 dnia 12 września król Ludwik p rzy ­
wilejem w ydanym  w Rudzie, dał w olność mieszcza­
nom krakowskim kupować na dziedzictwo dobra 
ziemskie o dwie mile od miasta.—  Mocą tego p rzy­
wileju, lud w nich zamieszkały miał się sądzić p ra­
wem magdeburskiem  i opłacać podatki miejskie.

W  r. zaś 1380 postanowił, aby wszystkie tow a­
ry  z W ęgier były prowadzone przez Kraków.

Pomimo nalegań i p róśb , nieprzybywał Ludwik 
do Krakowa, mówiąc że mu powietrze w Polsce n ie- 
służy; tylko w zastępstw ie swojem, ustanowił dla 
rządzenia Polską tryum w irat r, 1381, złożony z Za­
wiszy z K urozw ęk biskupa krakowskiego, Dobie­
sława kasztelana krakowskiego ojca biskupa, i Sę­
dziwoja z Szubina wojewody kaliskiego, starosty 
krakowskiego. <

Biskup krakowski naczelnik tego tryum w iratu , 
przybrał ty tu ł wikarego królestwa Polskiego (b) miał 
zaś władzę udzielania podług swej w^oli wszystkich 
urzędów i godności koronnych, wyjąwszy tylko 
wrojewództwra i kasztelanii krakowskich (c).

Rok 1382 zmienił ten stan nieszczęśliw y.—  
Um arł biskup Zawisza, zły kapłan, zły obywatel; 
um arł król Ludwik dla którego Polacy byli zawsze 
obcymi.—  Lecz w tem przejściu do szczęścia, kraj

(a) DJugosz, Kromer,—  (b) Nar. p. r. 1381, — (c) Dłu­
gosz.
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przez półtora roku  wystawionym  był na walkę i 
zabiegi dobijających się o władzę królewską. Z tych 
liczby Zygm unt zięć zm arłego Ludwika najprzód 
przyby ł do Krakowa, lecz przez Dobiesława kaszte­
lana nie był puszczony do miasta, z obawy aby nie 
zjednał sobie stronników , i za ich pomocą n iepo - 
kusił się o wzięcie zamku.

Dalćj r. 1383 gdy już  Polacy uznali za panią Ja ­
dwigę córkę Ludw ika, i oczekiwali jej przyjazdu, 
tajem nie stanął pod Krakowem  w wigilią S. S ta ­
nisław a Ziemowit mazowiecki książę z swym s tro n ­
nikiem Bodzantą Gnieźnieńskim arcybiskupem, u ło­
żyw szy plan porwania Jadwigi aby się z nią za­
ślubiwszy, tron zyskać.—  Lecz pięciuset kopijników 
przybyłych z nimi, zdradzili ich zam iary. M agistrat 
krakowski kazał przed przybywającym i zamknąć 
bram y. Pomimo tego przemieszkiwali kilka dni na 
probostw ie S. F ło ryana, aż mieszczanie w wigilią 
Zielonych Świątek wysłali do nich na Kleparz po­
selstw o aby ustąpili, jeżeli nie zechcą aby z nimi 
jak z nieprzyjaciółmi postąpiono. P rzestraszeni tćm 
oznajmieniem, rozstawili straże, a po przepędzeniu 
tak nocy, nazajutrz rano opuścili Kleparz.

Różne przeciwności w strzym ały przybycie Jadwigi 
doKrakowa, i dopiero w październiku 1384 przywieźli 
ją , kardynał D ym itr arcybiskup strygoński z Janem 
biskupem  clianadyjskim i panów świeckich węgier­
skich niemało. Towarzyszyło im wiele zbrojnego 
rycerstw a, szły liczne wozy ze sprzętem  kobiecym , 
m nóstw em  naczyń złotych i srebrnych. Gdy o zbli­
żeniu się Jadwigi posłyszano, pospieszyło aż na gra­
nicę, m nóstwo ludu wszelkiego stanu. C zternasto-
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letnićj Jadwigi skrom ność, pobożność i słynna pię­
kność, zniewoliły wszystkich przybyłych serca. Osi­
wiali naw et senatu purpuraci, zapomniawszy poważnej 
sędziwości, wszelkie posługi czynili, nadskakując mło­
dej królowej (a). W  tak świetnym orszaku przy­
była Jadwiga do Krakow a i wprowadzona była do 
zamku przodków swoich.—•

W  dniu 15 października odbyła się koronacya. Na 
maścił i włożył jej koronę Bodzanta arcybiskup, 
w obecności kardynała i biskupów. Tak na tronie 
swym osadził naród Jadw igę, a ona wzamian po­
święciła się dla jego dobra. Czternastoletnią je ­
szcze Jadwigę w r. 1375 zaręczono dziewięciole­
tniemu W ilhelmowi arcyksięciu austryackiem u, od 
którego to czasu razem chowając się na dworze 
Ludw ika, serca swe połączyli miłością wzajemną.

Tymczasem Polacy na zjeździe r. 1385, w K ra­
kowie, kierowani dobrem i pożytkiem kraju , prze­
znaczyli Jadwidze za męża Jagiełłę W . Ks. Lite­
wskiego. Zawiadomiony o tern W ilhelm przez Gnie­
wosza zDalewicz podkomorzego krakowskiego, przy­
był do Krakowa z wielkim ludzi pocztem i skarbami, 
dla ujęcia stronników. Jakoż ujęto nim Dobiesła­
wa z Kurozwęk kasztelana krakowskiego i wiel­
korządcę, mającego w dozorze miasto i zamek. Stary 
ten kasztelan nie wpuścił W ilhelma do zamku, ale 
dozwolił mu przebywać w mieście, a Jadwiga wi­
dywała się z nim niekiedy, wychodząc często z zam­

(a) Dfugosz.

http://rcin.org.pl



—  56 —

ku z pannami dworskiemi i przyboczną szlachtą do 
klasztoru franciszkanów, gdzie w refektarzu za­
konnym , tańce i pląsy z niemcami skromnie jednak, 
i obyczajnie odprawiała (a). Te widywania obudziły 
w niej całą moc miłości i przywiodły ją  do tego , 
że chciała zaślubić W ilhelm a nim Jagiełło p rzy­
będzie.

Dowiedziawszy się o tom panowie, niechcieli jej 
już więcej z zamku puścić; czem rozgniewana, po r­
wawszy siekierę w rota w yrąbać chciała, lecz w strzy­
mały ją  prośby D ym itra z Goreją podskarbiego a 
raczój ta myśl, że dla dobra k raju , dla wiary, w y­
rzec się powinna wszystkiego na świecie.

Zgodna wola Polaków, i zastosowanie sie do niój 
Jadwigi, skłoniły najprzód Ziemowita do wyrzecze­
nia się tronu i zawarcia ugody w  K rakow ie, w gru­
dniu w wigilią S. Łucyi r. 1385 a potem i W il­
helm a przesiadującego jeszcze w ukryciu, do opu­
szczenia Krakowa zaraz na początku roku 1386. 
W  krotce też, bo dnia dwunastego lutego w jechał 
uroczyście do Krakowa Jagiełło z braćm i, z wielu 
panami litewskiemi i zaraz poszedł na zamek, gdzie 
witał Jadw igę, dziwując się jej pięknej urodzie i 
obyczajom. T rzynastego, posłał przez braci zna­
komite dary Jadwidze, czternastego w kościele ka­
tedralnym  nastąpił jego chrzest wraz z braćm i, 
jako to : W^iguntem Kiernowskim  Alexandrem, S k ir-  
gajłą i Korygajłą Kazim ierzam i, Swidrigajłą B o­

(a) Długosz.
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lesławem, W itoldem , Aleksandrem i z wielu pana­
mi litewskiemu—  Piętnastego nastąpił ślub uroczy­
sty w tym że kościele, a szesnastego koronacya. 
Siedemnastego z zamku przybywszy do miasta, na 
tronie w rynku odbierał przysięgę wierności i po­
słuszeństw a od rajców miasta Krakowa i książąt 
litewskich i rusk ich , poczem nastąpiły zwykłe uro­
czystości , gonitwy, zapasy i uczty. A tak litewskie 
księstwo, Żmudź i wszystkie ziemie ruskie k tóre 
w jego mocy na tenczas były, przyłączył do k ró le- 
swa Polskiego (a).

W ieść niesie, że chcący się jeszcze widzieć z Ja­
dwigą W ilhe lm , przyjechał do Krakowa przebrany 
za kupca i był na wszystkich tych uroczystościach, 
ukrywając się w pałacu łobzowskim na Czarnćj wsi 
czy też w domu M orsztynów. Gdy się o nim do­
wiedziano, szukano go pilnie, zwłaszcza w m orszty - 
nowskim domu, gdzie go skryto w kominie na za­
sadzonej tam  um yślnie belce. Tym sposobem ocalo­
ny, w nocy uszedł tajemnie (b). .

W  następnym  roku 1387 opuścił Jagiełło wraz 
z Jadwigą Kraków i pospieszył do Litwy, dla za­
prowadzenia tej w iary k tórą sam przyjął.—  N astę­
pne zaś lata pracow ał wspólnie z Jadwigą nad 
szczęściem kraju, którego tron posiadł. Zaraz i K ra­
ków doznał jego opieki; 1. przywilejem wydanym  
w  roku 1387, nazajutrz po świętćj K atarzynie dla 
kupców na skład Kraków przeznaczył; 2. w  roku 
1393 postanow ił iż żadna osoba duchowna nie 
może spraw ow ać opieki pod k arą  zabrania mienia

(a) Długosz, Bielski, — (b) Długosz, Bielski.
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na skarb, a którego połowa do rajców miasta nale­
żeć będzie. 3. Tegoż roku powiększył liczbę b u r -  
grabiów zam ku krakow skiego, dochód im wyzna­
cz y ł, aby byli jako stróże zanikowi i mieli zawdy 
jednę służebną strzelbę w pogotowiu 4. W  ro­
ku  1397 w dzień świętej Magdaleny, zatwierdził 
wszystkie praw a i wolności mieszczan krakowskich. 
5. W  roku 1399 w oktawę w Niebowzięcia Panny 
Maryi dozwolił mieszczanom krakow skim , kupo­
wać na dziedzictwo dobra ziemskie po całej Polsce* 
Lecz nie tylko nadaw ał im praw a, ale także b ro ­
nił ich od wszelkich gw ałtów; jakoż w roku 1395 
gdy książę opolski złupił jadących na jarm ark do 
W rocławia kupców krakow skich, Jagiełło w targnął 
z wojskiem do Śląska i zm usił tego księcia, do w y -  
nadgrodzenia im wszelkich szkód (a).

T-ak umacniając byt szczęśliwy Krakowa, n iep rze- 
pom niał o szczęściu jakie z upowszechnienia nauk 
i um iejętności gruntownej wypływa. Dla tego Ja­
giełło w raz z żoną Jadwigą w idząc: że Benedy­
ktyni łacińscy nieprzyczyniają się do oświaty kraju, 
sprowadzili Benedyktynów słowiańskich z Pragi i 
w Krakowie na K leparzu w miejscu gdzie stał je ­
szcze za czasów pogańskich kościół chrześciański 
S. K rzyża, po nad Rudawą dla Morawców niegdyś 
zbudowany, nowy kościół S. K rzyża jako też i 
klasztor drewniany dla nich zbudować kazali (b). 
Jadwiga pojąwszy w całem  znaczeniu ważność oświa­
ty, zajęła się akademią krakow ską, założoną przez

(a) Długosz, — (b) Przywilej Akad.
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jej dziada i postanow iła przenieść ją  w miasto. 
Śmierć zawczesna przerw ała pasmo dobroczynnych 
pomysłów Jadwigi.—  Umarła ta matka prawdziwa 
narodu w dniu 14 lipca 1399 roku. W ładysław 
w ykonał ostatnią wolę umierającej małżonki, i pra­
wie w rocznicę jej zejścia roku 1400 do w ysta­
wionych gmachów w ulicy S. Anny przeniósł aka­
demią (a).

Roku 1400 w dniu 16 lipca przywieźli posłowie 
Annę córkę W ilhelm a cyllejskiego wnuczkę Kazi­
mierza W ielkiego, k tó rą  wypełniając wolę Jadwigi 
i rady panów polskich, poślubić Jagiełło postanowił. 
Lecz Jagiełło odciągał ślub, odrażony jej nieurodą 
pod pozorem dania jej czasu, aby się polskiego 
języka w yuczyła, i dopiero po ośmiu m iesiącach> 
usłuchawszy namowy panów, wziął z nią ślub roku 
1402 i ukoronował. Około tych czasów powstały 
kłótnie pom iędzy kupcami lwowskiemi a k rako- 
wskiemi, ponieważ tamci żądali, aby krakowianie 
opłacali we Lwowie cło od towarów, które do T a -  
taryi i W ołoszczyzny, lub ztamtąd prowadzili. Do­
piero W ładysław  Jagiełło wyrokiem swoim w czwar­
tek po S. Stanisławie r. 1406 w Krakowie wydanym, 
zakazał pobierania tej opłaty.

Roku 1406, mistrz Budek, kanonik wiślicki, na ka­
zaniu w kościele S. Barbary powiedział: iż żydzi 
umęczyli dziecię jedno chrześcijańskie, i kamienia­
mi ciskali na kapłana idącego z sakramentem do

(a) Długosz,
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chorego. Co lud posłyszawszy, wybiegł z kościoła, 
i rzucił się na żydów mieszkających około S. Anny, 
Wielu w ym ordow ał, domy ich zrabował i podpa­
lił. Nie zdołali uham ować rozjuszonego pospólstwa 
K lim unt z Moskarzowa starosta krakowski i Miko­
łaj wielkorządca. Zgorzało przytem  i wiele domów 
chrześciańskich i kościół S. Anny, kollegium wiel­
kie ledwo ochronili studenci (a).

W  dniu 22 lipca r. 1410 spełniło się na palach 
między Grundwaldem, i Tanenbergiem  co krzyżakom 
przepowiedziała Jadwiga. ”Mogę od wojny króla od­
w odzić, nie życząc tego aby się krew  chrześciańska 
miała rozlew ać; ale ujrzycie, że po mej śmierci, słu­
szną zapłatę weźmiecie za wasze w ystępki.”— Jagieł­
ło po tem sławnem zw ycięstw ie, idąc pieszo od sa^ 
mych Niepołomic i czyniąc po kościołach nabożeń­
stwa, przybył roku 1411 do K rakow a i udał się do 
kościoła na zamek, gdzie Bogu złożył dzięki i za­
wiesił 51 zdobytych chorągwi.

Jagiełło z cesarzem Zygm untem  w Lublu na Spi­
żu , w yjednał zwrot korony, b erła , jabłka i miecza 
Bolesława Chrobrego, uwiezionych jeszcze od E l­
żbiety Łokietkow ny do W ęg ier; z temi klejnotami 
koronnem i r. 1412 uroczyście wjeżdżał do Krakowa 
Jagiełło.

Roku 1416 um arła Anna druga żona Jagiełły.
Roku 1417 odbyła się koronacya Elżbiety P ile - 

ckićj, trzeciej króla m ałżonki, przez Jana Rzeszo­
wskiego arcybiskupa lwowskiego.

(a) Bielski.
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Gdy w Polsce naukę Hussa zaczęto rozgłaszać, 
wtedy statutem  wieluńskim r, 1424 pozwolił Ja­
giełło aby każdy przybywający z Czech, mógł być 
badany przez urzędników inkwizycyi religijnej;—  
kupcom też wchodzić wstosunki z Czechami zabro­
niono.-— (a) Zbigniew Oleśnicki ówczesny biskup kra­
kowski najściślej czuwał, aby się po jego dyecezyi 
nie rozszerzały nauki przeciwne religii katolickiej. 
Dla czego nawet dwukrotnie nabożeństwa zawiesił, raz 
w r. 1424 podczas bytności posłów czeskich w  W i­
ślicy, gdzie ksiądz H ussyta w obec dworu króle­
wskiego miał kazanie; drugi raz w roku 1431 pod­
czas pamiętnej dysputy w Krakowie przybyłych 
księży czeskich z akademikami krakowskiemi. Lecz 
pomimo surowości biskupa, nauki H ussa między 
duchowieństwem polskiem i akademią szerzyć się 
poczęły. Jagiełło nawet posądzony był o sprzyja­
nie H ussytom  z pow odu, iż ich kilku na dworze 
jego przebywało. Groził mu Zbigniew iż ich z zamku 
każe porwać uwięzić i sądzić.

Roku 1424 w dniu 12 lutego odbyła się uro­
czysta koronacya Zofii czwartej żony W ładysława 
Jagiełły poślubionej mu r. 1422 na której oprócz 
Zygmunta cesarza, żony jego Barbary i Eryka króla 
Duńskiego, znajdowało się 14 książąt, konturowie 
z P ru s i posły papieża i innych dworów.

Tegoż roku , to jest 1424 w listopadzie urodził 
się Jagielle pierwszy syn W ładysław , którego uro­
dzenie przepowiedział Henryk Czech professor astro­

(a) Łask statut p. 7 5 § 2.
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logii w akademii. Co gdy się sprawdziło, wielu uczniów 
do niego się zbiegło, a astrologią wysoce szano­
wać i cenić w Krakowie zaczęto (a).

R oku 1425 zaraza panująca w Polsce i Litwie 
K raków  znacznie w yludniła (b) Roku 1430 Jagiełło 
za zapewnienie następstw a synowi, nadał na sejmie 
w Jedlni różne slachcie swobody; w  tym gorszą­
cym targu o koronę i mieszczanie krakowscy, zy­
skali uwolnienie od podatków , potwierdzenie praw 
K rakowa i zapew nienie, że obrany król wdzięczen 
im za to będzie (c).

Gdy wr roku 1424 traktatem  zawartym  w Nie­
szawie z zakonem krzyżackim, handel Wolny Polakom 
na Bałtyku zaręczony zastał (d); kupcy krakowscy 
weszli w obszerniejsze stosunki handlowe z m iasta­
mi po nad morzem baltyckiem, Aże miasta te już 
w tedy należały do związku nazwanego H anza, to 
jest: do przym ierza wzajemnej pomocy, przeto i K ra­
ków dla ubespieczenia swojego handlu przystąpił 
do tego , związku w  r. 1430. W tedy to ukazały 
się na morzach okręty na których powiewała ban­
dera Krakowa.

Miasto to używało dwóch bander, jedna miała 
herb m iasta w polu czerwonem  r druga była biała, 
z pasami niebieskiemi, ozdobiona orłem  białym, w pól­
ku przy osadzie górą osobnem , podobnież białóm,

(a) W iszniewski T. IV R. 153, — (b) Długosz, — (c) 
Przywilej, — (d) Lelewel rozprawa o starych pienią­
dzach w Trzebunia.
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lecz pasem niebieskiem w krzyż ukośny czyli S. 
Andrzeja przepasanem , jak  to do dziś dnia w ban­
derach angielskich handlowych widzimy (a).

K ończąc przegląd dziejów Krakowa pod rządem 
W ładysław a Jagiełły, nie możemy przem inąć, że 
w tych czasach piękna Jadwiga ujęła się za ro z - 
krzewieniem języka polskiego którego iy lk o  prosty 
gmin używał. O na to chcąc chwalić Boga i w iel- 
możności jego rozpamiętywać, mową narodu nadk tóe 
rym  panow ała, poleciła około r. 1390 przełożeni- 
na polski język biblii i innych nabożnych książek. 
A tak pierwsze (b) uczone pielęgnowanie ojczyste­
go języka, rozpoczęto w murach Krakowa.—  W ła­
dysław Jagiełło po 48 Jatach panowania, um arł 
w Grodku pod Lwowem w sobotę dnia 24 kwie­
tnia 1434 roku. Zwłoki jego przywiezione do K ra­
kow a, pochowano w kościele zamkowym, z żalem 
wielkim Polaków , umiejących cenić dobrodziejstwa 
tego króla.

Przed koronacyą syna Jagiełły W ładysław a III. 
gdy niektórzy z panów polskich odsunąć go od 
tronu chcieli dla małoletności, Zbigniew Oleśnicki 
biskup krakowski pokazał księgę od Kazimierza W iel­
kiego darowaną kapitule krakowskiej, w której by­
ła przedstawiona koronacya tego króla w wieku po­
dobnym. Przestano się wtedy sprzeciwiać koronacyi 
i ta  nastąpiła w dniu 29 lipca 1434 r.

— 63 —

(a) Zobacz tę banderę w przyjacielu ludu R. V. 1 1 6 ,—-
(b) Hist. lit. W iszniew. T. I. kar. 415.
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Dziesięcioletni król nie wykonał przysięgi dla 
swój małoletności, ani nie odbierał podług zwyczaju 
przysięgi od m iasta, dla zaszłej sprzeczki o p ier­
w szeństw o między biskupam i, i książętam i m azo- 
wieckiemi.

Roku 1438 W ładysław  Jagiellończyk po wyko­
naniu przysięgi na sejmie piotrkow skim , potw ier­
dził zaraz w dniu poniedziałkowym po S. Ł ucyi, 
wszystkie prawa miasta Krakowa.

Roku 1439 był wielki ogień w Krakowie k tó ry  
nie mało szkody zrządził, wr tenczas prawie zbu­
rzyło się pospólstwo przeciwko Mikołajowi Serafi­
nowi żupnikowi i rajcom krakow skim o monetę fał­
szyw ą, której było naniesiono do Polski.—  Rajcy 
schronili się na zamek, a pospólstw o uśmierzył Zbi­
gniew biskup z drugimi pany. W innych ujęto ale 
ich w krotce puszczono (a)»

Roku 1440 W ładysław  III. Jagielończyk obrany 
królem  w igierskim , uroczyście w kościele zamko­
wym w dniu 9 m arca proszącym  posłom przyrzekł 
przyjęcie korony wręgierskiej. Tegoż roku w po­
niedziałek w dniu S. Filipa i Jakoba apostołów, na 
zjeździe w Sieradzu, W ładysław  III. mieszczan k ra­
kowskich od płacenia wszelkich ceł w całem króle­
stwie uwolnił i w szystkie wolności nadane miastu 
przez Bolesławca i Kazimierza W ielkiego w całości 
potwierdził (b).

(a) Bieski, — (b) Przywileje.
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Roku 1433 w miesiącu czerwcu, było trzęsienie 
ziemi tak wielkie, iż się domy rozwalały i sklepienie 
w kościele S. Katarzyny na Kazimierzu runęło (a).

Roku 1444 W ładysław  Jagielończyk prawie przed 
samym wyjazdem na nieszczęśliwą wojnę turecką 
w której życie pod W arną u tracił, wydał przy­
wilej w Budzie, we czwartek po zielonych św iąt­
kach, nadający rajcom krakowskim i ich czeladzi 
prawo ścigania i ujmowania wszystkich gwałcicieli, 
złodziejów i innych zbrodniarzy po całym kraju, bez 
względu na stan i urodzenie, a ujętych sprowadze­
nia i sądzenia według p raw a, nakazując zarazem 
wszystkim władzom w Polsce udzielać im pomocy (b).

Różne wieści głoszono po Krakowie o klęsce i 
zabiciu W ładysław a pod W arną. W śród tej nie­
pewności, wszyscy jak zwykle, dawali większą wia­
rę pom yślnym , każdą wieść zapewniającą ocalenie 
W ładysława, wśród radości ogłaszano dzwonów od­
głosem , ogniami całe miasto oświecającemi i p o - 
bożnemi pieśniami.

Lecz gdy w szystkie starania nie wykrywały nic 
pewnego, widzieli się Polacy zmuszonymi na zjeż- 
dzie w Sieradzu r. 1445 obrać królem swym Ka­
zimierza księcia litewskiego brata W ładysława. Ka­
zimierz długo się ociągał z przyjęciem korony i do­
piero w r. 1446 uroczyście oświadczył, iż koronę 
przyjm uje, prawa i wolności koronne potwierdzi, 
dzień koronacyi nadzień  24 czerwca r. 1447 wyzna­
cza.—  D opełniając daną obietnicę, Kazimierz przy­

(a) Bielski p. tym rokiem ,— (b) Przywile:
5
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był do Krakowa w dzień naznaczony; przyjęty zo­
sta ł z niezm ierną radością i niemniejszą okazałością. 
W  dniu 26 czerwca w kościele katedralnym odby­
ła  się koronacya (a) przez W incentego arcybiskupa 
gnieznińskiego, według zwyczaju zdawna zachowa­
nego. Nazajutrz król w stroju królewskim przy­
był konno na rynek, dla odebrania przysięgi od 
mieszczan krakowskich; wtem  wszczął się spór o 
pierwszeństwo m iejsca, między książętami m azo- 
wieckiemi i b iskupam i, a gdy żadna strona drugiój 
ustąpić nie chciała, król nie w stępując na tron, ob­
jechał w około rynek i powróciłł smutny na zamek.

Legat Mikołaja V. papieża B aptista, biskup k a -  
m eryński przybył do Krakowa w czerwcu 1448 r. 
i był przyjęty z wielką uroczystością od duchowień­
stwa i mieszczan krakowskich. Jedna Akademia 
krakow ska żadnój legatowi czci nieoświadczyła, bo 
nie uznaw ała papieżem Mikołaja V, ale Feliksa przez 
sobór bazylejski obranego. Rozgniewany tem le­
gat, zamyślał za zezwoleniem królewskim wyzuć aka­
demików' z beneficyów, ale roztropność Zbigniewa 
biskupa krakowskiego uśm ierzyła te nieporozumienia.

W  roku 1449 dnia 1 października w kościele ka­
tedralnym  odbył się obrzęd, dotąd nie tylko wr K ra­
kowie ale i w Polsce nigdy nie widziany, to je s t: 
ozdobienia kapeluszem kardynalskim Zbigniewa Ole­
śnickiego biskupa krakowskiego. W  dniu tym Jan 
Długosz natedy kustosz wiślicki, a kanonik k ra ­
kow ski, który przywiózł od papieża Mikołaja ka­

(a) Bandke.
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pelusz kardynalski, prowadzony był od duchowień­
stwa i panów do kościoła katedralnego, gdzie przy 
drzwiach powitał go Zbigniew wr towarzystwie pier­
wszych panów , rady koronnej, całej Akademii, 
i zaprowadził przed ołtarz wielki. W p ó ł mszy śpie­
w anej, Długosz miał mowę i doręczył Zbigniewo­
wi kapelusz czerwony, kapę, laskę sreb rną, te ozdo­
by kardynalskie i list papieski. Nowy kardynał ro ­
niąc łzy, miał mowę dziękując Bogu a potem pa­
pieżow i, za ten dowód nowćj łaski dla niego. Po 
skończeniu przerw anej mszy, składała powinszowa­
nia kardynałow i, Akademia, usty Macieja z Lubi~ 
szyna na ówczas swego rektora.

Chociaż uchwały sejmu piotrkowskiego w r. 1447 
korzystnemi były dla handlu K rakow a, jednak ten 
wiele cierpiał z powodu licznych po gościńcach na­
padów szlachty a raczćj rozbójników, na podrużu- 
jących. Bo właśnie w tych czasach wzmógł się 
u nas ten pow szechny w ówczas w Europie zwyczaj, 
iż szlachta pod pozorem dochodzenia krzywdy lub 
sprawiedliwości, trudniła się prostym  rozbojem, okra­
szonym tylko nazw ą pochwałek i odpowiedzi (a). 
I tacy to rozbójnicy otoczyli K raków , jedni usa­
dowili się na Podgórzu w zamku Barwald pod do­
wództwem W łodka ze Skrzynna, herbu Łabędź i 
żony i jego Katarzyny; drudzy w zamku W o łk u , 
pod dowództwem Gelsy ślązaka; (b) trzeci od stro­
ny Śląska pod wodzą książąt Przem ysław a Cie­
szyńskiego i Jana Oświęcimskiego (c). Od kilku lat
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(a) Statut litewski 1 26 XI 40, — (b) Bielski pr. 1451, 
(c) Bielski pr. 1452.
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gnębieni od nich kupcy, udali się w r. 1450 do 
Kazimierza, prosząc go ze łzam i, aby tak wielkiej 
szkodzie i utrapieniu zapobiegł. Tknięty temi p ro ­
śbam i kró l, chciał, aby w ziemi krakowskiej roz­
poczęto urzędowne badanie i z tego powodu zwo­
ła ł radę na dzień 1 marca. Ale sprzeciwił się tem u 
Jan z Tęczyna wojewoda krakowski, nie żeby sprzy­
ja ł rozbójnikom, lecz chciał tem przypomnieć k ró ­
lowi, co mu na sejmie ostatnim  piotrkowskim oświad­
czono, że dopóki niepotwierdzi podług przyrzeczenia 
praw  koronnych, dopóty być mu posłusznemi nie 
są winni. Utrzymało się to zdanie wojewody, bo 
w spartem  zostało przez liczną szlachtę, zwłaszcza 
przez tych , którzy albo sami byli w innem i, albo 
krewnych winnych mieli. Tak bezrozumnie użyty  
środek przeciw kró low i, okazał się nieskutecznym , 
bo Kazimierz ledwo w r. 1453 innemi środkami 
do potwierdzenia praw  był zniewolonym, a tym 
czasem rozzuchwaleni rozbójnicy, coraz większe roz­
boje w  około Krakowa popełniali, a mieszczanie k ra­
kowscy ciągle z nimi wojnę prowadzić przym usze­
ni byli.

Nie tylko te rozboje zadawały cios w tych czasach 
handrowi K rakow a; w roku bowiem 1401 zakazano 
kupcom jeździć do W rocław ia na ja rm ark i, do cze­
go było powodem ustanowione cło nowe, nie zwy­
kle obciążające kupców  polskich (a). Uchwalono 
natom iast trzy jarm arki w Polsce: na święty Jan 
w Poznaniu, na S. E lżbietę w W ieluniu, a na ś r o -  
dopoście w Kaliszu, i w tychże miastach.składy to -

(aj Albert p. r 1451 .
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warów wyznaczono. Nadaremnie starali się kupcy
o zniesienie szkodliwej ich handlowi uchwały (a), 
lecz nic nie wskórali, a jak się zdaje dla w ynagro- 
dzenia tego , wydano tylko w yrok w Piotrkowie, 
w środę po niedzieli trzeciej postu roku 1457 na­
kazujący, wyjechać kupcom norym berskim , z K ra - , 
kowa i z innych miast polskich, którzy krajowym 
wszystkie zyski zabierali

Roku 1451 za zezwoleniem papieża Mikołaja, od*- 
prawiał się przez 9 miesięcy w Polsce Jubileusz, czyli 
jak dawniej nazywano m i ł o ś c i w e  l a to .  W  Kra­
kowie pod czas tego Jubileuszu, zebrano trzy spore 
skrzynie pełne zło ta, groszy szerokich i drobnej 
monety. Temi pieniędzmi podzielono się tak, iż król 
dostał połowę na obronę przeciw Tatarom , z dru­
giej połowy trzy części papież na poprawę kościołów, 
a czw artą królowa Zofia na wyposażenie ubogich 
panien (b).

Roku 1454 dnia 9 lutego przyjmowana była uro­
czyście w K rakow ie, Elżbieta córka Olbrachta ce­
sarza, zaręczona Kazimierzowi. Nazajutrz wielki 
powstał spór, kto ma odbyć obrządek zaślubienia, czy 
kardynał Zbigniew, czy arcybiskup gnieżniński? Dla 
uczynienia zgody, uradzono, aby ślub dał S. Jan  K a- 
p istran , przytom ny na tedy w Krakowie (c). Lecz 
gdy ten święty mąż, ani polskiego, ani niemieckie- 
języka nieumiejąc, nie mógł tego uskutecznić: przeto 
kardynał oba te języki posiadający, dawał ślub , a

(a) Bielski pr. 1451, — (b) Albertrandy, B ielsk i,— (c) 
Patrz kościół Bernardynów.
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potem arcybiskup koronow ał królowę. P rzez dni 
ośm następujących wielkie u dworu były rozryw ­
ki , zabawy i igrzyska.

Rok ten  pamiętnym je s t w dziejach K rakow a, 
a szczególniej dzień 20 lutego; w dniu tym bowiem, 
posłowie szlachty i m iast pruskich, zanieśli do Kazi­
mierza p ro śb ę , o przyw rócenie dawnćj opieki i pa­
nowania Polski nad całą ziemią p ru sk ą , błagąjąc: 
aby tak jak przed dwoma w ieki, znowu dziećmi 
korony Polskiej zostali. Po dwóch tygodniowych 
przeszło naradach, wydał Kazimierz Jagielończyk 
w dniu 6 marca dyplom, zatwierdzający dobrowolny 
pow rót na łono królestwa polskiegoziem pruskich (a).

Roku 1455 nawiedził K raków  wielki ogień, a to 
w dniu 26 maja w godzinie wfeczornćj, w ybuchnął 
zaś w domu Tomasza burm istrza krakowskiego przy 
kościele S. Piotra. Zgorzała w tedy ulica grodzka 
i kanonicza, z swemi przecznicam i, sto dom ów , 
kościołów cztery, S. P io tra , M arcina, S. Andrzeja, 
S. Maryi Magdaleny, z kollegium juristorum  (b).

Roku 1456 dnia 1 m arca urodził się Kazimie­
rzowi pierwszy syn, k tóry  dnia 4 kwietnia na chrzcie 
wziął imię W ładysława. W  tym roku nadał Ka­
zimierz mieszczanom krakowskim dwa przyw ileje, 
pierwszy zakazywał szynków w domach duchownych 
i szlacheckich, drugi wydany we czwartek po pod­
wyższeniu S. Krzyża w P iotrkow ie, uwolnił mie­
szczan krakowskich od wszelkich cełł (c).

(a) Dogiel Cod. olip T. IV K. 14.5, — (b) Długosz, Biel­
ski , — (c) Przywileje.
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Roku 1460 w dniu 22 września umarł Tomasz 
Strzempiński biskup krakowski. O wybór jego na­
stępcy pow stały gorszące spory między koroną, 
stolicą S. i kapitułą krakowską. Król Kazimierz 
po dwuletnich nieporozumieniach utrzym ał się przy 
prawie mianowania biskupów , w skutku którego, Jan 
Gruszyński wyniesiony został na biskupstwo k ra­
kowskie roku  1462.

W  roku 1462 wielką klęskę zadał miastu ogień, 
wynikły z klasztoru 0 0 .  Dominikanów, czego powo­
dem mieli być niektórzy zakonnicy alchemiją ba­
wiący się, a przyczem  kościoły dominikański i fran­
ciszkański zgorzały. Prócz tego wiele ucierpiały 
ulica grodzka, b racka, gołębia, sreb rna, poselska, 
piekarska, i żydowska, szkoda wynosiła około 200,000 
złp. ówczesnych.

W śród  tej walki króla z duchowieństwem, roz­
poczęła się także w r. 1461 otwarta walka szlachty 
z mieszczanami krakowskiemi. Za powód jej, nie­
można uważać samo następne zdarzenie, gdyż ono 
tylko zjednoczyło pom stę krzywd odletnich i obelg 
niezliczonych, jakiemi wtedy stan szlachecki do­
sięgał stan miejski. W  dniu 16 lipca Andrzej z Tę­
czy na kasztelan W ojnicki, mieszczanina Klimunta 
za to , iż mu ten  płatnerz nie wygotował zbroi; 
zbił go najprzód wr jego własnym dom u, a potem 
publicznie na rynku. Za znieważonym ujęli się wszy­
scy miejscy rajcy i poszli do królowej, skarżyć o 
ten gw ałt, lecz nim oni z zamku wrócili z oznaj­
mieniem: że za przybyciem króla wymierzona bę­
dzie spraw iedliw ość, już zebrane pospólstwo, zam­
knąwszy bramy miasta, rzuciło się na dom K ozlin-
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kowski w ulicy Brackiej, w którym  Tęczyński p rze­
bywał. Tęczyński schronił się do kościoła F ra n ­
ciszkanów wraz z synem Janem , z Spytkiem z M el- 
sz tyna i Secygniowskim i z kilku sługami. Pospól­
stw o bez względu na św iętość miejsca, zdobyło 
kościół, wynalazło ukrywającego się Tęczyńskiego 
za stopniami kamiennemi, schodów, na mniejsze o r­
gany wiodących, na przeciw zakrystyi. Tęczyński 
cofnął się ku zakrystyi, i w tem ktoś go ranił w gło­
wę, a ranny padł na drew niane schody w zakry­
sty i, i tam  od zajadłego pospólstwa zamordowany 
został. Ciało jego wiekli bracką ulicą aż do ra ­
tusza, gdzie obnażone z opalonemi wiosami leżało 
przez dwa dni, trzeciego dopiero przeniesiono je  do 
kościoła świętego W ojciecha, a czwartego oddano 
przyjaciołom dla pochowania. Za przybyciem w gru­
dniu k ró la , pozw’ani zostali rajcy krakowscy na 
sejm do K orczyna, ale nie stanęli, odwołując się 
do przywileju (a) Kazimierza, iż nigdzie nie mogą 
być sądzeni, tylko na zamku krakow skim .—  W y ­
prawili wszakże do Korczyna Oraczewskiego Jana 
pełnomocnika swojego i czterech innych, lecz ci 
przed zaciętością szlachty uciekać ztam tąd musieli, 
a pozwanych mieszczan, tymczasem na gardło osą­
dzono i 80,000 grzywien, kary pieniężnej. Za przy­
byciem króla do K rakow a, zapozwrano na zamek 
rajców i mieszczan krakow skich, w dniu 5 stycznia 
1462 r . ,  a uw ażając ich odwoływania się do swych 
prawr za późne, ponieważ go na sądzie korczyńskim
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(a) pr. 133G.
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nie użyli, ogłosili w yrok na mieszczan krakowskich. 
Po kilku dniach zesłani do m iasta, kasztelan kali­
ski Gajowski, Skóra Mikołaj i starosta krakowski 
Pieniążek z W itow ie Mikołaj, wydać kazali na ska­
ranie dziewięciu krakow ian, to je s t: czterech raj­
ców, czterech z pospólstwa i rotm istrza sług miej­
skich. W n e t na nich taki wyrok wydali: iż rajcy 
Lejmiter S tanisław , Langa Konrad, i Szarbćj Ja ro ­
sław, a mieszczanie W ojciech Malarz, Schyling Jan  
slósarz, oraz Mikołaj Czarny cechmistrz ratuszny, 
na śm ierć wskazani zostali, a radnego Bełzę Mar­
cina oraz mieszczan F esnera Jana i W olfram a Jana 
kuśnierza, darowanych gardłami od Jana syna An­
drzeja, z Tęczyna na Rabsztyn do więzienia T ę -  
czyńskich wydano. Zawiść Tęczyńkich do tego 
stopnia u rosła , że królowa E lżbieta, chociaż sama 
w dom Jana z Tęczyna przyjeżdżała, Szarlejowi 
gardła odprosić nie mogła. Dzień 15 stycznia 1462 
r. był dniem spełnienia wyroku. Ze wschodem 
słońca osadzonych w okrągłój baszcie zamkowej na 
p rostW isły , na dół sprowadzono i ścięto u stóp tćj 
baszty która do dziś dnia zowie się Tęczyńską. 
Ich ciała utęskującem u miastu nad tem nieszczę­
ściem wydane, z żalem wszystkich pogrzebano w ko­
ściele Panny Maryi, w grobie w środku kościoła.

Po ogłoszeniu krucyaty na Turków przez papieża 
Piusa II. dwanaście tysięcy Polakow udających się 
na tę  w o jn ę , w przechodzie swym przez Kraków 
w roku 1464, rozpoczęły jak zwykle gdzie indzićj 
robili krzyżowcy wojnę św iętą, od rabunku w dniu 
3 kwietnia synagog żydowskich i domów, p rzy - 
czem trzydzieści płci obojćj żydów zamordowali.
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Lecz kiedy w ościennych krajach na podobne gw ał­
ty obojętnem  okiem patrzano , w tedy już w Polsce 
różność wiary nie wyłączała żydów z pod opieki 
w ładz. Jakoż zaraz w śród tego napadu na miesz­
kających w ulicy S. A nny żydów , Jan Tęczyński 
kasztelan krakowski dał im we dworze swoim schro­
nien ie, a gdy i tu  ich nazajutrz krzyżownicy obie­
gli, w tedy Jakób Dębiński starosta Krakowski i inni 
panowie, magistrat krakowski, z nadwornemi żołnie­
rzami biskupa krakowskiego, przybyli im na pomoc i 
z dworu Łęczyńskiego uprowadzili ich na zamek; 
gdzie bezpiecznie aż do wydalenia się krzyżowników 
przebywali.

Lecz że mieszczanie zaraz w pierwszym  dniu n ie - 
dali pomocy żydom, przeto Kazimierz, za przyby­
ciem w  dniu 20 kwietnia do Krakowa wskazał mie­
szczan krakowskich na karę trzech  tysięcy złotych (a),

Roku 1464 na zjeździe piotrkowskim, dano K ra­
kowowi przywilej, aby kupcy węgierscy, wszystkie 
tow ary tylko w Krakowie składali, a kupcy ślązcy 
nie ważyli się tego m iasta m ijać, w  przejeździe do 
W ęgier. »

W  roku 1465 w miesiącu kw ietniu, dwukrotnie 
ogień zdziałał spustoszenie w Krakowie, raz dnia 
7 zgorzał cały Stradom , wyjąwszy kościoła 0 0 .  Ber­
nardynów, drugi raz dnia 27 zgorzał kościół S. F ra n ­
ciszka i znaczna część miasta w tej stronie leżąca.

Rozproszeni w roku 1462 z Moguncyi drukarze, 
roznosić poczęli po Europie, trzym any dotąd w ta ­
jem nicy sposób drukowania, i po tern to zdarzeniu

(a) Długosz.
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przybył do Krakowa G unther Zajner w roku 1465 
zwabiony sław ą Akademii, i wydrukował pierwszą 
w Krakowie księgę łacińską mającą ty tu ł ” J o a n n i s  
de  T u r r e c r e m a t a  c a r d i n a l i s  S. S i x t i  v u l g a -  
r i t e r  n u n c u p a t i  E x p l a n a t i o  i n  P s a l t e r i u m  
f i n i t  C r a c i s .  Po Zainerze zjawił się w Krakowie 
Swiętopełek Fioł i zaczął drukować pierwsze na 
świecie książki słowiańskie w r. 1490 i 1491 to jest 
Osmiogłasnik i Czasosławiec. Nie było atoli dotąd 
stałej w Krakowie drukarni, dopiero w roku 1503 
pierwszą sprowadził i założył Jan Haller w iniarz, 
bogaty mieszczanin krakowski. A tak Kraków może 
się pochlubić, że w murach jego pierwsza w Polsce 
książka odbitą została, że pierwszy w Polsce miał 
stałą d rukarn ię, i że tu  także pierwsze w świecie 
książki słowiańskie drukowane były.

Kraków w r. 1471 był świadkiem dwóch chlu­
bnych wspomnień dla rodziny Jagiełłów i dla Pol­
ski. Bo w roku tym posłowie czescy i w igierscy, 
uprosili Kazim ierza, iż W ładysław  syn jego najstar­
szy, przyjął tron  czeski, a Kazimierz którego ko­
ściół katolicki jako S. szanuje, przyjął tron węgierski.

W  roku 1473 z powrodu wielkiej suszy w Polsce, 
był wielki głód w Krakowie, po nim wielki m ó r, 
a nakoniec dwa wielkie pożary, jeden 26 lipca po­
chłonął prawie cały Stradom, a drugi 29 tegoż mie­
siąca ulicę grodzką część kanoniczej i ledwo obro­
niono zamek (a).

Znowu w r. 1475 ostatniego m arca, w nocy po­
chłonął ogień do 100 domów; od nowej aż do mi­

(a) Bielski.
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kołajskiej bramy; i W isła tak w ylała, że u B ernar­
dynów na Stradomiu wyżej ołtarzów  była (a)-

Do nieszczęść jakie dotknęły Kraków w tych osta­
tnich dziesięciu latach, policzyć trzeba śmierć Jana 
Długosza w dniu 29 maja 1480 r . ; bo strata męża 
k tó ry  cnotą, nauką, pracowitością kraj uszczęśli­
wiał i zbogacał, m usiała naród zasmucić.

W ojny, wyposażenie synów  i rozrzutność, ta w a­
da wszystkich Jagielończyków, wyniszczyły zupełnie 
skarb królewski. Zaradzając tem u szlachta na zjaz­
dach, dozwoliła z dóbr wybierać podatki, do czego 
i mieszczanie krakowscy także się przyczynili. Lecz 
żeby to nie znosiło dawnych ich przywilejów, wydał 
Kazimierz w r. 1476 przed S. Szymonem i Judą 
apostołami deklaracyą, iż dobrowolne złożenie po 
groszy dwa od grzyw ny z dóbr mieszczan krako­
wskich, nie znosi dawnych swobód miasta, i że te­
go więcćj wymagać nie będzie.

Powyżój wspomnieliśmy, ile krakowscy mieszczanie 
wycierpieli od szlachty, rabującej po gościńcach i znowu 
w kronice pod rokiem 1482, natrafiamy na podo­
bne następne bezprawie. Krzysztof Szafraniec z P ie­
skowej Skały, mając urazę przeciw wrocławianom 
odpowiedział (b) nie tylko im ale i mieszczanom kra­
kowskim, dając za powód iż oni z W rocławianami 
trzym ają.—  Rozbił kupców  krakowskich do Lublina 
na jarm ark jadących, a gdy go oskoczywszy w Z bo- 
rowie pojmać chcieli, zabił kilku z nich znaczniej-

(a) DTugosz, — (b) Tak nazywają Statuta, wojny prywa­
tnych Stat. Lit. 1 26 XI 40.
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szych iako to : Stanisława Landmana, Jana Nonerta, 
Jana Rejclila, K onrada Ecyngiera, Swatosława i Bar­
tłomieja Zynrychów. Zamordowanych przywieziono 
do Krakowa i w grobie kościoła Panny Maryi po­
chowano. Szafrańca zaś za tę zbrodnię wywołano 
z kraju, lecz ten naśmiewając się z wyroku, w Pol­
sce przebywał. Aż dopiero z namowy mieszczan 
krakow skich, Piecz i Szus podgórzanie w Szerwie 
miasteczku, pojmali go i przywiezli do K rakow a,— 
osadzony na zamku, z rozkazu królewskiego był ścię­
ty w r. 1484 w październiku (a).

W  następnych latach aż do śmierci Kazimierza to 
jest do roku 1492 nic ważniejszego o Krakowie przy­
toczyć niema. Kraków pomimo ciosów, na jakie był 
narażony, przez charakter tego monarchy wachający 
się , i zbyt łagodny, i przez liczne wypadki, jednak , 
jak świadczy obca nawet kronika, był miastem lu -  
dnem i bogatórn, równającem się z najpierwszemi 
miastami W łoch i Niemiec, a Akademia krakowska 
była najlepszą matematyki szkołą, w całej Europie (b).

W  tym okresie czasu wkradł się zbytek w Pol­
sce w różne stany, szlachta trwoniła pieniądze szcze­
gólniej na w ytw orne życie i bogite stro je , tak: że 
przesadzali kobiety nawet, w dziwnych wynalazkach, 
z niemi o piękność rozpuszczonych długich włosów 
w alczyli; napierśniki bogate, czego ledwie kobietom 
pozwalają, nosili (c). Zbytek ten szkodliwy dla kra­
ju  bogacił Kraków, którego kupcy znaczny handel

(a) Bielski, —  (b) Hartman, Schedel Chronicon Mumii 
Norimberg 1493, —  (c) Długosz pr. 1466.
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prowadzili, jak  o tym  można ztąd sądzić, że kiedy 
r. 1443 jadących na jarm ark  do W rocławia zra­
bował Bolesław książę opolski, wtedy zabrał im 
dw akroć stotysięcy zło tych , co na tenczas znaczyło 
ogrom ną summę (a).

Między licznemi cechami w Krakowie w ówczas 
istniejącem i, były cechy na początku XV wieku, 
które tylko wśród bogatego i ludnego miasta mo­
gły się utrzym ywać, a takiemi byli: malarze, snycerze, 
haftarze, goldszlagerowie, iglarze, szklarze malowa­
nia wypalający na szkle, i tym podobni (b). Je ­
żeli świadectwo o biegłości kilku ztychkunstm istrzów  
może wystarczyć do dania wyobrażenia, do jakiego 
stopnia doskonałości te sztuki w  Krakowie się wznio­
sły, dosyć przytoczyć, iż w liczbie cechowych z o -  
wego czasu znajdujemy Świętopełka Fioła hafta - 
rza , k tóry  znakom itą zdolnością, do wszystkich 
mechanicznych robót obdarzony, pierwszą założył 
d rukarn ią , pierwszy podjął się osuszenia kopalni 
olkuskich (c); dalej malarza Jana W elkiego, który 
dla Kazimierza Jagielończyka różne roboty w yko­
nyw ał; nakoniec do cechu rzeźbiarzy krakowskich 
należał W it Stos, po k tórym  pozostałe roboty, do 
dziś dnia sławę mu europejską jednają. Posłużyć 
jeszcze może do dania wyobrażenia o stanie ówcze­
snych rzemiosł, i to: że już w tedy wyuczeni w Kra­
kowie rzemieślnicy i artyści, niepospolitą sławę wr in ­
nych miastach sobie jednali (d).

(a) Bielski pr. 1443, — (b) Archiw. miejskie spis starszych 
zgromadzeń rzemieślniczych, (c) Grab: Staro. Pol. T  I. 
kar 452. (d) Kraszewski W ilno T. I. kar. 165.
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Jan Aibrycht syn trzeci z pozostałych sześciu 
synów K azim ierza, wybrany królem polskim w r.
1492 dnia 17 sierpnia w Piotrkow ie, był korono­
wany w Krakowie, w dniu 23 września. W  roku
1493 w dniu S. W alentego zatwierdził A ibrycht wszy­
stkie wolności i łaski nadane Krakowowi od poprze­
dnich królów , i za radą tak duchownych jako i świe­
ckich panów, postanow ił: iż jeżeliby w gwałtownój 
potrzebie musiał być jaki podatek na miasto na­
łożony, natedy mieszczanie krakowscy tylko ten 
podatek obowiązani są płacić, który sejm uchwali, 
i to w ten sposób , gdy szlachta płacić będzie z ła -  
na po groszy 12 to mieszczanie po groszy 2 od 
grzywny.

W  pierwszych czterech latach rządów Albrychta 
corocznie nawiedzało Kraków inne nieszczęście i 
tak: w roku 1493 choroba sylilityczna pierwszy raz 
tu  się okazała (a); —  roku 1494 dnia 15 czerwca 
był wielki pożar, wszczęty u piekarza przy no­
wej bram ie, w czasie którego zgorzało wszystko 
w północno-zachodniój stronie m iasta , cokolwiek 
było pomiędzy nową a świecką bram ą, oprócz ryn­
ku samego. Żydzi mieszkający na ówczas jeszcze 
w Krakowie, wiele od rabunku ucierpieli; bo pos­
pólstwo przypisując im te ciągłe pożary, rabunkiem  
mściło się na nich. Dla uniknienia na przyszłość 
podobnych gw ałtów , zakazano żydom mieszkać 
w Krakowie i pozwolono im tylko osiadać w czę­
ści Kazim ierza, oddzielonej dawniej, glinianą furt­

(a) Miechowita,
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ką od m iasta, a która żydowskiem miastem się zo­
wie. Żydzi wtedy zamieszkali w Kazimierza gma­
chy place należące dawniej do Akademii przed 
jej przeniesieniem , za co składali tejże Akademii, 
na  św ięta Bożego Narodzenia i W ielkanoc po 189' 
funtów cukru, 86 funtów im bieru, 52 łuty szafra­
n u , 182 łuty goździków, 188 łutów cynam onu, 
68 funtów rodzenków  i 56 funtów migdałów, 50 
łutów  kwiatu. Taką daninę odbierała Akademia aż 
do r. 1724, w którym  zaczęli na mocy ugody za­
wartej płacić 500 złotych (a).

W  roku 1495 wśród lata była powódź w ielka, 
w następnym  roku 1496 pow ietrze grasujące po 
W ielkiej Polsce okazało się w Krakowie i srożyło 
się najbardziej w śród wiosny.

Gdy w r. 1498 w miesiącu maju Stefan woje­
woda wołoski uniesiony zem stą na króla, połączy­
w szy się z Turkami i Tataram i zadał pam iętną w 
dziejach klęskę Polsce. W tedy Aibrycht w K ra­
kowie mieszkający, zamiast nieść pomoc nieszczę­
śliwym Rusinom i Podolanom , zajął się ubezpie­
czeniem Krakowa od północnej strony, w ieżam i, 
blankam i, wałem, rowem , i nadmurowaniem wielu 
miejskich budynków, zwłaszcza tych, które do m u­
rów przyległe były, i w tedy to brama S. F lo -  
ryana (b) ze swemi wieżami wystawiona b y ła , wał 
od Kleparza zbudowany, i Rudawa między wał a m ur 
wpuszczona (c).

(a) Muczkowski mieszkania i postępowania uczniów kra­
kowskich K. GO, — 'b) K rom er,— (c) Bielski
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Roku 1499 na ogłoszoną przez Aleksandra IV 
papieża wojnę przeciw  Turkom , dozwolił Albrycht 
w Krakowie zbierać się krzyżownikom, mając za­
miar użyć ich przeciwkoTatarom , niszczącym w ów - 
czas Ruś i kraje koronne. Lecz rycerze krzyżaccy 
wprzód nim pospieszyli za królem , idąc za przy­
jętym  zwyczajem udających się na odzyskanie Je­
rozolimy, rzucili się wyłamawszy furtkę glinianą, na 
żydów w K azim ierzu, domy ich zrabowali i do 20 
zam ordowali, z tam tąd niewiadomo w jakim za­
miarze, ciągnęli przez m ost do miasta, ale gdy bra­
my miejskie zamknięto, przeszli po wale przez S tra - 
dom i udali się za królem (a).

Albrycht nie długo potem um arł w Toruniu dnia 
17 lipca 1501 r oku,  a przywiezione jego zwłoki 
pochowano w Krakowie dnia 26 lipca.

Sprawiedliwe narzekania dziejów Polski na rządy 
tego k ró la , pomnażają dzieje Krakowa. Gdyż on 
wydał dwie ustawy, którem i zagroził pomyślności 
tego m iasta, pierw szą z n ich , odejmując szlache­
ctwo te m u , kto zamieszkiwał w mieście i powołanie 
mieszczanina przyjął (b) ;—  drugą, zabraniając mie­
szczanom posiadania dóbr ziemskich (c). Powiedzie­
liśmy że zagroził tylko tem pomyślności Krakowa, 
bo ustawy te nie wydały żadnych skutków , gdyż 
w krotce zniósł je następca jego Aleksander.

Trzeba przyznać tem u królowi że przyczynił się, 
jakto wspomnieliśm y, do ubezpieczenia Krakowa i do

(a  ̂ Kromer, Bielski, — (b) Laski Statut. 117 R. 2 i Przy- 
łuski S. P. 90 , — (c) Przyłuski S. P. 459.
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świetności, przez ciągłe w nim prawie przem ieszki­
wanie.

Bytność jego bogaciła i ożywiała K raków ; nie 
tylko sam szczodrze sypał' pieniądze na biesiady, 
rozryw ki, ale utrzym ywał dw ór tak świetny, że 
samych jezdnych do tysiąca sześciuset rachowano.

Jan Albrycht lubił zajmować się czytaniem, w pły­
nął wiele na rozszerzenie nauk, które też za jego 
czasówr dojrzewać i kw itnąć zaczęły w akademii 
krakowskiej.

Aleksander brat zmarłego króla, po jego śmierci 
na tron  polski powołany, koronował się w Krakowie 
dnia 12 grudnia 1501 roku. W  następnym  roku 
w lutym  przybyła żona jego Helena Iw anow na, 
lecz dla różności wiary, nie była ani koronow aną,- 
ani królową mianowran ą ; pozwolono jej jednak na 
zamku krakowskim mieć kaplicę i wr niej obrząd­
kiem ruskim  swre nabożeństw a odprawiać.

W  roku 1502, kiedy skarb królewski przez roz­
rzutność królów i nieszczęścia kraju, był wypróżnio­
nym, w tej przygodzie Kraków ratując kró la , w y­
pożyczył mu dnia 6 maja summ ę 3000 zł. węgierskich 
złota dobrej wragi.

Koku 1503 um arł F ryderyk  kardynał brat k ró ­
lewski, owrczesny wielkorządca w koronie.

Roku 1504 był znowru znaczny ogień, który po­
chłonął część Kazimierza od rynku aż do wieli­
ckiej bramy (a).

W  roku następnym  była żałość wielka w K ra­
kow ie, bo w dniu 30 lipca um arła Elżbieta m atka

;t) Bielski.
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króla, pani zacnych przymiotów, wielkiej pobożno­
ści i szczodrobliwości.

Po pięciu latach panowania, um arł w Wilnie w 
dniu 19 sierpnia 1506 roku król Alexander i tam 
pochow any.—  W  miejsce jego wybrany Zygm unt, 
ostatni syn Kazimierza, przybył do Krakowa dnia 
20 stycznia 1507 r. dnia 24 koronowany, dnia 25 
w śród rynku  żasiadłszy na wystawionym tron ie , 
odbierał przysięgę od mieszczan krakowskich.—  W  
tymże roku w piątek po niedzieli przewodniej za­
twierdził wszystkie przywileje miasta (a ), a w so­
botę przed niedzielą środopostną, wydanym przy­
wilejem, postanow ił, iż nikt nie mógł być rajcą 
kto nie był ławnikiem krakowskim , a to dla za­
pewnienia nagrody należnej zasłudze i zdolności.

W  roku 1508 było powietrze w Krakowie w cza- 
sie którego wiele ludzi wymarło.

Roku 1509 cały Słradom zgorzał.
Roku 1512 w dniu 6 lutego odbył się uroczy­

sty wjazd narzeczonej Zygmunta, Barbary córki S te­
fana Zapolskiego wojewody siedmiogrodzkiego, hrabi 
spiskiego, a w dniu 8 koronacya królow ej.—  Nie 
długo, bo niespełna pięć lat, cieszyła się Polska 
posiadaniem tej k ró low ej, kochanej od wszystkich, 
k tóra po wydaniu na świat drugiej córki, imieniem 
Anny, umarta dnia 2 października 1515.

W  roku tym, grasowało znowu powietrze w Kra­
kowie.

Do tego czasu mieszczanie krakowscy byli po­
równani zupełnie ze stanem szlacheckim, posia­

(*) Przywileje.
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dali dobra ziemskie (a), wysyłali posłów na sejmy 
i wszelkie zjazdy. Lecz w łaśnie w tym czasie, szlach­
ta chciała im odjąć te ważne przywileje i odsunąć 
posłów  krakowskich od sejm u w Krakowie, roku
1518. Krakowianie obstawali silnie przy swoich pra­
w ach. Na próżno Zygm unt chciał przyw ieść szlachtę 
łagodnemi środkami do upam iętania się , odnawiał 
dawne przyw ileje, wydawał wyroki w latach 1518,
1519, 1521, 1537, 1538, 1539 , lecz gdy pomimo 
tego, w r. 1539 znowu posłów krakowskich chcia­
no rugować z sejmu w Krakowie, w tedy Zygm unt 
w ydaną ustawą w roku 1539 przed niedzielą d ru­
gą pos tu,  skarciwszy szlachtę za nieszanowanie 
praw i za dumę, postanowił: że zaprzeczający p ra -  
wra mieszczanom krakowskim zasiadania Wr sejm ie,' 
popełnia zbrodnię obrazy m ajestatu i jako taki osą­
dzonym być powinien.

Dzień 15 kwietnia r. 1518 pamiętnym je st przy­
byciem do Krakowa narzeczonej Zygmunta, Bony 
Sforcyi księżniczki medyolańskiój; 4go dnia po p rzy­
byciu odbył się uroczysty ślub , koronacya i świe­
tne uroczystości.

Roku 1520 wydarzył się następny wypadek. Nie 
jaki Słabosza szlachcic z krakowskiej ziemi, chciał 
w nijść do gospody na Kazim ierzu, w której mie­
szkały niewiasty gościnne, te gwałt uczyniły, szlach­
cica pojmano, zaraz na ratuszu osądzono i ścięto. 
Na zażalenie się przyjaciół Słabosza, król kazał do­
chodzić, czy był gwałt popełniony, i gdy przeciw nie 
się okazało : ścięci zato zostali burmistrz kazim ier-

(a) Przyfuski Stat: 457.
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ski Kaczka i rajcy Sieczek i Szeling.—  Od tego 
czasu obowiązywać zaczęło postanowienie królewskie 
wydane w  Toruniu: aby urząd m iejski, nie sądził 
w podobnych razach żadnego szlachcica gorącem 
praw em , przy którem  by nie było urzędu grodz­
kiego, to je s t: starosty albo podstarościego, pod 
k arą śmierci na burm istrza i dwóch radców (a).

R oku 1523 ogień wszczęty w podle kościoła S. An­
ny, spalił szkołę S. Anny, plebanią i wszystkie domy 
około świeckiej bram y, tudzież około kollegium.

Roku 1525 A lbrycht mistrz krzyżacki, zostawszy 
księciem lennym prus w schodnich, przybył do K ra­
kowa w dniu 10 kwietnia i Zygmuntowi I. siedzą­
cemu na tronie w śród rynku, poddaństwo i wiarę 
zaprzysiągł (b).

R oku 1527 w poniedziałek po 4 niedzieli postu 
na zjeżdzie w Krakowie, postanowiono, ażeby kupcy 
i mieszczanie krakowscy, jako z stanem szlacheckim 
zupełnie porównani, mieli prawo prowadzenia to­
warów do G dańska, czyli W isłą czyli lądem do 
m orza, a potem  za morze bez żadnej opłaty prze­
szkody i trudności.

Roku 1528 w dzień S..Stanisława, zgorzała więk­
sza część Krakowa od nowćj bramy aż do kościoła 
S. Szczepana, z Kleparzem. W  czasie tego pożaru 
około sto strzelby na murach miasta stopiło się, 
k tóre Zygmunt kazał naprawić, a naw et przyczy­
nić, i pod zamkiem zbrojownią zbudować (c).

Dziesięcioletniego królewicza Zygm unta Augusta 
Litwa w dniu 18 października, a Polska w dniu 18

—  85 —

( b) Bielski, — (b ^ B ie lsk i, — (c) Bielski pat. arsenał'.
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grudnia roku 1529 na sejmie piotrkowskim obrały 
królem , z warunkiem, aby się za życia ojca w7 rządy 
nie wdawał. Z tą wiadom ością przybyło posel­
stw a panów polskich do K rakow a wr dzień trzech 
k ró li, i Zygmunta A ugusta imieniem stanów ko­
ronnych przywitali. W  roku następnym  dnia 20 
lutego odbył się uroczysty obrzęd koronacyi wr ko­
ściele zam kowym , a nazajutrz młody król na wy­
stawionym tronie, w śród rynku, w ubiorze koro­
nacyjnym odbierał przysięgę od miasta.

W  tym  roku obchodzono sławne zwycięstwro Ja­
na Tarnow skiego, odniesione dnia 22 sierpnia nad 
Piotrem  wojewodą wołoskim pod Obertynem, gdzie 
na czele 4,000 Polaków pokonał 22,000 Wo-% 
łochów i zabrał im 50 dział, k tóre do Krakowa w tedy 
sprowadzono.

Tegoż roku zgorzała grodzka i kanonicza ulica (a). 
Nakoniec w tym że roku Zygmunt I. przywilejem 
wydanym wr sobotę po dniu S. P iotra w Okowach, 
zatwierdził krakow ski spadkowy wilkirz.—  W ilkirz 
ten je s t najważniejszym pomnikiem ustawodawstwa 
miejskiego krakowskiego, i był wzorem wszystkich 

.co do spadków W ilkirzów , zaprowadzonych pó­
źnić] po innych miastach (b).

Około tego czasu zajął się Zygm unt prawami mia­
sta. Język niemiecki był dotąd używany przy są­
dzeniu sporów, według praw a niemieckiego; w szyst­
kie naw et zmiany, jakie wr nim przez uchwalone

(a) Bielski, — (b) Tłumaczony na polski język, w r. 1533 
umieszczony jest wprocesie cywil. Bzesińskicgo 1840 r.
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WiJkirze w noszono, wtymże języku pisane były. 
Nie sami już osadnicy niemieccy byli mieszczana­
mi krakowskiemi, obudzony przem ysł i ogólna po­
m yślność, zwabiały i Polaków do osiadania w mie­
ście, i potomstwo nawet dawnych osadników nie­
mieckich zmieszawszy się z Polakami, zapominać 
zaczęło własnego języka. W  tej różności ustaw o­
dawstwa, od języka używanego przez mieszkańców, 
wynikła konieczność uczynienia ustaw niemieckich 
dostępniejszemi dla ogółu. Dla przywiedzenia tego 
do sku tku , wyznaczył Zygmunt kom m issyą z pa­
nów, celniejszych praw ników , rajców krakowskich, 
aby wygotowała przekład S a x o n u  bądź w polskim 
języku jako rodzinnym, bądź w łacińskim jako nau­
kowym. Jakoż rajcy miasta Krakowa, podjąwszy 
się tej ważnćj pracy, rzecz tę Mikołajowi Jaśk iero - 
w i, sekretarzow i swemu powierzyli, a k tóry  z taką 
dokładnością z przyjętego uiścił się obowiązku, iż 
Zygmunt przywilejem  w sobotę po uroczystości S. 
Michała archanioła w7 Krakowie r. 1535 Avydanym, 
nie tylko przekład ten potwierdził, lecz za obowiązu­
jący wszystkie miasta i sądy ogłosił, a exemplarz 
przekładu tego, w skarbcu królewskim, dla wiecznćj 
pamiątki zachować polecił. Tłumaczenie Jaśkiera 
nadało wachającemu się i zmiennemu praw u niemie­
ckiemu w Polsce pew ną stałość i tęgość, i zjedna­
ło mu długą trwałość, bo aż do zaprowadzenia ko­
deksów austryaekich i pruskich (a).

Roku 1539 spalono na rynku krakowskim , tam 
gdzie ołów leżał pod w agą, Katarzynę Wejglową

(a) Rzesiński proces Cywilny.

http://rcin.org.pl



żonę Melchiora W ejgla złotnika, radcy krakow skie­
go (a) k tó ra  miała przejść na religią żydowską (b). 
G am rat biskup krakowski badał ją  z kanonikami i 
członkami kollegiat, a gdy jej od błędu odwieść nie 
m ożna było, osądzono ją  na śm ierć i oddano wy­
konanie wyroku urzędowi miejskiemu. Ta ośm dzie- 
sięcioletnia kobieta miała iść na stos bez trw ogi, 
owszem z radością. Śm ierć tój nieszczęśliwej i ob łą- 
kanój je s t jedną z tych nielicznych plam, jakie znaj­
dujemy w księdze dziejów Krakowa na karcie, prze­
chowującej postępowania z różnowiercami.

M ądrość Zygmunta co ocaliła Polskę od okropno­
ści w ojny religijnej, umiała w strzym ać szerzenie się 
nauk przeciwnych wierze ojców naszych i ochraniać, 
obłąkanych od srogich kar; niestawiał Zygmunt wi­
docznego oporu gorliwości duchowieństwa katoli­
ckiego, ale umiał usuw ać wykraczających z pod są­
du dowolnego inkwizycyi. I tak w tych czasach po­
jawienia się w Krakowie zwolenników zdań L u tra , 
w ydał Zygmunt trzy postanowienia w 1520, 1522, 
1525 (c) zakazujące sprowadzania sprzedawania lub 
czytania ksiąg Marcina Lutra. Lecz chociaż zostawił 
poszukiwanie tych ksiąg władzy biskupa krak:, ogra­
niczył ją  jednak, iż nie wolno było robić rewizyi po 
domach obwinionych, tylko w assystencyi dziesiętni­
ków miejskich, a na wykraczających wymierzać karę 
jaką temi prawami p rzep isa ł;—  później w r. 1539
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(a) Bandke łrist: Pol: T. II. k 148, — (b) Górnicki Łu­
kasz w dziejach kor: Pol., —  (c) p. w Lipskiego 
Decas cjuaestionum a z r. 1525 Bzov: Ann: Eccl.
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wydał edykt do P iotra Kmity wojewody krak:, aby 
młodzież do szkół heretyckich niebyła wysyłana i zno­
wu orzekł karę na wykraczających, a tą była utrata 
prawa do urzędów .—  Nakoniec żydzi bezkarnie 
dręczeni w ówczas niemal we wszystkich krajach, 
zyskali od Zygm unta opiekę, iż dla ochronienia ich 
od gw ałtów , postanowił w roku 1530 karę 10,000 
grzywien na mieszkańców Krakowa, za dopuszcze­
nie się gwałtów na żydach, a karę śmierci i u tra tę  
majątku za ranienie (a). Gdy w kilka lat potem  ob­
winiono żydów, iż nie mało chrześcian na sw ą wia­
rę przeciągnęli, Zygm unt nie polecił dochodzenia 
tego, inkwizycyj duchow nej, ale staroście i woje­
wodzie krakowskiem u. Takiemu to postępowaniu 
Zygm unta, w inien K raków , iż pomimo polecenia 
zboru piotrkowskiego w r. 1532 aby biskupi uży­
wali surow ości, przeciwko winnym w rzeczach re­
ligijnych, nie plamią dziejów jego te okropne sceny, 
na jakie patrzały w tedy niemal wszystkie stolice 
w Europie.

Roku 1543 dnia 5 maja posłowie polscy przy­
wieźli narzeczoną Zygmunta Augusta Elżbietę córkę 
F erdynanda, w  tenczas króla węgierskiego i cze­
skiego a potem  króla rzymskiego i cesarza. Na­
zajutrz odbył się ślub i koronacya, a uroczysto­
ści trwały aż przez dwie niedziele (b).

Tegoż roku był pomór wielki w Krakowie, w cza­
sie k tórego miało umrzeć około 20,000 tysięcy ludzi.

—  89 —

(a) Muczkowski mieszka, uczn. krak. 1842 k. 134, — (b) 
Bielski.
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Roku 1548 w dniu 1 kwietnia umarł Zygm unt 
1. w 82 roku życia, a panowania 42. Po śmierci 
króla, cały naród pomnąc na jego wielkie i dobre 
przym ioty duszy, przywdział na cały rok żałobę: 
lud nawet prosty bez oznaki tej nie wychodził na 
ulice, panny nie nosiły wieńców, muzyka ucichła, 
biesiad ani tańców nie bywało.

W zm ógł się Kraków do najwyższej świetności 
w śród tego pokoju, jakiego używał pod panowaniem 
Zygm unta, i został ludnym , bo ośmdziesiąt tysięcy 
liczył mieszkańców (a) i bogatym, bo zakwitnął wiel­
kim handlem.

Trudno jest wykryć wszystkie źródła ówczesne­
go handlu , a trudniej jeszcze wszystkie dowodami- 
stw ierdzić, gdyż obok ogólnych świadectw o za­
możności handlujących w K rakow ie, dzieje nasze 
udzielają zbyt szczupłą wiadomość o źródłach, k tó -  
remi ta zamożność wpływała do Krakowa. Ów­
czesny handel, chociaż po większej części zamienny, 
był jednak korzystnym  dla Krakowa. Zboża, płó­
tna, żelazo, ołów, miedź, futra i tym podobne p ro -  
duk ta , wysyłano do Gdańska. Pozbycie ich tam 
było zyskownem z pow odu, iż tych produktów , 
a szczególniej zboża, potrzebow ały w tym czasie 
państwa zachodnie wielce zaludnione, a dla za­
burzeń rolnictwu się oddawać nie mogące. W  za­
mian zaś, brali kupcy krakowscy inne potrzebne 
krajowi towary, które przedtem  Polska z południa 
dostaw ała, a które w tym  wieku zmiany dróg
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(a) Grab: Krak: i Okol.
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handlowych, przybywały przez morze bałtyckie. 
Lecz nie tylko z tego źródła, bogacili się kupcy 
krakowscy, prowadzili oni znaczny handel winami 
węgierskiemi po których nabycie, Polakom nie wol­
no było jeździć do W ęgier (a), ale tylko węgrzyn 
ni przywozili je do Krakowa, i brali w zamian ołów, 
sukna, korzenie; dalej prowadzili handel futrami 
idącemi z Moskwy do krajów zachodnich; cyną 
sprow adzaną z zachodu dla Turcyi, z k tórą na mo­
cy traktatu  z roku 15-33 zabezpieczony został wol­
ny handel Polakom na morzu czarnem. Zresztą 
Kraków z licznych przywilejów, posiadał prawo skła­
dow e, a kupcy jego, prawo w yłączne, nabywania 
towarów i wolnej żeglugi, a gdy do tego dodamy 
jeszcze, że Kraków był w owym czasie stolicą je ­
dnego z najpotężniejszych monarchów, w tedy łatwo 
pojmiemy tę  zamożność mieszczan krakowskich, o 
którój następną wiadomość mamy w dziejach K ra­
kowa. Mieszczanin krakowski Jan Bonar przybyły 
z Niemiec (b), będąc podskarbim Zygmunta 1. wy­
kupił wrłasną szkatułą ziemię spiską, i wiele innych 
dóbr koronnych, na co wyłożył 200,000 złotych ów­
czesnych. Dalej napotkać można wspomnienia o bo­
gatych kupcach Janie Turze, (c) który najprzód po­
czął oddzielać srebro od ołowiu, przez miedź, z czego 
się bardzo zbogacił, a którego syn jeden, był o łom u- 
nieckim, a drugi wrocławskim, biskupami (d ); F ug - 
gerach, którzy prowadzili handel miedzią do Gdańska

(a) p. Kazimierz Jagielońc r. 1 4 04 ,— (b) MiechowiLa,—
(c) Takie irnie ma w aktach miejskich pod rokiem 
1485, — (d) Bielski pr. 1509.
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a posyłki ich były tak znaczne iż 68 okrętów  nią 
naładowano (a).

Nakoniec jeszcze dzisiaj akta miejskie (b) i nagrobki 
św iątyń okazują, jak znaczna liczba była na ów - 
czas krakowskich kupców a wielce dostatnich i bo­
gatych.

W  zarządzie i porządku w ew nętrznym , wiele zy­
skał Kraków za Zygmunta; urządzono niektóre ce­
chy (c), praktykę sądow ą ulepszono (d), i ściśle 
wykonywano ustaw ę sejm u piotrkowskiego (e) po­
lecającą wojewodzie dozorowanie przedaży rzeczy 
wszelakich, tak dalece, że naw et w tym  czasie za­
prowadzono rewizye aptek coroczne.

P rzy  tej pomyślności K rakow a, światło i nauki 
swobodnie się rozwijały, Akademia krakow ska sta­
ła się sławną w E urop ie , a użyteczną w Polsce. 
Jan  z Głogowa i Michał z W rocław ia, słynęli z w y­
kładu filozofii; z pozostałych ich dzieł widać, że im 
nadobne nauki obcemi nie były; Jan A ren ty tus sła­
w ny historyk baw arski, uczył się już w r. 1507 
w Krakowie greckiego języka.

Najwięcćj do w zrostu nauk przyczynił się Piotr 
Tomicki biskup krakow ski, za którego staraniem  
nauka języka hebrajskiego i greckiego wprowadzoną

(a) Decius: w życiu Zygtn: I .,— (b) Acta consularia Cra- 
coriensia księg. A. 2. A. 3. obejmujące zapisy z tego 
czasu, — (c) Zbiór praw wszystkich cechów krako­
wskich z wizerónkami illiminowanemi ubiorów tym ­
że rzemiosłom właściwych, praca Baltazara Behma pi­
sarza miejskiego krakowskiego który żył na początku 
XV I wieku, — (d) pr. 1 5 3 5 ,— (e) Maciejowski Pol­
ska T. II K. 140.
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byłą.—  Bursy w ęgierską i niemiecką zamieszkiwało 
kilkaset młodzieży, a między nimi Jan Iialm anthej, 
Marcin z Dewy, znani w świecie uczonym, i ów Jan 
Ek sławny polemik i przeciwnik Marcina L utra, 
słuchał nauk w Krakowie, bo w Krakowie jak świad­
czą liczni cudzoziemcy, było najlepsze wychowanie 
młodzieży. Obok tego niezaniedbanem było także 
i wychowanie córek szlachty i mieszczan. W  li­
cznych klasztorach kobiecycli w Krakowie, uczyły 
się czytać i pisać w polskim i łacińskim języku , 
uczyły się także owych tkań, i wyszywań, których 
to pam iątki, jeszcze w szczątkach po kościołach 
dziś podziwiamy (a).

Umiarkowanie Zygmunta I. w zatargach religij­
nych, w płynęło na powstanie licznych w K rako­
wie d rukarń , które przyczyniły się nie m ało, do 
rozkrzewienia nauk w Polsce. Jan Haller bogaty 
kupiec krakowski który jak powiedzieliśmy, założył 
pierwszy drukarnią stałą w Krakow ie, wydał po 
pierwszy raz osobno Eutropijusza pisarza rzymskiego 
wieku IV .—  Hieronim W ietor sławny z początku 
drukarz i księgarz w W iedniu i w Krakowie, prze­
niósłszy się zupełnie do Krakowa, w ydrukował p ier­
wszą księgę polską: Z y c i e P a n a J e z u s a  p r z e z  
S. B o n a w e n t u r ę  pisaną. W ydały także liczne 
dzieła i inne drukarnie, których na ów czas w 
Krakowie było sześć (b) żydzi naw et krakowsey 
należeli w tedy do najmędrszych, jakich miała Pol­
ska, założyli drukarnią z której w r, 1530 pierwsze

(a) Kromer de Sit: Pol: et gen: Pol: r. 1574, — (b) Bant- 
ke H. Dr.
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polsko -żydow sk ię  pokazały się druki (a), słowem na 
cześć Krakowa powiedzieć m ożna, że w nim zro­
dziły się wtedy owe wieki złote dla nauk, zwane 
w historyi literatury polskiej wiekami zygm unto- 
wskiemi.

Natychmiast po zgonie Zygm unta I. zawiadomio­
no Zygmunta A ugusta będącego w ówczas w W il­
nie, o śmierci ojca, prosząc o najrychlesze przy­
bycie do Krakowa (b). P rzed wyjazdem z Wilna 
Zygmunt August ogłosił tam inałżeńswo swoje z Bar­
barą lladziw iłow ną, wdową po Gastoldzie woje­
wodzie trockim , z k tó rą  potajem nie był się zaślu­
bił. Około pierwszego maja r. 1548 przybył król 
młody do Krakowa. Poważny to był i rozrzewniający 
widok kiedy Zygm unt August, odziany w żałobę^ 
otoczony prawie całą ludnością stolicy", p rzystępo­
wał do zwłok ojca na katafalku w sali zamkowej 
złożonych. P rzyjęła go m atka, w obliczu smutek 
i żałobę okazując, a w sercu kryjąc żal i niechęć 
do syna. Siostry kochające brata leżały u nóg jego, 
i niemogąc wymówić słowa, płaczem tylko w zyw a­
ły politowania i opieki. To milczenie grobowe, ten 
płacz przerw ał m ow ą swą biskup Maciejowski, który 
jako kanclerz koronny witał A ugusta.—  Poczem 
August zajął się przygotowaniem wspaniałego po­
grzebu dla ojca, k tóry  się rozpoczął we czwartek 
dnia 24 lipca i trw ał ciągle przez trzy  dni, dziwiąc 
krajowców i cudzoziemców wspaniałością i przepy­
chem. Zaraz po nim nastąpiły  znane w dziejach 
owe zgubne niesnaski o małżeństwo z Barbarą m ię -

(a) Górnicki, — (b) Górnicki.
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dzy stronnikami Bony a A ugustem , pokonane je ­
dynie stałością jego, z jaką wyrzekł owe pamiętne 
słowa na sejmie piotrkowskim do błagających go 
posłów: ”Co s ię  s t a ł o ,  t o  s i ę  o d s t a ć  n i e ­
cni o ż e, a w a m  p r z y s t a ł o  n i e  o t o  m n i e  p r o ­
s i ć ,  i ż b y m  ż o n i e  w i a r ę  z ł a m a ł ,  l e c z  o t o  
" a ż e b y m  j ą  k a ż d e m u  c z ł o w i e k o w i  d o c h o -  
” wa ł .  P r z y s i ą g ł e m  ż o n i e ,  t e j  n i e o d s t ą p i ę  
” p ó k i  m n i e  P a n  B ó g  n a  ś w i e c i e  z a c h o w a ;  
” m i l s z a  m i  j e s t  w i a r a  m o j a ,  n i ż  w s z y s t -  
”k i e  n a  ś w i e c i e  k r ó l e s t w a ” .

Kiedy szlachta prowadziła tę wojnę z Augustem, 
w tedy Kraków powolny jego życzeniom, w ypoży­
czył mu w r. 1549 raz 6000 drugi raz 12000 złp.

W  dniu 13 lutego 1549 odprawił August pu­
bliczny wjazd do Krakowa z m ałżonką swoją B ar­
barą, z całym majestatem i okazałością od naddzia- 
dów przekazaną.

W  tym roku stał się w Krakowie smutny wypadek, 
smutniejszy jeszcze w swych skutkach; był to roz­
ruch studentów , z powodu, iż służalcy księdza p ro ­
boszcza Andrzeja Czarnkowskiego, broniąc nierzą­
dnicę napastyw aną od studentów ze szkoły W W . 
SS. naszli ich szkołę, tam kilku ich zabili, a d ru ­
gich poranili.—  Nazajutrz studenci poszli z skargą 
do króla; lecz gdy ich nieprzypuszczono, wtedy 
udali się do rektora Mikołaja Szadka i biskupa Ma­
ciejowskiego , prosząc o sprawiedliwość. Ci wy­
jednali im przystęp do króla, przed którym skargę 
uczynili. Król biskupowi inkwizycyą zalecił, z k tó - 
rćj wykryć się miała niewinność księdza Czarnko­
wskiego , a wina sług jego. Studenci niepaprze-
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staii na tem, jęli się zbierać, aby Kraków opuścić.—  
Na próżno zwołanych do kościoła S. Franciszka, sta­
rano się od tego odwieść, wyszli wszyscy a puste­
lni zostały szkoły i b u rsy .—  W ypadek ten przy­
czynił się wiele do rozszerzania później różności 
zdań w wierze, bo za swym powrotem, wnieśli do 
Polski nauki L utra i Kalwina.

W  następującym  roku 1550 na sejmie w P io tr­
kowie, w skutek nieugiętej stałości Augusta, dozwo­
lono przywdziać koronę B arbarze, w dniu 9 gru­
dnia odbył się obrzęd koronacyi, był to dzień uro­
czysty dla pięknej Barbary, ale nie dzień szczęścia; 
duszą jej miotały jakieś złowieszcze przeczucia, bo 
gdy po koronacyi bliżsi domownicy winszowali jej, 
odpowiedziała: ”Do innej mię korony pan Niebie^ 
ski pow^oła, proścież tedy za m ną aby to ziemskie 
berło na palmę niebieską zam ienił, a miłego męża 
mojego w żalu po mnie u tulił.”—- Nazajutrz po ko­
ronacyi odbyło się uroczyste na rynku złożenie hoł­
du królowi przez posłów  lennych książąt. Była 
to ostatnia uroczystość publiczna w której B arbara 
jako królowa obecną by ła , odtąd co raz więcej 
w7zmagała się słabość, nikły wszelkie nadzieje jej 
życia.—  W  dniu 8 maja 1551 r. przyjęła SS. S a- 
kram enta w obecności całego dwroru. Po oddale­
niu się dw orzan, upraszała swego A ugusta aby 
ją  pogrzebał nie w Krakowie lecz w W ilnie, bo 
tam  szczęśliwszą by ła ; cieszyła drogiego małżonka 
nadzieją połączenia się w  wieczności, i zarzeka­
jąc  go na miłość k ra ju , aby drugą po niej wziął 
żonę i tron  potomkowi ze krwi Jagielońskićj p rze­
kazał. Obiecał to rozczulony A ugust, a ona m dle-
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jącemi rękami za szyję go objąwszy, usta jego 
przycisnęła do sw oich, a potem podniosłszy ku 
niebu oczy łzami zalane, jakoby dlań o błogosła­
wieństwo błagając, w tem ostatniem uściśnieniu mi­
łości, Bogu ducha oddała w 29 roku życia a dnia 8 
maja w samo południe. 1 w zamku i w mieście i 
w całym kraju opłakano skon królowej, k tóra ni­
komu nieszkodziła, a nie jednemu pomogła.

Trzeciego dnia to jest 10 m aja, zwłoki Barbary 
złożono do wspaniałej trumny; zaczęły się solenne 
exekwie, a po ukończeniu ich, ciało dotąd w ysta­
wione, pokryto na zawsze wiekiem trumny. Ogło­
szone postanowienie o mającem nastąpić wywie­
zieniu zwłok Barbary do W ilna, uważali wszyscy 
jakoby w yrzut i ubliżenie dla stolicy i krajów ko­
ronnych, a zdjęci żalem i skruchą, błagali k ró la , 
aby jćj ciało spoczęło w grobach królewskich na 
zamku. Ale dla Augusta wola umierającej Barba­
ry św iętą była. W  dniu 25 maja po odprawio­
nych exekwiach w kościele zamkowym, złożono 
już wieczorem zwłoki Barbary do kolebki i nastą­
piło ich wywiezienie do Litwy z największą oka­
załością.—  Duchowieństwo poprzedzało ten sm u­
tny pochód, a za wozem żałobnym, postępow ał 
August otoczony panami rady i dworem. Dopićro 
za m iastem , ci którzy nie mieli towarzyszyć kró­
lowi,  wrócili, a August udał się konno za wozem 
unoszącym drogie szczątki ukochanćj Barbary nie 
odstępując ich ani nakrok w tćj smutnej podróży (a).

(a) W vpis z  pism historycznych Michała Balińskiego
7
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Rok zgonu Barbary pam iętnym  jest także z wielkiej 
drogości i głodu w. Polsce i Litwie, tak, iż w K ra­
kowie korzec żyta sprzedaw any był po 3 złote (a).

W  przywilejach wydanych na korzyść miasta 
Krakowa przez Zygmunta A ugusta w latach 1552, 
1554, 1555, 1563, 1565 1566, 1567, 1569, niema 
nic innego prawie, jak tylko potwierdzenie dawnych 
praw i przywilejów.

Szerząca się w Niemczech religijna reforma Lu­
tra, znalazła zaraz wr Krakowie jak to wspomnieli­
śm y swych zwolenników, ale ci niemieli dotąd od­
wagi do wystąpienia publicznie. Teraz powstał 
ogromny ruch religijny. Rozszerzali nauki prze­
ciwne wierze katolickiej, nie tylko młodzież polska 
przybyła z uniwersytetów  zagranicznych, obeznana 
tam  z zasadami reform atorów  i lgnąca snadno do 
nowej nauki, ale i zagraniczni zwolennicy re fo r- 
macyi, wypędzeni z różnych krajów , a w Polsce 
znajdujący bezpieczne schronienie.

Najprzód w Krakowie około r. 1544 w d o m uT rze- 
cieckiego uczonego szlachcicapolskiego, utw orzyło się 
towarzystwo z ludzi równie jak  on światłych i równie 
jak on niestety, do nowych wyobrażeń pochopnych. 
W  tćm  tow arzystw ie zasiedli reform atorowie i zwo­
lennicy reform acyi różnego rodzaju; tu  Franciszek 
Stankar ksiądz kalwiński, jednał sobie stronników; 
tu  Lismanin spowiednik królowej Bony, przeciwko 
całćj nauce rzymskiój pow staw ał; tu  Spiritus ho­
lender, zasady nowego aryanizm u w roku 1546

(a) Bielski.
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wykładał; tu  nakoniec zgromadzali się znani w św ie­
cie uczonym Ł ask i, P rzy łusk i, M ączyński, R ej, 
W ojew odka, Modrzewski i wielu z możniejszej 
szlachty, która jak zawsze, naśladując ducha czasu 
zagranicznego, chwytała się wszelkich nowostek 
religijnych. Przez ten  związek rozpoczęta w K ra­
kowie na w iększą skale propaganda, zyskiwała cią­
gle prawie potem nowych apostołów , pomiędzy 
którem i główniejsze role odgrywali roku 1558 P iotr 
z Goniądza naczelnik Aryanów i wyznawca tój sek­
ty, Socin Leljusz w r. 1564, Ochin z zakonu ka­
pucyńskiego , mający zamiar założyć w Krakowie 
gniazdo nowćj wiary, a której zasady wykładał p u ­
blicznie z taką sław ą, że wszyscy przy nim ka­
znodzieje stracili w ziętość, a słuchacze tłum nie się 
zbiegali. W  tych czasach w samym Krakowie li­
czono aż trzydzieści dwra nowych wyznań chrze­
ścijańskich. Trzy jednak wyznania to jest luterskie 
kalwińskie i braci czeskich, najwięcej miały wy­
znawców. Pierw szy zbór ewangelicki pow stał roku 
1552 w W oli Justow skićj, pod samym Krakowem, 
gdzie wszyscy z Krakowa zwolennicy nowej wia­
ry na nabożeństw a uczęszczali.—  Dopiero w lat 
pięć potem, Jan Bonar wielkorządca zamku krako­
wskiego, założył zbór w Krakowie w ogrodzie swym 
na W esoły, obok dziś stojącego szpitala panien mi­
ło s ie rn y c h ,—  Grzegorz Pauli z Brzezin pierwszym 
był kaznodzieją zboru krakowskiego.—  W  następnych 
latach zbór ewangielicki przenosił się po różnych 
domach możniejszój szlachty, a zmarłych różno- 
wierców chowano tajemnie w Krakowie, albo też 
wywożono do Chełmna. Dopiero na mocy przy­
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wilejów Zygm unta A ugusta w r. 1569 dozwolono 
się grzebać różnowiercom w ogrodzie zwanym z a j-  
fredowskim za bram ą S. Mikołaja nie daleko strzel­
nicy leżącym , a w roku 1572 otworzyć publiczny 
zbór w kamienicy zwanej w ówczas 13róg w ulicy 
S. Jana, gdzie później był klasztor najprzód ks. 
bernardynów , potem  ks. bazylyanów, a teraz dom 
zajezdny N. 460.—  W  roku zaraz następnym  1573 
odprawiony był w tymże zborze generalny synod, na 
którym przyjęto um owę synodu sandomierskiego, 
przepisującą zasady wiary i nabożeństwa dla ko­
ściołów ewangieiickich.

W śród  takiego postępu odszczepieństw w K ra­
kowie, duchowieństwo katolickie, a mianowicie bi­
skupi Samuel Maciejowski i Jędrzej Zebrzydowski, 
bronili zasad kościoła katolickiego i pracowali nad 
ocaleniem Polski od nieszczęścia, na jakie każdy 
kraj je s t wystawiony w śród zmian i kłótni religij­
nych .—  W  obronie tćj używali najskuteczniejszej 
b ron i, bo łagodności, jak  o tem świadczą dzieje; 
przywodząc niemal za cały ślad owczesnćj su ro ­
wości biskupów , zamknięcie na Lipowcu Francisz­
ka Stankara, wyklęcie Konrada Krupki P rzecław - 
skiego; nakazany wyjazd esbernardynowi Ochinowi, 
zapozwanie O rzechow skiego, i Oleśnickiego z P iń­
czowa. Tem postępow aniem  nie wywoływali zem ­
sty, oburzenia, ale łagodzili obłąkane um ysły ró -  
żnowierców i niedozwalali fanatyzmowi przelewać 
iti-wi ludzkiej dla różności zdań religijnych.

Roku 1553 odbyło się wesele Zygmunta A ugu- 
gusta z Katarzyną A ustryaczką i je j koronacya.
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August odśtręczony od Polski przeciwnościami, 
których doznał przy objęciu rządów  i cierpieniami 
drogiej zawrsze jego pamięci Barbary przebywał nie 
rad i rzadko w Krakowie. Ale i tak to miasto, 
chociaż pozbawione ztąd korzyści, nie straciło nic 
z tej świetności do jakićj przyszło pod dw uw ie- 
kowem rządem  Jagielonów. Owszem powiększała 
się ludność przez tolerancyą różnowierców, wzmógł 
się handel przez rozszerzanie się granic Polsk i, i 
przez zapewnienie traktatem  z roku 1549 wolnego 
handlu z A ustryą; zakwitnął przem ysł przez długo 
trw ały pokój, udoskonalił się język polski przez 
użycie go w  sporach religijnych z różnowiercami.

Taki był stan Krakowa kiedy um arł Zygmunt 
August w Knyszynie w d. 7 lipca 1572. Z śmier­
cią tego ostatniego Jagiellończyka gromadzić się za­
częły nad Krakowem chmury brzemienne nieszczę­
ściami. Zaczęły najprzód przyćmiewać jego świe­
tność i chwałę, potem lunęły tysiącem klęsk, k tó­
re pochłonęły wszystko, czem Kraków słynął, a 
nakoniec srożąc się, zapragnęły zatrzeć ślad da­
wnej jego wspaniałości.

Skoro tylko o śmierci Augusta powzięto wiado­
m ość , zaraz w r. 1572 zjechała się do Krakowa 
szlachta małopolska, i uchwaliła różne układy, dla 
zabezpieczenia spokojności w kraju; a obronę zam­
ku krakowskiego powierzyła Firlejowi wojewodzie 
krakowskiem u.

Dnia 17 lutego 1574 odbył się w Krakowie po­
grzeb króla A ugusta, którego ciało złożono ty m - 
czasowie na P rądn iku , a ztąd powieziono na za-
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mek krakowski. Królowa Anna szła za ciałem przez 
całe miasto w żałobie, prowadzona przez legata 
papieskiego, i posła weneckiego a za nią postę­
powali inni posłow ie, senat i rycerstwo w przy­
wdzianej żałobie. Dalćj niesiono 32 m ar z herby 
królewskiemi, a potem  jechali chorążowie z herba­
mi ziem polskich. Przybywszy na zamek, ciało 
królewskie do kościoła w niesiono, gdzie po od­
bytem nabożeństwie żałobnem , zostało pochowane 
w grobie ojcowskim.

W  dniu tym  H enryk W alezyusz syn H enryka 
drugiego króla -francuskiego i sławnćj Katarzyny 
de Medicis nowo obrany k ró l, przyjechał do Balic, 
gdzie od Jana Firleja wojewody krakowskiego był 
chojnie i wspaniale przyjęty. W  dniu 18 lutego 
odbył uroczysty wjazd do K rakow a, którego opis 
jako malujący całą św ietność ówczesnej Polski za­
mieszczamy (a).

"W yjechało przeciw niemu bardzo  wiele ludzi do­
syć stro jno, i stanęli wszyscy polem między Ł ob­
zowem a Bronowicami: gdzie pocztów bardzo wie­
le było stro jnych: między którem i było arcybiskupa 
gnieźnieńskiego dwieście husarzów7, za któremi sam 
jechał w karecie czerw onej, a z nim siedział bi­
skup płocki i poznański. Za nim zaś jechał ar­
cybiskup lwowski z biskupem kamienieckim. A 
ci wszyscy mieli też sług orszak niemały. Potćm  
jechał Franciszek Krasiński biskup krakowski, przed 
którym  dwieście konnicy po włosku w sukienkach 
axamitnych jechało, a na każdym z nich był łańcuch
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(a) Bielski.
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złoty. Po nim biskup kujawski i biskup chełmski 
z wojewodą łęczyckim. Za biskupy kasztelan krako­
wski m ając 200 konnych z kopjami a « tarczami p o -  
złocistemi dosyć ochędożnie. Dopiero wojewodo­
wie inszy jechali: między którem i jechał naprzód 
wojewoda krakow ski F irle j, z bratem  swym sta­
rostą  sendom ierskim , którzy mieli pocztu swego 
trzysta  koni. W ojewoda też sendomirski P iotr Zbo­
rowski , z bratem  swym miecznikiem, miał p u ł-  
trzecia sta koni, też od złota i srebra wszystko 
więc zbroją i szatą dobrze. Po nim wojewoda ka­
liski. Nuż O lbrycht Laski wojewoda sieradzki we 
czterech set koni. Nuż Mielecki wojewoda podol­
sk i, a ten miał pułtorasta koni. A wojewoda lu ­
belski Maciejowski z drugimi Maciejowskiemi dwie­
ście koni, wszystko z sępiemy skrzydły a tarczami. 
W ięcej też i Litwa nie wydała * których było do 
trzech tysięcy koni. Zatym jechał książę Konstanty 
wojewoda kijowski ze dwiema syny, mając trzysta 
koni. A wojewoda bracławski dwieście, wszystko 
po kozacku z sajdakami złocistemi. W ięc trzćj p ru ­
scy wrojewrodowie, chełm ski, m alborski, i pomor­
ski, którzy też Rajtarów  mieli niemało we zbroi, 
a między nimi było trzydzieści i sześć Dulskiego 
kozaków w pancerzach pozłocistych. Tęczyńscy dwa 
Jan  W ojnicki i Andrzej Bełski kasztelani, mieli h u -  
sarzów  pułtrzeeia s ta , tarczami, pierzem, i kopiami 
dosyć dobrze. Herbortowie dwieście; kamieniecki i 
zawichojski kasztelani pułtora s ta , Andrzój W apo- 
wski s to , kasztelan biecki i radomski ośmdziesiąt, 
Stanisław z Tarnowa kasztelan czechowrski dwie­
ście husarzów  dosyć strojno, a wszystko prawie
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od jedwabiów a zło ta , nuż drudzy kasztelani któ­
rzy mieli sług orszak niemały. A miedzy innemi 
Komorowski, ten był prawie zagęścił, bo miał swej 
piechoty do tysiąca. K anclerz, podskarbi koronny 
marszałek, także mieli poczty swe. Ze nie wspo­
mnę starost bardzo w iele, którzy także ozdobnie 
tam  wyjechali. Nuż dw oru wszystkiego króla zm ar­
łego, którzy żałobę zruciw szy świetno się ukazali 
nowemu panu kwoli. Nuż wiele szlachciców fami- 
liej zacnej, jako Działuscy, Kościeleccy, Ociescy, 
Tomiccy, Barzowie, Myszkowscy, Padniewscy, D ro -  
jowscy, Leśniowscy, N iem stowie, Bejowie: a ci 
u sług mieli na tarczach łabęcie białe, a na pier­
siach łabędzich były lelie białe. Na ostatku stali 
mieszczanie, k tórych było w liczbie cztery tysiące 
pieszych, a jezdnych sto i dwadzieścia koni, wszy­
scy zbrojno byli, i działa mieli. Biskup płocki 
imieniem panów rad wszystkich króla w itał, do 
którego rzecz czynił językiem  łacińskim dosyć cu­
dnie, którem u król przez Bibraka na wszystko 
wedle potrzeby" odpowiedział. Potym  miasto wi­
tało i collegiaci kró la, wedle zwyczaju, którym  
Avszystkim król dosyć piękny i łaskawy przez te ­
goż Bibraka respons dał. W itania odprawiwszy, król 
one ufce wszystkie przeglądał,' które stały gotowo 
jako do potrzeby. Potym  wjechał w miasto bramą 
S. F loryana, o pierwszej godzinie w noc, siedząc 
na białym koniu: na koniu był rząd wszystek zło­
cisty. Do bramy zaszli mu mieszczanie niosąc v e -  
lum (a) pozłociste, pod którym  jechał przez m ia -

('a'1 Baldachim
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sto aż na zamek. A po mieście wszędzie świec wielkość 
gorzała, tak iż było widzieć od nich jako we dnie.”—  

Dnia 21 lutego roku 1574 odbyła się koronacya 
H enryka, w czasie której nowy król wzbraniał się 
zapewnić pokój różnowiercom, dopiero do zaprzy­
siężenia tegoż pokoju zniewoliło Henryka zagroże­
nie m arszałka wielkokoronnego że się oddali z ko­
roną z kościoła. Po koronacyi na drugi dzień od­
bierał na majestacie wystawionym w rynku p rzy­
sięgę od mieszczan i pasował ich na rycerzy, w 
trzeci zaś dzień na dziedzińcu zamkowym, odby­
wały się tu rn ie je , pamiętne nieszczęśliwym zda­
rzeniem , którem u dłuższy opis poświęcemy, bo 
zdarzenie to pam iętne jest w dziejach Polski z o -  
kropnych swych skutków , które zakłócały sp o - 
kojność Polski jeszcze w pierwszej połowie pano­
wania Zygm unta 111.

Na tych to turniejach zapragnął popisać się Sa­
muel Zborowski młodzieniec dwudziesto letni, bo­
gaty, znakomitego rodu , i sławny z piękności, lecz 
który te dary ślepego losu tak zawcześnie skalał 
już rozpustą już w ystępkam i; sprzyjał kacerstwu, 
wyrządzał obelgi kapłanom , obrażał prawa gościn­
ności, gwałtem prawie zaślubił Zofią Jordanow nę 
córkę wojewody krakowskiego, zaślubioną uwięził.

W edług praw turniejowych utkwił Zborowski 
kopią swoją w szrankach, jako znak wyzywający 
każdego, któryby chciał się przekonać o jego gło- 
śnćj sławie z dzielnego jeżdżenia na koniu i uży­
wania kopii, a szczególniej do wzięcia jćj zachęcał 
Tęczyńskigo kasztelana wojnickiego, którego niena­
widził dla zajścia, jakie z nim miar gdy starał się
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o swoją żonę. Tęczyński który pogardzał Zboro 
wskim nieprzyjął zaczepki, jeno wziąść kazał kopią 
słudze swemu jakiem uś z rodu Charwatowi.—  Gdy 
się o tern dowiedział Zborowski wyzwał T ęczyń- 
skiego na pojedynek, a ostatniem u ze sług swoich « 
ł Charwatem czynić kazał. Sługa tak Charwata 
ugodził, iż ten  um arł prawie na placu. Król H en­
ryk jakkolwiek miłował Zborowskiego, za przyczy­
nienie się do wyniesienia siebie na tron Polski, 
zabronił mu jednak pojedynku i kazał ustąpić z zam­
ku. Zemsta w strzym ała wyjazd Zborowskiego, o 
czem posłyszawszy Tęczyński jechał na zamek spie­
sznie z przyjaciółmi, ważąc więcej cześć swoją 
niżeli zakaz królewski. Zetknęli się przeciwnicy 
w samćj bramie zamkowej. Zborowski uderza ila 
Tęczyńskiego, a gdy w tak  niespodzianym i bez­
prawnym  napadzie, W apow ski kasztelan przem y­
ski rzucił się na jego obronę, rozjuszony Zbo­
rowski uderzył go w głowę czekanem , aż spadł 
z konia, i w 16} chwili ktoś ze strony Tęczyńskie­
go strzelił. Zrobiło się wielkie zamieszanie w zam­
k u , Zborowski w raz ze swemi ucieka, a Tęczyń­
ski i towarzysze jego prowadzący krwią zbroczo­
nego W apowskiego stawają przed królem i do­
magają się sprawiedliwości.—  Król zaprzysiągł ją  
wymierzyć.—  Tćj samej nocy um arł kasztelan W a­
powski. Nazajutrz zawieziono ciało jego do króla 
na saniach, przykryte aksam item , a za nim jechała 
pobożna i cnotliwa żona z domu Maciejowska wraz 
z synem  i krewnem i w siedmiu kolebkach żało­
bnych. Orszak ten w stąpił najprzód do królownćj 
A nnyJagielonki,bo w tej rodzinie, nawyknienie szu­
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kać kazało zawsze wsparcia w nieszczęściu, dalej 
udano się do kró la, gdzie od wdowy Stanisław 
Maciejowski czynił żałobę. Przez trzy  dni tak jeż­
dżono , a żałość wdowy szczera , nie mało się 
przyczyniła; iż wszyscy szemrali że Zborowskiego 
nie schwytano, nie ukarano , ale mu dano ujechać 
za granicę.

W ytoczona spraw a przeciw niemu, ciągła się przez 
cały wielki p o st, a w yrok wydany pogwałcił pra­
wa starego Zygmunta, bo go nie odsądzono od czci 
i m ajątku , lecz tylko wskazano go na wygnanie i 
zabroniono pod u tra tą  życia wracać do ojczyzny.—

Ta słabość w wymiarze sprawiedliwości i po­
przednie sprzeczki z różnowiercami, odbierały H en­
rykowi serca Polaków , a zniechęceni, jak zwykle 
we wszystkich działaniach jeg o , tylko już złe wi­
dzieli. Obwiniali króla o nieczynność i rozrzutność.

Niechęć ta rozciągała się nawet do francuzów 
przybyłych z królem, z t ąd  z nimi ustawicznie wszczy­
nano zwady, tak, iż rzadki dzień był aby kilku fran­
cuzów albo polaków nie było ranionych lub zabi­
tych (a).

W śród tćj coraz bardziej wzmagającej się niechęci 
przeciwko H enrykow i, odebrał on wiadomość o 
śm ierci brata swego Karola IX króla francuskiego. 
Z obawy utraty tronu we Francyi, postanow ił Hen­
ryk w yjechać tajemnie z Krakowa. Jakoż wieczór 
dnia 18 lipca 1574 r. wcześnićj niż zwykle od-

(a) Bielski.
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prawił wszystkich od siebie, a gdy wszyscy udali 
się w zamku na spoczynek, w tedy król o p ier­
wszej godzinie w nocy, wyszedłszy tajemnie fu rt-  

. k ą  do stajen królew skich, wsiadł na klacz turecką 
i uciekł do Śląska. Nazajutrz rano zgromadzeni 
senatorowie na zam ek, gdy nie mogli się docze­
kać króla, zaczęli kołatać do jego pokoju, lecz 
gdy się nikt nięodzyw ał, dobyli się gw ałtem , lecz 
tam zastali tylko listy do różnych panów z senatu, 
oznajmujące że w krótce pow róci, ale d!a obawy 
aby kto inny tronu  we Francyi nie opanował, 
m usiał tajemnie ujechać.—  Pow stał rozruch w zamku 
a w mieście trwoga. Za zbiegłym królem w ypra­
wiono w pogoń Jana Tęczyńskiego i Mikołaja Ze­
brzydowskiego. Dogonili oni króla H enryka na gra­
nicy sląskiej, łzy i błagania nie skłoniły go do po­
w rotu i dobrze się sta ło , gdyż zapewnie byłby 
takim , jakim był we F rancyi, a tym czasem w 
zamian dostała Polska najlepszego z królów.

Pierwsze zdarzenie, jakie w tem bezkrólewiu 
zaszło w Krakow ie, jest zburzenie zboru ew angie- 
lickiego przy ulicy S. Jana w roku 1574 dnia 10 
października. Sprawcami tego byli studenci, któ­
rzy złączywszy się z pospólstwem, uderzyli na zbór 
i po dwu dniowym szturm ie, takowy zdobywszy 
prawie zupełnie zburzyli i zrabowali. Chwyconych 
w tym  rozruchu pięciu m urarczyków i cieśli ścięto 
dnia 12 października przed ratuszem  krakowskim.—  
Lecz ani ta kara , ani późniejsze postanowienia, 
nie położyły tamy podobnym napaściom; w yda­
rzały się one ciągle, nie tylko w tem bezkrólewiu, 
ale i pod panowaniem następnym.
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Wiadomo z dziejów, że w tern nieszczęsnem bez­
królewiu, jedna partya mianowała królem cesarza 
Maksymiliana, a druga Annę Jagiellonkę córę Zy­
gmunta I. naznaczając jej za małżonka Stefana Ba­
torego księcia siedmiogrodzkiego. P artya cesarza 
Maxymiliana miała licznych stronników między miesz­
kańcami Krakowa. Z tego powodu panowie Polscy, 
trzym ający stronę Batorego, lękając się o to miasto* 
przybyli zaraz do» Krakowa i stosowne środki do 
zabezpieczenia poczynili; Piotr 'Zborowski na tedy 
wojewoda i starosta krakow ski, obsadził najętym 
żołnierzem zam ek, —  wszyscy urzędnicy musieli 
dać zapewnienie, że Batorego uznają królem, a p a -  ^  
nów polskich nie zgadzających się, do opuszczenia 
miasta skłoniono. Przywołano także na zamek bur­
mistrza z radą i odebrano od nich zaręczenie, że 
nikomu bram miasta nieotw orzą, tylko Batorem u. 
Rada wszakże zastrzegła, aby jej dano pomoc na 
przypadek, gdyby stronnicy Maksymiliana pokusili 
się uderzyć. Kapituła z początku odwoływała się 
do swego biskupa, lecz potem oświadczyła się za 
Batorym. Akademia o to zapytana dała poznać swą 
odpowiedzią, że do żadnej się partyi nie łąezy.

Tak zabezpieczywszy miasto, rozjechali się po— 
większej części stronnicy Batorego, tylko szlachta 
krakowska pozostała dla obrony Krakowa pod wo­
dzą Stanisław a Grabi' z Górki i Stanisława Ciko- 
wskiego. Jazda rozłożyła się po wsiach ducho­
wnych, a piechota zajmow ała miasto, w którem przez 
ten czas jedna tylko brama otw artą była i ta mo­
cno piechotą obsadzona. Rozradowały się w Kra­
kowie serca stronników' Batorego, przybyciem naj-
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przód Anny Jagielonki w dniu 18 lutego 1576 a 
potem nadeszłą wiadomością iż Batory już jest w 
Mogile i tylko zatrzym ał się dla zapadłych św iąt 
wielkanocnych. T rzy dni spędzone tam na nabo­
żeństwie przez Batorego uszczęśliwiły katolików, 
bo potwierdziły uczynione od Batorego zapewnie­
nia, iż trwać w wierze ich ojców będzie.

Na wieść o przybyciu Batorego ze wszech stron 
gromadził się lud do Krakowa, clicący powitać no­
wego pana. W  dniu 22 kwietnia nastąpił wjazd uro^ 
czysty, który mniój był okazały, od wjazdu H en­
ryka , ale więcćj radosny. P rzy wjeździe króla do 
miasta była najpiękniejsza pogoda, i dopiero gdy 
wszedł do kościoła lunął deszcz, łyskało się a grzm o­
ty w tórując hukowi arm at i moździerzy, trzęsły  rm l- 
ram i, zdawało się iż niebo chciało przepowiedzieć, 
że gdy w tej św iątyni zalegnie grób Batory, znikną 
piękne dni chwały dla narodu.

W dniu 1 maja nastąpiła koronacya Batorego i 
królowój Anny przez biskupa Karnkowskiego, a 
dnia drugiego ślub.

N astępne lata panowania Batorego aż do r. 1583 
pam iętne w dziejach polskich znakomitemi zwycięz- 
twy, w dziejach Krakowa pam iętne są wydanemi kilku 
przywilejami i rozporządzeniam i. Z pomiędzy przy­
wilejów odznacza się wydany w r. 1581 na sej­
mie warszawskim, przyznający mieszczanom kra­
kowskim w radzie miejskiej będącym, dochodzenie 
gwałtów sobie uczynionych jako szlachcie; a między 
rozporządzeniam i, godna jest wspomnienia ustawa 
i d. 27 sierpnia 1578 r. przepisująca środki, zape-
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wniające spokojność i porządek w mieście Krakowie, 
a które wszyscy nie wyłączając senatorów i szlach­
ty zachować winni byli, ani zasłaniać im się wolno 
było przyw ilejam i, bo powiedział w swoim wyro­
ku ten  m ądry monarcha: ”iż wolności nie na to się 
udzielają, aby występki bezkarnemi zostaw ały.” P o -  
dobnemi ustawami, a bardziej wykonywaniem tych 
ustaw , chciał Batory zapobiedz rozruchom , k tóre 
jak wr całym k ra ju , tak szczególniej w Krakowie 
w ydarzały się z powodu zwad między katolikami, 
i dysydentam i o miejsce do nabożeństwa.

W  całćj Polsce dopiero r. 1620 uchwalono pocz­
ty publiczne, a zaprowadzono je w roku 1647 (a). 
Kraków jednak już poprzednio posiadał pocztę, 
k tórą na mocy przywileju królewskiego w r. 1583 
utrzym ywał Sobestyan Montelupi. Poczta ta w tym 
czasie dwa razy w miesiąc odchodziła do W enecyi 
z Krakowa (b).

Do drugiej połowy XVI wieku, prócz akademii 
było 13 szkół parafialnych mianowicie: S. Anny, 
Bożego Ciała, S. Ducha także szpitalną zwana, 
S. Floryana, S. Jadwigi, S. Jakoba, S. Jana, Pan­
ny M aryi, S. M ikołaja, na Skałce, S. Szczepana, 
W szystkich Świętych i zamkowa, między którem i 
szkoła parafii Panny Maryi z doboru zdatnych nau­
czycieli szczególniej celowała. Po ukończeniu szkół 
parafialnych dalej sposobiono się u pryw atnych nau­
czycieli. Dla tego uniwersytet zaradzając tćj nie­

(a) R .onstj. i  roku 1620 i 1647. — (b) P nyw ile j.
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dogodności, postanowił w r. 1586 dnia 15 maja 
otwarcie nowśj szkoły, któraby zastępowała ucze­
nie się prywatne. Tym sposobem powstała w r. 
1588 Szkoła o trzech klassach i nazwaną była 
cląsses (a).

Czytelnik niech przypom ni sobie powody dla któ­
rych obszerniój nieco pisaliśmy, o zdarzeniu Sa­
muela Zborowskiego w r. 1574 bo te same po­
wody skłaniają nas do przebieżenia dalszego życia 
tego człowieka, nim o zgonie jego powiemy. Ska­
zany na wygnanie Zborow ski, schronił się na dwór 
Stefana Batorego w tedy księcia siedmiogrodzkiego,
i tam kłamliwemi usty głosząc niewinność, przy­
ję ty  był ze wspaniałą ludzkością należną prześla­
dowanej cnocie. W pływ em  Zborowskiego rodziny, 
posiadł tron polski Batory i zaczął dokładać sta­
ran ia , aby ułaskawienie wyjednał dla Sam uela, ale 
jak się dowiedział o życiu i czynach jego, jako spra­
wiedliwy kró l, nie mógł spełnić obietnic księcia 
siedmiogrodzkiego. Zawiedziony wr nadziejach Zboro­
wski poprzysiągł zemstę, która go wiodła od zbrodni 
do zbrodni. Łaskaw ość Batorego przebaczająca mu 
kilkakrotnie robione spiski, zamiast przy wiedzenia, 
go do upam iętania, ośmielała tylko jego zuchwal­
stwo. W śród  tej wralki wyuzdanćj swawoli z wła­
dzą i prawrem, Zborowski i licznf spólnicy jego roz­
pust szaleństw' i zbrodni, dowiedziawszy się iż 
wielki Zamojski jedzie do Krakowra , postanowili 
albo w drodze z nim bitw^ę stoczyć, albo dla po­
gardy jego starościańskiej władzy, razem z nim do

(a) Muczkowski mieszka Ucz: kra: kar 12.
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Krakowa wjechać. Zamojski unikał stoczenia % mm 
bitwy, bo niechciał z tym nędznikiem postąpić jak 
z równym sobie cnotami mężem, ale kazał mu oznaj­
mić, że jeżeli w jurysdykcyą jego wjechać się od­
waży, uczyni z nim jak prawo każe, spadnie głowa 
z karku  Zborowskiego jak chłopka, gdyby równie 
zawinił.

Próżnem i były te napomnienia, Zborowski w je­
chał w jurysdykcyą starosty krakowskiego. W tedy 
Zamojski używając swój władzy, polecił schwyta­
nie przestępcy. Jakoż ujęto go we wsi Piekarach 
pod Proszow icam i, a ujętego przywiózł Zamojski 
do Krakowa i w więzieniu zamkowym osadził. Zbo­
rowski od chwili ujęcia, powiadał, iż od zamysłów 
przeciw królowi był zawsze dalekim, w czem wi­
nę wszelaką na braci składał. Kiedy to często po­
w tarzał, Zamojski dla dojścia prawdy udał się do 
jego w ięzienia.—  Tu Samuel zaczął najpokorniej 
prosić o darowanie życia, a gdy prośby bezskuteczne- 
mi były ,—  wtedy wyjawił spisek przeciwko królowi 
do którego należeli dwaj jego bracia Krzysztof pod­
czaszy koronny i Jędrzej marszałek nadworny, u ra­
żeni na B atorego, iż nie rządzi podług ich zdania
i nad nich przenosi Zamojskiego.—  Po złożeniu 
tych zeznań przy świadkach, Zborowski nazajutrz 
bardzo rano w dniu 26 maja 1584 r. ścięty zo­
sta ł w zam ku, na miejscu publicznem, w yznaczo- 
nem do ukarania winowajców! O bruszyła ta spra­
wiedliwość szlachtę, nawykłą pod rządami Jagiel­
lonów do pobłażania, i zepsutą ich łaskawością. 
Batory niczem  się nie zrażając ukracał swawolę 
szlachty, i byłby ocalił kraj od wszelkieh zamie­
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szek i na długi przeciąg wieków zabezpieczył mu 
pom yślność i szczęście, lecz zawistne przeznacze­
nie w  chwili gdy już do celu zdawał się domie­
rza ć , przecięło pasmo życia jego w Grodnie dnia 

.12  grudnia 1586 r.
W ieść o tej nienagrodzonej stracie, żałość i oba­

wę roznieciła w sercach dobrze m yślących, mieli 
czego żałować i mieli się czego obawiać.

Tęczyński wojewoda i Zebrzydowski starosta k ra ­
kowski, zajęli się ubezpieczeniem zamku krakowskie­
go; zamknięto bram y miasta i tylko lloryańska i 
grodzka otw arte były, a w nich straż trzym ali na­
jemni od mieszczan hajduki (a).

Lecz tym czasem w samem mieście wszczęto 
niesnaski z różnowiercami i w dniu 8 maja 1587 
r. uderzono na ich zbór w ulicy S. Jana, zdobyto, 
zrabowano, i spalono, tak , że tylko rnury pozo­
stały.

Na sejmie elekcyjnym po krwawych zajściach 
rozdwojonej szlachty, mianowała królem, partya Za­
mojskiego, w dniu 19 sierpnia: Zygmunta k ró lew i- 
Gza szwedzkiego; a partya Zborowskich w trzy  dni 
potem: arcyksięcia Maksymiliana. Zamojski natych­
miast przybył do Krakowa i zajął się ocaleniem 
tego miasta, pod którego m ury zbliżał się już Ma­
ksymilian z swym 6000 wojskiem. Andrzej T ę -  
czyński wziął na siebie obronę miasta, Mikołaj Z e -  » 
brzydowski starosta, zam ku, Farensbach Kazimierza, 
a sam Zamojski obronę Kleparza.

(^) Zelner.
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Z przybyłym w dniu 16 października M aksymi­
lianem pod Mogiłę, złączyli się Zborowscy z 2500 
ludzi i inni stronnicy. Z takióm wojskiem podstą­
pił pod m ury Maksymilian, lecz nie uderzył na mia­
sto, tylko zaczął nakłaniać do uznania siebie kró­
lem. Mimo tych ugód staczano prawie co dzień 
pod Krakow em  małe utarczki, nie fortunne dla 
oręża Maksymiliana lecz szerzące w  około K rako- 
kowa zniszczenie, gdyż spalono niemal wszystkie 
przedmieścia i pobliskie wioski.—  Nareszcie stron ­
nicy Maksymiliana chcieli zdradą opanować K ra­
ków, porozum iawszy się z garbarzami, którzy w dniu 
25 listopada w śród nocy, dwa półki piesze M aksy­
miliana w przedmieście zamieszkałe przez siebie 
wprowadzili, i po domach swoich ukryli, w zamia­
rze niespodzianego uderzenia potem, na najbliższą 
im bram ę szewską.—  Zamojski dowiedziawszy się
o tem , odciął im odwód, zapalić kazał przedmieście, i 
uderzył na nich. Zdradą oburzona zem sta, po­
zbawiła litości jego żołnierzy, w pień wycięli gar­
barzy, 1500 nieprzyjaciela trupem  położyli i zdobyli
2 chorągwie, wiele wozów z prochem ,—  ośm dział 
z herbami Górki wojewody poznańskiego, —  m nó­
stwo liakownic.

Ocaloną przez ogień w tój walce część przed­
mieścia od m łynów aż do wiślnej bramy spalono 
w dniu 29. Ogień był tak wielki, że lękano się
o m iasto, na które niósł wiatr płomienie, a w mie­
ście wrody niebyło; gdyż nieprzyjaciel odwrócił R u - 
dawę, k tó ra  w tych czasach ruram i podziemnemi 
po wszystkich ulicach prowadzona, dostarczała wqt
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dy Krakowowi. Lecz spadł deszcz ulewny i ochro­
nił miasto od ostatniej klęski (a).

Tak zwyciężony M aksymilian, gdy powziął je ­
szcze wiadomość o zbliżaniu się Zygmunta, opu­
ścił Kraków, udając się do księstwa siewierskiego.—  
.luż też i Zygm unt od W ieliczki do Krakowa zbli­
żał się; pospieszył naprzeciw niemu Zamojski z in -  
nemi senatorami. Po przyw itaniu, jechał król w 
dniu 9 grudnia 1587 przez Kazimierz, Stradom, a 
ztam tąd po w ałach, około m urów miejskich aż ku 
W esołej. Tu witali go mieszczanie krakowscy i 
kolegjaci, potem wojsko które Zamojski przedsta­
wił królowi, oddając chorągwie i inne łupy, do­
wody ich waleczności. Dalej wznosiły się łuki try ­
umfalne z różnemi godłami i napisy (b) zachw yca- 
jącem i patrzących; okazałe przyjęcie przygotowane 
w krótkiem czasie w śród oblężenia, dowodziło nie­
zmiernej zamożności i przepychu mieszkańców Kra­
kowa. O godzinie drugiój w nocy stanął dopiero 
król na zamku i udał się do kościoła dla złożenia 
Bogu dzięków. Nazajutrz pam iętne rozpoczęły się 
narady o koronacyi i sprawach publicznych, w któ­
rych dał poznać Zygm unt swą niezdolność do rzą­
dów. W  dniu 28 grudnia Zygm unt III przez pry­
masa Karnkowskiego zwykłemi obrządkami był na­
maszczonym i koronowanym.

Skoro zwycięstwo pod Byczyną pokój przyw ró­
ciło, zanieśli Polacy prośbę do Zygmunta aby k o -

(a) Zeltier, — (b) napisy t.e r.achowai w kronice swojej 
Pi^tseeki p. 66, 67.
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sztem skarbu publicznego odbył się pogrzeb S te­
fana B atorego, dla okazania tym sposobem nale­
żnej czci m onarsze, którego pamięć była wszystkim 
tak drogą.—  Zajęto się przygotowaniem pogrzebu, 
i odbyła się sm utna ta uroczystość ze zwyczajną oka­
załością, tow arzyszącą pogrzebom K rólew skim , nie 
zwyczajnym tylko był ten smutek jaki okazał lud, 
i rycerstw o. Gdy już miano spuścić do grobu 
tru m n ę , w tedy rzucili się na nią wszyscy, a uści­
skami i łzami oddali należną cześć sławie Batorego.

Około S. Michała 1588 r. powstało w K rako­
wie morowre powietrze, w którym  do zapust, um ar­
ło 5000 ludzi.

Poświęcenie okazane przez mieszkańców K rako­
wa w czasie oblężenia, ocenił naród na sejmie w ar­
szawskim r. 1589 ”i za wiarę stateczność poka­
zaną i dotrzym aną i za nieoglądanie się na wielkie 
szkody, spalenia spustoszenia majętności swych” (a). 
Uw olniono miasto Kraków, Kazimierz i Kleparz od 
podatku.

Ledwo ukończono naprawę zboru ewangieli- 
ckiego w ulicy S. Jana po drugiem onegoż zburzeniu, 
w ostatniem bezkrólewiu gdy znowu w 1591 roku 
nastąpiło trzecie zburzenie.

W  zapale religijnego sporu , do którego należeć 
mieli szkoci, licznie wtedy na jarm ark przybyli, 
raniono 185 osób i kilka zabito (b). W tedy fana­
tyzm pobudził uczącą się wr akademii młodzież i pos­

(a) Volu leg. — 'b) Heidenstein. Piasecki.
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pólstwo do zem sty. Najprzód w dniu 23 w  nocy 
rzucili się na zbór ewangielicki w ulicy S. Jan a ; —  
potem  drugiego dnia, uderzyli na zbor aryański w 
ulicy S. Ducha i obadwa rozwalili i spalili a w ie­
czór tegoż dnia na sm entarz kalwiński, i tam m ury 
i grobowce porozwalali.

Ponawiane co kilka lat napady, dopominania 
się bezskuteczne o sprawiedliwość, spowodowały 
nakoniec różnowierców do zamknięcia zboru w K ra­
kowie a odbywania swych nabożeństw we wsi A le- 
ksandrowice pod Krakowem . W ym uszone to zam­
knięcie zboru , nie ułagodziło nienawiści, jaką oka­
zywano w Krakowie przeciw odstępcom wiary oj­
ców ; i ciągle w latach następnych , napadano na 
domy, znieważano ich kaznodziejów , niedozwalańo 
chować u m a rły ch ,—  nakoniec w r. 1613 w dniu 
14 kwietnia, napadnięto naw et na zbór w A leksan- 
drow icach, —  kaznodzieję ich o mało nie zabito, -— 
a dom jego spalono.

Lecz nie sam zapał religijny był powodem tych 
gw ałtów , i nie można ich kłaść na karb samego 
fanatyzm u: bo w tedy uważano różnowierców nie 
tylko za nieprzyjaciół w iary wyznawanej w P o lsce , 
ale i samegoż kraju.

Mniemanie to utwierdziło się najsilniej w owym 
czasie, kiedy wygórowana duma szlachty, w strzą - 
sła w swych posadach P o lskę , rokoszem Zebrzy­
dowskiego , gdyż w tym rokoszu możniejsi ze 
szlachty różnowiercy, najwięcój przewodzący, mieli 
mieć związki, z różnow iercami krakowskiemi. Ob­
winiano ich o to , a nawret z tego powodu w r .  1609
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uwięziono w Krakowie główniejszych ; in n o w ie r ­
ców (a).

Lecz nie tylko prześladowania i gwałty nękały 
różnowierców w K rakow ie, bo prócz te g o : Jezuici 
poruszyli w szystko, czem mogli przynaglać ich do 
pow rotu na łono kościoła katolickiego, —  i król 
Zygmunt pobłażał, jak w całej Polsce tak i w K ra -  
kowie wszelkiemu różnowierców prześladow aniu, i 
biskupi krakow scy Tylicki, Szyszkowski z żarliwo­
ścią religijną przeszkadzając szerzeniu się zdań 
przeciwnych w ierze, zakazywali, niszczyli księgi 
nie katolickie, odebrali przeszło 40 kościołów wj swej 
dyecezyi różnowiercom . Nakoniec i magistrat kra­
kowski był równie w tej mierze czynnym : wydał 
on za staraniem  Marcina Łaszcza jezuity (b) w il- 
kirz zabraniający różnowiercom należeć do magi­
s tra tu , a w  r. 1624 umówili się aby do używ a­
nia praw a miejskiego, żadnego różnowiercy n ieprzy- 
puszczano (c).

W  tym  czasie prześladowania, i z żydami krako- 
wskiemi odbywały się ciągle gorszące i krwawe 
sceny, w k tórych młodzież ucząca się w Krakowie, 
odgrywała głów ną rolę. Żydzi w idząc, iż prawo 
nie wystarczającą je s t dla nich ochroną, zaczęli oku­
pować się młodzieży pewną daniną przeznaczoną 
na m ateryały piśmienne dla ubogich żaków, i ztąd 
od w yrazu hebrajskiego K o s o b a l e s ,  (p is m o  
o b c e j)  nazwaną przez Polaków Kozubalec. Jak

(a) W ęgierski, — (b) Rzepnicki vitae pros poi. T. f. p. 
3 4 5 ,— (c) W ęgierski kron. K. 77.
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wielką początkowo była ta  opłata niewiadomo; w 
późniejszych zaś czasach, a mianowicie w r. 1774 
obowiązała się synagoga, iż żydzi obcy do K rako­
wa przyjeżdżający i z Krakowa powracający, płacić 
będą na szkołę przez której parafią przejeżdżają, 
po gr. 12 od jadących w ozem , od konnego zaś po 
gr. 6, a od pieszego po gr. 4 .—  Danina ta nie 
położyła tamy prześladowaniu żydów , jakto w dal­
szych dziejach Krakowa zobaczymy, ale stawała się 
często jeszcze powodem licznych nadużyć, których 
sm utną pamiątkę, akta rektorskie akademii krako­
wskiej przechowały (a).

Dla nieprzerywania zdarzeń z różnowiercami, opu­
ściliśm y inne zdarzenia zaszłe w tym czasie, do k tó ­
rych musimy się wrócić.—  Od roku 1591 nawie­
dziły Kraków różne klęski; i tak: w tym  roku było 
pow ietrze, potem  w dniu 12 listopada część zna­
czna Stradomia zgorzała.—• W  roku 1592 znowu 
pojawiło się pow ietrze.—  W ro k u  1593 część przed­
mieścia za mikołajską bram ą spaliła s ię .—  Była 
takoż tak wielka powódź, że w kościele bernardy­
nów wznosiła się woda do czterech łokci.—  W  r. 
1595 zamek krakowski się spalił od kurzej stopy 
aż do kościoła.—  Roku 1596 klęskę także poniósł 
nie tylko Kraków ale cała Polska przez śmierć Anny 
Królowej wdowy po Stefanie B atorym , która czu­
cia swoje, trudy  królew skie, dostatki, wszystko 
poświęciła krajowi, a z k tó rą  nie tylko zginął ród 
Jagiełłów, lecz powaga, przystojność i dawne oby­
czaje narodu (b).—  W  roku 1599 najprzód sza­

(a) Muczkowski inieszk. uczniów. — (b) Piasecki.
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rańcza rozniosła zniszczenie w okolicacłi Krakowa, 
a potem pow stało powietrze m orow e, przed k tó -  
rem wszyscy majętniejsi ujechali z Krakowa. Zo­
stali tylko ubodzy i król Zygmunt, dla słabości swój 
małżonki Anny, która wtedy um arła. Okropny 
stan na ówczas Krakowa tak nam opisał w spół­
czesny pisarz. ”W  toż powietrze pojawiło się tak 
wiele ubóstw a, że nie było pamiątki aby ich taki 
gwałt być miał. Umierali więcej od zim na, mrozU, 
głodu a niż od pow ietrza, a uczciwa szlachta n a -  
gnała ich do m iasta , znędziwszy i złupiwszy p o -  
wsiach swoich, Kraków je żywić musiał choć do­
syć drogi rok by ł.” (a) Powietrze to z małą przer­
wą trwało aż do wielkiejnocy r. 1601.”—

W  ten szereg klęsk Krakowa, należałoby wliczyć 
i te ,  na k tóre wystawiony był k ra j, w tych cza­
sach, przez słabość, niezręczność i upor Zygmunta, 
a przez możniejszych wyuzdaną wolność i dumę. 
Lecz gdy te nieszczęścia należą więcej do dziejów 
ogólnych polskich , poprzestańm y więc tylko na 
zamieszczeniu następnych wypadków, które wyda­
rzyły się w Krakowie, a które prawie wywołały i 
rokosz szlachty i wojnę moskiewską.

Pow tórne Zygm unta III śluby w r. 1605 z K on- 
stancyą austryaczką, siostrą pierwszej jego żony, 
przeciw zdaniu senatu , były powodem do wzbu­
rzenia się szlachty. Tlejąca iskra nie czekała jak 
tylko lada podniety, aby w pożar wybuchnąć. Ja­
koż znalazło się dwóch panów polskich których 
zemsta za urazy osobiste, do rozniecenia tego po­

(a) Zelner.
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żaru przywiodła. Pierwszym  z nich był Mikołaj 
Zebrzydowski wojewoda krakowski, urażony roz­
kazem wyprowadzenia się z domu dziś już zbu­
rzonego, a stojącego w tedy na zamku obok pałacu, 
praw ie na prost kaplicy zygmuntowskiej, który to 
dom był własnością korony, a był potrzebny Zy­
gmuntowi dla pomieszczenia gości zjeżdżających się 
na jego wesele. Rozkaz ten  uważał za uchybie­
nie Zebrzydowski: "W yniosę się rzekł z domu, ale 
ręczę że i król wyniesie się z królestw a.”

Drugim był Janusz książę Radziwiłł podczaszy 
litewski naczelnik sekty kalw ina, którego do zem­
sty  przywiodło następne zdarzenie. "Księdza niosą­
cego najświętszy Sakram ent różnowiercy szkalow ali; 
obelgą tą  podburzeni katolicy, napadli na dom tych 
różnowiercow * przybiegli im w pomoc słudzy Ra­
dziwiłła, lecz w krotce nadeszła straż , zbiegowi­
sko rozpędziła, dowódzców kłótni a między temi 
sługi Radziwiłła pojmała. Radziwiłł biorąc to za 
osobistą zniewagę porzuca Kraków z srogiego gnie­
wu miotając pogróżki. Po tych zdarzeniach złą­
czyli się oba przestępcy, aby dogodzić swej zem­
ście i zrobili rokosz, który króla uniżył, narodu 
nie podniósł, tylko nań nieszczęścia sprowadził.

Rozpoczęcie zaś wojny moskiewskiej można uwa­
żać za skutek następnych słów Zygmunta w yrze­
czonych w zamku w Krakowie r. 1604 do Dymi­
tra Samozwańca wywodzącego swe krzywdy i bła­
gającego o wsparcie i pom oc:” Niechaj was Bóg 
zbawi Dymitrze książę m oskiewskie; a że z tego , 
cośmy od was słyszeli i z okazanych nam pism , 
uznajemy was za takiego, z uprzejmości naszćj,
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wyznaczamy wam 40 ,000  złotych (a) na rok, nadto 
jako przyjacielowi będącemu pod naszą protekcyą, 
pozwalamy wam traktować z pany naszemi i od­
bierać od nich tę pomoc i rady, które wam do- 
godnemi zdadzą się.”—  To uznanie i pozwolenie 
przywiodło Mniszcha i W iszniowieckich, do osa­
dzenia na tronie moskiewskim D ym itra; a potem 
polaków , do rozpoczęcia nieszczęsnej wojny, która 
pochłonęła skarby króla i panów polskich, wyw o­
ła ła  zgubne konfederacye w ojska, stała się powo­
dem licznych strat i klęsk dla polaków, zostawi­
wszy im tylko w zamian tego w szystkiego, chlubne 
w dziejach wspomnienia ich waleczności.

Kiedy tylu nieszczęściami nieprzyjazne losy do­
tknęły K raków, wtedy Zygmunt, którem u drogę do 
tronu  oświecały palące się domy wiernych krako­
wian, ów Zygmunt zadał pomyślności i świetności 
K rakow a cios śm iertelny, przeniesieniem stolicy pol­
skiej do W arszaw y, w dniu 20 maja 1609 roku w 
którym  to dniu, ostatni raz był w Krakowie, chociaż 
jeszcze potem 23 lat królował w Polsce. Zygmun­
towi m arzącem u ciągle o Szwećyi i M oskwie, do­
godniejszą na mieszkanie zdawała się W arszaw a, 
jako położona bliżej tych państw. Chętnie na prze­
niesienie stolicy zezwolili i panowie polscy, wie­
dząc o tem że tam łatwiej jeszcze będą mogli doka­
zywać na sejmach, przez liczną drobną szlachtę, któ­
ra jak  roje mrówek mazowieckie zalegała piaski (b).

O dtąd królowie rzadko i krótko w Krakowie prze­
bywali, —  a tak utracił Kraków wszystkie korzyści

(a) 360,000 złotych dzisiejszych, — (b) Maciejowski Polska.
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jakich używał będąc stołecznem  miastem. P o rzu ­
ciły go zamożne, rodziny panów polskich a za ni­
mi wynieśli się kupcy i rzemieślnicy, jedni dla 
umniejszonego źródła zarobkowania, a drudzy dla 
prześladowań, jakich doznawali z powodu wiary.—  
Różnowiercy w tym prześladowaniu nie mogąc po­
zyskać opieki ani od k ró la , ani od urzędów grodz­
kich i miejskich, dopraszali się rajców krakowskich 
aby im była przynajmniój zostawiona wolność wy­
niesienia się z Krakowa. Lecz rajcy miasta wi­
dząc coraz pomniejszającą się ludność nie tylko 
nie przychylili się do tój ogólnej prośby, ale na­
w et pojedyńczo oto proszącym , wzbraniali opuszczać 
Kraków (a).

Przeniesienie stolicy królewskiój zgubiło tylko 
Kraków, lecz targnięcie się następne Zygm unta III. 
na praw a akademii krakowskiój zgubiło oświatę w 
Polsce. Od przybycia jezuitów  do Krakowa w r. 
1569 dokładali oni wszelkich s ta rań , aby zaćmi­
w szy zasługi, światło akademii krakow skiej, sami 
mogli zająć się podług swych planów wychowaniem 
publicznem. Lecz wszelkie ich usiłowania w K ra­
kowie były darem ne aż do roku 1625, w którym  
zaufani w opiece Zygmunta, zdeptawszy prawa aka­
demii, otworzyli gwałtem szkoły w kollegium swem 
na grodzkiej ulicy u S. P iotra i Pawła.

Po odniesieniu tego zwycięstwa nad akadem ią, 
zaczęły upadać nauki, którem i słynął Kraków za 
Jagiełłów i Batorego, ćwiczono się w naukach j e -

(a) Kronika węgierskiego kart. 70

http://rcin.org.pl



dynie tylko dla nawracania różnowierców, — ustała 
wolność pisania i mówienia, —  wkradł się zwyczaj 
szkaradny przeplatania polszczyzny z łaciną,— za­
niedbano gruntowności w wykładzie nauk, —  zapo­
mniano o autorach klassycznych, a czytano tylko 
ciemne teologiczne rozprawy. Dzieła dawnych pol­
skich autorów7 osądzili jezuici za nie katolickie i 
wskazali na spalenie; w wydawaniu nowych dzieł 
czynili trudności prześladowali autorów a zwłaszcza 
akademików krakowskich, literatura polska stała 
się obcą na polskiej ziemi, a nauki pod obcym 
wr pływem , nie obejmowały dobra narodu, ale stawa­
ły się szkodliwemi dla niego. Nastąpiły rozdwo­
jenia w opiniach, a niezgoda zaszczepiona w szko­
łach, przechodziła do wszystkich władz i dostojeństw 
krajowych, i rozniecała ogień anarchii, który wszy­
stko pochłonął. A tak: Zygmunt, pow ietrze, głód, 
og ień , wojna razem się połączyły, aby przywieść 
Kraków do takiego upadku, że nad nim można było 
w tedy już powtórzyć lament Jeremiasza. ”Siedzi 
osierociałe miasto, samo niegdy pełne ludu! Stało 
się jakoby wdową pani narodow.”

Po czterdziestoletniem  panowaniu, drogo opła- 
conem od polaków, um arł nareszcie Zygmunt III. 
w dniu 30 kwietnia 1632 r. w W arszaw ie, a po - 
lacy królem swym uznali syna jego W ładysława 
na sejmie elekcyjnym w dniu 13 listopada 1632 r.

Pomimo prawa w r. 1539 zapewniającego posłom 
miasta Krakowa miejsce na sejmie, dopiero po raz 
pierw szy na tej elekcyi znajdowali się posłowie z 
m agistratu krakowskiego: Andrzćj W ęgrzynowicz, 
Andrzej Bełza radcy, i Andrzój Cieski syndyk kra­
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kowski (a). Lecz od tego czasu na następnych sej­
mach elekcyjnych, ciągle tego prawa posłowie k ra­
kowscy używali.

Nowro obrany król w dniu 2 lutego roku 1633 
przybył na Prądnik i tam nocow ał, a w dniu na­
stępnym  odbył wjazd uroczysty do K rakow a.—  
Szło naprzód 300 mieszczan krakowskich w nie­
bieską jedwabną barw ę przybranych pod chorągwią, 
za nimi mieszczanie, szlachta, wojsko, dwór, urzę­
dnicy i senatorow ie, na końcu jechał kroi konno 
pod baldachimem, niesionym przez czterech bur­
mistrzów" krakow skich, a za królem jechali k ró le -  
wiczowie i mnóstwro szlachty. Wjazd rozpoczął 
się o godzinie 11 a o 6tćj dopióro przybył król 
na zamek.

W  dniu 4 lutego nastąpił pogrzeb i pochowanie 
zw łok Zygmunta i żony jego Konstancyi, —  w dniu
5 pojechał W ładysław  na Skałkę, zkąd podług zwy­
czaju od duchowieństwa na zamek odprowadzonym 
został, —  w dniu 6 nastąpiła koronacya a w dniu 
7 na rynku odbierał przysięgę od mieszczan i pa­
sował na rycerzy szlachtę i mieszczan.

Światły i rozsądny W ładysław' zajął się zaraz 
po swrej koronacyi leczeniem, ran, zadanych od jego 
ojca pomyślności i szczęściu Krakowa. Najprzód 
ocalić akademią zamierzył i w 4 y m  celu na sejmie 
koronacyjnym r. 1633 do rozpoznania sprawy aka­
demii z jezuitami o założenie przez nich szkoły w

— 126 —

(a) Yolumina Legura,
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Krakowie, wyznaczył kommissyą, która w dniu 6 
i 7 marca na zamku krakowskim po wysłuchaniu 
zażaleń i przejrzeniu praw, nie mogąc skłonić aka­
demików do połączenia się z jezuitam i, wyrzekła 
zdanie przychylne akadem ii;—  skutkiem tego zdania 
był rozkaz króla W ładysława IV przesłany na ręce 
akademii w r. 1634 nakazujący zamknięcie szkół 
jezuitom  w K rakow ie, co też nastąpiło w dniu 28 
czerwca, z wielkim żalem jezuitów a tryumfem aka­
demii. O dtąd nigdy więcej nie otworzyli jezuici 
szkół w K rakow ie, pomimo starań, zabiegów, ja­
kich nieprzestawali czynić (a).

Szkodliwe dla Krakowa prześladowania różno­
wierców, wywołane źle zrozumianą gorliwością Zy­
gmunta 111, starał się także W ładysław' znieść, a 
żarliwość tę  zwrócić na właściwą łagodności i prze­
konania drogę, prowadzącą jedynie w sporach re ­
ligijnych do jedności. W  tym celu zniósł różne po­
stanowienia uciążliwe dla różnow ierców, a między 
innemi nakazał w roku 1633 aby ich do używania 
prawa miejskiego przypuszczono i przyjm owano. 
Ten nakaz ponowił w  r. 1635 gdy rajcy krako­
wscy odwoływując się do wydanego w roku 1634 
rozporządzenia przez Jana Albrychta królewicza, bi­
skupa krakowskiego, nowy opór w udzielaniu p ra ­
wa miejskiego robić różnowiercom poczęli.

Lecz dobre chęci W ładysław a udarem niała roz­
pościerająca się ciemnota między szlachtą. J tak 
sejm w r. 1633 wprowadził w wykonanie ustawę

(a) Mucikowski Ręko. Mar. Radymińskiego.
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króla Aleksandra (a) stanow iącą ”że szlachta osiadła 
w mieście, handlem trudniąca się, utraca szlache­
ctw o” (b). Od poniżenia tym  postanowieniem han­
dlujących, nie przywodzą już nam dzieje K rako­
w a owych zamożnych rodzin mieszczan krakowskich 
B onarów , B etm anów , T urzów , F uggerów , Mor­
sztynów , Szembeków i tym  podobnych, bo każdy 
zbogacony, porzucał sposób zarobkowania, który 
go stawiał nie tylko wr ówczas na ochydę, ale nie 
zabezpieczał jego majątku i życia które 100 g rzy - 
wrnami zapłacić można było (c). Tak handel zosta­
wiony w rękach mnićj zamożnych kupców , zanie­
chać musiał ciągnąć korzyści, jakiemi wprzód bogacił 
nie sam tylko Kraków, ale można powiedzieć Pol­
skę.

W  roku 1634 wczasie wojny moskiewskiej, mia­
sto Kraków zwykłe nieść pomoc rzeczypospo- 
litej, dozwoliło dla poratowania skarbu wybrać po­
datek z dom ów , nazwany S z o s e m  (d).

Ponieważ w ykryto iż znajdowali się tacy, k tórzy  
mieszczanami krakowskiego nie będąc, trzymali w 
Polsce dobra na mocy praw a nadanego od W ła­
dysław a Jagiełły w r. 1339 mieszczanom krako­
wskim : przeto na sejmie warszawskim roku 1635 
postanowiono, aby zostali mieszczanami albo dobra 
te  mają być im zabrane (e).

W tym że roku w czerwcu był tak wielki wylew 
W isły, iż na wiślnćj ulicy pływano.

(a) -Laski sta f. 117 p. 2, —  (b) Konstytucya z r. 1633,—  
(c) Konstytucya z r. 1631, — fd) Vol. leg. r. 1634 
karta 845, — (e) Vol. leg. 1635 r. karta 886.
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Roku 1637 Cecylia Renata córka Ferdynanda II. 
cesarza, zaślubiona w W iedniu W ładysławowi IV, 
w przejeździe do W arszawy przyjm owaną była w 
Krakowie z największą okazałością. Zabawiwszy dni 
cztery wyjechała do W arszawy, gdzie koronowaną 
została w dniu 13 w rześnia; koronacyą królowej 
odprawiono tamże przeciw zwyczajom starodaw nym , 
od czasu Łokietka zachowanym. Miasto Kraków 
miało to za ujmę prerogatyw swoich i ztąd na 
sejmie warszawskim r. 1638 postanowiono, aby 
tak królów jak  i królowych koronacye, nigdzie in­
dziej, tylko w stółecznem  mieście Krakowie na po­
tem się odbywały (a).

W  tym roku Żydzi na Kazimierzu przytrzym ali 
dwóch studentów , którzy im niechcieli zapłacić za 
miód; to drudzy studenci wzięli za zniewagę, ze­
brali się i uderzyli na żydów będących w K rako­
wie. Napad ten powtórzyli i drugiego dnia a wtedy 
wielu żydów pozabijano.—  Zginęło także i dwóch 
studentów , gdyż do nich strzeliła piechota zamko­
w a, która żydom na pomoc przyszła.

Roku 1644 w dniu 20 czerwca odbył się po­
grzeb Cecylii Renaty.

W  roku 1646 w dniu 15 lipca koronacya Maryi 
Gonzagi drugiej żony W ładysława i znowu w roku 
następnym  w dniu 24 września pogrzeb Zygmunta 
K azim ierza, jedynego syna króla W ładysława.

Sąd sześciu miast od czasów Kazimierza W iel­
kiego utrzym ujący się w Krakowie, uchylony zo~

(a) Konstytucja r. 1638 k. 945.
9http://rcin.org.pl



stał w r. 1646, akta jego zabrano do W arszaw y, 
a w miejsce jego zastępowały w całej obszernośei 
sądy assessorskie.

Szesnastoletnie panowanie W ładysława pomimo 
dobrych zamiarów jego, niezwróciło dawnej pomyśl­
ności Krakowowi. Zaludnił się w* prawdzie śląza­
kami, uchodzącemi przed prześladowaniem religij— 
nem i w ojną, ale to nie zrównało dawniejszej jego 
ludności. Zamknięto szkoły Jezuitom , ale nauki 
na tern nie zyskały, bo już zaraza jezuicka ogar­
nęła i akademików, a tak, chociaż utrzymali udział 
uczenia w Krakowie, szkoły ich nie były lepsze od 
jezuitów , tylko że zapełnione zostały 1154 ucznia­
mi (a) przestano więzić i prześladować drukarzy 
i autorów7, ale wychodzące dzieła nieprzestały no­
sić cechy zaniedbania dawnej czystości języka pol­
skiego i zepsutego sm aku.—  Można powiedzieć że 
pod panowaniem Zygmunta i W ładysława w szyst­
ko się zmieniło w K rakow ie, niezmienił się tylko 
zbytek niszczący zawsze polaków. Napróżno usta­
wami, chciano mu położyć tam ę i postanowiono 
”aby żaden mieszczanin ani p 1 e b ej u s u t r i  u s -  
q u e  s e x u s ,  wyjąwszy burm istrza, wojty i le n -  
twóity m a j o r u m  c i vi ta  t u m ,  nie używali szat 
jedwabnych i podszew ek, także futer kosztownych 
>krom lisich i inszych podlejszych'’ (b), lecz ten 
zakaz był nie w ykonanym , bo są liczne dowody 
zbytku mieszczan krakowskich i narzekań na to. 
jeszcze w r. 1648 gromiąc w swem dziele W łady­

(a) Muczkowski miesz: ucz: k, 104 — (b) Kousl: r. 1620.
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sław Jaszowski poeta zbytek ówczesny, wołał ale 
go nie słuchano że:

“ Sro m o la  na stan m iejsk i, czynić zbytki srogie.“

Pod ten  czas w łaśnie gdy bunt kozacki Bogdana 
Chmielnickiego zatrząsł potęgą całej Polski, umarł 
W ładysław  IV w M ereczu dnia 20 maja 1648 r. 
a w miejsce jego obranym został w W arszawie 
w dniu 22 listopada 1648 r. królem polskim Jan 
Kazimierz drugi syn Zygmunta III. Nowo obrany 
król wr dniu 10 stycznia 1649 r. przybył do K ra­
kowa i stanął w Łobzowie, z kąd dnia 14 odbył 
wjazd do miasta. W  dniu 15 nastąpił pogrzeb W ła­
dysława IV a 17 koronacya Jana Kazimierza, pod­
czas której w zamku kurza stopa zgorzała.

Dla dania wyobrażenia o stanie ówczesnym K ra­
kowa, jako też dla porównania, jak ten stan zmie­
niał się w następnych panowaniąch, umieszczamy 
tu wiadomość o Krakowie z pierwszej połowy XVII 
wieku: "Kamienic i dworów duchownych było 648, 
szlacheckich 146, kamienic miejskich 1344, kram i- 
ków wyjąwszy przekupki 360 (a).

W r. 1651 powstało w Krakowie powietrze, zkąd 
prawie po całej Polsce się rozeszło i trwało przez 
dwa lata, szczególniej zaś w drugim roku gwałtownie 
się szerzyło, w samym Krakowie rachowano, że w te­
dy około 50,000 wymarło (b), jakoż po uśm ierze­
niu powietrza prawie bezludnym został Kraków (c).

(a) Sara: Sobiekur.ski rozmaitości N. 2K . 111,— (b) G ra­
bowski starożyt K. 156, — (c) Węgierski kronika
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Kiedy kozacy, ta tary i inni zamieniali Polskę 
w pustynię, a miasta jej w gruzy, pobroczone krw ią 
jej m ieszkańców; w tedy Jan  Kazimierz nierozsą­
dnie wniesioną pro testacyą, przeciwko wstąpieniu 
na tron  szwedzki Gustawa K arola, nową wojnę 
na Polskę sprow adził, w kto rój za obawę utrace­
nia tytułu króla szwedzkiego, utracił i królestw o 
polskie z którego uchodzić musiał.— Został mu je­
szcze tylko K raków , do którego przybył aby jak 
sam ze łzami powiedział: ”N a  te m  m i e j s c u  
g d z i e  u k o r o n o w a n y  k r ó l e m  z o s t a ł e m ,  n a  
t e m  n i e c h  i g i n ę . ” Lecz obecni Senatorowie na 
kolanach wyżebrali, iż nie czekając oblężenia zbli­
żających się szwedów , schronić się postanowił do 
O po la , oddawszy skarbiec koronny i archiwa L u­
bomirskiemu m arsz: w. koron: który je wywióźł 
z Krakowa, a sam Kraków powierzył obronie Czar­
nieckiego kasztelana kijowskiego, zostawiwszy mu 
3600 żołnierzy, wiele szlachty z województwa kra­
kowskiego i rachując na pomoc akademików i mie­
szczan ochoczych i odważnych, z których ostatni 
z arm at i ręcznej broni strzelać dobrze byli przyuczeni.

Czarniecki kazał zaraz w d. 25 W Tześnia 1655 
r. na przedmieściach wszystko spalić i porujnować, 
żeby nieprzyjacielowi odjąć sposobność szkodze­
nia miastu. Płomienie z palących się przedmieść 
niesione wiatrem na miasto, spaliły wtedy kościół 
i klasztor 0 0 .  Franciszkanów. Król Kazimierz z 
Bielan patrzał ze łzami na ten okropny widok, m a­
jąc nadzieję jedynie w Bogu, że co dozwala w p e -  
rzynę obrócić, to za upodobaniem swojem wzniesie, 
wywyższy i przyozdobi.
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Po tem zniszczeniu nazajutrz , stanęły wojska 
szwedzkie pod K rakow em ; miasto Kazimierz ży­
dowskie i Stradom  opanowali i przypuścili szturm 
do bram y grodzkiej, lecz zostali odparci. Od tego 
dnia prawie co dzień kusił się Karol Gustaw król 
szwedzki o zdobycie to miasta to zam ku, dzień i 
noc prawie strzela jąc , podkopując się pod m ury, 
paląc resztę przedm ieść. Dzielny odpór dawał Czar­
niecki, jego odwaga zbawienny wpływ na w szyst­
kich miała. Pam iętną je s t w tem oblężeniu wycieczka 
400 młodzieży tak akademików jako i rzemieślników' 
pod dowództwom K rzyś: W ąsow icza półkownika 
dragonii i K onstantyna Bylina huzara, którzy dwakroć 
wypadli z miasta i szwedów do ucieczki znagliw7szy, 
trzy arm aty im zagwoździli. Król szwedzki po bez 
skutecznych szturm ach probował drogą układów 
posiąść Kraków. Czarniecki za namową rady, zło­
żonej z prezydentów  miasta, duchowieństwa i szlach­
ty  postanowił wejść w układy z królem szwedzkim, 
którem u cała Polska już się wtedy poddała.—  W  d.
17 października podpisano ułożone układy a w d.
18 na mocy tych opuścił miasto Czarniecki na czele 
wojska z chorągwiami rozmaitemi, strzelbą nabitą 
z 12 armatami przy odgłosie muzyki i bębnów. 
W ieczór zaś w dniu tym weszli szwedzi do m iasta, 
a król ich zajął zamek. Był to dla mieszkańców 
Krakowra dzień smutku, boleści i obawy, jedni tylko 
różnow iercy nie dzielili tych uczuć, ciesząc się na­
dzieją wolności wyznawania publicznie swój wiary. 
Jakoż ich nadzieja spełniła się , gdyż w kró tce  za 
zezwoleniem gubernatora szwedzkiego, odprawiali pu­
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bliczne nabożeństw a w domu najętym przy ulicy 
brackiej (a).

Tak od czasu Łokietka po upływie półczwarta 
w ieku, pierwszy raz Avtedy Kraków zdobytym zo­
s ta ł, pierwszy raz jego zamożne kościoły złupione 
i na jego mieszkańcach 160,000 talarów  okupu 
wyciśnięto.

Daremnie odwoływano się do uroczystych ugód 
zawartych przy poddaniu i proszono o litość nad 
nieszczęśliwemi, którym  klęski zadało niedawno 
srogie powietrze a teraz ogień i oblężenie. Lecz 
zamiast litości, nieprzyjaciel nakazał jeszcze miastu 
co miesiąc składać po 6000 talarów na utrzym anie 
garnizonu szwedzkiego, zostającego w Krakowie pod 
kom endą jenerała Paw ła W irtza, a k tó rą  to sum ­
mę, przez dwa lata pobytu szwedów w Krakowie 
składało miasto.

Kazimierz bez kraju, bez wojska, pomnąc że gdzie 
ludzkie ustają rady i siły, tam boski ratunek spie­
szy, nierozpaczał, ale opiece Boga poddał całe k ró -  
stw o polskie.—  M ężną obronę Częstochowy pod 
przeorem  księdzem Kordeckim wszyscy uważali 
za cud, —  cud ożywił wiarę, a moc wiary wskrze­
siła męstwo i serca zgodą zjednoczyła. Zawiązano 
konfederacyą Tyszowiecką w d. 29 grudnia 1655 
roku obowięzując się bić za wiarę katolicką i kraj, 
przeciw wszystkim którzyby trwali przy Karolu 
Gustawie.

(a) Histor: Jana Kazimierza K. 250 i Węgier: 127 130.
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Wtedy w całym kraju prawie rozpoczęto z nie­
przyjacielem uwieńczone zwycięstwami walki. O 
Krakqwa tylko odebranie, napróżno się Polacy czte­
rokrotnie kusili, kommendant szwedzki mężny W irtz 
nic nie zaniedbał uczynić co tylko do ubezpiecze­
nia uznał potrzebnem . Pozakładał na przedmieściach 
w różnych miejscach fortyfikacye Ziemne a które 
tak urządził, iż je ochraniały działa wież i strzelnic 
m urów  miejskich, (a) —  popalił i porozwalał kościo­
ły; w mieście ulice palisadami pozabijał i łańcu­
chami żelaznemi pozamykał, a obawiając się buntu, 
księży i akademików z miasta wygnał, mieszczanom 
odebrał broń i całe miasto jakby w więzieniu trzy­
mał że naw et kobietom w czasie zbliżenia się pod 
mury Polaków, z okien zabraniał wyglądać.

Najpierwej ukazał się pod murami Krakowa F ran­
ciszek Dębiński starosta nowomiejski ze zgromadzo­
ną przez siebie szlachtą z województwa krakowskie­
go. Rozpoczęli oni wojnę partyzancką nied oz walając 
szwedom wypadać z miasta na rabunki okolic, nie 
dopuszczając do Krakowa przywozić żywności.— 
Lecz w Mogile w dniu 1 czerwca napadnięci od 
przemagającej liczby szwedów, prawie wszyscy wy­
ginęli i sam Dębiński utracił życie.

Potem  nadciągnęło pod Kraków wojsko polskie 
pod Michałem Zebrzydowskim, na k tóre uczyniwszy 
szwedzi szczęśliwą wycieczkę w dniu 10 sierpnia 
pokonali pod Tyńcem. Trzeci raz bronił się W irtz 
przeciwko Jerzem u Lubomirskiemu który trzymał

(a) Hist: Kazini: T I K- -112.
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Kraków w ścisłem oblężeniu, od dnia 12 w rześnia 
1656 r. do dnia 11 lutego 1657 i byłby się mu 
poddał Kraków, bo głód tak wielki dokuczał osa­
dzie szwedzkiej że aż jedli konie, psy, koty; gdyby 
Lubomirskiego nie zmusiła do odstąpienia wiado­
m ość o w kroczeniu na ziemię polską nowego nie­
przyjaciela, Jerzego Rakocego księcia siedmiogrodz­
kiego.

W  dniu 27 m arca 1657 r . przybył do Krakowa 
Rakocy dla odebrania hołdu od miasta K rakow a, 
które wraz z całą m ałąpolską miał posiąść w moc 
przym ierza zawartego z królem szwedzkim. Po w y -  
jezdzie tego projektowanego pana, przybyło do K ra­
kowa w dniu 2 maja 2000 jego W ęgrów pod do­
wództwem Janusza Bethlehem  generała, aby wzmo­
cnić załogę szwedzką, ponieważ powzięto wiadomość, 
iż do oblężenia Krakowa ciągną wojska polskie i 
austryackie, które na mocy przymierza dla Polski 
zbyt uciążliwego nadesłał cesarz Leopold. Jakoż 
pierwsze wojsko austryackie pod jenerałem  Szpor 
w  dniu 20 czerwca ukazało się pod Krakowem. 
Lecz dopiero w dniu 11 lipca za przybyciem głó­
wnie komenderującego hrabi Melchiora de Hatzfeld 
wraz z resztą wojska posiłkowego, rozpoczęto czwar­
te oblężenie Krakowa.

Do obozu rozłożonego pod Prądnikiem przybył 
w krotce król Jan  Kazimierz z nim wielu senato­
ró w , a w dniu 20 lipca królowa Ludwika, której 
męskie serce i zbawienne rady wiele do wybawie­
nia Polski przyczyniły się w tych nieszczęściach. 
Jan Kazimierz pracował nad W irtzem  aby go skło­
nić do poddania miasta, a wojka niemieckie zwolna
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przygotuwując się do szturm u, zwodziły ze Szwe­
dami bezkorzystne utarczki i niewiedzieć jak d łu- 
goby trw ało  to oblężenie, gdyby wojsko polskie 
w dniu 23 lipca 1657 r. nieprzymusiło Rakocego 
pod M iędzyborzem nad D eraźnią, do poddania się 
i zawarcia układów, karcących dumne zamysły te­
go księcia. Przybyli w krotce jego posłanniki z 
p rośbą do Kazimierza aby Rethlehema z wojskiem 
siedmiogrodzkiem wolno z Krakowa w ypuścił, co 
gdy nastąpiło w dniu 12 sierpnia, zgłosił się zaraz 
z tą sam ą prośbą i W irtz ze swemi Szwedami. Na 
mocy zawartej w  dniu 22 sierpnia kapitulacyi, opu­
ściły wojska szwedzkie Kraków po dwuletniem po­
bycie, w dniu 30 sierpnia 1657 roku, zostawiwszy 
w  nędzy, jego mieszkańców, a sam  Kraków na­
pełniony zaspami gruzów.

Unikając tego bolesnego widoku Kazimierz, udał 
się na mieszkanie do wśi Bronowie i dopiero w d. 
4 w rześnia po rozkopanych gruzach wjechał wraz 
z królow ą na zamek swych przodków i tam w ko­
ściele krzyżem  padłszy przed wielkim ołtarzem , 
dziękował Bogu że ulitował się nad Polską.

W  dniu 17 sierpnia wyjechali królestwo z K ra­
kow a, zostawując załogi, w zamku po lską , a w 
mieście z wojska austryackiego i gubernatora mia­
sta  Jana Barona Franciszka K ajsersteina pułko­
wnika austryackiego. Po licznych prośbach opu­
ściły wojska cesarskie Kraków w lipcu 1659 roku 
a za w ynadgrodzenie tej pomocy, zostawały zupy 
krakowskie w zastawie u austryakow, aż do czasów 
Fryderyka Augusta II.

http://rcin.org.pl



138 —

Łatwo pojąć jak opłakanym był stan Krakowa 
po tylu różnorodnych klęskach; zabliźnić się ode­
branym  ranom niedozwalały dalsze nieszczęścia kraju, 
jakich ciągle doznawał pod rządami Kazimierza.

Z tych licznych nieszczęść, dwa następne naj­
bliżej dotknęły K raków , to je s t: wskazanie a ry a - 
nów na ustąpienie z Polski w r. 1658 i dozwole­
nie bicia m onety nie mającej wewnętrznej wartości.

Z ustąpieniem aryanów postradał Kraków nie tyl­
ko wiele zamożnych rodzin > ale poniósł także i 
Wielki uszczerbek w handlu , tak przez w yprow a­
dzenie kapitałów , jako też przez to , iż wypędzeni 
znalazłszy przytułek w' Slązku, odwrócili od Krakowa 
wiele korzystnych przedmiotów handlu.—  Z ukaza­
niem się zaś fałszywej m onety, ustał prawie han­
del K rakow a, bo po stopieniu pieniędzy dawnych, 
a zwiększeniu wartości nowych, zmniejszyły się zna­
cznie majątki kupców krakow skich, cena towarów 
podniosła się, a w braku srebra i złota w k raju , 
nie mieli czem płacić za granicą.

Z ostatnich lat panowania Kazimierza, ma Kraków 
dwa sm utne jeszcze wspomnienia. Pierwsze w dniu 
9 W rześnia 1667 roku pogrzeb królowej Ludwiki 
zmarłej w W arszawie w dniu 16 maja roku 1667 ,— 
drugie bytność Kazimierza w Krakowie r. 1668 po 
złożeniu korony polskiej, na sejmie warszawskim 
w dniu 27 sierpnia. W  czasie tej bytności już Ka­
zimierz nie zajmował zamku królewskiego, ale mie­
szkał w pałacu Kazanowskich pod znakiem S. K rzy­
sztofa w rynku, i tylko zwiedzał kilkakrotnie kościół 
katedralny na zam ku, w którym kończono budo-
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wę kaplicy przechowującej w swym grobie zwłoki 
ojca, b ra ta , żony, a później i jego.

Miasto Kraków zaraz przez swych posłów7 oświad­
czyło chęć p o s tą p ie n ia  do zawiązanój w r. 1668. 
Konfederacyi g§heralnej warszawskiej, do której 
też ze względu okazywanej ciągle wierności i ło­
żonych kosztów  na utrzymanie piechoty miejskiej, 
zostało przyjęte i zyskało zatwierdzenie swych praw 
i przywilejów (a).

W  roku następnym , posłow ie krakowscy należeli 
do sejmu elekcyjnego, na którym  nieprzyjazny los 
wyszukał z pomiędzy szlachty wadzącej się, Micha­
ła K orybuta W isniowieckiego, którego koronacya 
odbyła się w  Krakowie w d. 29 w rześnia 1669 r.

W następnym  roku, z polecenia sejmu warsza­
wskiego, przybyli do Krakowa wybrani kom m issa- 

«rze, dla przewiezienia korony i innych aparatów 
koronacyjnych ze skarbcu koronnego, do miasta 
stołecznego Warszawy* w której odbyła się koro­
nacya Eleonory za zezwoleniem tegoż sejmu (b). 
Szczególnym wypadkiem, królowa ta, podobnie jak 
Leszczyński i PoniatoAvski jak to wspomnieliśmy, 
nie w Krakowie koronowana, um arła bez korony, 
a zwłoki jej na obcej ziemi pogrzebano.

Po pięcioletniem panowaniu um arł król Michał we 
Lwowie dnia 10 listopada 1673 roku a odniesione 
wr dniu następnym  zwycięstwo pod Ghocimem prze/

(a) Prawa i przywileje — (h) Konstyt. r. 1670 kar. 51.
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Jana Sobieskiego, utorowało mu drogę do tronu  na 
którym  go osadził wdzięczny naród za wybawienie 
z pod hołdu tureckiego.

Dzielny Sobieski z pola elekcyi' pospieszył po 
now e wawrzyny, odkładając koronacyą. W tedy 
szlachta po powrocie z elekcyi gdzie; wytargowała 
dla siebie od nowego króla kupno soli zup W ie­
liczki po cenie niższej, aniżeli wydobycie samo ko­
sztow ało; (a) zapragnęła podobnie zaspokoić inne 
potrzeby. Dla dopięcia tego zamiaru mogącego się 
jedynie wylęgnąć na łonie ciemnoty, jaka ogarnęła 
ówczesną szlachtę, zm usiły sądy kapturow e, kup­
ców krakowskich, do wykonywania przysięgi, że nad 
siedm procentu większego zysku na towarach nie 
będą wymagać. Zażalenia na ten  gwałt zaniesione 
do króla i biskupa krakowskiego sprawiły, iż król 
listem  swym w strzym ał i skarcił postępowanie po­
dobne sądów kapturow ych , a biskup ogłosił nie­
ważność wymuszonej przysięgi (b).

Dwa Tata blisko gromił Sobieski turków, nim przy­
był do Krakowa na obrzęd koronacyjny w dniu 
30 stycznia 1676 roku. Nazajutrz po przyjeżdzie 
Sobieskiego w dniu 31 stycznia odbył się pogrzeb 
dwóch poprzednich k ró lów , Jana Kazimierza zm ar­
łego w roku 1672 we Francyi i Michała Korybuta, 
k tórych zwłoki sprowadzone do Krakowa, oczeki­
wały w kościele S. F loryana, przeprowadzenia na 
wieczny spoczynek do grobów królewskich.—  Na

—  140 —

(a) Lengnich prawa pospolite R. II § II ., — (b) Groby 
królów polskich 1835 R. 70.

http://rcin.org.pl



— 141 —

jednym karawanie złożone zwłoki obydwóch kró­
lów wiezione były na zamek. Król, duchowieństwo 
senatorowie akadem ia, szlachta, magistrat, cechy i 
cokolwiek ubóstwa było w m ieście, wszystko ze 
świecami towarzyszyło temu sm utnem u obrzędowi. 
W  kościele na jednym  katafalku obie trum ny stały, 
i jedną cerem onią pogrzebową odprawiono; do­
piero groby rozłączyły tych nieszczęśliwych kró­
lów . Kazimierza zwłoki złożono do grobu ojca, 
a Michała do grobu w kaplicy S. Krzyża.

W  dniu 1 lutego, odbył Sobieski uroczystą p ro - 
cessyą na S kałkę; w dniu 2 nastąpiła koronacya 
króla i żony jeg o , a w dniu 3 odbierał przysięgę 
od miasta i pasował kilku radców krakowskich. 
Nastąpił potem  sejm koronacyjny, na którym  po­
twierdzono wszystkie nadane przywileje miasta, jako 
też i szkoły strzeleckiej albo rycerskiej.

W  roku 1077 znowu pojawiło się w Krakowie 
powietrze morowre, które blisko lat cztery niszczyło 
jego ludność. Biskup krakowski Andrzej Trzebicki 
i kapituła krakowska, odznaczyli się wtedy wspo­
maganiem nieszczęśliwych a Jan Zacherla rajca i 
lunar krakowski zawiadujący miastem z polecenia 
kró la , zostawił po sobie piękne wspomnienie swe­
go poświęcenia. W  tym powietrzu w Krakowie i 
okolicach zmarło 21,572 ludzi (a).

W  roku  1678 wyznaczoną była kommissya na 
sejmie grodzińskim , która spisawszy księgi i przy-

(a) Groby król. 1835 K. 74
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nileje w skarbcu krakowskim będące, takowe do 
W arszawy jako nowej rezydencyi królewskiej w y­
wiozła (a).

Z licznych gwałtów pod ówczas popełnionych 
w Krakowie na żydach, następny jako główniej­
szy zamieszczamy. Studenci podług dawnego zwy­
czaju śpiewali na rynku i po ulicach pieśni nabo­
żny, W  różne święta a szczególniej w dzień S. Grze­
gorza papieża 12 m arca; w tym dniu w r. 1682 
kiedy odprawiali ten pobożny obrząd, nawinęło się 
kilku żydów niedaleko szarej kamienicy w rynku 
teras liczbą 16 oznaczonej. Studenci zaczęli ich 
bić, w moment złączyło się z nimi pospó lstw o , i 
zgraja rała uderzyła na szarą kam ienicę, w którój 
się żydy szukające schronienia zamknęły. Zwięk­
szyło wściekłość nacierających, sm utne zdarzenie, 
iż przez w ystrzał ż tej kamienicy, dwóch studen­
tów dwunastoletnich zabito. Kiedy rozchukana zgra­
ja bramy wywalić nie mogła, wywarła swą wście­
kłość na dom p od  w a g ą  zwany, w rynku przy ko­
ściele S. W ojciecha stojący i tam rozpoczęła rabunek 
sklepów żydowskich. Nadeszło wojsko zamkowe, 
w sparte przez uzbrojonych obywateli i łupieżną 
zgraje dopiero rozproszyło. Zawiadomiony król o 
tym wypadku, wyznaczył kommissyą która w yro- 
kiwu swym z dnia 6 czerwca 1682 r. dwóch stu­
dentów na śmierć wskazała. Lecz przezorni żydzi 
dla niewywoływania większej ku sobie nienawiści, 
wyprosili im życie. Kommissyą ta dla zapewnienia

(a) Konstyh
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na dal spokojności, wydała nowe prawo, w którem  
między innemi przepisami zamieszczono rozkaz: że­
by żydzi w niedziele i święta przed południem w 
mieście nieznajdowali się , a który to zakaz do dziś 
dnia je s t przestrzeganym  (a).

W  roku 1683 król Jan III spiesząc na odsiecz 
oblężonem u przez turków W iedniow i, przybył do 
Krakowa i stanął w  Łobzowie oczekując przyby­
cia wojska. W  d. 6 sierpnia pod Skawiną odby­
wał przegląd 2000 kawaleryi przyprowadzonej od 
hetm ana polnego Mikołaja Sieniawskiego. W  d. 8 
nadciągnął i hetm an W . kor: Stanisław Jabłono­
wski z główną siłą i zaległ obozem pola o pół mili 
od Ł obzow a, z kąd po w ystąpieniu przed królem, 
udały się w pochód pod W iedeń.—  W  dniu dzie­
siątym  w kościele zamkowym publiczne odbierał 
błogosławieństwo od kardynała Pallavicini n u n - 
cyusza papieskiego.—  W  dniu trzynastym  Wraz z żo­
ną nawiedzał pieszo relikwie SS. patronów polskich 
S. Stanisława K ostki, Jacka, Jana K antego, Salo­
mei i L oret w kościele Panny M aryi, gdzie klę­
cząc pod czas litanii, polecał kraj i siebie opiece 
Bogarodzicy.

W  dniu 15 sierpnia udająp się za wojskiem Jan 
III opuścił K raków , wstąpił na Bielany, gdzie po 
odbytem  nabożeństwie, puścił się w dalszą drogę 
w tow arzystw ie żony, która go do Będzina odpro­
wadziła.

(S) Muczkowski mieszkań.

http://rcin.org.pl



— 144 —

Po odjeździe kró la, ciągle prawie odbywały się 
uroczyste nabożeństwa. Nie tylko we dnie błaga­
no Boga, lecz także w nocy o godzinie I. za 
danym znakiem w katedrze w dzwon Zygm unta, 
dzwony wszystkich kościołów tak w mieście jako 
też i na przedm ieściach, budziły w iernych, żeby 
klęknąwszy, pięć pacierzy odmówili za pomyślność 
króla jako też po trzykroć Święty Boże i t. d. od­
śpiewali, aby Bóg dodawał siły i męstwa polakom 
walczącym w obronie chrześcijaństwa.

Godzi się namienić jak pisze współczesny świa­
dek (a) ”iż w d. 12 września w dniu oswobodze­
nia W iednia, królow a k tóra na tenczas rezydowała 
w Krakowie, prawie z natchnienia Ducha S. prosiła 
xiędza biskupa krakow skiego, aby w ten  dzień so­
lenna processya była; i tak, gdy utarczka pod W ie­
dniem toczyła się, tu  w Krakowie processyą z naj­
świętszym sakram entem  i z kazaniami po ulicach 
odpraw iano.—  Szły wszystkie duchowieństwa, ko­
ści wszystkich świętych pańskich niesiono, ludzi 
niezliczona moc by ła , naw et i sama królowa Jm ć 
z Królewiczami szła za najświętszym sakram entem  
z zamku aż do kościoła Panny M aryi, i znowu na 
powrót.” —  Po odebraniu wiadomości o tem  zwy­
cięstwie, zaraz w dniu 19 w kościele katedralnym 
na odbywającym się nabożeństw ie, składano dzięki 
Bogu.

W  dniu 21 grudnia witał Kraków wracającego 
Jana III, który najprzód udał się do kościoła k a -

(a) Pismo Zacherli.— Groby królów 1835 r. K. 72.

http://rcin.org.pl



— 145 —

tedralnego, gdzie biskup i duchowieństwo odśpiewało 
"Ciebie Boże chwalimy” lud zaś wykrzyknął trzy­
krotnie ”v i v a t  r e x ”! a okrzykowi temu towarzyszył 
huk dział na zam ku i w mieście. Nakoniec w dniu 
27 grudnia miasto Kraków obchodziło tryum f z od­
niesionego zwycięstwa. Rano zjechał król z kró­
lową i królewiczami do kościoła Panny Maryi, zkąd 
po odbytem  nabożeństw ie, udali się królestwo do 
kamienicy Tuccego w rynku, na obiad dany przez 
miasto. Po obiedzie już w wieczór przypatrywali się 
wzniesionym przed ratuszem kolosom , z których 
na jednym  był przedstawiony król a na drugieni 
królewicz Jakób. Z dział bito, muzyki ciągle grały, 
lud częstow ano, palono fajerwerki, a ogniste fon­
tanny wypadały z ośmiu kul wielkich żelaznych, z 
których dwie przypadkiem roztrzasły się i kilkoro 
ludzi zabiły, kilkunastu poraniły a nawet obok kró­
la stojących.

Tak obchód radosny zwycięstwa pod Wiedniem 
zakończył się smutnie, jakby przepowiadając że z 
nim razem zakończyły się tryum fy Sobieskiego;

Pod panowaniem tego króla, handel Krakowa za­
garnęli pod siebie żydzi trudniący się do tychczas 
jedynie lichw ą, utrzymywaniem szynków miodu, i 
w ó d k i, przedawaniem starzyzny, a niektórzy płó­
tn a , sukna i korzeni; lecz pod rządam i Sobie­
skiego już u nich można było dostać materyi je­
dwabnych bławatów i wszelkich innych najpiękniej­
szych tow arów . Zubożeni kupcy krakowscy nie 
byli w stanie rywalizować o pierwszeństwo z żyda­
mi, i na próżno zanosili różne skargi jak akta m iej-

10
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skie do tych czas św iadczą, aby handel ten był 
żydom zakazany.

Na burzliwym i rozdwojonym stronnictwami sej­
mie elekcyjnym w r. 1697 po śmierci Sobieskiego 
zaszłej w dniu 10 lipca 1696, obranym został od 
większćj części narodu królem polskim August 11. 
elektor saski.

Nowo obrany król, przybył na czele 4000 woj­
ska saskiego do Polski, a stanąwszy w dniu 26 
lipca 1697 r. we wsi P iekarach, zaprzysiągł pakta 
konwenta i uczynił publiczne wyznanie wiary ka­
tolickiej, spowiedź odprawił i przyjął najświętszy 
sakrament.

Potem zjechał do Łobzow a, gdzie przemieszki­
wał aż do dnia 12 w rześnia, w którym, jako w dniu 
uroczystym dla Polski zwycięstwem Jana III. pod 
W iedniem , postanowił odbydź wjazd uroczysty do 
Krakowa.

Okazałość tego wjazdu tak nam opisał naoczny 
“ świadek: (a) ”Roku pańskiego 1697 d. 12 w rze­
ś n i a  o godzinie 7 z rana wprowadzono w zamek 
“ krakowski p r o  s e c u r i t a t e ,  piechoty polskie i w ę - 
“  gierskie k tórych było circiter pięć chorągwi w n o - 
“ wej barw ie, za nimi szły garnizony piechotne 
“ króla jmci począwszy od samćj bramy floryań- 
“ skiej aź do zam ku, przez całe miasto we dwa 
“ rzędy rozstaw ione, które stały aż do skończenia 
“ wjazdu; gdzie zaś obszerność miejsca była, jak to 
“ w rynku , w przecznicach, w ulicach, stały c h o -

a) Maciej Męczeński patrz Tygodnik krak. z r. 1834
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“ rągwie arkebuzyerów  zbrojny cli, wszyscy w ko­
m etach a tych mogło się rachować na dwa ty s ią -  
“ ce; szły potem  węgierskie piechoty, których było 
“ cztery chorągwie. —  W ystaw ione były w mieście, 
“ na miejscach zwyczajnych, w perspektyw ie dwie 
“ bram y tryum falne, wyśmienitą robotą z napisami 
“ i z osobami złocistemi przodków króla jm ści, przy 
“ krzykliwej dętćj i instrumentalnej muzyce ozdo- 
“ bione. W  najpierwszej bramie był orzeł biały z ro z -  
“ postartem i skrzydłami, który m isterną sztuką skła- 
“ niał się nisko, dla powitania wjeżdżającego pana; pod 
“ nim w pośród bramy malarskim kunsztem , obraz 
“ króla jm ści ad  v i v u m  potrafiony. Na drugiój b ra - 
“ mie osoba króla jmści pod laurowym wieńcem na 
“ koniu na kształt sztukateryi in  a e r e :  którem u 
“ gieniusz albo anioł lecący kładł na głowrę koronę: 
“ przez te  tedy bram y szty cechy miejskie z cho- 
“ rągw iam i, nawet i z Wieliczki górnicy wszyscy 
“  w płóciennicach białych przy chorągw i, za niemi 
“ następow ała rajtarya w barwie czerwonej królew - 
“ ska, zbiałem  płaszczów podszyciem, kornetów  7 ,— 
“ zzielonym  podszyciem kornetów  dziewięć,—  z b łe- 
“ kitnóm podszyciem kornetów dwa, —  wszyscy kon- 
“ no zjednakiem i muszkietami; ieh zaś officerowie 
“ byli w jednakim  stroju białym, z srebrnem i galo- 
“ nam i, mieli kapelusze pod strusiemi piórami bia- 
“ łem i; następowała tudzież przodkując gromadna 
“ kom pania pp. kupców krakowskich w stroju sza- 
“ tno przybranych, była także i druga kompania ku­
p i e c k a  w stroju cudzoziemskim, nakształt kawaleryi 
“ w ym undurow ana, obie te kompanie na dobrych 
“ koniach, p rzy  trąbach i dętej fajferów m uzyce,
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“ stanęły w rynku  szeregiem sporządzone, i czekały 
“ na wjeżdżającego króla jrnści; a pod czas ten  z 
“ dział na koło miasta ognia hucząco dawano. P o -  
“ tym jechali lokaje królewscy w barwie czerwonej, 
“ potrzeby odmienne w lonkotkę błękitne ze sre­
b r e m  m ieszane, tych było GO, za niemi w tak ie j-  
“ że barw ie, trębacze jechali z srebrnem i trąbam i 
“ nro. 12, mieli także i kotły  srebrne; prowadzono 
“ potyin muły juczone skarbam i, nakryte żółtemi 
“ całunami jakoby czapragami, na głowach i na j u -  
“ kacli miały kity wysokie z p iór, u uszu dzwonki 
“ głośne, tych mułów było 4 0 ; przy każdej parze 
“ szedł w złotej barwie m asztalerz, za tymi para 
“ mułów niosących lektykę kró lew ską, przy tych 
“ były srebrne dzwonki i strojno masztalerze. Na­
s tę p o w a ły  przepyszne karety różnych panów w li-  
“ czbie 2 4 , za niemi szły karety wyśmienite kró­
le w s k ie  nro. 12, ostatnia piękna i bogata, blasz- 
“ kami złocisto srebnemi obita; w cugu ośm koni 
“ maslowatych bardzo pięknych, szory bogate, a 
“  woźnice w takiejże barwie ceglastego koloru s u -  
“ kna angielskiego jako i lokaje.—  Potym prowa­
d z o n o  konie powodne królewskie 24 , wszystkie 
‘bardzo p ięk n e ,—  rzędy bogate, złote, niektóre sa -  

“ dzone dyam entam i, rubinam i, szafirami, nakryte 
“ nowymi dywdykaini aksamitnemi, koloru karm a- 
“ zynowego, zfranzlą złotą szeroką, na których były 
“ bogato haftowane herby królewskie pod ko roną, 
“ na każdym pięć herbów , Innych koni ośm było 
“ na powodzie jeszcze piękniejszych, z siedzeniami 
“ polskiemi i tureckiem i, rzędy bogate kamieniami 
“ drogiemi sadzone, przy tych po dwu mastalerzów
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“ w barwie tego koloru jak lokaje. Następowała 
“ potym kalw akata, różnych jmciów pp. szlachty, 
“ także kawalierów wielu cudzoziemskich strojem 
“ polaków i cudzoziemców jkm ści, za niemi zno- 
“ wu trębaczów 12stu, z srebrnem i trąbam i, i kotły 
“ przy nich srebrne zzłocistemi herbam i, po nich 
“ szły rajtarye królewskie w koletach , i zbrojach 
“ chorągwi 12, wszyscy jednakowe flinty w rękach 
“ trzym ający. Za tymi szły wojska ozdobne pol- 
“ skie chorągwi pancernych 4 , wołowskich 2 . u -  
“ sarskich 3 , po nich karoce dwie b o g a te .—  Na­
s tę p o w a li  jm c. pp. senatorowie i różna szlachta 
“ na koniach, pan marszałek nadworny niósł la skę, 
“ z jednej strony jego był pan wojewoda krak. z 
“ drugiej jm p. kasztelan poznański, zanim jechał po 
“ prawćj ręce jmks biskup kujawski, po lewej jks. 
“ biskup żmudzki, potym sam król jm ość pod bal­
d a c h im e m  (k tó ry  nieśli jmc. pp. radzcy kra.) je -  
“ chał na masłowatym koniu prawie w takt po trą ­
b a c h  pląsy czyniącym, w rzędzie dyarnentowym. 
“ Sam król jm ść miał suknią sutą dyamentami na­
s a d z o n ą ,  niem iecką, cielistą, podszytą gronosta­
j a m i ,  na piersiach sztuka dyamentowa jak słońce 
“ z promieniami; cała suknia miała kosztować kilka 
“ milionów reńskich; kapelusz pod ceglastemi s tru -  
“  siemi piórami, na kapeluszu przy bindzie dwa dy- 
“ am enty spięte wielkości jako orzechy laskowe, za 
“ nim jechał jks. biskup pasawski, ponim 4 prała- 
“ tów,  jm ściów  ksks. referendarzów , 2 opatów, za 
“ tymi urzędnicy i kawalerya jkm, wkalwakacie bar- 
“ dzo strojno i ozdobno na koniach tucznych i bo- 
“ gato ubranych, około koła jkm. szli we dwa rzę -
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“ dy szwajcarowie z alabartami zlocistemi, barw a 
“ błękitna z żółtą w pasy , pludry odęte z w stęgam i: 
“ tych było sto ; po nich szły chorągwie rajtaryej 
“ królewskiej; jedni byli w barwie karm azynowej 
“ zsrebrnem i galonami i potrzebam i, wszyscy na 
“ dobrych koniach siw ych , drudzy w tejże barw ie 
“ na koniach karych, ci są c u s t o d e s  c o r p o r i s  
“ króla jmści, zgołem i mieczami albo rapierami, b y -  
“ ło ich 300, po nich zbrojni w koletach u t  s u p r a ,  
“ tych wszystkich było chorągwi 12 i tak p o m -  
“ p o s e  wjechał spokojnie król jm ść pan nasz mi­
ło ś c iw y  szczęśliwie jako A u g u s t u s  s e c u n d u s  
“ do zamku krakowskiego.,,

W  dniu 13 września nie nastąpił pogrzeb Jana 
III. podług zwyczaju, odbyły' się tylko w kościelp 
katedralnym  exekwije, jidyż zwłoki zmarłego króla 
zatrzym ane zostały w W arszaw ie, będącej w tym 
czasie w posiadaniu stronników  księcia de Conti.

Dnia 14 odprawił A ugust processyą na Skałkę. 
W  dniu 15 był koronow anym , przez Stanisława 
Dąbskiego biskupa kujawskiego, gdyż primas stron­
nik księcia de Conti nieprzybył z W arszaw y;-— w 
w dniu 16 odbierał przysięgę od rajców miasta 
i pasował dziesięciu na rycerzy, nakoniec pomię­
dzy pospólstwo rozrzucano pieniądze i częstowano.

Roku 1699 na sejmie warszawskim zatwierdzo­
no wszystkie praw a i przywileje Krakowa i zro­
biono obietnice, obmyślenia środków ku polepsze­
niu stanu znacznie podupadłego miasta (a).

(a) Konstyt fol. 35.
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Uspokoiła się Polska, wszyscy uznali Augusta 
królem , i cieszono się nadzieją, że pod rządem 
tego wielkich przymiotów i cnót króla, wrócą się 
dla Polski jagielońskie czasy. Lecz inaczej losy 
zrządziły, bo panowanie Augusta odznaczyło się klę­
skami wszelkiego rodzaju i co najgorsza, zupełnym 
w kraju  nierządem , niezgodą i wpływem obcych, 
słow em  tem  w szystkiem , co spokojność i szczę­
ście państw  niweczy.

A ugust II. połączywszy się z Rossyą i D uń­
czykam i, rozpoczął wojnę o odzyskanie Inflant z 
Karolem XII. królem  szwedzkim. W aleczny i śmia­
ły Karol z całem uporem  i szczęściem swojem, rzu­
ca się w tę  w alkę, i kilkotysięcznem wojskiem 
pokonywa duńczyków i rossyan, wkracza do Litwy, 
do Polski, i zwycięża Augusta, bo intrygi i ambicya 
panów  polskich ułatwiły mu to zwycięstwo. A u­
gust opuszcza W arszaw ę i podobnie jak Jan Ka­
zimierz w m urach Krakowa szuka ostatniej obrony. 
Przybyły król zajął się szczególniej wzmocnieniem 
warowni zamku krakowskiego, zciągnieniem pod 
Kraków pozostałego wojska i zgromadził 30,000 
w 4ch obozach pod Bińczycami, M ogiłą, P roko- 
cimem i na przedmieściach Krakowa. Na wieść
o zbliżaniu się Szwedów, w yruszył przeciw niem 
z Krakowa w dniu 11 lipca 1702 r. a spotkąwszy 
stoczył bitwę pod Kliszowem przy Jędrzejowie, 
w dniu 19 lipca, w której niezgoda sasów i pola­
ków uczyniła zwycięzcą Karola króla szwedzkiego. 
August II  z wojskiem które z porażki tej uprowa­
dził, przybył do Krakowa w dniu 21 lipca lecz po 
kilkodniowej bytności, przeszedł za W isłę , zostaw
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wując obronę miasta Franciszkowi W ielopolskiemu 
staroście krakowskiemu.

W  dniu 10 sierpnia stanęły wojska szwedzkie 
pod Krakowem w dzisiejszym P odgorzu, a w dniu
11 rozkazał Karol X II jenerałow i Magnusowi S tein - 
bok z 400 ludzi przeprawić się na prom ach przez 
W isłę .—  Nie broniono przeprawy i nie stawił nikt 
mu o p o ru , naw et na przedm ieściach, a tak bez 
przeszkody podstąpił pod m ury Krakowa i wezwał 
W ielopolskiego, aby mu bramę miasta otworzył. 
Na co odmowną odebrawszy odpowiedź, zażądał 
z nim  rozmowy, która też niebawem w zew nętrz­
nej fortyfikacyi nastąpiła. W  ciągu, tych umawiań, 
sam Karol X II kazał przewieść się przez W isłę a 
nie znany od nikogo zbliżył się do miejsca rozmowy, 
i do W ielopolskiego rzekł “ O u y r e z  l a  p o r t e * ‘ 
Na co nieodebrawszy żadnej odpowiedzi, rozgnie­
w any młody wojownik, natychmiast wydał rozka­
zy uderzenia na m iasto, co tak spiesznie wykona­
n o , że jednocześnie z W ielopolskim król szwedzki 
przedarł się przez bram ę grodzką, straż jej ro z ­
broił, jeździe rozkazał zająć miasto, a sam za W ie­
lopolskim usiłującym  dostać się do zamku pośpie­
szy ł, i tu  znów razem z nim do bramy zamkowej 
wpadłszy, zamek opanował (a).

Postępek tak niebaczny Wielopolskiego drogo 
opłacił Kraków,—  G ubernator zamku i m iasta, je ­
nerał major graf M agnus Steinbok zostawił w dzie­
jach Krakowa oburzające przeciw sobie w spom nie-

a) Leben Carls Frankfurt 1740 r,
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nie; sto tysięcy talarów  złożyć musiało miasto kon­
ary bucyi, żywić i utrzym ywać trzy regimenta pie­
choty, k tóre Karol XII w mieście na załodze zo­
stawił. Z osobna kapituła, akademia i różne kol- 
legiaty m usiały się okupić (a). Złupiono arsenał 
królew ski, zabrano 45 dział spiżowych, ołów, i in­
nych potrzeb wojskowych znaczny zapas, działa 
żelazne mniejsze także zabrano, większe prochem  
rozsadzono. Miejskie armaty zawczasu pochowano 
w ziemi a tak szwed niewiedząc o nich wziął ośm 
tylko burzących arm at z bramy floryańskiej i furt­
ki mikołajskiej; wzięto także wiele łańcuchów wiel­
kich k tóre były do zamykania ulic, przy narożnych 
kamienicach. Najboleśniejszą zaś pam iątkę swego 
wandalismu zostawił Steinbok w ruinach zamku kra­
kow skiego, k tóry  zapalony w dniu 15 września 
od szwedów rozkładających ognie na posadzkach 
w pokojach królewskich, stał się pastw ą płomieni, (b)

Po tych gwałtach i rabunkach wczasie dwu mie­
sięcznego poby tu , opuścili szwedzi Kraków w dniu 
12 października 1702 r.

Rozszerzony pożar wojny na całą Polskę srożył 
się przez lata następne, w których Kraków ciągle 
nawiedzali szwedzi, sasi, rossyanie, polacy,—  był on 
otw artym  dla wszystkich, wszyscy go też niszczyli.— 
l tak w roku 1704 w lutym August zdradzony od 
zjazdu warszawskiego przybył do Krakowa na zgro­
madzoną w ielką radę, dla obmyślenia środków ra-

(a) Pamiętnik do panowania Augusta Poznań 1 8 3 8 ,—
(b) Pamiętnik Otwinowskiego kata 85.
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tunku k ra ju , —  w tym  nagle szwedzi ukazali się od 
Częstochowy. A ugust nie mając sił dostatecznych 
do bronienia sie, opuszcza Kraków wraz z zebra­
ną radą w .dniu  9 m arca, a zostawia miasto na 
nowy łup nieprzyjacielowi; kom enderujący Szwe­
dami jenerał Renszild rozłożywszy swe wojsko w 
Słomnikach i przyległych wioskach, wysłał do K ra­
kowa oddział 750 Rajtarów  pod pułkownikiem Fung; 
ten w dniu 11 wszedł do Krakowa osadził bramę 
floryańską i grodzką inne wszystkie zam knął, i 
przez  trzy dni swego pobytu w Krakowie w ym u­
sił na obywatelach 30,000 tynfów , 300 czerwo­
nych złotych i za 10,000 złotych wybrał żywności 
i innych potrzeb.

Gdy w roku 1705 A ugust II po odbytej radzie 
z senatorami w  Krakowie, sam ze wszystkiem woj­
skiem udał się ku L itw ie, w tedy miasto Kraków, 
podobnie jak wszystkie województwa, widząc się 
ogołoconem ze wszelkiej obrony przeciw szwedom 
nadciągającym od małój Polski, wysłało swych po­
słów do W arszawy dla uznania wyniesionego przez 
szwedów na tron  Polski Stanisława Leszczyńskie­
go (a). Lecz to nie ocaliło Krakowra od nowych 
zdzierstw szwedzkich. W  dniu 16 kwietnia roku 
1705 wszedł do miasta generał Strom berg z od­
działem 1000 ludzi i przebywał aż do dnia 15 li­
stopada, przez k tó ry  to czas musiano im nie tylko 
wszystkiego dostarczać, ale wymógł on tytułem wo - 
jennego poboru od mieszczan i duchowieństwa zna-* 
czne summy.

(a) Pamiętnik Otwinowskiego 85.
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W roku 1706 kiedy szwedzi opuścili Polskę a 
Litwę pustoszyli, August z Grodna przybywa do 
Krakowa w dniu 12 marca wraz z sprzymierzony­
mi rossyanam i i oba wojska wybierały znowu ró­
żne dostawy tak z miasta jako też i z wsi okoli­
cznych.

K ról A ugust zajął się tymczasem ufortyfikowa­
niem zamku i miasta. Jenerał saski Schulenburg 
rozporządzał tą  robotą. Zburzono wtedy bramę 
poboczną pod zamkiem, kilka kamienic naprzeciw­
ko arsenału stojących, brow ar bernardynów  na 
Stradom iu, ich ogród i domy rybackie na podzam­
czu stojące.—- Skończyło się ufortyfikowanie K ra­
kowa na zrobieniu tej ruiny, gdyż A ugust na wieść
o zbliżaniu się wojsk szwedzkich pod jenerałem  R en- 
szyld, opuścił znowu Kraków wraz z rossyanam i i 
sasam i zabierając ocalone w roku 1702 armaty 
miejskie i blachę ze spalonego zamku krakow skie­
go. O puszczony od Augusta K raków  jeszcze w tym 
roku dw akroć opłacił się , raz wojskom Lubomir­
skiego starosty  spiskiego stronnika Leszczyńskie­
go, drugi raz wojskom A ugusta, które pod R y­
bińskim wojewodą chełmińskim ścigając Lubomir­
skiego, zajęły miasto.

W  roku 1707 zdawało się , że nadszedł koniec 
nieszczęść. August II. wyrzekł się tronu, Leszczyń­
skiego cnoty jednały mu co raz więcej stronników. 
Lecz walcząca Rossya z Szwecyą obrały sobie na 
pole walki Polskę. Zjazd lwowski ogłosił zrze­
czenie się tronu  A ugusta za nieważne i przyjął 
pomoc Piotra Wielkiego,
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W ojska rossyjskie rozłożyły się po całym k ra ju , 
a Kraków znowu stał się obozem wojsk polskich 
i rossyjkich, pierwszych gwardya piesza królewska 
zajęła pod jenerałem  Denhoffem zamek i m iasto, 
a drugich 2000 pod jenerałem  Bohem em , zajęli 
Kazimierz.

Ten ciągły prawie pobyt wojsk w Krakowie i 
jego okolicach, zrządził głód, z głodu nastąpiło po­
wietrze, i w tedy dopiero zmuszone zostały te za­
łogi wojskowe Kraków  opuścić. W  powietrzu tem 
srożącem się przez lata 1707 1708, większa część 
ludności wym arła, lub się z miasta wyniosła.

Z ustaniem powietrza w r. 1709 rozpoczęły się 
znowu dalsze nieszczęścia Krakowa; wojska szwedz­
kie których podjazd wysłany z Tarnowa od jene­
rała Krassau w padł do Krakowa i nakazał złożyć
30,000 talarów bitych. Lecz nie wybrał w całko­
witości tej summy, gdyż cała srogość egzekucyi nie 
mogła w wyludnionem i zubożałem mieście w y­
szukać tyle pieniędzy.—  Potem  przybyły do K ra­
kowa na zimowe leże wojska rossyjskie i saskie.

Bok 1710 zakończył te ośmioletnie klęski, które 
przywiodły mieszkańców Krakowa do nędzy, a sa­
mo miasto do upadku. Ludność prawie do trzecićj 
części pomniejszona została, gdyż część jej wymarła 
w morowem pow ietrzu, a część opuściła miasto, 
już to dla szukania gdzie indziej zarobku, już to 
aby ocalić życie i reszty niewydartego jeszcze do­
bytku.—  Opłakany stan pozostałych mieszkańców 
w Krakowie, łatwo jest sobie wyobrazić, pomnąc 
na jakie straty i uciski byli wciąż wystawiani. Sam 
m agistrat miasta zmuszonym zostać nie tylko sp rze-
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(lać wszelką m iejską w łasność, zaciągnąć znaczno 
długi, ale targnąć się nawet na święty grosz sierot i 
ubóstwa, straży jego powierzony. Nawet akademia 
krakowska tak zubożała w owym czasie, iż caty jej 
fundusz później okazał się mało co większy nad 
1000 czerwonych złotych. Tylko ośmiu akademi­
ków miało opatrzenie z benełlciów duchownych, re­
szta zaś żyła z sprzedaży kalendarzów.

W  opuszczonych od właścicieli pałacach i do­
mach, wojska obce i własne nawet, rozbierały da­
chy, powały, belki wyrąbywały, kraty wyłamywały, 
same tylko m ury zostaw ując, podobnie i z murów 
około miasta i baszt wszelkie żelaza i drewna za­
bierając, w ruiny wszystko zamieniły (a). W śród  
tak wyludnionego z ubożałego i opuszczonego Kra­
kowa, sterczały na W awelu ruiny z mieszkania nie­
gdyś potężnych królów , oczernione pożogą jakby 
w przyw dzianej żałobie, a obok nich stał ocalony 
przez ogień kościół katedralny, jak gdyby dla oka­
zania: że nie w ziemskiej potędze, ale w wierze 
ojców, szukać mają pociechy i ratunku. •

Zaraz pierwszy sejm zgromadzony w W arszawie 
roku  1710 litując się nad biednym stanem K rako­
wa, zapewnił zw rot wszelkich pieniędzy które mia­
sto  wydało na utrzym anie różnych załóg (b). W sk u - 
tku tego zapewnienia, wylikwidowano na trybunale 
skarbow ym  radomskim w roku 1717 że wydano 
na samo utrzym anie załóg złp. 495,413 nie rachu-

(a) Pamiętnik Otwinowskiego karta 192, — (1») Konsty- 
tucya r. 1710 karta 192.
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jąc szwedzkiego okupu , zabranych dział ani przez 
wojska sprzym ierzone wybranej kontrybucji.

Roku 1719 w dniu 26 Jipca znowu klęska jedna 
więcej padła na K raków , przez ogień wszczęty w 
browarze XX. jezuitów  w ulicy grodzkiój. Zgorzał 
w tedy kościół S. P iotra i kollegium jezuickie, b u r­
sa prawników obok stojąca, a na przeciwko k o l-  
legia akademickie z kościołem S. Maryi Magdaleny, 
wszystkie domy stojące w tym kwadracie i poło­
wa ulicy kanoniczej (a).

Chociaż w następnych latach panowania Augusta 
nie był już Kraków wystawiony na okropności woj­
ny, ale stan je go w niczem się nie mógł polepszyć 
w kraju , w którym  ustał handel i przem ysł, zni­
kło bezpieczeństwo publiczne, a rozszerzyła pano­
wanie swoje ciemnota i wyuzdana swawola. Sa­
mowładne rządy dygnitarzy państwa, trudności ro­
bione różnowiercom w przyjmowaniu miejskiego 
prawa, popełniane bezkarnie zniewagi, burdy, i rą ­
baniny na mieszczanach przez szlachtę, wszystko 
to odstraszało od osiadania w Krakowie. Nie tajmy 
bowiem przed sobą tej gorzkiej prawdy, iż w owych 
czasach, z upadkiem  oświatyr, stan szlachecki sw ą 
nieszczęsną swobodą i wolnością, zamienił miasta 
podobnie jak  wsie w siedlisko niewoli i nędzy.

August II. um arł w W arszawie w  dniu 1 lu te­
go 1733 roku. Syn jego F ryderyk w dniu 5 paź­
dziernika wybrany królem  polskim, a usuniętym  zo­
stał od tronu Stanisław Leszczyński.

(a) Pamiętnik Otflnowskicgo karta 359.
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Roku 1734 przywiezione z W arszawy do K ra­
kowa zwłoki króla Jana III, Maryi małżonki jego 
i Augusta II, po uroczystem nabożeństwie pocho­
wane zostały w grobach królewskich. W dniu zaś 
17 stycznia tegoż roku, odbyła się zwykłym obrzę­
dem koronacya Augusta I ii.  i żony jego Maryi Jó­
zefy. Użyto do tój koronacyi wielce bogatych ko­
ron darowanych od cesarza Karola VI w nagrodę 
danego od królowej zrzeczenia się prawa do suk - 
cessyi austryackięj. (a) Ostatni raz wtedy kościol 
katedralny krakow ski, otworzył groby swoje dla 
przyjęcia zwłok królewskich i ostatni raz wtedy 
wśród obrzędu koronacyjnego powrtórzvł tutaj 
trzechkrotnie lud za prymasem okrzyk: N i e c h  ż y ­
je k r ó l !  a za ludem powtórzyły go echa tej św ią­
tyni, nawykłe do tego przez cztery wieki.

Nowo obrany król zaprzysiągł zaraz w paktach 
konwentach, nie tylko zachowanie wszystkich praw 
i przywilejów  nadawanych Krakowowi, ale i obie­
tnicę: że dla zapobieżenia dalszej ruinie tak sła­
wnego wr E uropie m iasta, obmyśli sposoby ulep­
szenia jego doli, i że niekiedy w nim przemieszkiwać 
będzie (b). Ta obietnica spełzła na niczem pod rzą­
dami Augusta III. niezdolnego kierować naw ą pań­
stw a, rzuconą na burzliwe morze wszelkich namię­
tności. A Kraków pomimo iż w tym czasie nie 
uległ nowym  klęskom, chylił się coraz bardziej, i 
coraz spiesznićj do zupełnego upadku .—  Umiera

(a) ALbetrandy w dziejach król. pols. wydane 1766 k. 336,—
(b) Konstytucya karta 631.
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August III w Dreźnie w d. 4 października 1763 
roku , a w miejsce jego wybrano w dniu 7 w rze­
śnia 1764 r. Stanisław a'Poniatow skiego. Zaraz na 
sejmie konwokacyjnym uchwalono iż dla o pusto - 
szałości zaniku krakowskiego i innych powodów, 
koronacya odbędzie się wT W arszawie. Nakazano 
więc deputatom  do lustracyi archiwów i klejnotów 
koronnych, aby ozdoby królewskie do W arszaw y 
przywiezli i takowe później napowrót do skarbcu 
królewskiego złożyli. Prócz togo nakazano aby za­
mek krakowski do dawnego stanu był przyw róco­
ny. Dodano także że niniejsze postanowienie przy­
wilejom miasta Krakowa co do koronacji królów , 
nigdy już na przyszłość ubliżać nie ma (a). Za­
spokojeni tem zastrzeżeniem posłowie z wojewódz­
twa krakowskiego, podpisali konfederacyą general­
n ą , a król następnie wynadgradzając to , przyrzekł 
w paktach, sejm nadzwyczajny w Krakowie zło­
żyć (d). W  dniu 25 listopada 1764 r. nastąpiła ko­
ronacya w W arszaw ie, gdzie deputaci krakowscy 
w imieniu miasta Krakowa przysięgę w ykonali, a 
król niektórych z urzędników miejskich krakowskich 
podług starodawnego zwyczaju na rycerzy pasował.

Dzień 25 marca 1767 r. je s t odznaczony w dzie­
jach Krakowa przystąpieniem  do konfederacyi nie 
ukontentowanych, a dzień 21 czerwca 1768 roku 
przystąpieniem do konfederacyi barskiej.—  Zaraz 
na drugi dzień , wojsko rossyjskie obiegło Kraków

(a' Konstytucja roku 1764 karla 1 0 2 .— (b) Pacia conv. 
Stanisława Augusta.
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i pierwszy szturm  przypuszczono do miasta, w cza- 
sie którego poległ dowódzca wojsk rossyjskich je­
nerał Panin. Pow tórne oblężenie pod jenerałem 
Appraxin nastąpiło w dniu 27 lipca, i od tego dnia 
ciągle prawie staczano walki pod m uram i Krakowa, 
bronionego od konfederatów, pod dowództwem Czar­
neckiego m arszałka konfederacyi województwa kra­
kowskiego. W śród  tych walk, niezmiernie ucier­
piały rozległe przedmieścia K rakow a, gdyż prawie 
całkiem przez oblegających spalone zostały.

W  dniu 5 sierpnia paliło się przedmieście za 
wiślną b ram ą, K leparz, Lubicz, W e s o ła ,—  w d.
6 Nowy Św iat, W ielopole, G arbarze, Krupniki i 
młyny k ró lew sk ie ,—  w dniu 7 P iasek, B iskupie, 
i zabudowania pod W izytkam i, —  w dniu 10 ogro­
dy królew skie i Smoleńsk cały aż do Zw ierzyńca, 
w dniu 12 Szlak za S. F loryanem  i długa ulica.

Rossyanie przypuścili główny szturm do miasta 
* dnia 16 na 17 sierpnia po północy. Zaczęto attak 
•l trzech stron, do bramy sławkowskiej, do nowój 
bramy i do mikołajskiej furtki. Po zdobyciu bramy 
nowćj, jenera ł Appraxin jeszcze wezwał miasto do 
poddania.—  Jakoż poddało się miasto, —  zawarto 
kapitulacyą, a o godzinie 11 zajęły wojska rossy j- 
skie Kraków.

W  następnych czterech latach toczącej się woj­
ny, Kraków kilkakrotnie to wojska rossyjskie, to 
konfederackie, zajmowały i porzucały. Po przed­
mieściach zaś Krakowa ciągle prawie zwodzono z 
rożnem  szczęściem krwawe potyczki (a).
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O kropny stan Krakowa po tycli ostatnich klę­
skach, każdy łatw o sobie w ystaw i, bo każdy poj­
muje co się stać musiało z m iastem , które praw ie 
przez cztery lata oblężenia, pozbawione będąc w szel­
kich źródeł zarobkowania, opłacało tak konfedera­
tom jak rossyanom  ciągle kontrybucye i ciągle do­
starczało wojskom żywności, nabytej drogo i z tru ­
dem. S traty jakie poniósł wtedy Kraków są nie 
policzone, ale o ich ogromie to może nam dać naj­
lepsze w yobrażenie, że w roku pierwszym z tych 
czterech opłakanych lat, wynosiła wykazana strata 
przez spalenie przedm ieść 1,409,940 złotych (a).

Po upadku konfederacyi barskiej, przez 19 lat 
pokoju, nierządna Polska w rządną zamieniać się 
zaczęła. N auki, handel, przem ysł, rolnictwo sło­
wem wszystko o ży ło , co tylko potrzebnem  je st do 
wywarcia zbawiennego w pływu na w zrost pom yśl­
ności i szczęście kraju.

Lecz zawistny los Krakowa, co go chłostał już 
przez dwa wieki samemi nieszczęściam i, n iep rze- 
błaganym i teraz okazał się dla tego miasta. Rok 
1773 ścieśniając granice Polski, zadał cios ogro­
m ny Krakowowi, k tóry  do tego czasu mając otw artą 
w około siebie przestrzeń kraju po obydwóch brze­
gach W isły, zgromadzał w m urach swoich okoli­
cznych obyw ateli, był środkowym punktem  dla 
handlu transitow ego, a tak choć jakakolwiek n a -

(a) Dyaryusz przyjazdu Stanisława Augusta. Kraków 1787 
roku karta 83.

#
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stręczała się sposobność zarobkowania, ale gdy 
w roku 1773 został miastem nadgranicznem, u tra­
cił i to ostatnie źródło dochodu; wtedy część je­
go mieszkańców, zmuszoną widziała się dla szuka­
nia gdzie indziej zarobku, opuścić miasto.

Jak  znaczny co rok ubytek był ludności, oka­
zują spisy jej z roku 1787 i 1792. I t ak :  w roku 
1787 ludność Krakowa wynosiła 9449, a w roku 
1792 już tylko 5,396 (a).

Z pomniejszeniem ludności, powiększała się licz­
ba opustoszałych kamienic; nie było placu ani ulicy, 
gdziebyś nie zobaczył albo już zw alonych, albo 
dla bezpieczeństwa drągami podpartych murów.

W  r. 1792 Kraków wraz z przedmieściami miał 
domów murowanych 841, a drewnianych 1107, to 
je s t razem  1948; z tych 70 w ruinach stało (b). 
W arto ść  domów pomniejszyła się do piątej części 
dawnój w artości, a dochód z nich był tak mały, 
że właściciele nie byli wstanie op łacać, ani pro­
centów od kapitałów w yderkaufow ych, ani podat­
ków. Równie sm utnćm  było i położenie magistratu 
krakow skiego, gdyż nie tylko dłużnym był blisko
600,000 złotych, ale i konieczny rozchód jego ro­
czny, przewyższał dochód przeszło o 4,000 złotych.

Stanisław August pod czas swój bytności w Kra­
kowie w r. 1787, przekonawszy się o koniecznej 
potrzebie zaradzenia ostatecznej ruinie Krakowa, 
prsy rzek ł obmyślić środki wspólnie z zgromadzo-

(a) Z akt urzędowych — (b) Akta urzędowe.
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nemi stanam i, k tóreby nietylko uratowały Kraków, 
ale gdyby można przyw róciły mu dawną św ietność. 
Tym czasem dla ulgi z ubożalego m iasta, w yzna­
czył z własnych dochodów 300 czerwonych zło­
tych corocznie. O kropne przemiany losu! ten sam 
Kraków co tylokrotnie skarbami swemi niósł ra tu ­
nek w potrzebach k raju , przyszedł do tej nędzy, 
że 300 dukatów  jałm użny odbierał. Ten dowód 
łaskawości króla uwiecznić chciało wdzięczne miasto 
i na cześć jego wybito medal.—  Medal ten wielkości ta­
lara ma z jednej strony popiersie króla z napisem 
w koło ”Stanislaus Augustus D /G . KexPoloniaeM .D. 
Litva: z drugiej strony napis ”Sublevandaj urbi 
Cracoviae priscae Metropoli Polonia; et propriis redi— 
tibus concessit S. A. R. annuum  censum A. 
MDCCLXXXV1I.

Nie poprzestając Stanisław August na uchw alo- 
nem w roku 1791 zbawiennem prawie o miastach 
polecił oprócz tego Tadeuszowi Czackiemu w tym ­
że roku, zbadanie przyczyn upadku Krakowa i w ska­
zania środków zaradczych. Zasłużony ten  mąż kra­
jow i, spełnił polecenie królew skie, aie praca jego 
była bez ow ocu, bo rozpoczęta wojna w r. 1792 
wszystko wstrzym ała.

W  roku 1794 w dniu 23 marca wojsko ro ssy j-  
skie które w espół z wojskiem polskiem było na za­
łodze w K rakow ie, opuściło m iasto, —  w dniu 24 
Kościuszko ogłosił akt powstania.-— Tegoż roku 
wojska pruskie pod jenerałem  Elsner zbliżyły się 
pod Kraków.—  Kom endant miasta Wieniawski tra ­
ktuje z wojskiem austryackiem , aby zajęło K raków .—  
Kommissya porządkowa nie przychyla się do tej

• -
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propozycyi.—  W ieniawski składa komendę w ręce 
Kalka.—- M agistrat miasta w dniu 15 czerwca pod­
daje nakoniec Kraków wojsku pruskiem u, na mocy 
zawartej kapitulacyi.

W  roku 1796 w dniu 4 stycznia wojsko pruskie 
pod kom endą jenerała R utsa opuszcza Kraków. 
P rzez ten  ośmnastomiesięczny pobyt prusaków  w 
K rakow ie, rządy miasta były powierzone Hojmowi 
konsyliarzowi N. K. Jmci Pruskiego, którego lito­
ściw e, sprawiedliwe i czynne postępow anie, zje­
dnało mu piękne wspomnienie w dziejach miasta

W  dniu 5 stycznia tegoż roku, wojska austrya­
ckie pod dowództwem jenerała barona Foullon zaj­
m ują K raków , w skutku podziałowego układu za­
wartego między R ossyą, A ustryą i Prusam i. W  
dniu 2 maja nastąpiło ogłoszenie patentu N. Cesarza 
A ustryackiego i objęcie w posiadłość zacliodniój G a- 
licyi w raz z Krakowem, przez umocowanego nad­
wornego kommissarza barona de Margelik; w dniu 
17 sierpnia obywatele przyłączonej Galicyi zacho­
dniej wykonali wśród uroczystego obrzędu przy 
sięgę w ierności, przed pełnomocnikiem Cesarza księ­
ciem Karolem de A uersperg , feldmarszałkiem lej— 
tenantem .

W  czasie wojny Austryi z F rancyą przednia straż 
wojska polskiego przybyła pod K raków, dnia 14 
lipca 1809 i po małćj utarczce stanęła ugoda, iż 
nazajutrz zająć miała Kraków. Natychmiast wojska 
austryackie cofnęły się za Podgórze.—  O godzinie 
6tej wieczorem wszedł do Krakowa oddział wojska 
rossyjskiego sprzymierzonego z Francyą, składając? 
się z 260 kozaków, i 50 dragonów, przybyłych z W oj­
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nicza.—  W  dniu 15 wszedł także do miasta książę 
Józef Poniatow ski, na czele 14,000 wojska. P rzy ­
było również pod Kraków 5000 wojska 'ró ssy jsk ie- 
go pod jenerałem  Syw ers i razem z wojskiem p o l-  
skiem zajmowali to miasto.

Po pokoju w Szonbrunn zawartym miedzy A u -  
stryą i F rancyą wT dniu 14 października, Kraków 
przyłączony do księstw a W arszaw skiego, został 
stolicą departam entu krakowskiego.

W yznać należy, że Kraków pod rządem  au s try a -  
ckim przez rozprzestrzenienie i otwarcie granic po 
obydwóch brzegach W isły, przez zaprowadzenie 
w nim instancyj politycznych i sądowniczych na całą 
prowincyą, przez pobyt garnizonu licznego, n ak o - 
niec przez powiększony napływ  młodzieży do aka­
demii i szkół, powiększył sw ą ludność o 19711 
dusz , bo w r. 1792 rachowano ludności 5396 a 
w roku 1808 25,107. Ożył wewnętrzny cząstkowy 
h a n d e l o t w o r z y ł o  się pole zarobkowania dla rze­
mieślników, słowem, ogólny dobry byt m ateryalny 
obywateli krakow skich stał się widocznym. Lecz 
potem w ostatnich latach prawie do dziesiątćj czę­
ści pomniejszyły się majątki krakowian, z powodu 
stra ty  jaką ponieśli na redukcyi bankocetli.

Stan ich jeszcze się bardziej pogorszył za cza­
sów księstwa w arszaw skiego; gdyż Kraków ogo­
łocony został z ludności przez ubytek licznych in­
stancyj austryackich i Wyprowadzenie się kilkudzie­
sięciu familii, i kiedy obok szczodrych a dobrowol­
nych ofiar, zostali jeszcze obarczeni podatkam i, 
i liwerónkami.
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Najwięcej zaś znowu zubożał Kraków w cza­
sie wojny w  r. 1812, będąc wystawiony na liczne 
przechody w ojsk , a szczególniej niekarnych Wojsk 
francuskich. -

Zwycięskie wojska Rossyi gdy w r. 1813 wkra­
czały w księstwo warszawskie, w tedy ministeryum 
księstw a warszawskiego przeniosło się z W arsza­
w y do K rakow a, dokąd książę Józef Poniatowski 
z wojskiem przybył.

W  dniu trzecim maja przechodzi książę Józef 
Poniatow ski za W isłę, zakłada obóz na Krzemion­
kach gdzie i m inisteryum  się przenosi, a nazajutrz 
rano o godzinie 4tej, wojska austryackie zajęły tym ­
czasowo K raków  aż do wnijścia wojsk rossyjskich. 
W  dniu 9 maja wypełniając rozkaz Napoleona opu­
szcza książę Józef, Krzemionki i udaje się do M o- 
rawii.

W  dniu 13 maja wojsko rossyjskie pod jenera­
łem  Saken staje na»Kleparzu,—- po kilku dniach od­
chodzi do Śląska pruskiego, a Kraków zostaje bez 
wszelkiój załogi i aż dopićro w czerwcu pierwszy ma­
ły  oddział wojska rossyjskiego przyby ł, a późnićj 
nie co więcej zajęło Kraków. Lecz rządy Krako­
wa nie doznały żadnćj politycznej zmiany. W ładze 
departam entow e jak  poprzednio rządziły, odbie­
rając tylko wyższe rozporządzenia od rady tym­
czasowej księstwa warszawskiego, pod prezydencyą 
jenerała L ansko j, w Warszawie.

Po tych zdarzeniach oczekiwał Kraków w nie­
pewności, jakie będzie jego przyszłe przeznaczenie. 
Nakoniec m ieszkańcy jego dowiedzieli się, że Kra­
ków w sku tku  traktatu  dodatkowego na kongressie
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wiedeńskim , dnia 3 maja 1815 r. zaw artego, bę­
dzie osobną krainą pod nazwiskiem. "W olnego nie­
podległego i ściśle neutralnego miasta Krakowa z 
okręgiem.

Tak więc historyczny Kraków napiętnowany po ­
wagą lat tysiąca istnienia, bogaty urokiem ty sią­
cznych w spom nień, oddano pieczy nowo utw orzo­
nego odtąd stale istniejącego rządu pod opieką 
trzech Najjaśniejszych Dworów A ustryi, P russ i 
Rossyi.
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WYCIĄG Z JEOGRAFII FIZYCZNEJ.
-o

Położenie.

M iasto K rak ów, według nowszych obserwacyi astro­
nomicznych , leży pod 50°. 3 ’ 49”, 86 szeroko­
ści północnej; zaś długość geograficzna względem 
południka paryskiego wynosi w łuku 17^ 37 ’ 6”, 6 
ku w schodow i; zatem przypada w Krakowie w cze- 
śniój południe jak w  Paryżu o 1 godzinę, 10 mi­
n u t 28, 44 sekund , zaś później jak w W arsza­
wie o 4 m inuty 1, 5 sekund.

IV* 11Tyniesienie nad poziom morza Bal* 
tyckieg-o.

Z jedynasto letnich obserwacyj barometrycznych 
w ypada, iż W isła na przeciw ogrodu botanicznego, 
przy srzednim  swojem stanie, wyniesiona je s t nad 
poziom m orza Bałtyckiego o 574 stóp paryskich; 
wypada ztąd, że W isła pod Krakowem płynie wy­
żej jak pod W arszaw ą o 238, 56 stóp paryskich; że 
K raków  leży wyżój nad W rocław  o 24 4 , 62 wy­
żej nad W iedeń o 87, wyżej nad Paryż o 434,28, 
niżej zaś od Lwowa o 230, 64 stóp paryskich.

III. Opis Oeolog-iczny.

K raina wolnego miasta Krakowa jest pagórko­
w atą; linija poprowadzona z północy na południe
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przez Krzeszowice dzieli ją  na dwie nierówne, ale 
różną fizognomią zew nętrzną i skład geologiczny m a­
jące części. Długie, zupełnie proste grzbiety z bo­
kam i zwolna wznoszącemi się panują w części za­
chodniej, i składają się z wapienia odmiennej fo r-  
macyi od znajdującego się w części w schodniej, 
to jest z wapienia getingskiego albo muszlowego 
(Muschelkalk). W apienie formacyi ju ra  przeważa­
ją  we wschodniej części, grzbiety ich mają w praw ­
dzie proste linije jak  pierw sze, ale boki ich gór 
są  najeżone skałam i, często ze stromemi ścianami, 
które nadają okolicom tyle malownych w idoków , 
jak  np. w dolinie M nikowa, przy klasztorze Ty­
nieckim, w okolicach Krzeszowic.

Prócz skał wpływających na zew nętrzną fizogno- 
miją tój krainy, znajdują się jeszcze inne formaćye 
mnićj rozwinięte, lub wymienionemi pokryte, w y­
jąw szy wapienia węglowego, składającego najw yż­
sze pagórki na północ za Krzeszowicami. W  po­
rządku geologicznym wyliczymy formaćye z wod 
osadzone poczynając od najdawniejszych.

1) W apień węglowy (Mountain limestone, Kohlen 
Kalk, Bergkalk) je s t to wyspa pojedyncza tego osadu, 
mająca tylko w Belgii i Rossyi po nad morzem bia­
łym  odpowiednie, składa się z samego prawie wa­
pienia mającego ciemne kolory, a mianowicie czarne, 
b runatne , czerw onaw e, rzadziej jasne siw e, lub 
liliowe. W apienie te przyjm ują wybornie polor i 
dla tego nazywają się m arm yram i, zostały one 
użyte do ozdobienia św iątyń w Krakowie. D łu­
go, wiek tego wapienia był wątpliwym, kilka zna­
lezionych skamieniałości jakoto Productus latissimus
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i giganteus rozstrzygło, że należy do wapienia wę­
glowego.

2) Piaskowiec węglowy (Alte Kohlenformation). 
W  porządku następstwa spoczywa bezpośrednio na 
wapieniu w ęglow ym , formacya starego piaskowca 
węglowego, zawierająca potężne pokłady węgla ka­
m iennego, zdatnego do opału , ale nie do kokso­
wania. Form acya ta składa się przeważnie z kru­
chego piaskowca, który na działanie pow ietrza wy­
staw iony rozsypować zwykł się w piasek, i z niego 
pow stały owe zastraszające podróżnych morza pia­
skowe w okolicach Jaw orzna, Długoszyna. W  i -  
łach szarych pokrywających pospolicie pokłady wę­
gla, znajdują się w nadzwyczajnej obfitości liście 
paprociowe i ich pnie, należące do rodzajów S phae- 
n op te ris , Pecopteris, Sigillaria, Lepidodendron i 
t. d. Rzadziej bywają całe pnie drzew paprocio­
w ych , prosto stojące; pospolicie mają swe korze­
nie w iłach, ale wierzchy pni w piaskowcach. W śród 
pokładu węgli rzadko bywają odciski kory drzew 
pierwotnego świata Sigillariów. Form acya ta zajmu­
je  nie zbyt wielkie przestrzenie w różnych miejscach 
okazujące się, pomiędzy Dąbrową a Jaworznem naj- 
przeważniej w ystępuje i w tej okolicy liczne są 
kopalnie jakoto , w D ąbrow ie, Niedzieliskach, Ja­
w orznie; dalej na wschodzie już w płatach mniej­
szych pod Sierszą i Tenczynkiem. Do formacyi 
węglowej liczyć wypada pokład wybornej glinki 
białej z M irowa, z którćj mufle do dystilacyi cyn­
ku bywają sporządzone, nie tylko w obwodzie kra­
kowskim , ale i w całym górnym Szląsku. Znala­
zły się bowiem odciski Sigillariów na tych iłach,
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dowodzące że należą do węglowej form acji. Glinka 
ta znajduje się w odmianach mniej dobrych przy  
Porębie, Luszowicach, Długoszynie.

3) W apień getingski czyli muszlowy (m uschel- 
kalk), szeregu formacyi, znajdujący się pomiędzy 
piaskowcem węglowym a wapieniem muszlowym 
brakuje. Pom inąwszy kilka osadów, strącony został 
wapień muszlowy składający się z wapienia i do­
lomitu; pierwszy tworzy spodnie ogniwo, drugi 
wierzchnie. W apień miewa szary kolor i dzieli wT 
xyeńkie w arstw y przedzielony iłem nieco jaśniejszym: 
niektóre w arstw y składają się ze samych muszel
i stąd pochodzi nazwa formacyi: pospolitsze są : 
Gervilia socialis, Plagiostoma striatum , Buccinum 
gregarium : połam ane kolanka od Encrinites liliifor- 
mis składają miejscami całe warstwy.

W ierzchnie ogniowo tw orzą drobnoziarnowe, b ru ­
natne Dolomity, rzadko mające kolor szary, dzie­
lone w grube warstwy, k tóre przez zwietrzenie zu­
pełnie znikają i zdaje się być inassą jednostajną. 
Pomiędzy temi dwoma skałami, albo raczej przy 
zetknięciu się obydwóch w spodzie Dolomitu znaj­
dują się bogate pokłady metalliczne, węglanu cyn­
ku czyli galm anu, siarczyka ołowiu zawierającego 
części srebra i wodanu żelaza. Cała produkcyą cynku 
obwodu krakowskiego, królestwa polskiego i wt gór­
nym Szląsku otrzym uje się z tćj formaeyi. Ze s ia r- 
czyku ołowiu czyli ołowianki nasze górnictwa nie­
ma teraz żadnego użytku, tylko garncarz robi 
swe grube polewy na garnki. Po całej Polsce gło­
śne kopalnie Olkusza i gór Tarnowskich odbywały 
swe roboty na tymże pokładzie, mającym znakomi­
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cie nagrom adzoną oławianke; rudy żelaznćj aczkol­
wiek potężne pokłady odkryte, uznano, że korzy- 
sniejszą będzie rzeczą sprzedać ją  obcym, aniżeli 
w ytw arzać w kraju żelazo; do Gallicyi i Szląska 
zostaje wywożoną. Znakomitsze kopalnie galmanu 
są w Długoszynie, Jeziorkach, Luszowicach, Lgocie. 
Rudy żelaznej pod Jaworznem, Długoszynem. F or­
macya wapienia muszlowego zajmuje prawie wszyst­
kie wzniesienia począwszy od granicy zachodniej 
aż do Młoszowy i Poręby.

4) W apień Ju ra . Znowu w szeregu skał jest 
przerw a aż do średnich ogniw formacyi Ju ra ; bia­
łe wapienie nadają fizognomią wschodniój części 
obwodu krakowskiego, stanowią ich wierzchnie ogni­
wa, spodnie zaś występują tylko u stóp albo w głę­
bokie!^ parowach. W ym ieniem yje od dołu do góry.

a) Żółte ziarniste wapienie i piaskowce z pod- 
rzędnem i warstwami konglomeratu i lotnych pia­
sków, zawierają niezmierne mnóstwo różnych ska­
mieniałości, należących do pokładu zwanego O sford- 
claj, a naw et do jeszcze niższego Great oolite 
Główniejsze wymieniam: Ammonitis hecticus, m ur- 
chisonae, T erebratu la yarians, concinna, perovalis, 
Lima gigantea, proboscidea, Pecten lens i t. d. W a­
pienie tego pokładu przez nieznaczne przejścia, w spo­
dnich warstwach zmieniają się w piaskowiec i dla 
tego wypada dwie te skały jako jedne nierozłączo- 
ną całość uważać, aże skamieniałości do dwóch 
angielskich pokładów należą, zdaje się zatem że 
polski nie jest podobnie jak angielskie rozdzie­
lony i dla tego uważać go trzeba jako wierzchnie 
ogniwo średniego pokładu formacyi Jura. Niewól-
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nicze bowiem parallelizowanie osadów całego świata 
z angielskiem i, doprowadza do naciągań niczem 
nie usprawiedliw ionych; niepodobieństwem jest pra­
wie, aby dawne rzeki w miejscach 200 mil od siebie 
odległych mogły być w najmniejszych szczegółach 
jednakowemi.

b) Białe rnargle, leżą nad powyższym pokładem. 
Jestto skała w najdrobniejszych szczegółach podo­
bna do mającój toż położenie geologiczne w Alpie 
W irtem bergskiej. Skamieniałości też same zawierają, 
a mianowicie Ammonites biplex, triplex, flexuosus, 
Terebratula biplicata, lacunosa, i nie mieszczą w 
sobie żadnego koralla. Hr. Mandelslohe liczył ten 
pokład do angielskiego Oxford claj, niemasz jednak­
że wątpliwości że należy do młodszych ogniw fo r-  
macyi Ju ra  i łączy się z następnym.

c) W apień korallowy czyli Goral rag , pospolicie 
nazywany wapieniem Jura, składa się prawie z je ­
dnorodnego białego wapienia, zawiera we w ierz­
chnich w arstwach krzemień ciemno szary w sta­
nie kul lub nerek , tworzących nawet cieńsze w ar­
stewki. Skamieniałości charakteryzujące ten pokład 
bardzo są liczne, pospolicie nie zebrane w jednej 
pojenczej ławicy, ale po całój massie rozrzucone, głó­
wniejsze wymieniam : Ammonites biplex, annularis, 
Terebratula Graffiana, trilobata, Scyphia clathrata, 
striata i t. d.

Do jakiej formacyi należą białe jednostajne albo 
włókniste gipse zawsze wraz wapieniem korallowym 
znajdowane nie można rozstrzygnąć. Czyli tw orzą 
pokłady wśród wapienia, czyli później na nim osa­
dziły się dla mało rozwiniętych kopalń niemożna

—  170 —

http://rcin.org.pl



— 177 —

rozstrzygnąć, albowiem zasypują się bardzo łatwo
i wszelkie badania czynią niepodobnemi. Żółte wa­
pienie i piaskowce występują niepołączone na ró­
żnych punktach, niektóre wymienię, góra Ponetlica 
przy Krzeszowicach, dolina Orleja przy Sance, Ba- 
czyn. Białe margle również mało co widocznie w 
Ponetlicy i Orlej dolinie, przy Ostrow cu, w górze 
Molowej przy Dębniku przeważnie występują. Zato 
z wapienia korallowego składają się wszystkie ska­
ły przy Krzeszowicach, skały przy Tyńcu, Biela­
nach, Podgorzu, W awelu. W  tymto wapieniu znaj­
duje się jam a smocza połączona z tyloma mytami 
sięgającemi do najodleglejszych podań ojczystych.

5) Formacya kredy leży na wapieniu korallowym 
tu i owdzie rozrzucona jako pojedyncza wyspa i 
składa się z opoki czyli białego marglu ze szarym 
krzemieniem. Położenie względne i zawarte ska­
mieniałości rozstrzygają, gdyby wątpliwość zacho­
dziła do jakiej formacyi liczyćby należało te skały. 
Przy Śm ierdzącej, pod Zabieżowem, W ilkowicach, 
na Skałce podgórskiej, mniej lub więcej rozciągłe 
piaty opoki leżą na wapieniu korallowym.

6) Glina żółta pokrywa wszystkie te z wód osa­
dzone skały i rozpościera się mianowicie we wscho­
dniej części k ra ju ; rzadko mieści w sobie ślimaki 
w naszych gajach żyjące i kości owych niezmier­
nych zwierząt przedpotopowych jakoto mamutów i 
nosorożców.

W szystkie wymienione skały osadziły się z wód 
częścią m orskich, częścią z wod słodkich. Porfi­
ry czynią z tego wyjątek, są to skrzepłe lawy, 
dobyte w śród wrodnvch osadiw . Skała ta składa
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się z różnych odmian a mianowicie z czerwonego 
porfiru , z migdałów-ców mających migdały z stea­
ty tu  lub chalcedonu i skały niewyraźnie ziarnistej 
Bazaltitem nazywanćj. Piękne czerwone Porfiry po­
chodzą z doliny Miękiny przy Krzeszowicach i Sanki. 
Z migdałowca składa się góra Tęczyńska, a z b a -  
zaltitu Porębska.

II'. Klimat.

Średnia tem peratura roczna, która jest oraz i tem ­
peraturą głębszój wody; źródlanej wynosi 7 ° ’ 35 U. 
nad zero, największe ciepło dochodzi do 28 ° ’ 11. zaś 
największe zimno do 24 II. pod zero. W ysokość 
barometryczna czyni 27’ cali 5, 38 linii paryskich; 
zaś oscylacya roczna 17,002 linii. W iatry są zmienne
i ze wszystkich stron w iejące, wszelako wiatry za­
chodnie są przeważające. W  ogólności wiatry po­
łudniowa są ciepłe, a w lecie często z burzą, wia­
try  zachodnie są dżdżyste, północne oziębiają po­
w ietrze, zaś wschodnie suche. Średnia wilgotność 
powietrza wypada na początku grudnia, zaś naj­
większa susza w połowie czerwca, w metrze k u -  
bicznem powietrza znajduje się średnio 6, 2 gran 
wody. Dni wT roku zupełnie pogodnych w prze­
cięciu przypada 47, pogodnych z chmurami 88, 
nie pogodnych 230, między któremi 126 dżdży­
stych. W całym roku spada wody z deszczów oko­
ło 28 calów 9, 25 linii.

Chociaż okrąg Krakowra zajmuje odpowiednie po­
łożenie Francyi północnej jednak jego klimat jest 
nierównie ostrzćjszy z powrodu iż Tatry wznoszące
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się od południa bronią przystępu wiatrom południo­
wym.

Klimat krakowski jest jednak umiarkowany i przy­
jem ny, miasto nie jest wystawione na ostre zimy i 
skw arne la to , góry okoliczne wstrzym ują gwałto­
w ność w iatrów , dając dostateczny przeciąg powie­
trz a ,  dla tego klimat jest zdrowy i niedają się spo­
strzegać miejscowe jakieś choroby.

V. R z e k !•
W i s ła  jedna z największych rzek w Polsce prze­

pływa najmniejszą doliną kraju i pośrednio lub bez­
pośrednio do niej inne rzeki wpływają.

P r z e m s z a  czarna, bierze początek na granicy 
Slązka i królestwa Polskiego w lasach około Roki­
tn a , łączy się z Przem szą białą i jest spławną, sta­
nowi granicę od strony Slązka aż do ujścia swego 
do W isły pod wsią Bobrek.

Do rzek mniejszych nie spławnych które jednak 
obracają znaczną liczbę młynów, tartaków  i wielką 
korzyść gospodarstwu przynoszą, należą.

H e k i o  bierze początek w okręgu i płynie mimo 
Chrzanów , Kościelec, Podgórzyce, wpada do W i­
sły pod Mętkowem.

R u d a w a  także ma źródło w okręgu W . M. Kra­
kowa wpływają do niej wody z Czerny, Czubrowiec, 
S zk la r, przepływa zaś przez wsie R udaw ę, Ba­
lice, Wro lą , a pod Zwierzyńcem wpada do Wisły. 
Za dawnych czasów, woda z tój rzeki wodociąga­
mi rozprowadzaną była po całym Krakowie i dziś 
jest jeszcze bardzo korzystną dla miasta gdyż obra­
ca dwa młyny pod - m iastem , udziela wody wsiom
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Czarnej, Nowej i Łobzowowi tym wsiom znanym 
z dobroci swych warzyw.

P r ą d n i k  bierze początek pod Sułoszowa w 
królestwie Połskiem , płynie przez Ojców, Giebuł­
tów, obraca wiele młynów w Zielonkach, Prądniku, 
Rakowicach, a pod wsią Dąbie wpada do Wisły.

D ł u b i ą  ma źródło w królestwie Polskiem nie da­
leko wsi Michałowic i stanowi tu granicę królestwa 
Polskiego, przepływa w okręgu przez Bińczyce, K rze- 
sławice i pod Mogiłą wpada do W isły.

W o l i  ca także stanowi granicę od królestwa 
Polskiego, przepływa około Kościelnik i za Cłem 
wpada do W isły.

Oprócz tego jest jeszcze kilka mniejszych rze­
czek i potoków, znaczniejszych zaś zbiorów wody, 
jako to : Jezior, kraina ta  nie posiada.

VI. fióry.
Kraina wolnego miasta nieposiada żadnych zna­

czniejszych gór, tylko małe wzgórza.

VII. Lasy.
Lasy zajmują przestrzeń przeszło czterech mil 

kwadratowych.
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WYCIĄG Z JEOGRAFII POLITYCZNEJ.

1. Mazwisko*

W moc traktatu  zawartego na kongresie wiedeń­
skim dnia 3go maja 1815 roku , miasto Kraków 
wraz z trzema miasteczkami Chrzanów, Trzebinia 
i Nowagóra i 244 wioskami, stanowią osobną krai­
nę pod nazwiskiem, w o l n e  n i e p o d l e g ł e  i  ś c i ś l e  
NEUTRALNE MIASTO KRAKÓW Z OKRĘGIEM .

II. Obszerność i granice*

Powierzchnia całej tej krainy, zamknięta grani­
cami określonemi w moc traktatu  dodatkowego wie­
deńskiego, obejmuje około 21 mil kwadratowych 
austryackich, graniczy na wschód i północ z kró­
lestwem Polskiem , a długość tój granicy w łącznie 
z załamaniami jest mil 12. Od strony Galicyi W isła 
stanowi linią graniczną długość jej rachują mil 10,41. 
Nareście ku  zachodowi Przemsza jest naturalną gra­
nicą- od Szląska pruskiego w długości mil 3, 55.

III. R z ą d .
C

Rząd W . M. Krakowa z okręgiem pod protekcyą 
Trzech Najjaśniejszych Dworów7 Austryi, P rus i Ros- 
syi zostający, jest w Senacie składającym się z pre­
zesa i ośmiu senatorów.
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IV. Herby.

HERB W . M. KRAKOWA I JEGO OKRĘGU.
Trzy zębate wieże z koroną na wierzchu a po­

środku bram a otw arta z podwiedzioną kratą, w nićj 
orzeł biały w złotej koronie i złotą linią przez skrzy­
dła mający.
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H e r b  k a p i t u ł y  k r a k o w s k i e j , t r z y  k o r o n y  z ło t e  
w p o l u  b i a ł e m  t a k  u ło ż o n e ,  ż e  d w ie  z  g ó r y  o b o k  s ie ­
b ie  a  j e d n a  p o d  n ie m i .

H e r b  a k a d e m i i . Od czasu wskrzeszenia akade­
mii przez W ładysława Jagiełłę, i Jadwigę używała 
akademia dwóch herbów ; jeden przedstawiający S. 
Stanisława w infule, prawą r ę k ą 'n a  stojącej przed 
sobą tarczy z orłem, opierającego s ię , a w lewej 
pastorał trzym ającego, ten był właściwym herbem 
akadem ii.— Drugi herb przedstawiający na tarczy 
dwra berła ułożone w kształcie krzyża S. Andrzeja, 
w; początkach na wierzchołkach swy ch, korony mające, 
a po roku 1659 jednę tylko koronę wśrodku, był 
herbem  rektora. Zamieszczamy oba te herby przery­
sowane , pierwszy z pieczęci na dokumencie z roku 
1428 drugi z pierścienia rektorskiego.
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Po reform ie uniwersytetu w roku 1780 używ a­
ła akademia za herb ; na ukoronowanej tarczy orła 
polskiego w którego środku mieściła się mała ta r­
cza, dwa na krzyż złożone berła w polu niebieskiem 
na sobie mająca.

W  pierwszym około orła obwodzie znajdywał 
się napis: S c h o l a  p r i n c e p s  R e g  ni  P o l  o ni  ae 
w drugim zaś było dwadzieścia herbów ziem i 
województw, których szkoły pod zarządem uniw er­
sytetu zostawały. Od czasu objęcia Krakowa przez 
rząd austryacki w  roku 1796 zmieniono znowu ten  
herb i zaczęto używać samych bereł w czerw o- 
nem polu. Odtąd herb ten  statecznie się utrzy­
muje (a).

VII. Dochody.
Te składają się z podatków stałych i niestałych, 

z przychodu z kopalń i dóbr, a wynoszą podług 
ostatniego budżetu złp. 1,812,224 gr. 3. Do summy 
tój nie wchodzi 43,000 złp. rocznego procentu od 
kapitałów tak zwanych laudemjalnych a przezna­
czonych na reperacyą kollegijum Jagiellońskiego. 2) 
Opłata po groszu od funta mięsa, przeznaczona na 
murowanie kanałów. 3) Dochód z opłat wybieranych 
na rogatkach w całym kraju, a przeznaczony na sta­
wianie i utrzm ywanie dróg.

IX. Imdność
Ludność wolnego miasta Krakowa i jego okręgu 

w obszerności wyżój okazanój jest podług ostatnich 
i najpewniejszych wyrachowań.

Ca) Muczkowski rękopism Radym. K. 145.
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W OLNEGO MIASTA KRAKOWA I JliG O  OKRĘGU

w  r o k i t  I 8 4 2 / S .

w M i e ś c i e 1 W O k r ę g u w Mieście i w Okrę:

płci
męzki

płci
żeński

płci 
męzki i 
żeński 
razem

płci
męzki

płci
żeński

płci 
męzki i 
żeński 
razem

płci
męzki

płci
żeński

płci 
męzki i 
żeński 
razem

Mających lat 60 jest 
Żyje wstanie małżeńsk: 
Urodziło się . . . * . 

z prawego łoza. 
z nieprawego łoża 

U m arło ........................

19965
785

6157
947
749
198
815

21867
988

6157
819
655
164
761

41832
1773

12314
1766
1404
362

1576

49751
1708

16649
2194
2072

122
1580

49619
1514

16649
2194
2099

95
1518

99370
3222

33298
4388
3171

217
3098

69716
2493

22806
3141
2821

320
2395

71486
2502

22806
3013
2754

259
2279

141202
4995

45612
6154
5575

579
4674
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Z tej tablicy okazuje się: 1) że ludność ogólna 
podzielona przez mile kwadratowe daje na jedne 
milę kwadratową 6749, a zatem podług najnowszych 
wyrachowań ludności europejskiej wypada, że o -  
kręg W . M. Krakowa jes t krajem najwięcej za­
ludnionym w E uropie; gdyż najludniejsze Nider­
landy liczą na milę kwadratową ludności, 6158.—  
Królestwo pruskie 2863 .—- Rossya europejska 604.
—  Królestwo Szwedzkie 293, a cała Europa 1427;
—  2) że stosunek ludności miejskiej do okręgo­
wej jest jak 5 : 13; —  3) że na 100 mieszkaców 
wypada urodzonych 4 i jedna trzecia, —  zmarłych
3 i jedna trzecia; żyjących w stanie małżeńskim w 
mieście 15 par w okręgu 17; —  4) że w mieście 
stosunek mężczyzn żonatych do nieżonatych je s t 
jak  4 : 13; —  kebiet zamężnych do niezamężnych 
jak  6 : 23 ; w okręgu zaś mężczyzn żonatych do 
nie żonatych; równie i kobiet jak 3 : 1 nakoniec 
że na 1000 mieszkańców urodziło się dzieci nie­
prawych w mieście 9, w okręgu 2.

— 186 —

PODZIAŁ LUDNOŚCI NA WYZNANIA.
Wyznania w Mieście w Okręgu Razem

Katolików . . . . . . .
Greków uniaków . . .

^Protestantów..............
Żydów niecywilizowanych 
Żydów cywilizowanych

29551
131
356

11543
251

95793
1

31
3536

9

125344
132
387

15079
260

http://rcin.org.pl



W zrost Ludności w Mieścio Krakowie i jego O kręgu pod rządem teraźniejszym 
to jest od ro k u |1 8 1 5  do roku 1842.

M i a s  to O k r ą g Miasto i O krąg
Chrześ |Żydo: J Raze: Chrześ Zydo: Raze: Chrześ Żydów Razem

Było w roku 1815 . . . 
detto detto 1842 . . . 
Przybyło przez lat 27 .

18525
30038
11513

4884
11794
G910

23409
41832
18423

69434
95825
26391

2190
3545
1355

71624
99370
27746

87959
125863
37904

7074
15339

8265

95033
141202
46169

Nauczycieli Adiunktów Uczniów Uczennic Razem
26 9 146 — 146

L iceum ............................................ 11 2 224 — 224
Szkoła technic: w mieście i przm: — — — — —

handlowa na Kazimierzu 32 2 440 — 446
Szkoła W y d z ia ło w a ..............* 4 1 200 — 200

detto detto w Chrzanowie 3 — 41 — 41
11 Szkół początkowych w mieście 11 1 506 119 625
40 Szkół początkowych w Okręgu 40 — 1607 1210 2817
15 pensyj płci żeńskiej . . . . 79 — — 170 170
Szkoła śpiewu .......................... 1 — 12 8 20
Szkoła muzyki - ........................ 2 — — _ 12
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w t i u

DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO.
w Mieście w Okręgu Razem

Księży świeckich . . . . 71 39 110
K leryków ........................ 35 — 35
Zakonników w 14 klaszto: 128 —

Zakonników w 4 klasztor: — 44
Zakonnic w 10 klaszto: 208 — 208

W  Y K A Z

Z A B U D O W A Ń
w Mieście i Okręgu.

w Mieście w Okręgu i?azem

39 42 81
K a p lic .................... , . 28 5 33
B użnic ........................... 6 3 9
Z b ó r ................. ... 1 _ 1
D o m ó w ........................ 2453 29710 32163
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w w m m m  u h h m m .

N A Z W A N I E  R Z E M I E Ś L N I K Ó W

M
ajstrów

n

T

S
uche-

dniarzy

CS "•
3 0-

3

w

i

G Ł Ó W N I
45o 199 362 199 236 1347
357 292 329 i55 - - io35
1 8 3 44 59 — — *85
335 68 25 — i55 38i

Z K R U S Z C Z T J  W Y R A E I A J A . C Y

K o w a l i ................................................. 20 6 4 i 5o 27 — 3a4
Ślusarzy  N o ż o w n ik ó w  i Ruś nikarzy 49 26 4i 5 — 121
K ot la rzy  i M o s ię ź n ik ó w  . i 4 37 16 — — 4 7
Blacharzy  . . .  . . . . 11 10 19 — — 4o
Z ło tn ick ó w  i  J u b i l e ró w  . . , 42 25 4o - - — 107
Zeg arm is t r zó w  . . . . . . i 3 i 4 17 — — 44

3 3
Z  D R Z E W A  W Y R A B I A J  A C Y

97 i 4 i 94 6 312 65o

77 i 43 89 62 — 36i
54 12 11 29 — 106

35 28 26 3 — 92
Ste lm achów i Kołodz iei  . . . 55 5 22 10 — 90
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Charakter mieszkańców (a).
Charakter moralny i uczucie mieszkańców same­

go Krakowa podobnie jak wwięlu miastach, a szcze­
gólniej w miastach;nadgranicznych, nie da się ogói- 
nie przedstawić, bo jakiż można widzieć obraz w roz­
trzaskanym  na drobne kawałki zwierciedle. W iększa 
jednak część mieszkańców ma ten sam charakter, 
te  same uczucia jakie przyznają włościanom kra­
kowskim , obraz więc ich następny, będzie obrazem 
nie ogółu ale większości mieszkańców Krakowa.

Krakowiak jest krępy, barczysty, silny, rysy twa­
rzy w obojćj płci są piękne, postać łagodna, mo­
wa przeciągła i donośna, włos ciemny pospolicie 
bardzo rzadko kędzierżawy; je s t on wesoły, do­
wcipny, czuły, gościnny, jest ciekawy, przebiegły, 
cokolwiek leniwy. Raz tylko można go oszukać, 
bo potem to już jego rzecz, wywieść w pole. Skłon­
ny jes t do uniesień, przekonanie rozumu słabićj 
działa na jego wolą jak zapał, który prędko ostyga, 
poezya, muzyka, zachwyca jego zapalne serce i du­
szę , do hulanki, dziewczyny i bitki 011 je s t pier­
wszy, lecz je s t pobożny a jeżeli więcej śpiewa kra­
kowiaki niż nabożne pieśni to wypływa z tej przy­
czyny, że w nim tleje iskra poezyi o której on sam 
nie w ie, lecz ją  czuje i wynurza w swoich krako­
wiakach, sm ętnych, wresołych lub nawet satyry­
cznych a w których się odbija mocno jego charakter. 
Ni ciężka praca, ni nędza, ni ucisk nie potrafią

(a) Krasicki w Doświadczyńskim, Gołębiowski, Wisznie­
wski Charaktery, Przyjaciel Ludu:
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w nim uśm ierzyć żywości, wesołości i zuchwałej 
odwagi. Krakowiaki są podobni w tem do owych 
tatarskich i arabskich koni, wrktórych nędza trud 
nie są zdolne ugasić naturalnego ognia. W reście 
są to ludzie szczerzy, przyjacielscy, gościenni, a 
choć nie umieją o tych cnotach rozpraw iać, umieją 
je pełnić.
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K R A K Ó W

W  dolinie otoczonćj wieńcem wzgórków, na tle si­
nych Tatrów , odbija się Kraków, strojny mnóstwem 
wież iglasto w niebo wystrzelonych, dzwonnic lek­
kich przejźroczystych, kopuł wspaniałych i powa­
żnych szczytów kościelnych.—  Już zdała widok ten 
czarujący uprzedza każdego, że się zbliża do sta­
rożytnego m iasta, w którem każdy gmach, każde 
miejsce, co mówię każdy gruz, każda piędź ziemi, 
napełnione są wspomnieniami historycznej prze­
szłości.

Kraków z jednój strony opasuje błękitną wstęgą 
W isła , a z trzech stron jakby na straży dziesię- 
ciowiekowego grodu, zadumały się trzy mogiły, pa­
miątki minionćj sławy i wielkości, a gród sam po­
siwiałą od starości głową sw oją, zamkiem wawel­
skim, pogląda dumnie w koło siebie rumieniąc się 
ezerwonymi dachami.
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Przez wieki oblewała Kraków rzeka R udaw a, 
otaczał inur z strzelnicami, przedm ur, głęboka fo­
s a , podm urowany w ał, ośm bram i czterdzieści 
sześć baszt; —  baszty te były wym urowane z cegły 
okrągło, półokrągło i różnobocznie, tak , że pra­
wie każda miała inny kształt i odmienne z dachówki 
pokrycie, każda baszta oddana była straży i obro­
nie innego cechu miejskiego i stąd dostały nazwi­
ska, m urarska, ceru liczą i t. p.

Bramy także różniły się kształtem , a nazwiska 
miały nadane od ulic przy których stały; i tak była 
brama sław kowska, cechu krawieckiego, przy niej 
był rondel wielki mur owany; — brama świecka ce­
chu białoskórniczego;—  fórtka S. Anny cechu r u -  
śnikarskiego; — brama wiślna, cechu stolarskiego i 
kotlarskiego; — bram a poboczna pod zamkiem przy 
ulicy kanoniczej, cechu m urarskiego;— brama grodz­
ka zwana dawniej bochnińska (a) albo stradom ska, 
(b) cechu złotniczego;— brama nowa na prost ulicy 
siennej, cechu p iekarsk iego ;—  fórtka m ikołajska, 
cechu rzeźniczego; (c) — i brama floryańska.

Rzeczone m ury, baszty i bramy, lubo piękne swą 
starożytnością, szacowne swemi wspomnieniami, 
trzeba było wskazać na rozwalenie; bo poniszczo­
n e , upadkiem grożące, były postrachem  nie dla 
nieprzyjaciół, ale dla mieszkańców; broniły przy­
stępu nie nieprzyjacielowi, ale świeżemu powietrzu. 
Roku 1800, rozpoczął rząd austryacki burzenie m u -

(a) Nar . p. r. 1370, —  (b) Bielski K. III. K.. 115,— (c) 
Patrz K- 36.
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rów i baszt, rząd księstwa warszawskiego pozosta­
łe jeszcze do reszty rozburzy ł, a rząd wolnego 
miasta Krakowa, na tych rozwalinach, założył prze­
chadzki p l a n t a c y a m i  zw ane, ozdobne tysiącem 
drzew, z których gałęzi uw ity wielki wieniec, unosi 
się nad tern polem mnogich Avalk, jakby dla uczcze­
nia pam iątki tych, co tu  polegli.

Mimo przekonania iż rozburzenie dawnych for- 
tyfikacyj było prawie koniecznem; jednak ich wspo­
mnienie tak jak wspomnienie wszystkiego co na 
zawsze zginęło, obudzą sm ętne uczucia. Jedynym 
zabytkiem po nich, są cztery baszty wraz z łączą­
cym je  m urem  i brama floryańska.

Pierw sza baszta od wschodu jest półokrągła, 
należała dawniej do cechu pasamoniczego.

D ruga czteroboczna, w której jest przejazd z bra­
my floryańskiej.

Trzecia sześcioboczna, należąca dawniój do cechu 
ciesielskiego.

Czwarta półokrągła należąca do cechów stolarzy „ 
i powroźników.

Pozostała zaś

Brama ITloryassska* zwana niekiedy w dawnych 
czasach tw orzyańska, (a) w ystawioną została wraz 
zwieńczącem i jej rotundę siedmiu wieżyczkami, przez 
O lbrachta króla polskiego, w roku 1498 (b). O od­
nowieniu jej około roku 1657 zawiadomi dosłowny

(a) W ęgierski K. 87 Zelner R 3, — (b) Patrz K. 80.
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odpis z nadpsutego kawałka pargaminu, znalezione­
go w baszcie lloryańskiej, z napisem łacińskim , z 
którego to pisma polski przekład zamieszczamy:

............ na część rodzicielki Maryi, zawsze Pan­
ny bez skazy poczętej......

opiekóńczych ...........................................- .........................
. .  . .  nas także wszystkich pokornie polecamy. 
. . . .  Po optakanem zniszczenia szwedzkiem, 
. . . .  wieża la i cala brama zwana jloryaiiska 
odnowiona została przez szlachetnego i sławe­
tnego pana Jana Zaleskiego kupca krakowskie­
go, w Sukiennicach na óioczas lunara miasta Kra­
kowa po wielkiej części własnym kosztem , je ­
dnak bez wszelkiego zobowiązania zwrotu , ale 
miłością- dobra publicznego powodowanego, i na 
wieczną potomnych pamiątkę.

,5ai* C u u a z  u tta ó ta j  tC * a, li o ujcu

TT

Stanisława miasta
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Nie nieprzyjaciel, ale czas zniszczył znów i tę  
basztę i b ram ę, basztę odnowiono kosztem publi­
cznym w  roku 1 8 3 4 ;—  bram a zaś aż do r. 1840 
przedstaw iała sm utny widok zw alisk, a szczegól- 
niój część od strony m iasta, która dawniój łączyła 
się obronnym  m urem  z basztą ; dłużój w prawdzie 
smuciły nas jój zwaliska, dłużój dręczyła nas oba­
w a, aby nie dotknęła jej się nierozważna ręk a , ale 
za to więcój się cieszymy jój widokiom. W  roz­
poczętej u nas epoce pojęcia, czucia i szanowania 
pam iątek przeszłości, uskutecznione odnowienie, 
nie tylko uratowało od zniszczenia ten podobno je­
dyny i najpiękniejszy w Polsce zabytek architek­
tury  gotyckiój fortyfikacyjnej, ale zachowało tej bra­
mie szatę odpowiednią jej wspomnieniom. Śmielćj 
teraz m yśl wywodzi z przeszłości, i te wjazdy uro­
czyste i tryum falne, i te smutne obchody pogrze­
bowe królów  i bochaterów7, i tyle innych wspomnień, 
a między niemi i to , że żadeń zdobywca Krakowa, 
nie o tw arł dla siebie bram y tej orężem.

Taka to  uroczysta bram a ostatni pozostały wę­
zeł z kamiennej przepaski m urów i baszt Krakowa, 
z dawną staropolską gościnnością wprowadza w śro­
dek miasta. W nijdźmy nią i przypatrzm y się jego 
zwierzchniej postaci, a niekiedy zwróćm y myśl n a -  
szę w przeszłość, aby przynajmniej pomarzyć o 
tóm czego już oko nie widzi.

Środek właściwego miasta K rakow a i najgłówniej­
szy punkt, stanowi plac zwany R y n e k ,  przypomi­
nający sw ą okazałością przeszłość, a na którym  trzy 
wysokie wieże stoją jakby cienie królów i bohate­
rów , którzy tu  odbywali tryumfy i odbierali hołdy.

— 199 —
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R y n e k  k rak ow sk i, je s t obszerny, bo pow ierz­
chnia jego zawiera 11,400 sążni kwadratowych;— re­
gularny, bo je s t zupełnie czworoboczny. Boki jego 
czyli połacie, oprócz kościoła Panny Maryi, formują 
same domy pryw atne, murowane, wysokie i piękne; 
utraciły one w prawdzie dawną cechę swój staro­
żytności, znikły tró jkątne m ury szczytowe z o ne- 
mi framugam i, malowanemi obrazami i wysmu- 
kłemi wieżyczkami, zastąpiono wysokie dachy p ła - 
skiem i, a wielkie okna gotyckie przeistoczono w 
małe; ale jeszcze w dolnych piętrach zoczyć można 
bogato i delikatnie wyrabiane z kamienia odrzwia 
i oprawy okienne, których widok przemawia o sta­
rożytności i okazałości dawnych domów.

Z tych większa część była mieszkaniem znako­
mitych cnotami ludzi, którzy posiadali tę  w łasność 
przywiązaną do wielkości, nadawać w artość tem u 
wszystkiemu co tylko do nich należało. Takiej to 
wartości nabrały domy: narożni od ulicy łloryań- 
skiój niegdyś posiadłość znakomitej rodziny m ar­
grabiów M yszkowskich; narożni od ulicy S. Jana, 
własność walecznych Kmitów; pałac Spizki, cno­
tliwego Jana Tarnowskiego; Krzysztofory Kajeta­
na Sołtyka; dom dawniej pod baranami zwany, nie­
gdyś Jana Zamojskiego; domy dziś oznaczone N mi
19 i 23 pierwszy B onara, drugi W ierzynka.—  W  
środku tych domów a raczej w pośrodku rynku, w zno­
si się kościółek S. W ojciecha, starożytne Sukiennice, 
szpecące rynek kram y drewniane i dom kommissyi* 
i sama wieża sierota, po zburzonym ratuszu.

R a t u s z  ten starożytny, zajmował prawie plac 
kwadratowy, którego dwa boki utworzyłyby linie

—  200  —
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pociągnione od rogu ulicy świeckićj i sławkowskiej, 
trzeci, linia rówrna z ścianą wieży ku zachodowi cią­
gnąca s ię , a czwarty linia równoległa o łokci 10 
od ściany tejże wieży ku południowi poprowadzo­
na. Kiedy, wzniesionym został niewiadomo, kształt 
atoli jego okazywał, iż w ciągu w ieków, różnym 
ulegał zmianom. Ostatni raz po swem spaleniu w r. 
1611 odnowiony został dochodami z podwyższone­
go cła od wszelkich tow arów , które wybierać na 
ten cel pozwoliły miastu sejmy w latach 1633, 
1635 (a). Najgłówniejszy i największa jego część, 
była zm urow ana w tym stylu jaki do dziś dnia wi­
dzimy w Sukiennicach; główny wchód do ratusza 
był w narożniku wschodnim obok stojącej waeży.—  
W ew nątrz  były, jak je zwano, izby: wójtowska, 
kupiecka, cechowa, —  a między niemi odznaczała 
się sw ą starożytnością izba sądowa, ozdobiona sz tu - 
katerską robotą i portretam i wszystkich królów (b).

W  sklepach ratusza mieściło się archiwum miej­
skie, przechowujące akta od roku 1392, a w piwni­
cach, o oburzające hidzkość wspomnienia! w jednej 
sprawiedliwość rozłożyła narzędzia tu r tu r  i męczy­
ła nieraz niewinnych! w drugiej noszącćj nazwę 
Indyi, był sławny szynk wódczany.

Nie same atoli przykre tylko wspomnienia zo­
staw ił nam  po sobie ratusz krakow ski, w nim to 
nie raz mieszkańcy krakowscy, dali dowody przywią­
zania i poświęcenia dla k ra ju ; w nim czuwał magi-

â) Vol. L e g . IV. p. 827. 891, — (b) Dziś zfoźone s§ w 
szkole technicznej.
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strat nad dobrem  mieszkańców, w nim stanow io­
no owe wilkierze i inne uchwały które się do w zro­
stu m iasta, rozszerzenia handlu , i utrzym ania po­
rządku przyczyniały.

Starożytność budowy i wszystkie wspomnienia 
nie były wystarczające do ocalenia tego gm achu, —  
grzesząc przeszłości i przyszłości wskazano go na 
rozburzenie w roku 1820 i to z takiem lekcewa­
żeniem, iż nawet nie postarano się, aby w ierny plan 
jego przekazać przynajmniej wpuściznie potomności.

W  śród rynku jeszcze obok kościoła S. W oj­
ciecha naprzeciwko siennej ulicy, stał gmach zwa­
ny S m a t r u z  (Smatterhaus) albo pod wagą aż do 
roku 1801 w którym  go zburzono. W  kamienicy tej 
murowanój, wielkością swroją blisko połowie sukien­
nic równającej się , były sklepy żydowskie i waga 
publiczna, przy tej wadze były wypisane od naj­
dawniejszych czasów w ydarzone w Krakowie nie­
szczęścia (a).

Chcąc przedstawić przeszłość z całym szeregiem 
zaszłych na tym rynku zdarzeń, trzebaby napisać 
osobną księgę wspomnień; dla tego pomijając liczne 
uczty, gonitwy, liczniejsze wypadki i najliczniejsze 
obchody zwycięstw, opiszemy tylko uroczystość ja -  
kiój bywał świadkiem ten rynek, kiedy królowie 
polscy po koronacyi na drugi dzień odbierali hołd 
i przysięgę od lennych książąt i większych miast. 
W tedy wznoszono tron  przed ratuszem między wie­
żą a sukiennicam i, naprzeciw ulicy brackiój. Z je-

—  202  —

(a) Dyar: przy: Stanisł. Aug. K. 89.
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chawszy król na ratusz, szedł naprzód do sali s ą -  
dowćj, gdzie ubrawszy się tak jak był koronowany, 
zasiadł na wystawionym majestacie a obok niego 
senatorow ie zasiedli krzesła. W  tedy przychodził 
m agistrat krakowski i po wyrzeczonej poprzednio 
mowie o swem posłuszeństwie, podawali kanclerzowi 
albo podkanclerzemu na poduszce axam itnej, cztery 
klucze pozłociste leżące na tacy srebrnej pozłoci­
s te j, obok takichże kubków , napełnionych zwykłe- 
1000 dukatów ; kanclerz odpowiedziawszy, klucze 
królow i podał a tacę i kubki sobie zatrzymywał. 
Po tem  wykonywano przysięgę, a po niej król na 
rycerzów  albo kawalerów złotych pasował w przód 
ze szlachty a potem mieszczan, ju ry stó w , księży, 
uderzając mieczem jednych raz , drugich dwa, a 
szlachtę trzy  razy. Po skończonćj ceremonii król 
znow u się w ratuszu rozebrał, i poprzedzony sena­
toram i do zamku powracał (a); a tym czasem pod­
skarbi koronny rzucał pospólstw u medale złote i 
srebrne czyli jak je wtedy nazywano p a m i ę t n e  
p i e n i ą d z e  (b).

Z tak opisanego rynku jedenaście ulic wyprowa­
dza na przedm ieścia, a te  są :

Ulica Floryansba, zwana od kościoła S. F lo - 
ryana stojącego w Kleparzu. Do najpiękniejszych 
widoków, pełnych poezyi i godnych pędzla wiel­
kiego artysty należy widok jaki ta  ulica przed-

—  203  —

(a ) L en gn ich  praw o posp . poi. kro. R. Y . S . 1 5 , Pamięt: 
Radzi. T . I. K . 141 Baliński pis. hist. T . II. K . 72 74,—

(b) R aczyński G ab . m edali T . II. K . 9 8 , —
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stawia szczególniej przy zachodzie słońca, gdy się 
patrzy w nią jakby przez ramy, przez ostrołuką 
bramę głównej baszty floryańskiej, a który to wi­
dok tak trafnie skreślił jeden z naszych uczonych 
temi słowy: ‘-Ulica lloryańska strzałem bieży długim 
szeregiem swych dom ów, i ginie w szarem odda­
leniu wieczora, w jej końcu dźwiga się w olbrzyma 
kościół Panny Maryi, niby widmo starych wieków, 
co dumając nad m iastem , rysuje okazałe kontury 
na zamroczonem niebie, a na koronie jej wieży, 
pali się jeszcze iskram i ostatnie spojrzenie kona­
jącego słońca, które już dla miasta zapadło» (a).

Ulica S .  Jana, tak nazwana od stojącego wniój 
starożytnego kościoła S. Jana Ewangelisty. W  tój 
ulicy był kościół wystawiony w r. 1612, także S. 
J a n a  B o ż e g o  niegdyś S. Urszuli z klasztorem bo­
nifratrów, trudniących się pielęgnowaniem chorych, 
(b). Kościół ten później oznaczony liczbą 470 uży­
tym był długi czas na składy czyli magazyny, w ro ­
ku 1830, ■ przerobiono go na te a tr , a teraz znów’ 
opustoszały stoi.—  Był także i drugi kościół N. P a n ­
n y  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a  z klasztorem 
bernardynów’, w ystawiony około r. 1650, przez S ta­
nisława Lubomirskiego w7ojew’odę krakowskiego, (c) 
a to w miejscu w7 którem  przed tem  był zbór ewan­
gelicki, pam iętny w dziejach Krakowa popełnionymi 
na niego napady, (d) W  roku 1788 bernardyni u s tą -  - 
pili ten kościół bazylianom, a za rządu austrya-

(a) K r e m e r L isty  z K r a k o w a ,— (b) Pruszcz klejnoty K rak . 
K .3 1 ,— (c) Pruszcz k lej. 3 2 ,— (d )p atrz  k. 1Ó8. 114. 117.
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ckiego sprzedany został, i dziś po swem przero­
bieniu stanowi część domu pod L. 400. W  domu 
zaś narożnym  pod L. 401 na przeciw kościoła S. 
Jana, ksiądz Michał Szembek szufragan krakowski 
w roku 1714 założył s z p i t a l  d l a  c h o r y c h  po­
wierzając opiekę nad tymże, siostrom miłosierdzia 
sprowadzonym  z Lublina — ulicę tę zakończa kościół 
Przem ienienia Pańskiego XX. Piarów.

Ulica §iiiw9<owska, tak nazwana od miastecz­
ka S ław kow a,—  przy ulicy tej stoi kościół S. Marka.

U l ic a  S z c z e p a ń s k a ,  tak nazwana od kościoła S. 
Szczepana, (a) który stał na placu dziś zwanym 
Szczepańskim.

Ulica Świecka, stąd tak  nazwana iż tą  ulicą 
wyprowadzali złoczyńców z miasta ceklarze, a które 
to wyprow adzenie zwano w y ś w i e c e n i e m ;  (hi zwy­
czaj ten  wyprowadzania tędy złoczyńców utrzym y­
w ał się jeszcze w późniejszych czasach (c).

Ulica §. Anny, tak nazwana od stojącego przy 
niej kościoła S. Anny, zwała się dawniej żydow ską, 
jako przez żydów zamieszkana (d). P rzy ulicy tej 
w znoszą się gmachy akademii, jako to : koilegium * 
jag iellońsk ie , koilegium fizyczne i szkołv gim nazy- 
al e; za kościołem S. Anny, jak się wychodzi na 
plantacye stała s z k o ł a  p a r a f i a l n a  jeszcze w r. 
1450 (e),—  w r. 1511 w yreperow ana przez naszego

^a) Pruszcz k lejnoty  K . 2 8 ,— (b ) Vol. L e g . 5, 648.— (c) 
Grabów : S ia r : P ol:T . I K .175—(dj Biel pod r. 1400,— (e) 
W isn iew ski hist: Iii: T . 11.93.
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Miechowitę, a zburzona w r. 1823; dom zaś ozna­
czony dziś L. 316 był mieszkaniem r. 1625 F ra n ­
ciszka Cezarego drukarza krakowskiego, który w y -  
tłoczonerni tutaj dziełmi, tyle zasłużył się literatu­
rze naszej (a).

Ulica Wićlna, tak  zwana od W isły, do którćj 
prowadzi. P rzy ulicy tej gdzie teraz dom oznaczo­
ny L. 309, stała jedna z tych 7miu burs akade­
mickich, w k tórych młodzież znajdowała przyzwroite 
schronienie; była to najpierwój w Krakowie zało­
żona bursa przez Jana Isnera professora teologii 
w 1409, zwała się ubogich lub królewsko jagiel­
lońska, z powodu iż królowa Anna Jagiellonka 
w roku 1602 jój dochody pomnożyła (b) w domu 
zaś teraz oznaczonym L. 270 był szpital S. Ducha 
dla ubogich wdów (c) aż do r. 1817, w którym  do 
Towarzystwa Dobroczynności włączony został. W  tój 
ulicy jest kościół grecko unickiego obrządku.

Ulica Bracka. «Wielce był i zrazu i potem za­
wsze w zięty i tak  od wszystkiego miasta umiłowany 
ten zakon braci S. Franciszka, że też od niego ulicę 
bracką nazw ano«.—  (d). W  tej ulicy w domu teraz 
oznaczonym L. 258 akademja wr r. 1464 otw7o rzy - 
rzyła kollegium now e, a potem w r. 1476 zamie­
niła go na b u rsę , w Łdtórój zamieszkiwała młodzież 
węgierska wrabiona do Krakowa bliskością m iejsca, 
bezpłatną nauką a szczególniej sławą akademii kra­
kowskiej (e).

(a ) Muczk: rękop: Rad}r: K . 121, —  (b j Muczk: m iesz: R . 
3 4 , —  (c ) Patrz u lica Szpitalna, — (d ) Przewodnik 
kościołów  krak: r. 1603, —  (e) Muczkow: miesz k: 24,
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Ulica Grodzka, zwana stąd, iż prowadziła do 
grodu, czyli do zamku; zwano ją  także w dawnych 
wiekach ulicą S. Jędrzeja, (a) lub zamkową, jest to 
ulica najdłuższa w Krakowie. Przy tej ulicy idąc 
z rynku po prawej stronie na prost ulicy szero­
kiej sta ł dziś rozburzony kościół W szystkich Świę­
tych wzniesiony w miejsce drewnianego kościołka 
w r. 1333 przez Jakóba liobola człowieka pobożnego 
i w spraw ach rycerskich zasłużonego (b). Po zbu­
rzeniu  tego przybytku, utrzym ywała się jeszcze lat 
kilka w ysoka jego wieża, w końcu przeszłego s tó - 
lecia dopiero upiększona i wyżej podniesiona, lecz 
i ta w roku 1842 zburzona została.—  Przy ko­
ściele tym  była kollegiata i szkoła założona od 
Macieja Miechowity kanonika krakowskiego, zasłu­
żonego naszego kronikarza, a k tóra do dziś dnia 
się utrzym uje. Szkoła ta pam iętna jest w dzie­
jach polskich popełnionem w niój zabójstwem w r. 
1549, kilku z jej uczniów, a co wyżój już opisałem, (e) 
W  tój ulicy naprzeciw  kościoła SŚ. P iotra i Pawła stoi 
kollegium prawne; przy nim na rogu ulicy stał kościół 
Maryi Magdaleny zbudowany od P iotra W ysza bi­
skupa krakowskiego około r. 1400, który około 
r. 1800 zburzony został. Gdzieś także tu  w po­
bliżu kollegium prawnego, było już w r. 1441 kol­
legium lekarskie (d).

Po drugiej stronie tój ulicy, na lewym rogu 
ulicy S. Józefa, była kaplica S. P iotra aż do roku

—  207  —

(a)] G rabow ski Krako: k. 37. —  (b) Pruszcz k le jn o tr ,— 
(c) Patrz K . 95, — (d) Muczk: miesz: K . 28.
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1791 w k tó rym  na dom przerobiona została.—  D a- 
łój przy kościele S. P iotra i Pawła, w miejscu gdzie 
się teraz buduje nowy ginach rządowy, wznosiła 
się jeszcze przed r. 1454 bursa praw ników , k tóra 
później z funduszu Długosza powiększona nabytą 
kamienicą i wTyreperowana, zwrała się bursą D ługo­
sza (a). Nakoniec w tej ulicy jest dawne kollegium 
jezuickie, ich kościół S. P io tra— pamiętny w dzie­
jach Krakowa kościół S. Jędrzeja —  kościół S. Mar­
cina dziś ewangelicki— i kościół S. Idziego— i d a- 
wna królów7 polskich zbrojownia.

Ulica Sienna, zwana podobno od siana, które 
na tej ulicy od niepamiętnych czasów sprzedają.—  
W  tój ulicy dom pod Ł. 53 je s t bractwa miło­
sierdzia a w nim mieści się bank pobożny, funda- 
cyi X. P iotra Skargi.

Ulica Mikołajska, stąd  tak nazwana, iż prow a­
dzi do kościoła S. Mikołaja na W esołej; w tój uli— 
ey stoi kościół N. Panny Śnieżnej.

Prócz tych jedynastu  ulic, wyprowadzających z 
rynku, znajduje się w' samym Krakowie dwa place 
i innych 12 ulic.

Pierwszy plac zwany m a ł y m  r y n k ie m  leży po 
za kościołem Panny M aryi, między ulicami sienną 
a mikołajską. Na placu tym  a na prost siennej uli­
cy, stał gotycki budynek z wysokim dachem zwany 
szkołą Panny M aryi; a była to wyższa szkoła i

(a) Muczk: K 34,
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najdawniejsza w K rakow ie, bo jeszcze przed zało­
żeniem akademii k rakow skiej; (a) w tej szkole li­
czyli się także owi kantorowie, za których gniazdo 
Kraków uw ażano, i z których kilku stało się sła­
wnymi, jak Adam Mosiężkowski tak grający na or­
ganach, iż zdawało się jak mówiono, że każdy jego 
palec był duszą ożywiony,—  i Laurencyusz podzi­
wiany ze swego śpiewu (b).

Plac drugi zwany p l a c e m  s z c z e p a ń s k i m  albo p l a ­
c e m  g w a r d y i  n a r o d o w e j . Pierwsza nazwa została 
mu nadana po zburzonym za rządu austryackiego 
kościele parafialnym S. Szczepana; drugą zaś otrzy­
mał w dniu 3 sierpnia 1811 roku,  na pamiątkę 
uorgani z cwanej gwardyi krakow skiej; później za­
niechano używać tej nazwy, dopiero senat uchwałą 
swą z d. 3 sierpnia 1821 r. takową mu przywrócił.

W p ro st przecznicy teatralnej stała parafialna szko­
ła S. Szczepana zbudowana przez naszego kroni­
karza Macieja z Miechowa około r. 1500 —  dalej stał 
wspom niony kościół S. Szczepana,—  za tym a na 
prost domu pod L. 390 kościół S. Macieja z ko l- 
legium w którym  jezuici mieli swój nowicyat; —  
w domu zaś dziś pod L. 363 był szpital mieszczan 
krakowskich, założony roku 1588 przez X. Hiero­
nima Powodowskiego Proboszcza Panny Maryi (c) 
a wcielony roku 1817 do istniejącego towarzystwa 
dobroczynności.

(a) W iśn iew sk i hist: lii: T . II. 235, T . IV . 2 15 , —  (b) 
S t  're G aw ędy W ójcickiego T . III. K. 2 9 2 ,—  (c) Kron: 

^  Zelner K . 10.
14
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U lic a  S z p i ta ln a .  •> zwana dawniej także S. D u­
cha,  obie te nazwy nadane jej zostały od kościoła S. 
Ducha i szpitala, będącego przy tym kościele k tóre 
w roku 1244 Jan Prandota biskup krakowski za­
łożył. Szpital ten za najpierwszy uważać można 
w Krakowie, zostawał on pod nadzorem Z akonni­
ków de Saxia, sprowadzonych najprzód do Sław­
kowa z W iednia roku 1203, potem w roku 1220 
przez Iwona Odrowąża biskupa krakowskiego 
przeniesionych na P rądnik , a nakoniec od w spo- 
mnionego założyciela tego szpitala, sprowadzonych 
do Krakowa. Szpital ten przeznaczony był dla po­
deszłych ubogich kobiet, tudzież dla ciężarnych, i 
dzieci podrzuconych.1— W nim  blisko 400 osób przy­
tułek i pożywienie miały i tak się utrzym yw ał aż 
do roku 1788 w którym , po wygaśnieniu zakonu, 
kobiety ubogie zostały przy tymże szpitalu aż do 
przeniesienia ich do szpitala na ulicę w iślną , a 
kobiety ciężarne i dzieci przeniesione zostały do 
szpitala panien miłosiernych (a). Dziś domy te ozna­
czone Ł. 591 i 592, przeznaczone są także na 
szpital sifilityczny i obłąkanych, z których ostatni 
w r. 1821 przeniesiony tu został z domu na tójże 
ulicy pod L. 609 stojącego, gdzie utrzym ywano 
tych nieszczęśliwych z funduszu Jędrzeja T rzeb i- 
ckiego.—  Na placu przed tym  szpitalem stał kościół 
S. Rocha, a przy nim w domu pod L. 593 był 
szpital przeznaczony dla studentów ; gdy z odpa­
dnięciem Galicyi cały fundusz szpital ten stracił,

f-ł) Krótka w iadom ość o zakładach dobroczy nnych w K ra ­
kowie r. 1830 K . 8.
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zamkniętym został. Dopiero w roku 1790 oddany 
został kościołowi archiprezbiteralnem u Panny Ma­
ryi i mieści dziś dziadki i babki usługujące w tym 
kościele. W  ulicy tej stoi kościół S. Tomasza.

Ulica S. Scholastyki, tak zwana od stoją­
cego do tych czas lecz spustoszałego i zamknięte­
go kościołka Zwiastowania N. P. Maryi i S. Scho­
lastyk i, zbudowanego roku 1648 wraz z klasztorem 
w' k tórym  przemieszkiwały panny zakonu S. Bene­
dykta z S taniątek (a).

Ulica Roźanna*
Ulica S, lirasyia, zwana od stojącego w niej 

pod tym  tytułem  kościoła.
Ulica Kyclowska.
Ulica Słowacka, przy -niej stoi kościół S. Ka­

zimierza 0 0 .  Beformatów.
Ulica Gołębia, przy tej ulicy w domu pod 

L. 280 była od' roku 1454 bursa Jeruzalem , zało­
żona od Zbigniewa Oleśnickiego kardynała i bisku­
pa krakow skiego, (b) k tórą Jakób Zadzik biskup 
krakow ski około r. 1640 zupełnie odnow ił, z po­
wodu, iż w niej, będąc biednym studentem , znalazł 
przytułek i pożywienie. W domu pod L. 282 od 
roku  1635 do 1643 mieściła się nowo założona 
szkoła C l a s s e s  nazw ana, a obok niój bursa filo­
zofów, później Noskowskiego zw ana, ponieważ ją

(a) Pruszcz K, 33, — (b) Muczk. mieszk.k. 34.
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ten Biskup płocki roku 1558 odnowił i dochodem 
uposażył

Ulica Stolarska, Prawie całą jednę stronę 
tej ulicy, zajmuje kościoł S. Trójcy XX. dominika­
nów i gmachy do tego zakonu należące. Już w pier­
wszych czasach, kiedy jeszcze Jkościół S. Trójcy 
nie był m urow any w tedy obok niego stał kościół 
S. Tomasza apostoła, który atoli, czas trzech p rze­
szło w ieków, tak zniszczył: iż XX. dominikanie 
zmuszeni byli uzyskawszy na to pozwolenie Piusa
V papieża wr roku 1567 tenże rozburzyć. Obok 
tego kościoła stał w wieku X III dom w któ­
rym była szkoła parafialna, i mieszkanie XX. w i- 
karyuszów, w tedy kiedy kościół S. Trójcy był pa­
rafialnym. W  miejscu tego domu i wspomnionego 
kościoła S. Tom asza XX. dominikanie wymurowali 
dom, dziś oznaczony L. 66 (a ), który był pó­
źniej mieszkaniem dwóch znakomitych mężów to 
jest malarza Dolabelli i Jędrzeja Piotrkowczyka dru­
karza krakowskiego (b). Na przeciw tego domu z 
drugiej strony ulicy, były dwa klasztorki panieńskie 
zakonu S. Dominika reguły trzeciej, jeden z tych 
zwał się klasztorek mniejszy i był założony w czasie 
sprowadzenia do Krakowa XX. dominikanów; w nim 
jeszcze przemieszkiwać miała, babka S. Jacka, a 
stał zaś w miejscu gdzie dziś dom pod L. 47 i 48 
drugi zwał się klasztorek większy, założony był nie­
co później a to w miejscu gdzie dziś dom pod L.

a) Rękopism  klasztoru  Pręzyny i Sicykow ski w Sw ią ln i- 
c.y, — (b ) Patrz kośció ł X X . dominikanów.
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46. Każdy z tych klasztorków  miał swoją prze­
łożoną, ale z obu uczęszczały zakonice na nabo­
żeństwo do kościoła Stej Trójcy; tu  przyjmowały 
uroczyście szaty klasztorne, tu  składały śluby, tu  
grzebano ich zwłoki. Za rządów  wolnego m iasta, 
zakonnice te przeniesione zostały do klasztoru na 
Gródek. Nakoniec wT tćj ulicy w domu pod L. 48 
był szpital trzydziestu wdów po mieszczanach k ra­
kowskich, aż do roku 1810 (a).

Ulica Kanonicza, dawniej płynęła tędy R u­
dawa (b) i dopiero powstała ta ulica w  wieku XV gdy 
pojedyncze w tem miejscu drewniane domki kanonicy 
od właścicieli nabywać i teraźniejsze kamienice m u­
rować zaczęli (c). Na ulicy tej niemal każdy dom 
był mieszkaniem znanych w historyi m ężów , to z 
dobroczynności, to z zasług, to z nauki; lecz między 
niemi dom pod L. 164 dawnićj nad Rudawą poło­
żony (d) godzien tu  wspomnienia gdyż był miesz­
kaniem Jana Długosza, który sławą nauki i praco­
witości kraj nasz zbogacił. Na wyjściu z ulicy ka­
noniczej po lewej stronie stały królewskie łaźnie (e)

Ulica Poselska, nazywana także w XV wie­
ku legacka (f).

Ulica S. Józefa, nazwana od stojącego w tej 
ulicy kościoła S. Józefa.

(a ) W ia d o m o ść  o zakład. Dobroć: w Krakow ie, — (b) patrz 
k. 40, —  (c )  Diugosz in libr: b e n ef., —  (d) D ługosz 
II. 171, — (e ) patrz k. 39, — (f) Arch: m iasta księg, 
2 p .  717.
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Ulica, S. Micitała, tak nazwana od stojącego 
lecz opustoszałego 1 zamkniętego kościoła S. Mi­
chała w ybudowanego ze składek w r. 16-36 a przy 
którym , w klasztorze wystawionym około roku 1660 
przez Łukasza Dąbskiego kanonika katedralnego i 
Stanisława Lubomirskiego wojewodę krakowskiego 
mieszkali karmelici bosi, rząd austryacki przeniósł 
tych zakonników do klasztoru na Czerną a gmach 
przerobił na więzienia i do tych czas je s t tu  dom 
poprawy i kary.

Oprócz tych 23 ulic są jeszcze tak zwane prze­
cznice, położone między ulicami a ułatwiające przej­
ście z jednej na drugą. W ymienione place i ulice 
są położone w obrębie właściwego miasta Krakowa 
to jest w obrębie tym , jaki przedtem  był otoczony 
murami. Po za tym i murami rozpoczynały się już 
przedmieścia następujące.

Przedmieście Stradom, loży na południe 
miasta, między daw ną bram ą grodzką a zrobionym 
przekopem dla W isły przez Kazimierza Wielkiego dziś 
zwanym starą  W isłą .—  Początek nazwy tego przed­
mieścia różni różnie wywodzą: jedni od sław iań- 
skiego bożka w iatrów  zwanego S t r a ,  który tu  mo­
że miał swą św iątynię , (a) inni jakoby wyraz S tra -  
dorn miał się składać z dwóch wyrazów polskich, 
stary dom , skąd i przekop wspomniony nazwano 
starą W isłą , inni nakoniec, że ta nazwa jest pozo­
stałością z czasów późniejszych, kiedy Kraków po

(a) Bandke Ind. Lec. 1822— 23.
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większej części niemcy zamieszkiwali (a) a powstała 
z dwóch wyrazów niemieckich S t r a s s e  droga i 
dom,  kościół katedralny.—  W  przedm ieściu tem jest 
kościół i klasztor XX. bern ard y n ó w , —  kościół na­
wrócenia S. Pawła XX. m issyonarzy, i pod dozo­
rem ich zostające seminarium b iskup ie—  i wielki dom 
rządow y za czasów austryackich w r. 1796 na ko­
m orę celną wystawiony, na miejscu przed tem sto­
jącego tu  klasztoru, szpitala i kościoła S. Jadwigi. 
Kazimierz W ielki w r. 1351 postanowił wystawić 
ten nieistniejący dziś kościół i szpital, chcąc tym 
dobrym uczynkiem przebłagać Boga za utopienie 
księdza Marcina Earyczki wikarego i kaznodzieję 
katedry krakow skiej, k tóry  posłuszny woli ftodzan- 
ty Jankowskiego biskupa krakowskiego ogłosił k lą­
tw ę na kró la , wydaną od K lem ensa VI papieża; (b) 
lecz zaledwie wzniesiono fundam enta, gdy Kazi­
mierz u m a r ł ;—  dopiero siostra jego Elżbieta, matka 
Ludw ika króla polskiego i węgierskiego w r. 1360 
dokończyła budowy kościoła i szpitala. Uposażony 
ten  szpital, dochodemna utrzym anie obciążonych wie­
kiem mężczyzn, oddała wraz z kościołem pod zarząd 
zakonnikom regularnym , stróżom grobu Chrystuso­
wego. W  roku 1796 zakonników tych przeniesiono 
do kościoła S. Barbary, a szpital złączono z szpi­
talem  S. Leonarda w Kazimierzu.

Do kościoła S. Jadwigi od czasów W ładysława 
Jagiełły  corocznie w d. 15 lipca przychodziły proces- 
sye z wszystkich kościołów Krakowskich, a to, aby

(a) Patrz  k. 2 6 ,  — (b) Długosz.
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złożyć Bogu dzięki za sławne zwycięstwo odniesio- 
new tym  dniu w r. 1410 na polach Grunwaldu 
i Tanenberga nad wiarołomnymi krzyżaki.

W  domu pod L. 14 nabytym w r. 1691 przez 
kapitułę krakow ską utrzym ywany był przez tę, aż 
do r. 1817 szpital dla ubogiej szlachty. Największym 
dobroczyńcą tego szpitala był Michał Ligęza ka­
sztelan sandom irski, bo uposażenie jego wynosiło 
100,000 złotych.

W  przedm ieściu tóm, były jeszcze trzy kościoły, 
to je st: Kościół S. Agnieszki z klasztorem panien 
bernardynek założony około roku 1454 a zam knię­
ty  roku 1801. Do klasztoru tego oddawano na 
nauki zwykle z pierwszych familij panny (a). Stał 
nad starą W isłą gdzie dziś domy pod L. 8. 9. 10.—- 
Drugi kościół S. Sebastyana, był zbudowany na 
wyspie w śród stawu, który miał być w ybrany w te­
dy, gdy ztąd brano glinę na cegłę do m urują­
cego się kościoła Panny Maryi w rynku (b).—- Dziś 
miejsce to zowią łąk ą  S. Sebastyana; przy tym k o -  
ściołku był pierwszy szpital dla zarażonych choro­
bą syfilistyczną i utrzym ywał się aż do r. 1798 
w którym  przeniesiony został do domu w ulicy sien­
nej pod N.. 671 (c). Nakoniee po prawej stro­
nie bramy nowej na dawnym wale, stał trzeci pię­
kny kościołek S. G ertrudy; przy nim grzebano wi­
nowajców na śm ierć wskazanych; nie daleko zaś 
tego kościołka był dom ek, albo jak go nazywali,

fa) Pruszcz, — (b) Pruszcz, — (c) W iadomość o zakład: 
dobrocz.
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k io  za dla obłąkanych, których utrzymywali mie­
szczanie krakowscy, zanim przez Jędrzeja T rz e -  
bickiego biskupa krakowskiego w r. 1679 uposa­
żonym został. Szpital ten przeniesiono do kamienicy 
w ulicy szpitalnej pod L. 609.

P r z e d m i e ś c i e  l i a z i i n i e r z ,  zamieszkane pra­
wie przez samych starozakonnych, leży na wyspie 
otoczonej starą W isłą i głównem korytem  tejże. 
Dawniej opasane było m urem  i zamknięte trzem a 
bramami jako to : glinianą stojącą niedaleko domu 
dziś pod L. 92, wiślaną między domami pod L.
20 i 23 i skawińską, między domami pod L. 38 
i 191. Najprzód w części tego przedmieścia poło­
żonej między kościołem S. Michała na Skałce a ko­
ściołem Bożego Ciała, Kazimierz W ielki wzniósł 
m iasto które od swego imienia Kazimierzem nazwał, 
i obdarzył prawem magdeburgskićm, wydawszy przy­
wilej w Sandomierzu w dniu 3 marca 1335 (a).—  
Obok tak założonego m iasta, blisko do roku 1350 
leżała wioska Bawół; dopiero około tego roku Ka­
zimierz W ielki wystawiwszy w niej kościół Bożego 
Ciała, otoczył wielką połać miejsca tego murem, i 
założył m iasto, (b) a raczej tóni miejscem jak są ­
dzić można powiększył już w roku 1335 założone.

W  tój części Kazimierza stał, gdzie dziś dom 
oznaczony L. 137 kościół S. W awrzyńca i Bartło­
m ieja, jeden z 77 kościołów wystawionych w Pol­
sce jeszcze w X II wieku przez Piotra Dunina na

a) Przywilej pat. W iśniew, hisl lit. II. K. 484, — l̂>) 
Kromer r. 1346.
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Skrzynnie; (a) przy tym zaś kościele wznosiły się 
gmachy pobudowane przez Kazimierza W ielkiego a 
przeznaczone dla założonej od niego tutaj akade­
mii.— W śród lat następnych upadła ta szkoła przez 
Kazimierza założona, a opuszczone gmachy rozsy­
pały się w gruzy (b). W  roku 1494 tę część Kazi­
mierza wraz z miejscem i osiadłościami akademii, 
za umówioną opłatą oddano żydom na mieszkanie (c) 
i odtąd nazwano ją  żydowskiem miastem.

Oprócz wspomnionych kościołów S. Michała, Bo­
żego Ciała, stoją jeszcze na Kazimierzu, kościół S. 
Katarzyny augustyanów, i S. Trójcy bonifratrów .—  
Zburzone zaś zostały: wyżej wspomniony kościół S. 
W awrzyńca,—  kościół S. Zofii stojący przy kościele S. 
Michała w  ogrodzie nad sadzawką, —  kościół S. Jakóba 
stojący niedaleko domu pod L. 37 i kościół S. L enar- 
da wystawiony przez obywateli kazim ierskich, po 
nad sam ą W isłą około r. 1490 wraz z szpitalem , 
przeznaczonym dla trendowatych.—  Kościołek ten r. 
1700 woda zabrała i tylko pozostał szpital gdzie 
dziś dom N. 187.

Obok stojącego do dziś dnia ratusza kazimierskie­
go, w miejscu jak teraz jest ulica, były sukiennice, 
podobne do sukiennic w rynku krakowskim , tylko 
mniejsze o połowę, które jako grożące zawaleniem, 
za panowania Stanisława Augusta rozburzono.

(a) Dług p. 422 Kromer 113 Biel. 91, — (b) Wisniewski 
hist. lit: T. II. 248, — (c) Pali/, k. 80.
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Na Polach otaczających Kazimierz odbywały się 
corocznie okazywania czyli popisy rycerskie szlach­
ty krakowskiej aż do Sobieskiego, w którym to czasie 
ten zwyczaj zaniechanym został (a).

P rzedm ieścia Stradom i Kazimierz łączą się dwo­
ma mostami, jednym drewnianym na prost żydo­
wskiego miasta, drugim na arkadach z ciosowego 
kam ienia wystawionym w r. 1828.

P o d g fó r z i ;  9 oddzielone od Krakowa W isłą i gra­
nicą austryacką, ma nazwę od swego położenia po 
pod górami zwanemi teraz Krzemionki a dawniej 
Lasotnią (b). Przy pierwszym podziale kraju, Pod­
górze przeszło pod rządy austryackie, lecz wtedy 
ledwie liczyło dziesięć chałup; (c) dopiero stawszy 
się miastem nadgranicznem i uzyskawszy przywi­
leje od cesarza Józefa II. zaczęło wzrastać i dziś 
liczy po największej części m urowanych domów 188 
i ma ludności 1800 oprócz wojska.—  Górę Lasotnią 
roku  1375 nabyło na własność miasto Kraków i 
od tego czasu używało wyłamanego z niej kamienia 
na swe m ury i b ru k i, gdy nawet Podgórze prze­
szło pod panowanie austryackie, w łasność tej gó­
ry dla miasta zawarowaną została (d).

Na szczycie Lasotni wznosi się mogiła Krakusa 
mająca bryło watości sążni sześciennych 2392,— wy­
sokości sążni ośm i pół, —  (e) a poniżej niej staro­
żytna kapliczka S. Benedykta, należąca pierwiastkowo

(a) Konstyt: r. 1677,1690, 1696,— (b) Arch. Gnc: k. 101,—
(c) Czacki, — (d) W iadomość o band. Kraków. N. 2 
K. 10, — (e) Pamiętnik budów. Tadeusza Kosciuszki, 
Krak. 1826,-—
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do zakonników de Saxia przy kościele S, Ducha w K ra­
kowie (a). W  tej kapliczce co rocznie rano w dniu hi­
storycznej R ę k a w k i  (b) odprawia się nabożeństwo, 
po którego wysłuchaniu, oddaje się lud, obozując po 
całej górze, różnym uciechom; tłumy zaś chłopców 
trzym ają jakby w oblężeniu górę, na której -stoi ka­
pliczka. Przytom ni rzucają im orzechy, jabłka, pier­
niki i tym podobne łakotki, a oni na złamanie szyi 
puszczają się za temi zdobyczami, spychając i prze­
skakując jeden drugiego. W szystko to razem skła­
da widok ożywiony, wesoły, mile św ięta wielkano­
cne kończący (c).

W  paśmie gór Krzemionek ku zachodowi, w śród 
skał jest miejsce zwane szkołą Twardowskiego.—• 
Napróżno pytalibyśmy skąd się wziął ten zajmujący 
bohater naszćj romantycznej starożytności, gdzie się 
urodził, co robił, bo pomimo długich sporów mię­
dzy uczonymi nic nie wykryto.—  Zgadzają się je ­
dnak na to niemal wszyscy, że Twardowski nie jest 
utworem fantastycznym, ale że żył i to przed ro ­
kiem 1548 w czasie kiedy w czarnoksięstwo nie tyl­
ko wierzono ale go i uczono, (d)—  Podług baśni k tó­
re o nim lud prawił i do dziś dnia jeszcze pra­
w i, miał mieć tu Twardowski swą szkołę, a raczej 
pracownię, k tó rą  mu czarty wśród tych skał wykuły 
na kształt wielkiej sali okolonćj pionowemi ściana­
mi, a która do dziś dnia jeszcze się utrzym uje i jest 
postrachem dla dobrodusznych.— W  nićj to T w ar-

(a) Pruszcz, — (b) Patrz k. 8, — (c) Tańska,— (d) Maciej: 
Pol: aż do pofo. T. IV K. 385.
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dowski miał dokazywać ąwe czary za pomocą czar- 
noksięzkiego zwierciadła; tu  miał rozkazywać, na­
radzać się z czartam i, pisać owe ogromne księgi 
trzym ane później na łańcuchach, a które i tak z 
pom ocą czartowską z miejsca na miejsce wędrowa­
ły; (a) tutaj w żyłach twardej skały, kopał drogie 
kruszcze, tu  nakoniec miał ułożyć przed śmiercią 
owe godzinki, śpiewane do dziś dnia po kościołach i 
tą  pracą wybawić się od przemocy piekła.

G óry Krzemionki tak jak każda piędź ziemi około 
K rakow a mają swoje pam iątki, swoje wspomnienia. 
P ierw sze miejsc tych wspomnienie, a zarazem pier­
wszy opis jaki nam pozostał w kronikach o wjaz­
dach uroczystych królów polskich w m ury K rako­
wa, je s t przybycie na koronacyą swoję Ludwika w r. 
1370 w tedy tu  na górze obok mogiły Krakusa wi­
tał go urząd miejski krakowski z czerwonemi cho­
rągwiami i oddawał mu klucze miasta,—  a następnie 
wyszły tu  przed niego cechy rzemieślników z w ła- 
snetni chorągwiami i okazałymi na nich herbami; (b) 
ostatnie zaś wspomnienie je s t z r. 1813 w którym 
wr d. 3 maja książę Józef Poniatowski założył tu ­
taj obóz wojska polskiego udającego się do . Saxo- 
n ii.—  Do Podgórza ułatwia kommunikaeyą przez 
W is łę , dziś m ost pływający, lecz nie długo zastąpi 
go m ost na arkadach murowanych, którego okazałą 
budowę w tym  roku rozpoczęto.—  Aż do r. 1315 nie 
ma śladu czyli był jaki most na W iśle pod Krakowem; 
dopiero w tym roku, w przywileju Łokietka (c) jest

(a) Kraszewski W ilno T. IV K. 8 1 , — (b) Arch. G nies,,— 
(e) Przywilej, czytaj wiadom: hand:, krak:, N. 2. K. 4.
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wspomnienie o moście.—  W  późniejszych czasach 
rząd austryacki wystawił tutaj piękny m ost drew nia­
ny, lecz ten zerwała W isła, w dniu 26 sierpnia 
1813 w którym  wody jój wzniosły się nad stan 
zwykły o 22 stóp wysokości.

Na lewym brzegu W isły obok Kazimierza, rozcią­
gają się przedmieścia Grzegórzki, W ielopole, L u ­
bicz, dalej przedmieście zwane dawniej Strzelnica, 
dziś nazwana W esoła dla przyjemnego położenia.—  
Na przedmieściu tćm, wznoszą się trzy kościoły S. 
Mikołaja, S. Teressy w' raz z klasztorem karm eli­
tanek, i Niepokalanego P oczęcia Panny Maryi. Stoją tu 
także szpital i dom podrzutków pod administracyą 
rządową a dozorem sióstr miłosierdzia;— gmach no­
wo urządzony kliniką zwany, dla praktyki lekarzy 
poświęcających się nauce medycyny, obserwatoryum , 
ogród botaniczny, i strzelecki. Na płaszczyznie 
po przed ogrodem botanicznym stoi kamienny krzyż 
będący nagrobkiem jenerała rossyjskiego Panina, 
który w czasie szturm u do bramy floryanskiej wr d. 
22 czerwca 1768 roku poległ, i tu  pogrzebany zo­
stał {b). Na przedmieściu tćm na przeciw kościoła 
S. Mikołaja była kapliczka pod tytułem  S. Miko­
łaja i Marcina, i szpital wystawiony i uposażony 
przez X. M arcina z Radomska O. P. D. wr którym  
biedni parafianie mieli przytułek.

E i l e p a r z , dziś przedmieście, położone na pół­
noc K rakow a, aż do r. 1796 stanowiło oddzielne 
m iasto; miało swój własny magistrat i rządziło się 
prawem magdeburgskiem a to na mocy przywileju

(a) Patrz k. 168
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Kazimierza W . z roku 1366.—  W  przywileju tym, 
nazwany jest Kleparz F lorencyą i to nazwisko po­
chodzące od kościoła S. F loryana zwykle mu n a -  
dawanem  było (a). Oprócz tego kościoła i kościołka 
S. Franciszka Salezego z klasztorem panien wizy­
tek do dziś dnia stojących, Kleparz miał jeszcze 
cztery dziś zburzone kościoły: S. S z y m o n a  i J u ~  
d y  przy którym był pierwszy szpital dla zapowie­
trzonych , a który stał przy ulicy warszawskiej pod 
N. 12 i 13, Kościół SS. F i l i p a  i J a k ó b a  sto­
jący w miejscu gdzie dziś dom naprzeciw końskie­
go targu  pod N. 61. Kościół S. W alentego wraz 
z szpitalem wystawionym pierwiastkowo dla zarażo­
nych trądem  a potem przeznaczonym był dla ubogich 
kobiet, stał w ulicy długiej zaraz prawie przy sto­
jącej do tych czas kolumnie kam iennej, starożytną 
rzeźbą ozdobionej a która podług przechowującego 
się podania, ma być podstawą jakiegoś bóstwa po­
gańskiego, które z niój strącone, zastąpionym zo­
stało wyobrażeniem Chrystusa Pana. Nakoniec czwar­
ty zburzony kościół S. K r z y ż a ,  stał dawniej na 
przeciw kościoła S. W alentego po prawej stronie 
przychodząc z miasta, kościół ten miał być jak 
sądzą ten  sam , w którym  po roku 898 przy­
byli morawcy, swoje nabożeństwa odbywali (b).—  
Gdy budowę jego czas chylił do upadku, kró­
lowa Jadwiga nowy piękny wystawiła kościół oko- 
.ło roku 1391 i umieściła przy nim zakonników 
świętego Pienedykta obrzędu słowiańskiego (c).—

(a) Długosz, - -  (b) Patrz Przeg. k. 11. — (e) Pali* k. 58.
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Aż do czasów Alexandra Jagiellończyka trzym ano się 
tu tego obrzędu, i dopiero wtedy wr miejsce sło ­
wiańskiego łaciński zaprowadzono i prałatom ko­
ścioła S. Floryana nadano prawo kollacyi tego ko­
ś c i ó ł , —  Po spaleniu tego kościoła w roku 1584 
Jan Sroczyński ławnik prawa magdeburgskiego na 
nowo go z opustoszenia wywiódł, lecz znowu w 
roku 1655 spalił się i nabożeństwo potem odpra­
wiano tylko w kaplicy drew nianej, tam zbudo­
wanej, nakoniec zamienił się w ruiny a te zburzo­
no około r. 1800 .—

Kleparz od najdawniejszych czasów jest miejscem 
sprzedaży zboża, koni, bydła i materyałów drew nia­
nych; lecz cteisiejssa sprzedaż zboża je s t nader ma­
tą w porównaniu z tą , jaka tu  odbywała się da­
wniej. Górale, morawcy, ślązacy i brodaci speku­
lanci, przybywali, aby nabywać zboże, zwożone tutaj 
z całego niegdyś Województwa krakow skiego, na­
gromadzonych fur nie mógł pomieścić sam Kle­
parz ale zajmowały one W esołą i Piasek.—- Piękny 
i miły widok przedstawiało to targowisko, ożywione 
kilku tysiącami ludzi odróżnionych między sobą ru ­
chem , ubiorem , wozami, zap rzęg iem ,—  między 
którymi najprzyjemniej było patrzyć na zwinnego 
krakowiaka, który swą długą czterokonną fu rą , z 
konia jednym  lejcem wszystkiemi kierując i trza­
skając bezustannie z bicza, przejeżdzał, gdzie inni 
sądzili że nie ma dla nich przejazdu.

W  tej stronie północnej Krakowa leżą jeszcze 
prządmieścia K rupniki, Biskupie, Pędzichów, G ar­
barze inaczej P iasek, w tym ostatnim na przeciw-r-
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ko młynów górnych stał kościół S. Piotra w ysta­
wiony w r. 1498 przez mistrza Jana Fels poznań- 
czyka dla niemców (a). Przedmieście to zdobić) 
jeszcze dwa kościoły N. Panny i Zwiastowania.

W  zachodniój stronie Krakowa leżą przedm ieścia, 
W ygoda i Smoleńsk tak nazwane od dworu Smo­
leńsk , stojącego dawniój w miejscu, gdzie dziś k o - 
ściołek Bożego miłosierdzia (b) dalój Nowy Świat, 
Groble, Zwierzyniec. Jak się domyślać można z po­
zostałych śladów historycznych, przestrzeń zajęta 
przez te przedmieścia ostatnie, była tym wielkim za­
łożonym przez Kazimierza W . (c) ogrodem, póżniój 
zagubionym (d). W  części tylko tego ogrodu przy 
ujściu Rudawy utrzym ywał się w wieku XVI ów 
ogród w którym  rosły «zioła w innych krajach Pol­
ski mało widziane, jako to rozm aryn modro kwi­
tnący i kozłek na trzy łokcie wysoki i cieciorka 
co miała ziarno białe jak groch (e) a w którym ogro­
dzie król H enryk krotofde stroił i królownę Annę 
tam  zapraszał (f) a niekiedy w ukryciu jego drzew 
spędzał czas na rozwiozłych uciechach z kobietami 
(g). Obok tego ogrodu stały stajnie królewskie a za 
niemi były stawy i sadzawki tych zaś położenie 
wskazuje do dziś dnia utrzym ująca się nazwa Gro­
b le , nadana tym miejscom.

Nakoniec jest przedmieście Rybak* zamieszkałe 
przez trudniących się rybołostwem i stąd tak n a -

(a) Bielski K. IV, — (b) Prus/.cz K. 79, — (c) Patrz Przeg. 
Część I. k. 49 , — (d) Bielski, — (e) Marcin z Urzę­
dowa Zielnik str. 97 2S8, — (f) Bielski, — (g) Pa­
miętnik Niemcewicza T I. K. 271.
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zwane. Na rybakach pod zanikiem jest przewóz 
na W iśle, ułatwiający kommunikacyą z wsiami le -  
żącemi na jćj prawym brzegu.— Przewóz ten jak 
się okazuje z przywileju Łokietka z roku 1315 był 
przed 500 laty (a) w tóm samem miejscu.

Przeszliśm y już  wszystkie ulice Krakowa i jego 
przedm ieścia, wedrzyjmy się jeszcze na W awelską 
skałę na którój wznosi wiekami poorane czoło za­
mek królew ski, pierwój siedlisko potęgi i sławy, 
mieszkanie królów , bohaterów , a dzisiaj sarkofag 
na ich popioły. Dawniej cały szczyt góry wawel­
skiej zabudowany był domami, zamieszkiwali je 
posłowie obcych monarchów, lenni książęta, p ie r­
wsi dygnitarze państw a, dziś znikły bez siadu te 
domy, pozostał tylko dom na którym  czytamy go- 
ckiemi literami ten  napis:

Pro Collegio. Psalterislar. ecce. craco\iens. per V!adislau 
śecudu. rege. et Heduigam. regina. polonie, fundato. Jolian- 
nis. fabricavit.canonus. rracovien. ad honore. dei omnipoten- 
tes. longini. me. anuo. mille. cccc. octuagesimo.

Dalćj stoi kilka domków należących do księży— 
■ruina z domu niegdyś legatów papieskich— i nace­
chowane pam iątką zbrodni miejsce na prost ka­
plicy Zygm untowskiej po zburzonym domu o k tó­
rego posiadanie Zebrzydowski zapalił wojnę do­
mową (b).—  W śród  zamku stały jeszcze dwa sta­
rożytne kościoły, świętego Michała i świętego Jerze­
go wystawione od Bolesława Chrobrego, a zm uro- 
wane od Kazimierza W . , pierwszy w roku 1355 
drugi 1346 roku (c), kościoł S. Jerzego zdobiły

(a) Przywilej w Wiadom: o hand: Krak: N 2 k. 4, —r (b) 
Patrz; Przeg:,-*— ,(<c) Pruszcz k. 15,
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obrazy pędzla wsławionego mistrza szkoły niemiec­
kiej Łukasza K ranach, a którego obraz S. Jerzego 
tu przedtóm  będący, przechow ał się przecie w skar­
bcu katedralnym .

W  wschodniej części zamku stoi pałac królewski 
co był duszą, głową i sercem, co z niego jak z serca 
rozbiegały się siły żywotne po żyłach całego kraju—  
a dzisiaj trup — pięknością jednak i okazałością za­
chwyca oko, i urokiem wspomnień pieści duszę i 
rozrzewnia. Obok nakoniec pałacu stoi kościół ka­
tedralny, który jeden tutaj oparł się potędze ośmiu 
w iekow i zachował dawną św ietność;— jak gdybyś 
chciał o Boże przedstawić ludziom uganiającym się 
o rzeczy doczesne, o to n ic , że tak wszystkie 
przem iną oprócz świetności i chwały Twego ko­
ścioła.

K O łilE C  CZĘŚC I P IE R W S Z E J.
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